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Kto chce spędzec dobre wczase, 
niech w karteszci jedze łase.
Tam kaszebszczi dobry ledze, 
pomogą mu w każdyj biedzę. 
Chteren nie wić, gdze to leży, 
ten niech do Kartuz bieży 
i na rćnku tupnie nogą, 
to mu każdy podó drogę.

(Fragment piosenki kaszubskiej 
ks. A. Belplińskicgo)

Istotnie, piękne Jasy, bogato urozmaicona rzeźbi terenu, czysta 
woda, świeże powietrze - to podstawowe walory naszego regionu, 
w którym gwarantujemy niezapomniany wypoczynek A w samym 
sercu Kaszub - w Kartuzach - odnajdziecie Państwo oddech odległej 
historii i gościnność współczesności.

Do zobaczenia na Kaszubach'

Burmistrz Gminy Kartuzy 
Marian Witkowski
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Wojciech Okrój (Kartuzy)

Dzieje kaszubskich kartuzów
Powstanie, historia i rozwój Kartuz przez prawie 500 

lat związane są z Zakonem Kartuzów. W 1818 roku 
Kartuzy stały się siedzibą powiatu. Od tego momentu 
głównym ośrodkiem ma jącym ogromny wpływ na rozwój 
osady jest urząd pruskiego landrata. Przekształcenie 
przyklasztornej osady w szybko rosnący ośrodek admi­
nistracyjny było konsekwencją sekularyzacji klasztoru 
oraz ciążeniem społeczności okolicznych wsi do Kartuz, 
jako ośrodka nabywającego w dobie postępujących re­
form pruskich nowych funkcji administracyjno-gospo­
darczych. Tym niemniej miasto (prawa miejskie Kartuzy 
otrzymały przed 73 laty) jest dziedzicem wspaniałej hi­
storii Zakonu Kartuzów.

Przybycie kartuzów na Kaszuby
W 1300 roku, w okresie rządów Władysława Łokietka, 

Pomorze było dziedziną królów czeskich. Następowała 
nań Brandenburgia. Mimo wielu próśb o pomoc, król 
Władysław Łokietek, ku wielkiemu zaskoczeniu Pomo­
rzan, zawezwał Krzyżaków do Gdańska, którzy rychło 
zajęli miasto i cały gród. Szybko tez przygotowali w Mal­
borku nową siedzihę dla wielkiego mistrza Zakonu do­
tychczas rezydującego w Wenecji. W tvm czasie przeci­
wko Krzyżakom wystąpili pod wodzą sędziego gdań­
skiego Boguszy, trzej kasztelani: gdański - Wojciech, 
chmielcński - Stefan i pucki - Wojsław. Działania ich 
były jednak mało skuteczne. Chorąży Wojsław, podob­
nie jak pozostali kasztelani, nie potrafił pogodzić się 
z zajęciem tych ziem przez Krzyżaków. Jednakże jego 
dwaj synowie, Piotr Bariłomiej utrzymywali dobre sto­
sunki z Zakonem.

Za czasów króla Kazimierza Wielkiego sytuacja poli­
tyczna naszego państwa nadal była skomplikowana. Ka­
zimierz napotykał na przeszkody ze strony zarówno Za­
konu, jak i luksemburskich Czech. Jan Luksemburski 
roscir sobie bowiem, dziedzictwem po czeskich Prze- 
myślidach, tytuł do korony polskiej. Czesi więc uznawali 
Kazimierza królem Krakowa, a nie królem Korony Kró­

Kartuzia Kaszubska w 1687 r. (sztych J. Saala wg rys. B. Ranischa)
Fot. repr. R. Miclewczyk

lestwa Polskiego. Mimo to, w lipcu 1341 roku król Kazi­
mierz zawarł przymierze z Luksemburgami Na jego 
mocy miał z nimi uzgadniać małżeństwa własne i swych 
córek. Następował czas jego zaślubin z Marketą, córka 
Jana Luksemburskiego. Nagle Markela zmarła. Nie­
doszłe małżeństwo najprawdopodobniej spowodowało, 
że kroi Jan postanowi! osadzić w Pradze zakonników 
reguły kartuzów. Zakon ten założył św Brunon z Kolo­
nii w 1084 roku w dolinie Chartreuse koło Grenoble we 
Francji. Jan Luksemburski przekazał im w donacji zie­
mie na lewym brzegu Wełtawy. W miejscu tym kartuzi 
zbudowan klasztor zwany Ogrodem Maryi. Wnuk ka­
sztelana Wojsława - Jan z Różęcina (Rusocina), najpew­
niej już w 1379 roku wystąpił z intencją sprowadzenia 
kartuzów na Pomorze. Dlatego rok później przybył na 
Kaszuby o. Jan Detcrhus z grupą braci zakonnych po­
szukując właściwego miejsca na nową Kartuzję.

Nad Jeziorem Cichym, zwanym wcześniej Kamionka, 
wznosiła się strażnica przynależna kasztelanii chinie- 
Icnskiej. Prowadziła do niej kręta droga pomiędzy jezio­
rami: Kłodnem, Białym i Rekowem. Nad Jeziorem Kar­
czemnym stały niegdyś nieliczne chaty tutejszej lud­
ności Pomiędzy jeziorami Karczemnym a Klasztornym 
biegł trakt. Miejsce to - na przesmyku jezior - nieco 
odosobnione, o. J. Deterhus wybrał na przysposobienie 
dla nowego domu kartuzów. Jan z Różęcina uczynił 
darowiznę z tego terenu wraz z wioskami Kiełpino, Gdy­
nia i Czapek Zapis fundacji klasztornej został dokonany 
za zgodą wielkiego mistrza Winrycha von Kniprode 29 
czerwca 1382 roku. Stosunki między Pragą a Malbor­
kiem były napięte. Dlatego też Kapituła Generalna kar­
tuzów obradująca w Rzymie fundację Jana z Różęcina 
zrazu odrzuciła, by juz w 1383 rokują przyjąć Pierwszym 
rektorem kaszubskiego domu zwanego Rajem Maryi 
kapituła mianowała o. Jana Deterhusa, który potem 
został jego przeorem. Wielki mistrz Zakonu Krzyżackie­
go Konrad Zoellner teren zajęty przez kartuzów (42 
włóki) odstąpił im w 1386 roku. W międzyczasie trwały 
już prace budowlane. Prowadzenie ich było możliwe

Kartuzy Widok n» j-moro kia»ziurn«

Zabudowania gospodarcze byłego klasztoru kartuzów w Kartuzach
Fot. repr. R. Miclewczyk
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dzięki szczodrobliwości fundatorów: majętnych gdań­
szczan, Krzyżaków, kupców, szlachty. Fundatorom 
kościoła byl bogaty kupiec gdański Jan Thiergart (sza­
farz malborski). W dniu 7 października 1403 roku goty­
cki kościoł klasztorny z cegły i kamienia polnego został 
konsekrowany przez sufragana włocławskiego Stefana. 
Wokół kościoła zbudowano 18 eremów, czyli pustelni 
zakonników. Wszystkie wychodziły na wspólny krużga­
nek otaczający cmentarz. Obok kościoła zbudowano 
refektarz połączony krużgankiem ze świątynią. W nim 
zakonnicy spożywali uroczyste posiłki, podczas których 
dozwalano rozmów.

Złoty wiek kartuskiego Raju Maryi
Wzniesienie tak wielu wspaniałych budowli było 

możliwe tylko dzięki dobroczyńcom Zakonu. Ludzie 
zasobni prześcigali się nawet w ofiarnościach. Niechętni 
innym zakonom Krzyżacy, okazywali szczodrobliwość 
kartuzom, obdarowując ich hojnosciami i licznymi 
majątkami ziemskimi. Dlaczego tak się działo? Ogólny 
podziw wzbudzała niesłychanie ostra reguła św. Benedy­
kta. Surowe zasady zakonne zezwalały mnichom na trzy 
czynności: modlitwę, studiowanie Pisana Świętego i pism 
Ojców Kościoła oraz na ręczne prace polegające na 
przepisywaniu ksiąg lub pielęgnowaniu przyległego do 
eremu ogródka. Wiedli oni pustelniczy tryb życia w swo­
ich eremach, Nit jadali micsa. Milczeli. Pozdrawiali się 
słowami „Memento muri”, by ciągle pamiętać o przemi­
janiu życia, śmierci. Ve właśnie zasady, odosobnienie 
i ogromne przekonanie o uświęcającym trybie życia za­
konników jednały klasztorowi fundatorów i protekto­
rów. Umartwianie i pokuta oraz podnoszenie człowieka 
niemal do anielskiej doskonałości sprawiało, że wielu 
gdańszczan uciekało do klasztoru. Cnoty te owocowały 
tak wielkimi darami, że klasztor w stosunkowo niedłu­
gim czasie zasłynął z bogactwa.

O właściwe gospodarowanie obdarowanym mająt­
kiem i posiadłościami dbali pod zarządem ojca prokura­
tora bracia świeccy, konwersi i donatorzy. Dla zaspoko­
jenia swoich codziennych potrzeb nad brzegiem Jeziora 
Klasztornego wznieśli szereg budynków gospodarczych: 
slodownię, młyn, piekarnię, browar, spichlerz, stajnię, 
a nawet dom pożarny i rybacki. Konwent nic zajmował

się szkolnictwem, szpitalnictwem i lałmużniUwem Dbał
0 sympatie krzyżackie. Nade wszystko jednak przestrze­
gał swych duchowych zasad zakonnych.

Kartuzi - zgodnie z kontemplacyjnymi regułami - z po­
szanowaniem ingerowali w krajobraz, poprawiając tylko 
użytkowość gospodarczą niektórych miejsc. Poszerzali 
lub pogłębiali naturalne cieki, tworzyli stawy. Uregulo­
wali strumień w przesmyku łączącym jeziora Karczemne
1 Klasztorne, uzyskując siłę napędową dla swojego 
młyna. Konwersi i mieszkańcy okolicznych wsi pracowa­
li w hutach szkła i cegielniach, których wielość pozwa­
lała na szybkie wznoszenie murowanych budowli i sprze­
daż wyrobów do udańska, bo wiodący tędy trakt stwa­
rzał takie możliwości handlowe. Ludność przyfolwarcznej 
osady odpoczywała w karczmie nad Jeziorem Karcze­
mnym (przy dzisiejszej ul. Jeziornej). Świetnosć i upadki 
osada przeżywała razem z klasztorem.

Po niespełna stu latach od założenia kaszubska Kar- 
tuzja swym niezwykłym rozwojem przyćmiła klasztor 
żukowski i oliwski. Wiek XV był złotym okresem kartu­
skiego Raju Maryi. W tym czasie (1444) przeor 1 Ienryk 
Plone wniósł do klasztoru piękny gotycki ołtarz Ukoro­
nowanie Najświętszej Marvi Panny. Miał on przestrze­
gać przed występkami i zbrodnią, zwłaszcza Krzyżaków. 
Fragmenty tego wspaniałego ołtarza znajdują się 
w Złotej Kaplicy, która niegdyś służyła jako przejście do 
wielkiego krużganku. Kościół - zgodnie z regułą kartu­
zów - był podzielony na trzy części. Pomiędzy prezbite­
rium a Złotą Kaplicą zasiadali ojcowie (w miejscu tym 
w XVI w. ustawiono zachwycające do dziś stalle), potem 
bracia laicy, a przy wejściu do świątyni świeccy. Kobiety 
nie mogły przebywać wewnątrz świątyni.

Piękna barokowa snycerka dębowa drzwi wejściowych 
do Złotej Kaplicy otwiera dzisiaj dwanaście relikwiarzy: 
sześć srebrnych rokokowych i sześć barokowych (wr tym 
dwa złocone). Tęely ojcowie wychodzili krużgankiem do 
swoich pustelni. Tu zbierali się na czas modłów i czas 
medytacji. W tym miejscu podejmowano najważniejsze 
decyzje. Tutaj zaczynała się i kończyła świet ność klaszto­
ru. Przemijanie i pamięć, że wszystko ma swój początek 
i koniec. Nic nie jest wieczne. Wszystko przemija... może 
nawet wartości duchowe.

Konwersi i donatorzy prowadząc zachłanną gospo­
darkę klasztoru - wbrew zakonn> m prawom i obyczajom 
-zaczynali udzielać pożyczek na hipotekę. Zamysł wszak

Kartuzy. Refektarz poklasztorny
Fot. R. Miclewezyk

Kartuzy. Ostatni z zaehowanych eremów poklasztornyeh
Fot R. Miclewezyk
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dobry, bo rodzący nowe bogactwa materialne, ale... Ale 
asceza i swoisty mistycyzm zaczynał szybko znikać. Na 
domiar tego nastawa! czas Lutra. Jego poglądy i reformy 
negowały ideały kartuzów. Następował upadek klasztor­
nego życia. Niekorzystne operacje finansowe, kontrakty 
i dzierżawy majątkowe, spory sądowe spowodowały do­
datkowo, że cierpiało dobre imię Zakonu Karluzów, Za 
zgoda papieża Grzegorza XIII (bulla z 1578 r.) klasztor 
został przejęty przez cystersów w Oliwie.

Barokowa świetność
W 1583 roku biskup włocławski I lieronim Rozraże- 

wski rozpoczął starania w celu odebrania cystersom 
zarządzanego majalku kartuzów Już jedenaście lal póź­
niej sprowadzeni z Nadrenii kartuzi - przy ofiarności 
bogatszej ludności - odnowili zabudowania klasztorne. 
Kościół otr/ymał nowe ołtarze. Renesansowy ołtarz 
główny został ukończony w 1639 roku. Potem świątynię 
wzbogaciły jeszcze cztery i pięknie rzeźbiony tron przeo­
ra. Barokowe stalle przedstawiające apostołów, świętych 
i eremi tów podkreślały obrazy sakralne ze scenami zbio­
rowymi : portrety. W latach 1731-1733 zastąpiono doty­
chczasowy ołowiany dach kościoła miedzianym. Jego 
kształt trumny i dewiza „Memento mori” mówiły o prze­
mijaniu, wciąż nawiązywały do głownią reguły zakonnej 
kartuzów W 1772 roku - przeorem był wówczas Józef 
Milkau - klasztor był jednym z większych na Pomorzu. 
Na jego majatek składało się 50 wsi, ponad 40 jezior,

Kartuzy Zegar słoneczny na ścianie poklasztorncgo kościoła (kole­
giata)

Fot. R. Miclewezyk

11 borów, 9 młynów, 20 karczem oraz wiele domów 
i spichlerzy. Ale to był ostatni rok wspaniałości, bo...

Kasacja klasztoru
Po pierwszym rozbiorze Polski posiadłości kartuzów 

przeszły pod zarząd pruskiego Skarbu Państwa, a sam 
klasztor stopniowo ulegał zniszczeniu. Na mocy edyktu 
króla pruskiego z 1810 roku został formalnie skonfisko­
wany wraz z całym majątkiem i posiadłościami. Ostat­
nim przeorem był o. Bruno Senzy, który doczekał 
zarządzenia wykonawczego (1823) kasacji, ostatecznie 
dokonanej w 1826 roku. Dobra klasztorne rząd prusk- 
rozparcelował, a części ruchome sprzedano na licytacji. 
Ostatni zakonnik kaszubskiej Kartuzji o. Piotr Kazi­
mierz zmarł w dobrach zakonnych samodzielnej placó­
wki duszpasterskiej (czerwiec 1849).

W murach klasztoru została zapisana codzienność 
oraz wydarzenia z życia karluzów, z którymi zwyczajnie 
połączyły się losy mieszkańców przyklasztornej osady 
Kartuzy. Osady, która dzisiaj jest miastem, którego 
mieszkańcy szczycą się bogatą tradycją, wspaniałą kul­
turą i szczególnym umiłowaniem rodzinnej ziemi.

Kolegiata dzisiaj
Kościół poklasztorny Zakonu Kartuzów od 1992 roku 

podniesiony do godności kolegiaty jest świątynią jedno- 
nawową i wyróżnia się rzadko spotykanym dachem mie­
dzianym w kształcie trumny. Sufit tworzy gwiaździste 
sklepienie. Nawę kościoła (44,6 m długości, 9,2 m 
szerokości, 11,3 m wysokości) uswietma piękny renesan­
sowy ołtarz Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Parmy 
z 1639 roku, po bokach którego w górnej części umiesz­
czono obrazy świętych, Brunona i bpa I Iugona. W prez­
biterium po stronie lekcji znajduje się wspaniale rzeźbio­
ny tron przeora z 1677 roku. Ściany prezbiterium 
wyłożone są ręcznie tłoczonym, kurdybanani' (1685) 
pochodzenia flandryjskiego. Po obu stronach nawy, od 
strony prezbiterium, są ustawione barokowe stalle z 
1641 i 1677 roku, przedstawiające z jednej strony posta­
cie apostołów, z drogiej zaś strony świętych kartuskich 
i świętych eremitów. Na uwagę zasługuje bogato zdobio­
na szafa na naczynia liturgiczne i księgi. Ściany nawy 
ozdabia czternaście obrazów o tematyce religijnej, 
wśród nich zachowały się piękne portrety świętych: Bru­
nona, Augustyna, Jana Złoto ust ego i Grzegorza Wiel­
kiego. W środku nawy (wejście w południowe, części), 
w Złotej Kaplicy tsiMP znajduje się najcenniejszy 
i jednocześnie najstarszy zabytek kościoła - gotycki 
ołtarz z 1444 roku. Dzisiaj możemy podziwiać tylko frag­
ment dzieła, które przetrwało już ^50 lat Stanowi go 
drewniana skrzynia środkowa przedstawiająca Koro­
nację Najświętszej Maryi Panny siedzącej na tronie pod 
baldachimem obok Chrystusa. W dolnej części tego 
ołtarza znaiduje się predella z wizerunkiem Matki Bożej 
i Chrystusa oraz dwunastu apostołów Ponadto w Złotej 
Kaplicy mieści się dwanaście relikwiarzy i dwa obrazy. 
W kaplicy św Bninona możemy obejrzeć barokowy 
ołtarz pochodzący z klasztoru cystersów w Oliwie 
i rzeźby przedstawiające postacie św. Brunona i św. I Iu­
gona. W jej podziemi i kryje się grobowiec (1650) rodzi­
ny Szczepańskich, którego marmurowo-alabaslrowe
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epitafium jest ozdobione popiersiami zmarłych i herba­
mi rodu.

W kartuskiej kolegiacie są jeszcze ołtarze boczne, 
z których najcenniejszy jest ołtarz Wieczerzy Pańskiej 
z 1680 roku, z czarnego marmuru i angielskiego alaba­
stru. Umieszczono w rum trzy obrazy. Całość dodatkowo 
zdobią rzeźby z białego alabastru. Pozostałe drewniane 
ołtarze, Wszystkich Świętych, Hożego Narodzenia 
i Hołdu Trzech Króli, mstały wykonane w XVII wieku 
przez Macieja Schullera. Warte uwagi są również orna­
mentowane konfesjonały

Stojący w zakrystii ołtarz ze stiuku (1739) i siedem 
cennych obrazów stanowią prawdziwą wartość histo­
ryczną i artystyczną. Gotycki refektarz sąsiadujący 
/ kościołem został zagospodarowany na potrzeby gale­
rii. W tym stylowym pomieszczeniu możemy podziwiać 
- w sezonie - znakomite dzieła polskich artystów. Wokół 
świątyni pozostał tylko jeden erem. Patrząc na niego 
sięgamy wyobraźnią do codziennych zajęć kartuskich 
zakonników. Zegar słoneczny z trupią czaszka i napisem 
„Memento mor oraz kamienny krzyż głoszący: „ln 
Cruce Salus”, średniowieczna studnia, a także przyległe 
zabudowania gospodarcze przy ul. Klasztornej do­
pełniają tego wyobrażenia, które przenosi nas w czasy, 
kiedy kartuzi osiedlili się na tym jeziornym przesmyku.

Obiekty zespołu poklasztornego stanowią również 
zwierciadło ówczesnych obyczajów zakonnych oraz 
przedstawiają codzienność przodków mieszkańców dzi­
siejszych Kartuz.

Rzezba Chrystusa Ukrzyżowanego pamiętająca czasy kartuzów
Fot. R. Miclcwczyk

Jerzy Szukalski (Gdańsk)

O zagadkowych zjawiskach przyrodniczych 
w kartuskich dobrach klasztornych w XVIII wieku

W XVUI wieku zatrudnieni w kar­
tuskich dobrach klasztornych Zakonu 
Kartuzów rybacy zaobserwowali na 
miejscowych jeziorach kilka zagad­
kowych zjawisk, które następnie sze­
roko komentowano w całej okolicy 
przypisując im - jak to dawniej by­
wało -jakąś moc nieczystą. Wiązały 
sic one z hodowla ryb, którą klasztor 
- z uwagi na ostrą regułę zabrania­
jącą zakonnikom spożywania mięsa - 
był bardzo zainteresowany. Na pole­
cenie ówczesnego przeora Jerzego 
Schwengla w podmokłym obniżeniu 
terenu zwanym Sadliska, prawdopo­
dobnie w niecce po zunikłym jeziorze 
położonym w odległości około 3 km 
na połnoc od zabudowań klasztor­

nych, rozpoczęto prace zmierzające 
do założenia stawu rybnego. Podczas 
napełniania niecki woda oderwał się 
z jej dna rozległy piat gruntu wraz 
z porastającymi go drzewami i krze­
wami, tworząc pływającą wysnę, któ­
ra przy silnym wietrze przemiesz­
czała się z miejsca na miejsce, 
a w czasie spuszczania wody ze stawu 
osiadała na jego dnie. Z biegiem cza­
su powierzchnia wyspy zmniejszyła 
się znacznie, ale jej istnienie oraz 
powtarzający się proces osiadania 
i dźwigania się uznano co najmniej za 
nienaturalny i tajemniczy. Ponadto 
w tymże stawie zauważono dziwne 
zjawiska w rybostanie, bo po zarybie­
niu stawu karpiami i karasiami już po

dwóch latach wyławiano też mne ga­
tunki ryb, jak szczupaki, okonie 
i płocie. Początkowo zjawisko to 
przypisywano kaczkom, które ikrę 
złożoną w okresie tarła w sąsiednim 
jeziorze lub rzece przeniosły zapew­
ne do stawu ’Wymiary odławianego 
szczupaka były jednak zbyt duże, jak 
na dwuletni okres jego rozwoju. 
Zaczęto więc snuć różnego rodzaju 
podejrzenia nie pozbawione elemen­
tu tajemniczości. Rybacy twierdzili 
na przykład, iż staw w miejscu, gdzie 
oderwała się wyspa jest tak głęboki 
że linka z ołowianym ciężarkiem 
długości 84 stóp stosowana przez 
nich do pomiaru głębokości w ogóle 
nie osiągnęła dna. Jam też stwier-
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dzono wir odczuwalny podczas pły­
nięcia łodzią, który powstaje - jak 
przypuszczano - na skutek podziem­
nego połączenia z sąsiednim jezio­
rem. Podobny wir miał też przesuwać 
pływająea wyspę. W domniemanym 
podziemnym połączeniu stawu Sad- 
tiska z najbliżej położonym jeziorem 
doszukiwano się też przyczyny zmian 
w rybostanie. Najbardziej sensacyjna 
byłd jednak rozpowiadana przez ry­
baków historia z siecią, która latem 
urwała się w sąsiednim jeziorze, 
a wiosną następnego roku jej strzęp 
znaleziono w stawie. Miał to być ko­
lejny dowód na podziemne połąeze- 
nie stawu z jeziorem.

Ówczesny przeor kartuskiego kla­
sztoru Jerzy Schwengel, człowiek 
gruntownie wykształcony, któremu 
nieobce były idee epoki oswieeema, 
poddał w wątpliwość wszystkie te 
opowiadania i cheąc położyć im kres 
postanowił osobiście udać się nad 
staw w towarzystwie jednego rybaka 
oraz dwóch pomocników, w celu do­
konania konkretnych obserwacji 
i pomiarów. Nastąpiło to 1 marca 
1746 roku, a ich. przebieg został 
szczegółowo opisany i przesłany 
w liście do Towarzystwa Przyrodni­
czego w Gdańsku. Jego treść opubli­
kowano dziesięć lat później w trzecim 
tomie „Versuche und Abhandlun­
gen der Naturforschenden (lesell- 
sehalt in Danzig ’. Z tego dzieła za­
czerpnąłem material do niniejszego 
artykułu W znacznie szerszym za­
kresie wiadomości o osobliwościach 
przyrodniczych zaobserwowanych na 
obszarze dóbr klasztornych Zakonu 
Kartuzów w Kartuzach w XVI11 wie­

ku opublikowałem w „Literach” (nr 
3, 1972 r.). W bieżącym roku, kiedy 
przypada 250. rocznica naukowego 
rekonesansu kartuskiego przeora 
i powiadomieniu o jego wyniraeh 
gdańskich przyrodników, myślę, że 
warto przypomnieć interesującą 
treść tego listu.

Otóż na podstawie pomiarów wy­
konanych z lodu stwierdził on, że 
głębokość stawu Sadliska nie prze­
kracza nigdzie 20 łokci. A więc wia­
domość głoszona przez rybaków 
o niezgruntowanej głębokości miej­
sca, gdzie oderwała się wyspa, jest 
n.ezgodna z prawdą. Nie zaobserwo­
wał tez żadnego wiru na stawie. 
Uwierzył jednak w istnienie podzie­
mnych połączeń z sąsiednimi jezio­
rami Białym i Czarnym, choć me 
miał na to żadnych dowodów. Wska­
zał nawet miejsce ich występowania, 
gdzie istnieje możliwość przedosta­
wania się ryb. Przy tej okazji twier­
dził, że są to jedynie bardzo wąskie 
przejścia, bo lustra wody w pobli­
skich jeziorach położone są wyżej 
aniżeli zwierciadło wody w stawie 
Sad liska i w przypadku istnienia 
większyeh rozmiarów połączeń, po­
ziom wody w stawie musiałby syste­
matycznie wzrastać. Fantazja bada­
cza wzięła więc górę nad zdrowym 
rozsądkiem.

Odrębne miejsce we wspomnia­
nym liście zajmuje próba określenia 
genezy pływającej na stawie wyspy. 
Zjawisko to powstaje wszędzie tam - 
według kartuskiego przeora - gdzie 
grunty „leżą na wodzie”, czyli w miej­
scach podmokłych zajętych przez 
trzęsawiska. Przez zalanie tych pod-

mokłości i tym samym podniesienie 
zwierciadła wody gruntownej, nastę­
puje oderwanie części gruntu i po­
wstanie pływającej wyspy. Uznałwięc 
zaistnienie tego zjawiska na stawie za 
proste i przyrodniczo uzasadnione. 
Czy jednak oderwana od podłoża wy­
spa mogła być na tyle wielka, że po­
rastało ją „ponad sto drzew sosny, 
brzozy i olchy”, nie licząc licznych 
krzewów? To stwierdzeń.e było za­
pewne wyolbrzymione.

Znacznie trudniejsze do wyjaśnie­
nia było pochodzenie wirów i podzie­
mnych przepływów wody. Choć prze­
or podczas swych obserwacji w tere­
nie żadnych wirów na stawie nie 
stwierdził, to jednak sprawa ta zain­
teresowała go na tyle, ze w swym 
liście przytoczył przykłady tego zja­
wiska z innych jezior kaszubskich. 
I tak według relacji ludności Kiełpi­
na, na pobliskim jeziorze stwierdzo­
no zawirowania wody, które rzeko­
mo obracają łódź i wciągają w głąb 
jeziora różne przedmioty, głównie 
zaś kawałki drewna, i utaj też zaob­
serwowano zmiany poziomu lustra 
wody wywołane ponoć przez po­
dziemne połączenia z sąsiednim je­
ziorem. Połączeń takich dopatrywa­
no się również pomiędzy Jeziorem 
Kamienieckim i jeziorami położony­
mi w pobliskim sąsiedztwie, a dowo­
dem na to miało być nierównomierne 
rozmieszczenie sielawy. W tym wy­
padku autor listu podkreślił, że wy­
mienione zjawisko widział na własne 
oczy, że wierzy w istnienie podzie­
mnych połączeń między jeziorami.

Najbardziej szokmąca wiadomość 
zawarta w piśmie przeora dotyczyła 
relacji mieszkańców ziemi kartuskiej 
o istniejącym niegdyś połączeniu je­
ziora Grzybno (Klasztorne), położo­
nego tuz przy zabudowaniach kla­
sztornych w Kartuzach, z Morzem 
Bałtyckim. O fakcie tym miały decy­
dować kawałki bursztynu znaidywa- 
ne w sieciach podczas połowu ryb na 
jeziorze. Autor uważał co prawda, że 
jest to dowod niewystarczający, ale 
poglądowi jako takiemu się nie sprze­
ciwił. Prawdopodobnie przy użyciu 
mocniejszego argumentu Skłonny 
byłby pogląd ten zaakceptować.

Pismo przeora zawierało też infor­
mację o drzewach porastających do­
bra kartuskie. W alfabetycznym po­
rządku podano w nim 35 gatunków 
drzew wraz z miejscem ich występo­
wania. Wśród nazw łacińskich i nie­
mieckich znajdujemy tu również

Kartuzy. Jezioro Klasztorne z widokiem na zabudowania poklasztorne kartuzów
Fot. J. Szukalski
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określenia wybitnie polskie, jak na 
przykład „Kruszina”, ezy „Maznica”. 
Wide nazw miejscowości zawartych 
w tej informacji ma zdecydowanie 
polskie brzmienie, np. Gorcnczin, 
Belkow, Klobuczin, Grabem, Smol- 
zin, Mirachou i inne.

lak należy przypuszczać przeor 
oezekiwał od gdańskich przyrodni­
ków ustosunkowania się do poczy­
nionych obserwacji i wynikających 
z nich wniosków. Tymczasem ireśc 
jego listu wydrukowana w wyżej 
wspomnianym dziele gdańskiego ’ To­
warzystwa Przyrodniczego dziesięć 
lat później, nie zawierała żadnego 
komentarza. Czyżby gdańscy przy­
rodnicy nie czuli się na siłach, aby 
ustosunkować sic do poruszonych 
w piśmie zagadnień hydrologicznych 
i geologicznych? Jedno jest pewne,
0 osadach lodowcowych i polodow- 
cowej rzeźbie terenu nic jeszcze nic 
wiedziano, a na teorię zlodowaceń 
trzeba było poczekać jeszcze prawic 
wiek cały.

Równo 250 lat tenm śmiało podjęta, 
nazwijmy to ekspedycja naukowa, 
przeora Jerzego Schwengla przy­
niosła efekt jedynie w zakresie usta­
lenia stosunków głębokościowych 
stawu Sadliska oraz w odniesieniu do 
genezy pływającej wyspy. Zagadnie­
nie wirów w wodach jeziornych
1 sprawa podziemnych połączeń mię­
dzy jeziorami, nie mówiąc juz o zna­
leziskach bursztynu w jeziorze 
Grzybno i wiązania ich z zasięgiem 
Morza Bałtyckiego, pozostały nadal
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Plan sytuacyjny stawu Sadliska: A - pływająca wyspa, B - zagłębienie, /. którego oderwała się 
pływająca wyspa, C - wzniesienia w niecce stawu, 1) - grobla i śluza, E - potok

w sferze fantazji. Brak znajomości 
budowy geologicznej osadow lodow­
cowych, choćby płytk iego nawet pod­
łoża, pozwolił przeorowi uwierzyć 
w istnienie podziemnych kanałów 
łączących jeziora czy stawy - niekiedy 
nawet wbrew ocz)AviMym prawom 
przyrody - umożliwiających nic tylko 
wymianę wody, ale również organi­
zmów żywych i to w dodatku wy>oko 
zorganizowanych. Nic ma tez w pub­
likacji sprzed 250. lat ani słowa na 
temat wód gruntowych warunkują­
cych istnienie jezior i możliwości 
zakładania stawów.

Wartość listu kartuskiego przeora 
polega jednak na tym, iż ukazuje on 
w jaki sposób przy ówczesnym stanie

wiedzy, próbowano wyjaśnić ota­
czające człowieka zjawiska i procesy 
przyrodnicze. I choć podejście do 
tych spraw zawierało jeszcze wiele 
elementów przypadkowości i opie­
rało się często na domysłach, a nawet 
na fantazj i badacza, to jednak pamię­
tać należy, iż były to pierwsze doś­
wiadczenia przeprowadzone w tere­
nie i jedne z pierwszych prób nauko­
wego wyjaśnienia zjawisk przyrody 
na Kaszubach. Znaczną wartość mia­
ły wreszcie informacje o charakterze 
inwentaryzacyjnym i nazewnictwo 
geograficzne, zwłaszcza jego polsko­
języczne elementy, zawarte w przed­
stawionym liście sprzed 250. lat.
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Jerzy Szukalski (Gdańsk)

Walory krajobrazowe ziemi kartuskiej
Podział administracyjny wojewódz­

twa gdańskiego sprawił, że centralna 
część Pojezierza Kaszubskiego, ta 
najpiękniejsza pod względem krajo­
brazowym i zarazem najatrakcyjniej­
sza dla turystyki, znalazła się w grani­
cach kilku gmin- Kartuzy, Chmielno, 
Somonino, Stężyca i Sulęczyno. Spo­
śród nich gminom Chmielno i Stężyca 
przypadły pod tym względem naj­
lepsze jej fragmenty, gdzie najbogat­
sza jest rzeźba terenu, najliczniejsze 
jeziora i znaczny udział lasów, a więc 
najwyższe walory krajobrazowe. Mi­
mo to, pozostałe gminy charak­
teryzują się również wysokimi walo­
rami krajobrazu. Między innymi

świadczy o tym fakt, że poza gmina 
Sulęczyno, różnej wielkości ich frag­
menty wchodzą w skład Kaszubskie­
go Parku Krajobrazowego, i że liczne 
są tu rezerwaty przyrody. Wśród nich 
wyiożnia się gnana Kartuzy, a zwłasz­
cza jej część północno-zachodnia 
i południowa. Poza tym granice tej 
gminy w wielu miejscach, szczcgólme 
w części zachodniej i południowej, sty­
kają się z wyjątkowej urody krajobra­
zami! gminy Chmielno i Stężyca.

Przejdźmy jednak do charaktery­
styki walorów krajobrazowych gminy 
Kartuzy, którą jak się to już w wielu 
opisach przyjęło, nazywać będziemy 
ziemią kartuską. Podobnie jak na po­

zostałych obszarach Pojezierza Ka­
szubskiego występuje tu młoda 
rzeźba polodowcowa ukształtowana 
w fazie pomorskiej ostatniego zlodo­
wacenia. Jej formy są świeże, dobrze 
zachowane i reprezentują: wzniesie­
nia czołowo morenowe, wysoczyzny 
moreny dennej płaskiej i falistej, 
płaty równin sandrowych i powierz­
chnie erozyjne wód roztopowych, za­
głębienia wyiopiskowe po martwych 
bryłach lodu lodowcowego oraz ryn­
ny jeziorne. Ta silnie urozmaicona 
rzeźba terenu wraz z wodami jezior 
i rzek, które wykorzystują w swym 
biegu ukształtowane wczesmej rynny 
polodowcowe, bądź przełamują się
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przez obszary położone miedzy wvto- 
piskanai; bogata szata leśna oraz pła­
ty niezbyl u rodzaj nyeh poi upraw­
nych i różnej wielkości ciekawie po­
łożonych osiedli, składają sic na 
charakterystyczny krajobraz ziemi 
kartuskiej. W niektórych jej częś­
ciach wymienione składniki krajo­
brazu w sposób szczególny mc nagro­
madziły i tworzą miejsca o wvbimych 
walorach, chętnie odwiedzanych 
przez turystów.

Do takich miejsc należy niewątpli­
wie leżąca w granicach ziemi kartu­
skiej wschodnia część Lasów Mira- 
chow.skich z jeziorami Lubygość, 
Kłaczyno Małe i Duże, Kamienne, 
Backie oraz Wielkie, a u wschodnich 
jej rubieży - Sianowskie i Osuszyno. 
Jest to fragment Kaszubskiego Parku 
Krajobrazowego. Krajobraz tego za- 
katka ziemi kartuskiej jest bardzo 
malowniczy. Najłatwiej się o tym 
przekonać wędrując znakowanym 
szlakiem pieszym na odcinku od 
leśniczówki Mirachowo do brzegów 
jeziora Lubygość i dalej w kierunku 
Jezior Potęgowskich Jest to szlak 
czerwony, zwany „Kaszubskim”, je­
den z najpiękniejszych szlaków tury- 
styemych na Kaszubach. Przyroda 
prezentuje się tu w? pełnej krasie. 
Urozmaicona rzeźba terenu, jeziora 
i otulający te las tworzą tu harmo­
nijną całość, a powietrze i woda są 
cudownie czyste. Atrakcją zwiedza­
nia tej urokliwej enklawy jest sama 
przyroda. Pomiędzy jeziorami Kłą- 
czyno Małe i l ubygość rynna polo- 
dowcowa, w obrębie której one leżą,

W [.asach MiraUiowskich
Fot. R Miclcwczyk

wyraźnie się zwęża i jest głęboko 
wcięta, co przyczyniło się do nazwa­
nia jej „Szczeliną Lechicką”. Choc 
nazwa ta mocno przesadna i geologi ­
cznie nieuzasadniona, to jednak poci 
względem widokow> m jest to miejsce 
nadzwyczajne.

Zachowane do dziś naturalne ce­
chy tutejszego krajobrazu stanowiły 
podstawę do utworzenia w Lasach 
Mirachowskich i ich najbliższym oto­
czeniu aż ośmiu rezerwatów przyro­
dy. Wspomniana „Szczelina Lechic- 
ka” to rezerwat krajobrazowy, w któ­
rym zachowała się unikatowa rzeźba 
młodoglacjalna, śródleśne jezioro 
Kłaczyno Małe i lasy je otaczające. 
Najwspanialszy widok na to wyjątko­
wej urody miejsce roztacza się z kra­
wędzi rynny po północnej stronie je­
ziora. Drtigi z kolei rezerwat przyrody 
leśno-krajobrazowy ma oryginalnie 
brzmiącą nazwę „Jezioro Lubygość”. 
Ochrona prawną objęto tu długie 
i wąskie, rzadko spotykanej malo- 
wniezości jezioro oraz otaczający je 
mieszany las. Trzecim jest rezerwat 
wodnoTlorystyczny o nazwie „Żura­
wie Błoto”, wcześniej zatwierdzony 
jako „Jezioro Kamienne”, ponieważ 
jego obszar ograniczał się do jeziora 
i jego najbliższych obrzeży. Później 
do rezerwatu dołączono sąsiednie 
bagna i torfowiska. Jezioro objęte 
zostało ochroną ściski, a pozostałe 
tereny rezerwatu chronią roślinność 
bagienna i torfowiskową oraz ptac­
two. Na północnym bizegu jeziora 
znajduje się duży głaz narzutowy 
owiany licznymi legendami zwany 
Wielkim, Diabelskim lub Pękniętym. 
Głaz ten uznany za pomnik przyrody 
jest atrakcją rezerwatu. W samym 
środku Lasów Mirachowskich znaj­
duje się c/warty, największy w Ka­
szubskim Parku Krajobrazowym, 
rezerwat torfowiskowo-faunistyczny 
zwany „Kurze Grzędy”. W jego skład 
wchodzi śródleśne Jezioro Wielkie, 
sąsiadujące z nim torfowisko wyso­
kie i pobliskie lasy z czterema ma­
łymi skapożywnymi jeziorkami. ()wo 
wyjątkowej urody uroczysko uznano 
za rezerwat przyrody ze względu na 
znajdujące się tu miejsca lęgowe 
żurawia i tokowiska głuszca. Driś 
głuszca tu już niestety się nie spotyka, 
ale liczne jest ptactwo wodno-błotne 
. leśne w przeważającym drzewosta­
nie hukowo-dębowym. W bliskim są­
siedztwie położony jest piaty rezer­
wat filo rys tyczny o nazwie „Jezioru 
I urzycowe" Jest on niewielk i obej-

Jc/ioro Czarne na Pojezierzu Kaszubskim
Fot. arch. aut. artykułu

muje małe śródleśne jezioro wraz 
z przylegającym do jego południo­
wych brzegów torfowiskiem. Rezer­
wat ten utworzono ze względu na 
znajdutące się tu rzadkie stanowisko 
turzycy skąpo kwiatowej. Zostało ono 
niestety zniszczone w wyniku błędnej 
gospodarki leśnej. Obecnie czynione 
są zabiegi zmierzające do odtworze­
nia stanowiska tej rośliny. Szósty re­
zerwat przyrody o nazwie „Stani­
szewskie Zdroje” znajduje sic na 
południowo-wschodnim skraju I a- 
sów Mirachowskich i obejmuje zbo­
cze doliny Łeby w pobliżu Sianowa. 
Jest to prawdziwa perła przyrody na 
ziemi kartuskiej. Jest to rezerwat 
leśny, ale najważniejszym obiektem 
ochrony jest tu położona wSród 
liściastego lasu nisza zrodliskowa 
z licznym, źródłami warstwowymi 
i wysiękami, które clają początek 
strumieniom czystej i zimnej wody. 
Występuje tu wiele zbiorowisk roś­
linnych podlegających ochronie. 
Rezerwatem przyrody jest tez „Sta­
niszewskie Błoto” położone pomię­
dzy Mirachowem a Miechucmem, 
Jest to rezerwat leśno-tortowiskowy 
znajdujący się w zwartym komple­
ksie leśnym, obejmujący torfowisko 
wysokie i częściowo przejściowe. 
Szczególnym obiektem ochrony ,es! 
występuiący w rezerwacie mszar 
kepkowo-dolinkowy. Niestety na 
skutek systematycznego osuszania 
otwarte niegdyś torfowisko zarosło 
sosną, częściowo w sposób natural­
ny. Osuszanie przyczyniło się też do 
zaniku wielu osobliwości florystycz- 
nych, a niekorzystne zmiany siedlisk 
i roślinności do opuszczenia tego te­
renu przez głuszce i żurawie. Ostatni 
z rezerwatów przyrody prezentowa-
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Widok z szosy w pobliżu Złotej Góry na Wzgórza Szymbarskie z Wieżycą
Fot. J. Szukalski

nego obszaru to „Leśne Oczko” 
położone w pobliskim sąsiedztwie 
„Staniszewskiego Błota”. Jest to re­
zerwat tlorystyezny obejmujący jed­
no z najlepiej zachowanych w Ka­
szubskim Parku Krajobrazowym je­
zior dystroficznych, czyli zbiornik 
wodny o dużym niedoborze substan­
cji pokarmowych oraz otaczające go 
torfowisko ■ bór bagienny. Jezioro 
wraz z torlowiskicin zajmuje głęboką 
nieckę wytopiskową po martwym lo­
dzie lodowcowym. Jest to uroczysko 
0 wyjątkowej wartości walorach na­
ukowych i krajobrazowych.

Prócz wymienionych obszarów są 
w tej części ziemi kartuskiej jeszcze 
inne fragmenty terenu, które ze 
względu na walory krajobrazowe 
zasluguią na to, aby uznać je jako 
rezerwaty przyrody. Należą do nich 
lasy położone wzdłuz brzegów jezio­
ra Kłączyno Duże i torfowisko pod 
Mirachowem. Tak więc zarówno 
piękno krajobrazu jak i wysokiej rangi 
wartości przyrodnicze tego zakątka 
Kaszub zasługują na jego bliższe po­
znanie.

Innym obszarem o wysokich walo­
rach krajobrazowych to południowo- 
zachodnia część ziemi kartuskiej, 
której poznanie umożliwia przebie­
gający tędy malowniczy odcinek 
„Drogi ka.Y/.ubskicj”, od okolic wsi 
Zawory wzdłuż brzegu jeziora Małe 
Bród no do Rcboszew'a i dalej przez 
Złotą Górę do Brodnicy Dolnej. 
Krajobraz na trasie tej wspaniale wy­
tyczonej drogi jest bardzo urozmai­
cony, a widoki - wspaniale. Droga wi­
je się wzdłuż wschodniego brzegu je­

ziora Małe Brodno (pow. 71,4 ha, 
głęb. do 7 m), w wąskiej i głęboko 
wciętej rynnie polodowcowej. W Rę- 
boszewie, od przesmyku dzielącego 
Małe Brodno od Wielkiego Bródna, 
pnie sic na wysoczyznę, na miejsce 
zwane Złota Górą. Tu, w sąsiedztwie 
pomnika upainiętniaiącego walkę 
kaszubskich partyzantów z niemiec­
kim okupantem w czasie drugiej woj­
ny światowej, znajduje się skromna 
platforma widokowa. Jeszcze do nie­
dawna, kiedy otaczające drzewa nie 
byty zbyt wysokie, można było z tego 
miejsca podziwiać jeden z najpięk­
niejszych widoków na Pojezierzu Ka­
szubskim. Obecnie trzeba przejść kil­
kadziesiąt metrów dalej, gdzie z po­

bocza szosy widok jest znacznie le­
pszy. Widać z tego miejsca o wiele 
więcej i bardzo daleko. W dole, na 
pierwszym planie, rozlewa się jezioro 
Wielkie Brodno (pow. 133,9 ha, głęb. 
do 15,7 m) leżące w głębokiej rynnie 
nolodowcowcj o stromych i częścio­
wo zalesionych zboczach. Na drugim 
planie, w przedłużeniu rynny, połys­
kuje lustro wody Jeziora Ostrzyckie- 
go (pow. 266,3 ha, głęb. do 19,4 m) 
z widoczną na nim wyspą, a na progu 
rynnowym - malowniczo położona 
wieś Brodnica Dolna. Lustra wody 
jezior znajdują się na wysokości 160 
m n.p.m., natomiast krawędzie rynny 
■ zalegająca w ich sąsiedztwie falista 
wysoczyzna morenowa wznosi się na 
wysokość ponad 220 m n.p.m. Na 
tym tle niezwykle okazale rysują się 
na odległym horyzoncie Wzgórza 
Szymbarskie z Wieżycą (328,6 m 
n.p.m.). ,Są to pagóry czołowomore- 
nowe, oblicic zalesione, miejsce naj­
wyżej wzniesione na Niżu .Środkowo­
europejskim. Widok ze Złotej Góry 
przypómina krajobraz podgórski. Juz 
wkrótce powróci na Wieżycę wieża wi­
dokowa, jej nieodłączny symbol.

Ze Złotej Góry „Droga Kaszub­
ska” wkracza niejako w ten krajo­
braz, schodząc w dół do Brodnicy 
Dolnej na próg w rynnie jeziornej 
przecięty Radunią, która w tym miej 
scu łączy jezioro Wielkie Brodno 
z Jeziorem Ostrzyckim. Przy drodze 
ustawiono głaz narzutowy upamięt­
niający lata jej budowy (1965-1967), 
z wyrytą mapą całego zespołu Jezior 
Radu ńskich.
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Kartuski odcinek „Drogi Kaszub­
skiej”, podobnie jak i pozostałe jej 
fragmenty stwarzają doskonałe moż­
liwości zapoznania się z młodogła 
cjalnym krajobrazem Pojezierza Ka­
szubskiego w pełnej jego krasie, łe 
trasę turystyczną trzeba koniecznie 
przebyć wędrując pieszo lub poko­
nując ją rowerem czy samochodem. 
Dostarczy ona autentycznych prze­
żyć każdemu, kto kocha piękno 
krajobrazu.

Wielce atrakcyjny krajobrazowo 
jest też szlak turystyczny wiodący z 
Ręboszewa do Brodnicy Dolnej 
wzdłuż wschodnich brzegów jeziora 
Wielkie Brodno, a także trasa pro­
wadząca z Brodnicy Dolnej ku za­
chodowi wzdłuż północnego brzegu 
Jeziora Obrzyckiego. Cóż za fanta­
styczny kontrast w krajobrazie na 
stosunkowo niewielkiej przestrzeni. 
To trzeba bezwzględnie obejrzeć.

Południowo-wschodnia granica zie­
mi kartuskiej dochodzi w okolicach 
Mężowa i Dzierżążna do niezwykle 
urokliwego miejsca zwanego Jarem 
Raduni. Walory krajobrazowe tego 
przełomowego odcinka rzeki najbar­
dziej związanej z pejzażem Pojezie­
rza Kaszubskiego, są na ogół dobrze 
znane turystom. Mimo to przypo­
mnijmy jed nak charakterystyczne je­
go cechy. (iłęboki jar utworzony 
przez Radunię pomiędzy dwoma 
dużymi obniżeniami terenu zwanymi 
tu basenami - kiełpińskun i żuko­
wskim, ciągnie się na długości 6 km, 
a jego szerokość wynosi zaledwie 30- 
60 m. Radu ma przedziera się tu, 
z prędkością górskiego potoku,

przez wąską gardziel. Woda w tym 
przełomie bystrzy się i pieni, podmy­
wając strome zbocza wciętej do głę­
bokości 35 m doliny. Porasta je mie­
szany las. Widokowo jest to wiec 
miejsce wyjątkowo piękne, jedyne 
w swoim rodzaju, ha two się o tym 
przekonać, wędrując znakowanym 
szlakiem pieszym z Babiego Dołu do 
Borkowa - miejscowości położonych 
w gminie Żukowo. W dnie przełomu 
wije się licznymi zakolami rzeka. Wo­
da w niej czysta, a dno rzeki wysiane 
głazami wypłukanymi z polodowco- 
wych osadów, w które Radunia się 
wcięła. Porastający je rzadki krasno- 
rost, zwany hildebrandia, powoduje, 
iż zabarwiają się one na wiśniowy ko­

lor. W tom widoczne są sploty roś­
linności wodnej nazywanej rdestni- 
cami. W rzece żyją pstrągi i lipienie 
oraz kilka gatunków ślimaków. Prze­
łom Raduni uznany został za krajo­
brazowy rezerwat przyrody pod 
nazwą „Jar Raduni”, ale bogata 
i unikatowa roślinność pozwala 
określić go również jako florystyczny 
czy leśny. Walory środowiska przy­
rodniczego tego miejsca są więc wie­
lostronne. Wśród drzew porasta­
jących zbocza przełomowej doliny 
występują obydwa gatunki dębu (szy- 
pulkowy i bezszypułkowy), lipa i rza­
dziej buk. Liczne są gatunki krzewów 
i roślinności zielnej, która kwimic 
obiicic od wczesnej wiosny, tworząc 
malowniczy kobierzec. Nadrzeczne 
terasy porasta wiąz górski, olsza czar­
na i wiele innych drzew, z krzewów 
zaś obecna jest czeremcha, kalina 
i trzmiclina. We florze liczne są ga­
tunki górskie, w tym wiele rzadkich, 
będących reliktami przyrody. Żyje tu 
70 gatunków ptaków. Przełom Radu­
ni to zatem prawdziwy skarb, który 
ostał się nam na Kaszunach. Warto 
go zwiedzić, ale przy pełnym posza­
nowaniu przyrody. Podczas wędrów­
ki należy trzymać się wyłącznie wy­
znaczonego szlaku, by nie rozdeptać 
cennej roślinności.

Skrajnie wschodnia część ziemi 
kartuskiej jest tylko na pozór mniej 
interesująca. Krajobraz okolic Mę­
żowa i Dzierżążna ma bowiem swój 
specyficzny urok wynikający właśnie 
z odmienności krajobrazowej w sto­
sunku do pozostałych zakątków tej

Jezior© Ostrzyckic
Fot. J. Szukalski
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ziemi. Wynika ona nie tyle z uro­
zmaiconej rzeźby terenu, tej cha­
rakterystycznej cechy Pojezierza 
Kaszubskiego, co z jej monotonii 
przeplatanej licznymi obniżeniami 
wytopiskowymi po bryłach zanikają­
cego w epoce lodowcowej lądolodu, 
wypełnionymi obecnie przez jeziora. 
Są one niewielkie i płytkie, ale bar­
dzo malowniczo położone wśród pól 
i lasów. W sensie mikrorcgionalnym 
można tu mówić o Pojezierzu D/ier- 
żąskim, powołując się na centralnie 
położoną wśród leśnego otoczenia 
miejscowość Dzierżążno, która dzię­
ki lokalnym warunkom klimatycz­
nym stała się skromnym uzdrowi­
skiem ze znanym w województwie 
gdańskim ośrodkiem rehabilitacji 
pourazowej.

t'
ł

Łabędzic na Jeziorze Klasztornym w Kartuzach
Fot J. Szukalski

Przełom Raduni
Fot. J. Szukalski

A z Dzierżażna droga prowadząca 
do Kartuz jest prosta i równa, bo wy­
tyczona została częściowo na sandro­
wej równinie, po części zaś na powie­
rzchni erozyjnej wód roztopowych ze 
schyłku zlodowacenia lub na płaskiej 
morenie dennej. Równo tu więc jak 
na stole i krajobraz byłby tu bardzo 
monotonny i nieciekawy gdyby nie 
las, który z obydwu stron szosy two­
rzy wspaniałe obrzeże. Ściany utwo­
rzone z wysokich drzew z przewagą 
buka są niezwykle piękne na wiosnę, 
ze świeżą zielenią liści i na jesieni, 
kiedy bukowe liście złocą się w słoń­
cu. I utaj tez w odległości około 4 km 
na południowy wschód od Kartuz 
znajduje się leśny rezerwat przyrody 
„Stare Modrzewie". Obiektem och­
rony są w nim okazałe modrzewie 
liczące ponad 200 lat i dochodzące

do 40 m wysokości. Rosną one poje­
dynczo wśród kwaśnej buczyny o luź­
nym drzewostanie i ubogim runie. 
W tym pełnym uroku kartuskim lesie 
wiele jest spacerowych ścieżek, któ­
rymi wędrowanie dostarczy sporo 
przyrodniczych wrażeń i relaksu.

Zwróćmy jeszcze uwagę na walory 
krajobrazowe najbliższych okolic 
Kartuz. Miasto to położone jest bar­
dzo pięknie wzdłuż krawędzi polo- 
dow a iwc j ry n ny wy p- łn i o n ej j e zio r a - 
mi: Klasztornym Małym, Klasztornym 
Dużym, Karczemnym, M'clonkiem 
i nieco bardziej oddalonym od mia­
sta - Cichym Panorama Kartuz pre­
zentuje się najlepiej z zachodniego 
brzegu Jeziora Karczemnego lub 
z zachodniej krawędzi rynny lego je­

ziora, w miejscu zwanym Ławką Ase­
sora. Szkodą, że jej dawny niegdyś 
urok został zakłócony „blokowis­
kiem” nowego Osiedla Wybickiego. 
Na tym tle jak bezcenny skarb zacho­
wały się resziki dawnego opactwa 
Zakonu Kartuzów, przemyślnie zlo­
kalizowanego pod koniec XIV wieku 
u progu w rynnie jeziornej, a wśród 
nich zabytkowy kościół (obecnie ko­
legiata) z charakterystycznym da­
chem w kształcie trumiennego wie­
ka. 1 utaj pomiędzy jeziorami Kla­
sztornym Małym i Karczemnym 
znajdują się początki Kartuz, choć 
osadnictwo najbliższych okolic ma 
swój znacznie wcześniejszy rodowód. 
Świadczy o tym wczesnośredniowiecz­
ne grodzisko na Zamkowej Górze,
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położonej w odległości około 2 km 
na południe od miasta.

Obok jezior, niestety mocno zanie­
czyszczonych, i urozmaicającej rzeź­
bę terenu polodowcowcj rynny, do 
walorów krajobrazowych Kartuz na­
leżą otaczające n.iasto lasy. Od za­
chodu i południa porastają one 
wysoczyznę morenową i odosobnio­
ne wzgórza (Góra Krzyżowa, lokal­
nie zwana Górą Spiczastą, Wzgórze 
Wolności). Są to lasy mieszane 
z dużym udziałem buka, które two­
rzą tu zielone ramy miasta, kończąc 
sic na tak zwanej Łapalickiej Górze 
skąd roztacza się, podobnie jak ze 
Złotej Góry, jeden z najwspanial­
szych widoków na centralna część 
Pojezierza Kaszubskiego Przy sprzy­
jających warunkach atmosferycz­
nych widać z tego miejsca jak na 
dłoni wielce urozmaicony krajobraz 
polodowcowy aż hen po Chmielni) 
i Zawory. W głęboko rozoranym 
bezpośrednią działalnością lądolodu 
i pracą jego wód roztopowych tere­
nie, obfitującym w liczne nierów­
ności i zagłębienia, błyszczą z daleka 
lustra Jezior ( hmieleńskich i pół­
nocna część wód Jeziora Radliń­
skiego Dolnego. Po prawej stronie 
widać z bliska, położone w dorzeczu 
Łeby i na pograniczu gmin Kartuzy 
i Chmielno, Jezioro Łapalickie (pow 
155,1 ha, gleb. do 23,6 m), a tuż przy 
szosie mniejszych rozmiarów niecki 
zanikłych jezior. Obrzeża Jeziora 
Łapalicłiego, znanego też pod naz­
wa Garcze, nie są zalesione, za to 
usiane licznymi domkami letnisko­
wymi. Jego wody są stosunkowo czy­
ste. Wchodzi ono wraz ze wsią Łapa- 
lice w skład Kaszubskiego Parku 
Krajobrazowego.

Położona w południowej części 
kartuskich lasów Zamkowa Góra jest 
rezerwatem przyrody o tej samej na­
rwie, gdzie obiektem ochrony jest 
porastająca ,ą buczyna pomorska. 
Najstarsze okazy drzew mają tu po­
nad 200 lat. Od strony Kartuz, u jej 
pod noża, znajduje się cudownie 
wśród leśnego otoczenia położone 
Jezioro Ciche.

Cechy naturalnego krajobrazu za­
nikły natomiast bezpowrotnie w za­
chodniej części Karl uz, u brzegów je­
zior Mielenko i Klasztorne Małe. 
fvm większą opieką należy otoczyć 
wąski pas bukowego lasu porastający 
zachodnie zbocze rynnowe Jeziora 
Klasztornego Małego zwany Gajem 
Świętopełka. Jest to prawdziwa perła

w krajobrazie miasta, wspaniale 
miejsce spacerów, którego aktualny 
stan pozostawia niestety wiele do 
życzenia Nadjeziorną ścieżką można 
tu odbyć pieszą wędrówkę do pobli­
skiego Grzybna lub trochę dalej 
położonego Prokowa. Wędrówka la 
prócz wrażeń natury przyrodniczej, 
pozwoli też na chwilę zadumy nad 
tajemnicą dziejów tej części Pomorza

związanych z panowaniem Święto­
pełka 11, najwybitniejszego z książąt 
kaszubsko-pomorskich (1220-1266), 
bo to jego przecież imię nosi ten pod­
miejski park. Walorem w miejskim 
krajobrazie Kartuz jest również nie­
wielki park śródmiejski znajdujący 
siew trójkącieuhe Parkowej, Hallera 
i Wzgórze Wolności oraz dwa po­

mniki przyrody w postaci zabytko­
wych drzew: zachowany pień z nie­
zwykle silnie rozwiniętą częścią od­
ziomkową po około 500 lat liczącym 
jesionie oraz okazała lipa drobnolisl- 
na (ok. 250 lat) przy cmentarnym 
murze.

Krajobraz ziemi kartuskiej, stano­
wiącej część składową Pojezierza Ka­
szubskiego, jest interesujący i godny

bliższego zapoznania się z nim I ury- 
sta znajdzie tu wiele ciekawych obie­
któw przyrodniczych i kulturowych, 
które tę część krajobrazu kaszubskie­
go charakteryzują. A wiec plecak, ro­
wer, dobre nogi i na wycieczkę krajo­
znawcza po ziemi kartuskiej. Będzie 
to na pewno wycieczka udana, jedna 
z tych, które się długo pamięta.

750 m

S/.kic geumorlologiczny najbliższych okolic Kartuz: 1 - wzgórza o cechach moren czołowych, 
2 - wysoczyzna moreny dennej falistej, 3 - zagłębienia wytopiskowe, 4 - ostańce wysoczyznowe, 
5 - krawędzie., 6 - doliny erozyjne, 7 - długie stoki, 8 • strefa agradacji, 9 - progi na dnie rynny, 
10 - jeziora
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Norbert Maczulis (Kartuzy)

Muzeum Kaszubskie 
im. Franciszka Tredera w Kartuzach

Jak przystało na miasto kaszubskie, tradycje regional­
ne w Kartuzach są należycie kultywowane. Wiążą się 
one z działalnością na tym terenie znawcy Kaszub i pro­
pagatora kultury regionu dr. Aleksandra Majkowskiego. 
Z jego też rad i wskazówek korzystał później inny 
z działaczy kaszubskich - Franciszek Treder, pasjonat 
kultury kaszubskiej, twórca i pierwszy kierownik Muze­
um Kaszubskiego w Kartuzach. Jemu to - i jego bezinte­
resownej pracy - zawdzięczamy istnienie Muzeum Ka­
szubskiego w Kartuzach, które od dnia 11 lipca 1995 
roku nosi jego imię, a w przyszłym roku obchodzić 
będzie ztoty jubileusz - 50-lecic swego istnienia

Historia Muzeum
Idea utworzenia muzeum kaszubskiego sięga 

początków naszego stulecia. Wówczas dr A. Majkowski 
nosił się z zamiarem powołania muzeum regionalnego, 
które jeszcze w okresie zaborów kultywować miało tra­
dycje miejscowe, własne, kaszubskie, by ocalić je od 
zapomnienia. Tuż przed wybuchem pierwszej wojny 
światowej utworzył on regionalne muzeum kaszubskie 
w Sopocie. Jak podaje Andrzej Bukowski, w programo­
wym artykule pierwszego numeru „Gryfa” Aleksander 
Majkowski pisał: „...wierząc w odrodzenie Kaszub, chce­
my na tych wszystkich przejawach kultuty swojskiej 
budować dalej... Chcemy zachować skarby, nagromadzo­
ne ptzez ojców, dla przyszłych pokoleń, t jednych i drugich 
łączyć pasmem tradycji. Dla nas wszystkie te przejawy życia 
swojskiego, objawiające sią bądź to w podaniach, bajkach 
i pieśniach, bądź to w obyczajach, strojach, budowie chat 
i świątyń, są fundamentem dla gmachu przyszłości, są tym, 
czym ziemia rodzinna dla dtzewa... ".

Społeczność kaszubska pod zaborem pruskim ulegała 
stopniowej germanizacji. Dr Majkowski posiadał różno­
rodne kontakty i wpływy, popierał wszelkie przedsię­
wzięcia, które miały na celu utwierdzanie Kaszubów

Budynek Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach
Fot. R. Miclewczyk

w polskości. Po zakończeniu pierwszej wojny światowej 
lemat regionalizmu stał się ponownie aktualny. Wtedy 
to Franciszek Treder - młody nauczyciel z Borzcstowa - 
piszący artykuły w czasopismach nauczycielskich zainte­
resował Majkowskiego swymi poczynaniami w zakresie 
gromadzenia zabytków kultury materialnej i duchowej 
Kaszub. Trederowi zależało, aby swoją pasję powiązać 
z rozwojem turystyki w regionie oraz kultywowaniem 
tradycji kaszubskiej sztuki ludowej. Obu inspiratorom 
i pasjonatom kaszubszczyzny przyświecała myśl utwo­
rzenia regionalnego muzeum kaszubskiego, w którym 
zabytki etnograficzne, historyczne i przyrodnicze do­
kumentować miały przeszłość Kaszubów. Dr Majkowski 
- bojownik o polskość tych ziem, autorytet twórczy, pi­
sarz, działacz i wydawca „Gryfa” - starał się możliwie 
skutecznie pomóc '1 rederowi w realizacji jego zamie­
rzeń. Wykorzystujcie zainteresowania etnografia i histo­
ria stwarzał możliwość realizacji jego pasii życiowej. 
Fakl, że Kartuzy nie miały jeszcze własnego muzeum 
sprawił, że tu właśnie postanowiono zlokalizować tę 
placówkę. Było to też uzasadnione tym, ze część zbiorów 
tworzonego przed wojną muzeum kaszubskiego w So­
pocie znajdowała się u Majkowskiego w Kartuzach, inne 
natomiast zabytki zgromadził Treder w Borzcstowie. 
On to w 1936 roku zorganizował w swojej rodzinnej wsi 
pierwszą wystawę, która cieszyła się powodzeniem 
wśród ludzi nauki.

Krotko przed wybuchem drugiej wojny światowej 
władze powiatowe w Kartuzach dyskutowały o utworze­
niu w mieście Muzeum Kaszubskiego. Podjęta została 
żywa dyskusja na ten temat, w którą włączyło się grono 
miejseowych działaczy Kaszubów, a swe łamy udos­
tępniła „Gazeta Kartuska” Jana Bielińskiego publikując 
głosy w wydawanym dodatku regionalnym „Kaszuby’-’ 
poświęconym sprawom ziemi kaszubskiej. Efektem pro­
wadzonej dyskusji było przyznanie Trederowi i jego eks­
ponatom budynku w Kartuzach z przeznaczeniem na 
potrzeby Muzeum Kaszubskiego. Wybuch drugiej wojny 
światowej udaremnił jednak te plany.

Po zakończeniu wojny i powrocie Tredera z przymu­
sowych prac w Rzeszy ponownie powrócono do tematu 
utworzenia Muzeum Kaszubskiego. Z pomocą Trede­
rowi przyszli inni działacze kaszubscy, którzy w 1947 
roku utworzyli Towarzystwo Miłośników Muzeum Ka­
szubskiego im. dr A. Majkowskiego. Z inicjatvwv Tre­
dera i Towarzystwa Urząd Ziemski w Kartuzach przy­
dzielił Muzeum Kaszubskiemu poniemiecki budynek 
opuszczony przez Urząd Bezpieczeństwa. W nim.to do 
dzisiaj mieści sic Muzeum Kaszubskie.

Oficjalne oiwarcie Muzeum Kaszubskiego w Kartu­
zach odbyło się w dniu l maja 1947 roku. Zwiedzającym 
udostępnione zostały eksponaty etnograficzne i archeo­
logiczne, w roku 1949 zas zorganizowana została pier­
wsza wystawa sztuki ludowej Kaszub. Z dniem 1 stycznia
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1950 roku muzeum zostało upaństwowione, a Towarzy­
stwo zlikwidowane (reaktywowane w 1991 r.). Pierwszym 
kierownikiem i kustoszem, aż do przejścia na emeryturę 
w 1974 roku byt Franciszek Treder. Po nim obowiązki 
kierownika przejęła mgr Barbara Wieczorek z Muzeum 
Narodowego w Gdańsku, a w 1981 roku etnograf - mgr 
Janusz Gierucki. W 1989 roku dyrektorem-starszym ku­
stoszem Muzeum został autor niniejszego artykułu.

Działalność naukowa i wydawnicza
Muzeum Kaszubskie od początku swego istnienia pro­

wadziło badania naukowe oraz działalność wydawnicza 
Franciszek Treder pisał o ginących zabytkach kultury 
kaszubskiej, sztuce ludowej j jej twórcach, o haftach ka­
szubskich, dziejach kapliczek przydrożnych na Kaszu­
bach, o koszykarstwie kaszubskim oraz o totemizmie 
w kaszubskich zwyczajach ludowych. Przed przejściem 
na emeryturę opublikował również artykuł o dziejach 
Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach1. W okresie swej 
pracy zawodowej w Muzeum Kaszubskim1 Treder współ­
pracował w zakresie pracy merytorycznej z etnografem 
prof, dr hab. Bożeną Stelmachowską z Torunia i dr 
Wandą Brzeską. Pracujący od 1950 roku w Muzeum 
Kaszubskim Franciszek Brzeziński czlowiek-legenda 
i żywa atrakcja naszego muzeum, pamięta jak to wspól­
nie z Trederem asystował w badaniach naukowych pro­
wadzonych przez prof. B. Stelmachowską, dr W. Brzeską, 
dr. L. Malickiego, dr W. Łukę, artystę malarza prof. 
W. Szczeblewskiego, czy też F. Mamuszkę.

Po przejściu Tredera na emeryturę, w zakresie dzia­
łalności wydawniczej nastąpiła widoczna stagnacja, by 
nie powiedzieć - regres. Funkcjonowanie Muzeum Ka­
szubskiego ograniczyło się wówczas z różnych przyczyn 
do działalności oświatowej, polegającej na zwiedzaniu 
ekspozycji przez przybywające do Muzeum wycieczki 
szkolne. Wydano wprawdzie własne przewodniki po 
ekspozycjach muzealnych, ale zajęto się raczej dzia­
łalnością porządkowo-gospodarczą oraz prozaicznymi 
planami rozbudowy muzeum.

Zmiany w zakresie wydawnictw muzealnych nastąpiły 
w początkach obecnej dekady. Muzeum wydało dru­
kiem własne - dostępne do nabycia - przewodniki po 
ekspozycjach dla turystów w języku polskim i niemiec­
kim. katalog wystawy /organizowanej w refektarzu po- 
klaszlornym zespołu Kartuzji Kaszubskiej - będącego 
filia Muzeum Kaszubskiego w latach 1991-1995 - pt. 
„Rzemiosło artystyczne i sztuka ludowa Kaszub”, 
składankę okolicznościową poświeconą nadaniu Kartu­
zom praw miejskich oraz herbu. Od 1993 roku Muzeum 
Kaszubskie wspólnie z reaktywowanym Towarzystwem 
Miłośników Muzeum Kaszubskiego im. Franciszka ! rede- 
ra wydaje własną publikację seryjna - rocznik pod nazwą 
Kaszubskie Zeszyty Muzealne, której zeszyt pierwszy 
poświęcony został w całości wspomnieniom założyciele . 
Obecnie w przygotowaniu jest kolejny numer na temat 
dziejów naszego regionu, następny zaś związany będzie 
z jubileuszem 50-lcciu Muzeum Kaszubskiego.

Działalność oświ atowo-wystawiennicza
Muzeum Kaszubskie jest przede wszystkim placówką 

upowszechniania kultury, która związana jest zdziałał-

• * ’ j *

Ekspozycja tradycyjnej .zby kaszubskiej
Fot. R. Mielewczyk

nością oświatową polegającą na prezentacji dorobku 
materialnej kultury kaszubskiej i upowszechnianiu jej 
turystom i młodzieży szkolnej Przewodnicy Muzeum 
Kaszubskiego podczas prezentacji ekspozycji muzeal­
nych zapoznają turystów z wytworami kultury material­
nej.

Sale ekspozycyjne
Eksponaty muzeum prezentowane sa w siedmiu sa­

lach wystawowych budynku głównego Muzeum Kaszub­
skiego oraz w sali wystaw czasowych budynku gospodar­
czego znajdującego się na zapleczu posesji przy ulicy 
Kościerskiej 1 w Kartuzach. Na parterze budynku głów­
nego udostępnione sa podstawowe obiekty związane 
z zajęciami Kaszubów, na piętrze zaś przedstavoono wy­
twory kaszubskiej sztuki ludowej. Głównymi zajęciami 
tutejszej ludności było rolnictwo i rybołówstwo, stąd też 
fakt ten znalazł odzwierciedlenie na prezentowanych 
wystawach muzealnych. Eksponowane obiekty po­
chodzą w swojej większości z XIX wieku.

* * *

Rolnictwo - sala 1 - przedstawiono w niej podstawowe 
narzędzia rolnicze związane z uprawą gleby. Znajdują 
się tu więc radia ramowate, piugi dwu rękojeściowe, wa­
lec pierścieniowy, brony i kultywatory. I )o mechanicznej

Fragment ekspozycji sprzętu rybackiego
Fot. R. Mielewczyk
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* * *

Fragment ekspozycji sprżęlu rybackiego
Fot. R. Mielewczyk

uprawy roli - jaka miała miejsce na Kaszubach - stoso­
wano w przeszłości szereg narzędzi pomocniczych. Pre­
zentowane są zatem jarzma (uprząż podwójna do 
zaprzęgu krów i wołów) oraz klęki (uprząż do zaprzęgów 
pojedynczych). Ciekawostką jest fakt, iż na Kaszubach 
stosunkowo późno stosowano zaprzęgi konne, co zwią­
zane było miedzy innymi z faktem występowania na tych 
terenach torfowisk oraz mokrych i podmokłych gleb. 
Zastosowanie więc w pracach polowych zwierzęcia cięż­
kiego - konia - powodowało jego grzęźniecie w miękkim 
gruncie. W sposób skuteczny zapobiegać miały temu 
faktowi tak zwane „buty końskie”, zakładane zwierzęciu 
przed rozpoczęciem prac polowych.

* * *

Gospodarstwo domowe - sala II - na ekspozycji przed­
stawiono narzędzia stosowane do pomiarów płodów rol­
nych, ich przechowywania i przetwarzania oraz sprzęt 
kuchenny (beczka na zboże, korzec, stępa ręczna). 
W gospodarstwie domowym olbrzymią rolę odgrywa 
waga. Na tych terenach stosowano wagi szalkowe oraz 
„dezmar” - rodzaj drewnianej palki z zamocowanym 
odważnikiem na jednym końcu, na drugim zaś - ważo­
nym towarem. Przy sporządzaniu pożywienia stosowano 
koryta do wyrabiania ciasta chlebowego, łopaty do wyj­
mowania chleba z pieca. Ciekawa jest również kolekcja 
masielnie tak zwanych kierzenek, z których najcie­
kawszą 1 najbardziej pospolitą na tych terenach była 
masielnica kołyskowa. Różnorodne formy miały nato­
miast foremki do masła oraz specjalnie wyrabiane 
wałeczki stosowane do uzyskiwania na wytworzonym 
maśle elementów dekoracyjnych.

* * *

Rybołówstwo - sala III - było - poza rolnictwem - 
wiodącym zajęciem ludności rodzimej. Licznie występu­
jące na tym terenie jeziora dostarczały ludności poży­
wienia w postaci ryb. Rybacy kaszubscy wypływali na 
połowy w czółnach, z których dwa typy - pierwotnie 
wykonane z jednego kawałka drewna - dłubanki oraz 
czółna posiadające dno z kłody, prezentowane są na 
ekspozycji. Obok nich przedstawiono sprzęt i narzędzia 
używane podczas połowów jeziornych. Są wśród nich 
ościenie wielozebne do kłucia ryb, kaganek służący do 
zwabiania ryb światłem, sieci zastawne i żaki. Odrębny 
zestaw narzędzi rybackich - prezentowany na wystawie - 
służył do połowu ryb w okresie zimy.

Garncarstwo - sala IV - przeżywało swój renesans 
w początkach XX wieku, co nastąpiło z inspiracji znanych 
na Kaszubach etnografów - Teodory i Izydora Gulgo- 
wskich z Wdzydz Kiszewskich. Garncarstwu jest jedną 
z najstarszych dziedzin rzemiosła ludowego Kaszub. Jego 
wytwory - ceramika kaszubska - ma juz wielowiekowe 
tradycje. Prezentowane na wystawie wytwory ceramiczne - 
kalle piecowe, wazony - pochodzą z warsztatów ceramicz­
nych znanych na Kaszubach rodzin Ncclow, Meissnerów 
i Kazmierczaków Ceramika kaszubska charakteryzuje się 
specyficznymi ornamentami w postaci gwiazdy kaszub­
skiej, łuski rybiej, tulipana czy też gałązki bzu.

* * *

Obrzędy kaszubskie, instrumenty muzyczne i zabaw­
ki ludowe prezentowane są na korytarzu piętra Muze­
um. Szczególnie wyeksponowane są atrybuty przebie­
rańców z okresu Bożego Narodzenia tzw. „gwizuze”. 
łnstrurnenty muzyczne - bazuna, burczybas i diabelskie 
skrzypce - wykorzystywane są do dzisiaj przez kaszubskie 
zespoły folklorystyczne. Ciekawostką dla turystów są 
tzw. „nuty kaszubskie”, z których śpiewa się wymieniając 
kolejne obrazk' znajdujące się na pięciolinii, a następnie 
powraca do początku powtarzając ich nazwy w odwrot­
nej kolejności.

* * *

Sztuka ludowa - sala I - eksponuje tradycyjne i współ­
cześnie wykonane hafty. Szczególnie ciekawie prezen­
tują się dwie najciekawsze, unikatowe kolekcje, miano­
wicie kolekcja XVIII- i XlX-wiecznych czepców kobie­
cych (złotogłowie) oraz kolekcja XIX-wiecznych 
obrazków malowanych na szkic. „Złotogłowia” wykona­
ne z aksamitu lub brokatu, haftowane były złotą lub 
srebrną nicią i stanowiły najpiękniejszy z elementów 
odświętnego stroju kobiet kaszubskich. Używane były 
przez zamożne kobiety, gdyż wartość czepca w połowic 
XIX wieku przewyższała wartość krowy. Bogata kole­
kcja obrazów malowanych na szkic urzeka swą prostotą 
oraz harmonią pomiędzy przekazywaną treścią a arty­
stycznym wykonaniem. Charakterystyczne dla Kaszub 
sa obrazy z podklejanymi drukowanymi wizerunkami 
twarzy lub popiersia okolone malowanym ornamentem 
kwiatowym. Na uwagę na ekspozycji zasługują również 
hafty kaszubskie różnych szklił - żukowskiej, wdzydzkiej 
- które przy rozpowszechnianiu ulegały różnorodnym 
modyfikacjom przystosowujae się do potrzeb i upodo­
bań lokalnych.

* * *

Posag panny młodej - sala II - związany jest z tradycja 
kaszubska, gdyż wychodząca za mąz dziewczyna otrzy­
mywała od rodziców posag. Były w nim skrzynie wiano- 
we z pościelą, bielizną, sprzęt codziennego użytku ora> 
sekretne skrzynki (skrytki) z kosztownościami. Zasada 
było, że panna młoda powinna zamieszkać na gospodar­
stwie męża wnosząc mu swoje wiano.

* * *

Izba kaszubska - sala III - odzwierciedla wyposażenie 
tradycyjnej izby kaszubskiej sprzed wieku Znajdują sic
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w niej przede wszystkim meble codziennego użytku. 
Charakterystyczną cechą była ich funkcjonalność 
Większość łóżek była rozsuwana w zależności od sytu­
acji i potrzeb, co związane było z niewielką kubaturą 
pomieszczeń chat kaszubskich. Rodziny kaszubskie były 
bardzo liczne, a zamieszkiwały często tylko jedną izbę. 
Ciekawostką jest łóżko, które „rosło razem z dzieckiem”, 
tj. w miarę wzrostu dziecka rozsuwano je na noc coraz 
bardziej wzdłuż izby, w dzień zaś zsuwano, by nie zajmo­
wało wiele miejsca.

Poza przedstawionymi zadaniami kulturalnymi Muze­
um Kaszubskie prowadzi również działalność tury­
styczną oraz prowadzi pośrednictwo w zakresie organi­
zacji i przewodnictwa grup turystycznych po Kaszubach, 
organizacji wycieczek szkolnych, przewozów turystów 
po regionie, kraju i zagranicy.

Przypisy: 1.Szerzej naten tematzob.: F.Treder,Historia 
Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach, „Kalendarz Gdań­
ski” 1972; tenże, rec. Uwagi o „Hafcie kaszubskim” Wojcie­

cha Blaszkonfkiego, „Biuletyn Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego”, nr 1, 1966; tenże, Sztuka ludowa i jej 
twórcy, „Biuletyn Zrzeszenia Kaszubsko-Pcmorskiego”, 
nr 4, 1965; tenże, Ślady totemdzmu w zwyczajach ludo­
wych (kaszubskich), „( hecz”, nr 3,1947; tenże, / historii 
kapliczek przydrożnych, „Checz”, nr 32,1946, nr 33,1946, 
nr 34, 1946; tenże, Z historii koszykarstwa kaszubskiego, 
„Checz”, nr 18, 1946, nr 19, 1946, nr 20 1946. Por. też 
wspomnienia: I7. Treder, Pamiętnik w Muzeum spisany, 
opracowanie N. Maczulis, „Kaszubskie Zeszyty Muzeal­
ne”, 1993.2. Wydawnictwa muzealne: N. Maczulis,Kar­
tuzy. Herb i prawa miejskie, Kartuzy 1993; tenże, Kaschu- 
bisches Museum Kartuzy, Kartuzy 1991; tenże, Muzeum 
Kaszubskie Kartuzy, Kartuzy 1992; tenże, Rzemiosło ar­
tystyczne . sztuka ludowa Kaszub, Kartuzy 1991; tenże, 
Niemieckie plany utrzymania terytoriów prowincji 
Westpreußen wobec stanowiska Kaszubów przed podpisa­
niem Traktatu Wersalskiego, „Kaszubskie Zeszyty Muze­
alne”^ z. 2, 1994; tenże i W. Okrój, Kanuzy w starej 
i nowej fotografii, Bydgoszcz 1993.

Norbert Maczulis (Kartuzy)

Franciszek Treder
patron Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach

Lata młodości Franciszka 
Tredera ; początki 

Muzeum Kaszubskiego
Franciszek Treder urodził się 

w dniu 6 kwietnia 1903 roku w 
Paczyńskiej Hucie kolo Borzestowa 
w byłym powiecie kartuskim (obec­
nie gmina Chmielno) w wielodziet­
nej rodzinie kaszubskiej. Ojciec Jan 
był dla niego autorytetem i uosobie­
niem dobra, toteż całe życie Pranei- 
szka pozostawało pod jego wpływem. 
Zainteresowania syna oscylowały 
więc w kierunku patriotyzmu regio­
nalnego oraz ehęe. własnych badań 
i poszukiwań tożsamości etnicznej 
społeczności kaszubskiej. W poeząt 
kach lat 70. Treder pisał o ojcu: (...) 
nikogo nie darzyłem takim szacun­
kiem jak swego ojca, był dla mnie 
ideałem człowieka. Dziś, 40 lat po jego 
śmierci po prostu ubóstwium ojca: tak 
mi się wydaje, że w najcięższych chwi 
lach mego życia zawsze stawał i stoi 
kolo mnie dodając mnie otuchy do 
wytrwania (.../.

Swoją edukację szkolną rozpoczął 
'1 redet uczęszczając do niemieckiej 
szkoły publicznej w Borzestowie, 
gdzie opanował język niemiecki, ale 
w domu poznawał tajniki polskiego

czytania, pisania i rachowania. Mógł 
również rozwijać rozbudzone w nim 
przez ojca zainteresowania polską 
książką. Wpływ ojca na osobowość 
syna, zainteresowanie Franciszka hi­
storią regionu * książką spowodo­
wało, że postanowił kontynuować 
dalszą naukę w Seminarium Nauczy­
cielskim w Grudziądzu. Po jego 
ukończeniu rozpoczął pracę w 1922 
roku jako nauczyciel w Szarlocie pod 
Kościerzyną. Po dwóch latach pracy

musiał jednak rozstać się ze swoją 
posadą ze względu na zły stan zdro­
wia - chorobę serca. Przez następne 
trzy lata pracował na gospodarstwie 
ojca, bezskutecznie poszukiwał pra­
cy, udzielał się społecznic, a wolny 
czas poświęcał na gromadzenie za­
bytków kultury ludowej i zbieranie 
minerałów. Bardzo ważna okazała 
sic znajomość z dr. Aleksandrem 
Majkowskim : z Kartuz, który służył 
mu odtąd pomocą i zachętą w rozwi­
janiu zainteresowań. Realizacja 
w końcu lat dwudziestych wcześniej­
szych zamierzeń wykazała, że idea 
w samej rzeczy była trafna i pożytecz­
na.

W 1927 roku znalazł wreszcie po­
sadę w szkole miejskiej niepełnego 
gimnazjum w Janowcu w wojewó­
dztwie poznańskim. Podjął pracę 
w charakterze nauczyciela fizyki 
i chemii. Ponadto udzielał korepety 
cji z tych przedmiotów i technologii 
rolniczej w miejscowej szkole rolni­
czej, jednocześnie dokształcając się 
zaocznie na studium dla nauczycieli 
szkół rolniczych zorganizowanym 
przez Wielkopolską Izbę Rolniczą. 
Po czterech latach pracy - w 1931 ro­
ku - ponownie zachorował na serce 
i już na zawsze musiał rozstać się
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z pracą nauczycielską. Znowu stanął 
przed widmem bezrobocia, dym ra­
zem jednak był juz bogatszy o nowe, 
nabyte doświadczenia zawodowe. 
Skorzystał z propozycji, jaką pod­
sunął mu wizytator szkół rolniczych 
podczas zwiedzania pracowni jego 
szkoły w Janowcu. W pracowni tej 
Treder naprawiał i wykonywał sam 
wiele różnych prostych pomocy na­
ukowych. Będąc pod wrażeniem tych 
dokonań, ow wizytator podsunął mu 
myśl, by zaczął wykonywać tego ro­
dzaju wyroby na sprzedaż, l ak więc 
w 1932 roku powstała Nauczycielska 
Wytwórnia Pomocy Naukowych 
w Gdyni. Prowadząc swą działalność, 
Treder postanowił połączyć wytwór- 
slwo pomocy naukowych z groma­
dzeniem zabytków materialnej kul­
tury kaszubskiej. Zdecydował mc 
więc na sporządzenie zestawu pomo­
cy naukowych przypominającego 
wystawę muzealną. Celem takiej wy­
stawy było ukazanie przemian cywili­
zacyjnych - postępu, jaki nastąpił 
w dziejach ludzkości od czasów naj 
dawniejszych do współczesności. Ze­
brane przez siebie eksponaty archeo­
logiczne, zabytkowe oraz geologicz­
ne I reder bardzo umiejętnie potrafił 
uzupełniać modelami, dzięki czemu 
mógł zachować kolejność i ciągłość 
przedstawianych przemian. Tematy­
cznie zestawy te wyobrażały rozwój 
narzędzi pracy: rolników, rybaków, 
rzemieślników, czy też różne środki 
transportu. Swe osiągnięcia Treder 
upowszechniał w czasopismach na­
uczycielskich, wysyłał fotografie i opi­
sy do innych placówek szkolnych - 
informując, że podobne modele 
można wykonać na szkolnych zaję­
ciach praktyczno-technicznych, a nas­
tępnie wykorzystać w procesie na­
uczania. Pierwszy zestaw takiego 
„muzeum szkolnego’7 otrzymała 
szkoła w Kartuzach. Asortyment 
produkcji poszerzył następnie Tre­
der seria wyrobów pamiątkarskich, 
opartych o wzory sztuki zabytkowej 
Kaszub. Całe to przedsięwzięcie za­
częło się i skończyło jedynie udzia­
łem w wystawie turystycznej, jaka 
urządzoną została w 1 oruniu z ini­
cjatywy radcy prawnego Urzędu Wo­
jewody Pomorskiego Karola Józefa 
Kreft* . Chociaż dołożono wielu 
starań w tym względzie, produkcją 
wyrobów sztuki ludowej nikt jeszcze 
nie zainteresował się poważnie. 
W 1932 roku w Borzestowie zorgani 
zował Treder, pierwsza wystawę

swych zbiorów muzealnych, która 
cieszyła się ogromnym powodzeniem 
wśród ludzi nauki Oni to doceniając 
zasługi Tredera nazwań go potem 
„Faustem Kaszubskim’ 4.

Wystawa miała duże znaczenie na­
ukowe kulturowe. Znalazły się tam 
takie zabytki kultury materialnej 
i duchowej regionu kaszubskiego, 
jak narzędzia rolnicze, sprzęt ryba­
cki, gospodarczy, meble, przedmioty 
z dziedziny archeologii, wyroby sztu­
ki ludowej, pieśni ludowe, legendy 
czy podania ludowe. Zabytkowych 
obiektów wciąż przybywało, stąd też 
rodziły się trudności lokalowe, gdyż 
w domu rodzinnym nic było już miej­
sca na ich składowanie. T ymi zbiora­
mi T redera zainteresował się węd­
rujący po Kaszubach w poszukiwa­
niu pieśni ludowych prof Łucjan 
Kamieński - znany muzykolog z Po­
znania, który często przebywał u nie­
go w latach 1932-1936. Poza publika­
cjami wyników badań terenowych 
prof Kamieński przedstawił również 
warunki pracy 1 redera w Bor/esto- 
wic, przyczyniając się tym samym do 
popularyzacji wiedzy o kulturze ka­
szubskiej i powstałym muzeum etno­
graficznym.

Początki powstania Muzeum Ka­
szubskiego wiążą się z pozyskaniem 
pierwszego zabytku. W'adome jest 
jedynie, że - jak sam napisał Treder 
„ (...) gromadzeniem zabytków zainte­
resował mnie dr Majkowski, i to kilka 
lat po pierwszej wojnie światowej. 
Wówczas podałem w prasie krotką 
notatkę na temat walorów turystycz­
nych powiatu kartuskiego, a ponieważ 
poruszyłem również sprawy dotyczące 
zabytków, dr Matkowski wezwał mnie 
do siebie, ażeby przekonsultować te 
sprawy. 1 od (ej poty zacząlemi gro­
madzić zabytki Jak to się odbywało 
w praktyce, o tym wie tylko zbieracz, 
który zbiory tego rodzaju sprowadzał 
za własne oszczędności i to w tajemni­
cy przed rodziną. Nie każda manipula­
cja handlowa bowiem dała się ukryć 
(zbiory przechowywałem wówczas w 
zabudowaniach mego ojca w Borze­
stowie), a konsekwencje takiej niedys­
krecji łatwo sobie wyobrazić. Oczy­
wiście, wiele nabytków otrzymałem za 
bezcen, ale niektóre musiałem nawet 
przepłacić. Dwie cenne szafy sprowa­
dziłem w zamian za pompę do wody, 
a interes ten kosztował mnie mniej 
więcej tyle, ile się płaci za trzy dobre 
krowy (...). Na skutek żywej polem>k: 
na temat zagospodarowania turystycz­

nego powiatu Kartuskiego, podnieca­
nej przez prasę (Wall, Treder) oraz 
w wyniku współpracy z rozgłośnią to­
ruńską (współpracy polegającej na do­
starczaniu i publikowaniu materiałów 
dotyczących folkloru, zabytków, obrzę­
dów i piękna krajobrazu regionu ka­
szubskiego) - i niemniej na skutek 
osobliwej interwencji dr. Majkowskie­
go, władze powiatowe zgodziły się 
w końcu na oddanie mi budynku przy 
ul. Jeziornej nr 8 (■..)”.

Dyskusja na ten temat podjęta zo­
stała w latach 1938-1939 na łamach 
dodatku „Gazety Kartuskiej” - „Ka­
szuby” Jana Bielińskiego. Swoje cie­
kawe i głębokie przemyślenia przed­
stawił na łamach „Kaszub" w 1939 
roku również sam zainteresowany - 
1 ranciszek Treder - który z typowa 
dla siebie fascynacją uświadamiał 
czytelników i dyskutantów o swych 
racjach. Artykuł ten do dzisiaj nie 
stracił na swej aktualność'

W efekcie prowadzonej dyskusji 
prasowej oraz pod wph/wem wcześ­
niejszych usilnych starań zmarłego 
w 1938 roku dr. A. Majkowskiego 
władze powiatowe pod administracją 
ówczesnego starosty powiatowego w 
Kartuzach mgr. Jana Be liny (1937 - 
1939) - człowieka światłego i przyja­
znego sprawom kultury kaszubskiej - 
przydzieliły Franciszkowi Trederowi 
na zagospodarowanie dla celów mu­
zealnych budynek mieszczący się 
przy ulicy Jeziornej w Kartuzach. 
Tuż przed wybuchem drugiej wojny 
światowej budynek zajęła Obrona 
Narodowa, a rozpoczęte plany adap­
tacji piętra budynku przerwał wy­
buch wojny6. Wraz z nią upadła rze­
czywista nadzieja na możliwość 
utworzenia Muzeum Kaszubskiego 
w Kartuzach.

Gdy wybuchła druga wojna świa­
towa, Franciszek T reder wraz z żoną 
wyjechał do jej rodźmy do Radomska 
w Generalnym Gubernatorstwie. 
Stamtąd skierowany został na roboty 
przymusowe do Rzeszy. Początkowo 
pracował u rolnika, na wsi. Nieco 
później skierowany został do pracy 
w tartaku w okolicach Kassel, gdzie 
pracował w latach 1944-1945. Pracując 
w lasach Turyngii Treder przydzielony 
został do kolonii leśnej złożonej prze­
ważnie z jeńców francuskich, których 
zadaniem było zwożenie drewna do 
tartaku. Następnie przebywał w obo­
zie przejściowym w Er furcie.

Po powrocie do Polski i sprowa­
dzeniu rodziny na Kaszuby, Treder
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rozpoczął swoją dalszą działalność 
w Borzestowie. Żona - /Uck^andra - 
podjęła pracę w szkole w Borzesto­
wie, on zas sam - za namową władz 
kartuskich - rozpoczął działania ma­
jące na celu utworzenie Muzeum Ka­
szubskiego w Kartuzach.

Początki działalności były bardzo 
trudne. Po, czego nie udało mu się 
osiągnąć przed wojną, nastąpiło po 
jej zakończeniu. Wtedy to Zarząd 
Powiatowego Komitetu ds. Kultury 
w Kartuzach reprezentowany przez 
dr. Henryka Kotowskiego, Franciszkę 
Majkowską (siostrę dr. Aleksandra 
Majkowskiego), dyrektora Władys­
ława Kosińskiego, adwokata Wikto­
ra 1 lirscha, Alfonsa Trzebiatowskie­
go, mając na uwadze przedwojenne 
starania o przydzielenie Trederowi 
budynku w Kartuzach, w 1947 roku 
zwróciłsię do niego z propozycją ulo­
kowania zbiorow z Borzestowa w bu­
dynku poniemieckim przy ul. Koś 
cierskiej 1.

Praca zawodowa 
w Muzeum Kaszubskim 

w Kartuzach
Tworzone przez Franciszka Trede­

ra prywatne Muzeum Kaszubskie nie 
uzyskało żadnych środków na dzia­
łalność. tidy Treder zwróciłsię o po­
moc do ówczesnego przewodniczą­
cego Rady Kartuskiej, otrzymał od 
niego inform&cję, że uzyskał już bu­
dynek z przeznaczeniem na Muze­
um, dalszej pomocy zaś udzielić mfl 
sobie sam, gdyż brak jest środków na 
tego rodzaju działalność.

Od tej popy Treder nie zwracał się 
już do nikogo o pomoc. Nie pozo­
stało mu nic innego, jak samemu 
zabrać się do pracy. Najpierw więc 
załatał dziury w dachu, uzupełniał 
tynki i malował ściany pomieszczeń 
swego Muzeum. Zajmował się więc 
wszystkim Adaptacja budynku przy 
ul. Kościerskiej 1 trwała prawie 2 la­
ta. Z pomocą 'I rederowi pospieszyli 
działacze kaszubscy, którzy w 1947 
roku utworzyli Towarzystwo Miłoś­
ników Muzeum Kaszubskiego im. dr. 
A. Majkowskiego w Kartuzach z sie­
dzibą w Gdańsku 1 owarzystwo po­
bierało i przekazywało mu środki 
finansowe, a od chwili przejęcia pre­
zesury przez dr. Andrzeja Bukow­
skiego sytuacja materialna uległa 
wyraźnej poprawie. Towarzystwo ko­
rzystając' z pomoey finansowej za­
oferowanej przez KW PPR w Gdań­

sku przeprowadziło remont budyn­
ku, sale wystawowe wyposażono 
w gabloty, podia, stoły, postumenty 
oraz przydzieliło pewne kwoty na za­
kup eksponatów oraz uposażenie 
Tredera i jego pomocnika. Były to 
kwoty raczej symboliczne, ale spra­
wiały mu wyraźną ulgę

Właściwe początki Muzeum Ka­
szubskiego wiążą się jednak z chwilą 
jego oficjalnego otwarcia, które 
nastąpiło w dniu I maja 1947 roku. 
Dopiero od tego momentu mówić 
można o istnieniu w Kartuzach Mu­
zeum Kaszubskiego. Tego bowiem 
dnia Muzeum udostępniło zwiedza­
jącym swe zbiory etnograficzne i ar­
cheologiczne, okres wcześniejszy zas 
stanowił jedynie swego rodzaju przy­
gotowanie do otwarcia sal eki,pozy­
cyjnych.

Stosunki prawne i własnościowe 
nie były w tym okresie najważniejsze, 
chodziło bowiem o jak najwcześniej­
sze udostępnienie wystaw społe­
czeństwu. Również historia budynku 
Muzeum Kaszubskiego przy ul. Kos- 
cierskiej nr 1 jest związana z losami 
Kaszubów. Otóż, ten poniemiecki 
budynek po zakończeniu drugiej 
wojny światowej został przejęty przez 
Urząd Bezpieczeństwa. To właśnie w 
tej XIX-wiecznej willi kartuskiej 
władze bezpieczeństwa prowadziły 
przesłuchania wielu mieszkańców 
ziemi kaszubskiej. W tym to budynku 
- usytuowanym nieco na uboczu mia­
sta - przesłuchiwano i więziono 
w piwnicach mieszkańców Kartuz 
i okolic, zanim skierowano ich na 
zsyłkę na tereny byłego Związku Ra­
dzieckiego. W piwnicach Muzeum 
Kaszubskiego odbywali kary aresztu 
Kaszubi, którzy posądzani byli
0 nielojalność wobec władzy ludo­
wej. Teren przypominał obóz kon­
centracyjny, w którym „płaczu
1 jęków nie było słychać”. Dopiero 
w początkach 1947 roku budynek ten 
został opuszczony przez organa LOB9, 
a następnie dewastowany przez nie­
znanych sprawców i wreszcie przeka­
zany na cele Muzeum Kaszubskiego. 
Bliższe fakty nie są już dzisiaj znane, 
gdyż brak jest materiałów źródło­
wych na ten temat10.

Pewne jest jednak to, że jedynym 
założycielem Muzeum Kaszubskiego 
w Kartuzach w 1947 roku był Franci­
szek Treder. Jak wynika z jego 
Wspomnień, w publikacjach praso­
wych oraz literaturze historyczne | 
wydanych po latach często zdarzało

się, Je za twórcę Muzeum Kaszub­
skiego w Kartuzach podawano in­
nych niz on założycieli. We Wspo­
mnieniach Tredera czytamy: „(...) 
W„Bedekerze”L podaje się jeszcze in­
nych, a właściwie całą grupę bezimien­
nych założycieli muzeum. Nawet 
w trakcie sporządzania aktu przejęcia 
muzeum przez Państwo ujawniały się 
tendencje, żeby nie mnie podać jako 
założyciela muzeum i ojiarodawcę 
zbiorów (...y'12.

Pierwsze lata działalności Muzeum 
Kaszubskiego związane byty silną 
więzią z funkcjonowaniem Towarzy­
stwa Mnożników Muzeum Kaszub­
skiego im. dr. Aleksandra Majkow­
skiego. Pomoc ta była wówczas wręcz 
nieodzowna. Dzięki niej właśnie Tre­
der otrzymywał pomoc finansową, 
a jej późniejszym następstwem było 
zorganizowanie w 1949 roku w Mu­
zeum Kaszubskim pierwszej wystawy 
sztuki ludowej Kaszub.

Z dniem 1 stycznia 1950 roku Mu­
zeum Kaszubskie - tak jak wszystkie 
inne muzea w Polsce - zostało upań­
stwowione. Towarzystwo Miłośni­
ków Muzeum Kaszubskiego im. dr. 
Aleksandra Majkowskiego z siedzipą 
w Gdańsku zlikwidowane1'1, Franci­
szek Treder zaś został mianowany 
pierwszym kierownikiem i pracowni­
kiem merytorycznym - adiunktem - 
Muzeum11. Rozpoczął się więc kolej­
ny - niejako nowy - etap w dziejach 
Muzeum, który trwał do roku 1990 
Był to okres w dziejach Muzeum Ka­
szubskiego, kiedy utrzymywane ono 
było wyłącznie z dotacji państwowych 
Środki finansowe me były wielkie, 
a potrzeby znaczne. Stąd też Treder 
zdający sobie sprawę z tego faktu, 
starał się pozyskiwać zwolenników 
poprzez merytoryczne uzasadnianie 
potrzeby funkcjonowania muzealnej 
placówki kaszubskiej. Praca meryto­
ryczna i publikowanie wyników ba­
dań w prasie były nic mniej ważne, 
nu samo pozyskiwanie nowych eks­
ponatów do MuzetJ m, czy tez prowa­
dzenie szeroko zakrojonej pracy 
oświatowej. Placówka muzealna pod 
jego kierownictwem zaczęła rozw ijać 
się systematycznie.

Franciszek Treder pozostawał ak­
tywny do ostatnich dni swej działal­
ności w Muzeum Kaszubskim. Dm 
mijały w otoczeniu grup turystów od­
wiedzających Muzeum, pracowni­
ków naukowych uczelni wyższych czy 
muzeów, a wieczory i późne godziny 
nocne - przy pisaniu artykułów, spo­
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strzeżeń dostrzeżonych podczas 
dziennych wyiazdów w teren, czy stu­
diowaniu l.teratury fachowej. Często 
też spędzał je na pi zygotowaniach do 
wykładów, prelekcji w szkołach, obo­
zach młodzieżowych, opisach ekspo­
natów lub szeroko prowadzonej ko­
respondencji naukowej czy admin1 
stracyjnej Muzeum Kaszubskiego.

Po przejściu Tredera na emeryturę 
z dniem 1 stycznia 1974 roku wiele 
rozpoczętych przez niego prac nic 
zostało zakończonych, a sytuacja 
Muzeum Kaszubskiego uległa znacz­
nym przeobrażeniom. Z początkiem 
1976 roku z nieukrywanym, ogrom­
nym żalem opuścił on Muzeum Ka­
szubskie. Jego wizja muzeum regio­
nalnego była zupełnie inna niż jego 
następców. Zamieszkał w Gdyni. 
Tam niebawem, w ciszy domowej 
bardzo poważnie podupadł na zdro­
wiu. Tym razem nie był to zawał ser­
ca, ale wylew krwi do mózgu. Prakty­
cznie nie przyjeżdżał juz do Kartuz. 
Ostatni raz w swoim życiu przyjechał 
do Muzeum Kaszubskiego w roku 
1979 - w dniu kiedy to Wojewódzka 
Rada Narodowa w Gdańsku z okazji 
XXX-lccia istnienia - nadała Muzeum 
Kaszubskiemu w Kartuzach odznaki 
„Zasłużonym Ziemi Gdańskiej'. 
W 1980 roku Studencki Klub ^Pome­
rania” przy Zrzeszeniu KaszubsKO-Po- 
morskim w Gdańsku przyznał Trede­
rowi Medal „Stolema” za utworzenie 
i wieloletnie prowadzenie Muzeum 
Kaszubskiego w Kartuzach Wówczas 
w imieniu chorego ojca medal odebrał 
jego młodszy syn Andrzej.

W okresie przemian polityczno- 
gospodarczych, w okresie nasilają­
cych sie strajków w naszym kraju, 
w dniu 20 sierpnia 1980 roku w Gdy­
ni, po kolejnym zasłabnięciu spowo­
dowanym choroba serca, zmarł Fran­
ciszek ’I reder, pozostawiając po so­
bie trwały siad w postaci kartuskiego 
Muzeum Kaszubskiego.

Był człowiekiem bardzo skrom­
nym. Nigdy nic zabiegał o honory, 
dyplomy czy medale. Uważał swoją 
pracę za służbę na rzecz Kaszubów. 
A mimi) to otrzymał wiele odznaczeń

państwowych, m.in.: Srebrny Krzyż 
Zasługi nadany mu w 1959 roku, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymany w 1960 roku, 
Medal 1000-lecia Państwa Polskiego, 
Odznakę Zasłużonego Działacza 
Kultury, Medal Aleksandra Jano­
wskiego, Srebrną Odznakę za Opie­
kę nad Zabytkami, Odznakę Opie­
kuna Miejsc Pamięci Narodowej i 
wiele innych.

W okresie swej pracy merytorycz­
nej Treder współpracował ściśle 
z badaczami: prof, dr Bożena Stel­
machowską, dr Wandą Brzeską, ar­
tystą malarzem prof. Wacławem 
Szczeblewskim oraz dr. Longinem 
Malickim.

W 1992 roku staraniem Muzeum 
Kaszubskiego Rada Gminy Kartuzy 
nadała jednej z ulic Jego imię, w li- 
pen 1995 roku - zas w związku ze zbli­
żającym się jubileuszem 50-lecia 
utworzenia Muzeum Kaszubskiego 
w Kartuzach - na wniosek Muzeum 
Kaszubskiego popartego przez To­
warzystwu Miłośników Muzeum Ka- 
szubsKiego im. F. Tredera - Jego imię 
otrzymało również Muzeum Kaszub­
skie w Kartuzach,

W dniu 16 lipca 1995 roku Muze­
um Kaszubskie im. Franciszka Tre­
dera w Kartuzach zwiedził ówczesny 
Prezydent RP Lech Wałęsa, który 
jest członkiem honorowym Towarzy­
stwa Miłośników Muzeum Kaszub­
skiego im. Franciszka Tredera w Kar­
tuzach.

Przypisy: 1. Archiwum Muzeum Ka­
szubskiego, Kartuzy (dalej AMK 
Kartuzy), Akta Muzeum Kaszubskie­
go, nr 25, f. 88-89; F. Treder, Pa­
miętnik w Muzeum spisany, opraco­
wanie N. Maczulis,,(Kaszubskie Ze­
szyty Muzealne” z. 1, 1993, s. 63-64; 
2. Aleksander Majkowski (1876- 
1938) - kaszubski działacz społeczny, 
pisarz, lekarz, twórca herbu miasta 
Kartuzy, wydawca miesięcznika 
„Gryf”, twórca Muzeum Kaszubsko- 
Pomorskiego w Sopocie w 1913 r. 
Szerzej na ten temat zob. A Buko­
wski, Regionalizm kaszubski. Ruch

naukowy, literacki i kulturalny. Zarys 
monografii historycznej, Poznań J 950, 
s. 311-318. Por. też: N Maczulis, 
W rocznicę śmierci, Aleksander Maj­
kowski - wielki Kaszuba, „Głos Ka­
szub” nr 6 z dnia 12-13 lutego 1994 r.; 
3. Karol Józef Kreft znał osobiście 
Franciszka Tredera, gdyż obaj po­
chodzili z. powiatu kartuskiego. Obaj 
tez znali dr. A. MajKowskiego. Sze­
rzej na ten temat: J. Kotowska N. 
Maczulis, W rocznicę muerei Ale­
ksandra Majkowskiego, „Gazeta Kar­
tuska” nr 6 z dnia 9 lutego 1995 r.; 4. 
N. Maczulis, Muzeum Kaszubskie 
Kartuzy. Dzieje i ekspozycje, Kartuzy 
1992, s. 8; I7. Treder, Pamiętnik 
w Muzeum spisany..., s. 39. 5. F. 'Tre­
der, Muzeum Kaszubskie w Kartu­
zach, „Jantarowe Szlaki” nr 9-10, 
Gdańsk 1963, s. 16-18. Por. tez F. 
1 reder, Pamiętnik w Muzeum spisa­
ny..., s. 39 oraz AMK Kartuz^ Akta 
Muzeum Kaszubskiego, nr 25, f. 44- 
46; 6. N. Maczulis, Muzeum Kaszub­
skie Kartuzy..., s. 9; V. Treder, 
Pamiętnik w Muzeum spisany..., s. 39; 
7. N. Maczułis, Muzeum Kaszubskie 
Kartuzy..., s. 9-10, 8. F. 9reder, 
Pamiętnik w Muzeum spisany..., s. 40- 
41; AMK Kartuzy,Akta Muzeum; 9. 
N. Maczulis, Zamiast zakończenia - 
kontynuacja..., w: „KaszubskieZeszy­
ty Muzealne’', R 1, z. 1, 1993, s. 79; 10. 
W 1993 r. wystosowałem pisma do 
archiwów państwowych w poszuki­
waniu tych archiwaliów. Odpowiedzi 
jednak były negatywne. Również 
Gdański Urząd Ochrony Państwa 
poinformował o braku dokumentów 
na ten temat. Żyją jeszcze nieliczni 
świadkowie tych wydarzeń, którzy 
niezbyt chętnie chcą udzielać infor­
macji na ten temat; 11. Zob. R. 
Ostrowska, 1. trojanowska, lkdeker 
kaszubski, Gdańsk >978, s. 287, 432- 
433; 12. AMK Kartuzy, Akia Muze­
um Kaszubskiego nr 25, f. 49; F. Tre­
der, Pamietnil w Muzeum spisany..., 
s. 41; 13. W 1991 r. jako dyrektor 
Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach 
podjąłem skuteczną próbę reaktywo­
wania Towarzystwa; 14. N. Maczulis, 
Muzeum Kaszubskie Kartuzy..., s. 10.
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Grażyna Golanko (Kartuzy)

Życie kulturalne Kartuz
Jest w Polsce wiele miast takich jak 

Kartuzy. A jednak miasto to jest 
wyjątkowe Na czym ta wyjątkowość 
polega? - ktoś może zapytać. O od­
powiedź nietrudno, wystarczy bo­
wiem spędzić tu zaledwie kuka go­
dzin, by oczarowało nas ono niepow­
tarzalnym pięknem, które tworzą 
stylowe kamieniczki, pełen uroku ry­
nek, górujący nad wierzchołkami 
drzew tak charakterystyczny dach 
kolegiaty (kościoła pokiasztornego 
kartuzów), i co najważniejsze, błęki­
tem rozlane wokół Kartuz malowni­
cze jeziora. A jednak to nie wszy­
stko.. Dopełnieniem tego obrazu 
jest coś, co z pewnością nazwać by 
można - duchem czasu. On to bo­
wiem rozpościera się nad tym mia­
stem i mistrzowsko miesza przesz­
łość z teraźniejszością, tworząc w ten 
sposób wysublimowany melanż, tak 
wielokrotnie inspirujący współczes­
nych kartuzjan. Wystarczy rzucić 
okiem na kartuskie życie kulturalne, 
by się przekonać na ile prawdziwe 
jest owo stwierdzenie.

W Kartuzach działa kilka instytu­
cji, które pełnia, funkcje kulturotwór­
cze. Najważniejsze z nich to Cen­
trum Kultury „Kaszubski Dwór” 
bezpośrednio współpracujące z Wy­
działem Kultury Urzędu Gminy, Mu 
zeum Kaszubskie, Galeria, Bibliote- 
ka Publiczna oraz kilka innych, które 
trudno nazwać instytucjami.Każda 
z wymienionych placówek speln.a 
odrębne zadania, każda jednak swoja 
działalnością wspomaga niewidzial­
nego „ducha czasu'.

Centrum Kultury mieści się w bu­
dynku, który w okresie międzywo­
jennym należał do znanej w Kartu­
zach rodziny Borzestowskich. Była 
tam wówczas restauracja ze wspa­
niałą sala taneczną i hotelem o na­
zwie „Kaszubski Dwór”. Centrum 
Kultury powróciło do tradycyjnej na­
zwy, która u starszych mieszkańców 
miasta wywołuje uczucie delikatnej 
nostalgii Toteż działania Centrum 
Kultury bazują na tym przywia/amu, 
proponując rozrywkę, która zadowo­
li wszystkie pokolenia. Z jednej stro­
ny wiec oferuje się szereg imprez 
otwartych o charakterze sportowo-

rekreacyjnym, z drugiej zaś prowadzi 
się różnorodną działalność rozry­
wkową i edukacyjną, skierowaną 
szczególnie ku najmłodszym.

Stałą imprezą plenerową jest już 
z pewnością Jarmark KaszuDski. 
W bieżącym roku już piąty, imprezę 
tę zainicjował ^wczesny burmistrz 
Gminy Kartuzy Maria Kowalewska- 
Koska. Centrum Kultury wzięło na 
swe barki organizację tego przedsię­
wzięcia. Co roku więc w pierwszych 
dniach lipca od rana do nocy bawią 
się mieszkańcy Kartuz i ich goście. 
A jest ich niemało. Dla wszystkich 
jarmark to wspólne święto, w czasie

specyficznego poczucia humoru i no­
stalgii za pizeszłością kaszubscy 
gawędziarze. Ich rubaszne opowia­
stki, wzmocnione szczyptą tabaki 
przenoszą słuchających w samo serce 
ludowości tego regionu. Kaszubski 
nastrój potęgują barwne i żywiołowe 
występy zespołów folklorystycznych, 
na przykład „Kołeczkowia.nie” z Ko­
łeczkowa, „Hopowiame” z I łapówa, 
„Młoda Kościerzyna” z Kościerzyny, 
„Kaszuby” z Kartuz, „Bazuny” z Żu­
kowa i wiele innych. Folkloru na jar­
marku nie brakuje. Można tam zo­
baczyć, dotknąć, czy kupić wyroby 
rękodzielnicze słynnych na Kaszu-

Sied/.iba Centrum Kultury „Kaszubski Dwór” w Kartuzach
Fot. ft. Miclewczyk

którego można wypocząć, zabawić 
się, a co najważniejsze - zapomnieć 
o prozaicznych troskach dnia szare­
go. Organizatorzy starają się, aby 
zadowolić wszystkie gusta, aby nikt 
nie odszedł smutny. Na estradzie 
więc zmieniają się wykonawcy zapro­
szeni z tej okazji z talej Polski Wys­
tępują na przemian znane i mniej 
znane zespoły dziecięce i młodzie­
żowe, soliści, artyści kabaretowi, 
gwiazdy polskiej estrady, na przykład 
Zdzisława Sosnieka, kabarety Rafała 
Kmity i Bohdana Smolenia, zespoły 
„Żuki”, „O.N.A.” i „Golden Five”, 
a pomiędzy nim. pojawiają się jiełm

baeh twórców ludowych. Najwięcej 
uwagi ściągają stoiska z rzeźbą Zyg­
munta Bukowskiego, Zdzisława t >ro- 
ta, czy Czesława Birra; z haftami Ja­
dwigi Grot i Teodozji Harloch. Uza­
sadniony zachwyt budzą oryginalne 
i prześliczne laleczki o nazwie 
„Kaszebskó pupa” Mirosławy Kaza- 
ny z Kartuz. Swą pomysłowością za­
ciekawiają wyroby z gliny, rogów 
i korzeni. Tmd.no wymienić wszys­
tkich artystów ludowych. Najważ­
niejsze, że istnieją, tworzą i przyb­
liżają wszystkim świat, do którego 
jest coraz dalej.

Lecz, to nie wszystko... Obok cze-
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Jarmark Kaszubski w Kartuzach
Fet C. Czaja

kaja inne atrakcje: karuzela, klaun ze 
śmiesznym nosem, teatr wędrowny, 
konkursy, biegi uliczne, wyścigi ro­
werowe, latające balony, wystawy, 
przeloty helikopterem, przejażdżki 
bryczkami i kucami. A kiedy ogarnie 
kogoś zmęczenie, można wypocząć w 
cieniu parasola, pokrzepić się aro­
matyczną kiełbaską i łykiem chłod­
nego piwa. Na takie spędzanie wol­
nego czasu z pewnością życzliwie 
patrzą z góry nawet surowi /. zasady 
zakonnicy Kartuzj. Wszak sami po­
siadali kilkadziesiąt karczem i bro­
warów, które zapewniały rozrywkę 
okolicznym mieszkańcom i przyby­
szom

Jarmark Kaszubski to nie jedyna 
letnia impreza. Wielka popularno! 
cią cieszą się organizowane od lat 
festyny („Kaszubsko Majówka”, „So­
bótki , czy „Pożegnanie Lata”), pod­
czas których stali bywalcy i okazjo­
nalni przybysze spędzają czas me tyl­
ko przy dźwiękach ulubionej muzyki, 
ale i uczestnicząc w konkurencjach 
sportowo-rekreacyjnych nawiązują­
cych bezpośrednio do wypracowa­
nych przez wieki tradycyjnych, regio­
nalnych zabaw (rzut snopkiem sło­
my, wspinanie się po drągu itp.).

Nowością, aczkolwiek wpisaną od 
lat czterech do kalendarza imprez, 
jest niewątpliwie dwudniowy festyn 
motorowo-samochodowy pod zna­
nym już hasłem „Auto-Moto-Kaszu- 
by”. lo władnie do Kartu/, na po­
czątku sierpnia zjeżdżają z Polski 
(i nie tylko) najróżniejsze pojazdy. 
Ich kierowcy mogą popisać się swymi

umiejętnościami w przygotowanych 
przez organizatorów konkurencjach. 
Na zwycięzców czekają zwykle cenne 
nagrody. Atrakcją tego festynu sa po­
kazy ratownicze strażaków oraz 
występy znanych kapel.

Centrum Kultury me zapomina 
również o najmłodszej społeczności, 
przygotowując im wielką fetę z oka­
zji Dnia Dziecka, l ego dnia bowiem 
niemal wszystkie pociechy ze szkół 
podstawowych wychodzą na miasto 
w wesołym pochodzie. Ich barwny 
korowód przyciąga uwagę dorosłych 
i wywołuje na ich twarzach uśmiech. 
Wreszcie pochód dociera do celu, 
gdzie następuję dalsza część zabawy. 
Zwykle radości nie ma granic

Działalność ( entrum Kultury przy­
biera także i inne formy, bardziej ka­
meralne. W sali widowiskowej „Ka­
szubskiego Dworu” cyklicznie wystę­
pują znani i łubiani artyści: Grzegorz 
Turnau, Krystyna Prońko, Piotr 
Szczepanik, Antonina Krzysztofę 
grupa „Stare Dobre Małżeństwo”, 
zespół „UNIVLRSE”, Zbigniew 
Wodecki, Marcin Daniec i wielu in­
nych. Od czasu do czasu pojawiają się 
znani jazzmani: Jarosław Śmietana, 
Zbigniew Namysłowski oraz Janusz 
Muniak.

Ponadto Centrum Kultury organi­
zuje bale dla dorosłych i dzieci, różne 
konkursy i przeglądy artystyczne, 
w tym takie, które utrwaląia wartości 
regionalne, np. wespół ze Zrzesze­
niem Kaszubsko-Pomorskim kon­
kurs recytatorski „Rodno mowa”, 
czy konkurs plastyczny „Moje Kaszu­

by” oraz wystawy dzieł sztuki.
Centrum Kultury uprawia także 

stale formy działalności jakimi są 
kola plastyczne i fotograficzne, tań­
ca, żywego słowa, modelarskie, sza­
chowe, nauki gry na fortepianie i gi­
tarze, kursy języków obcych i języka 
kaszubskiego oraz chór. Inspirator- 
ska rola instruktorów tworzy dzieło, 
na kturym opierać się będzie przysz­
łość tego regionu. I oto fascynacja 
drewnem pozwoliła dzieciom wnik­
nąć w wiat sztuki regionalnej, od­
kryć jej czarowne piękno. Jej efek­
tem są ciekawe rzeźby. Uczestnictwo 
zas w chórze daje nie tylko 
satysfakcję (1 miejsce w Wojewódz­
kim Konkursie Chórów a’capclla 
w Gdańsku), ale także możliwość 
bezpośredniego poznania muzyki 
zarówno ogólnonarodowej, jak i re­
gionalnej. Jedno jest pewne, życie 
kulturalne będzie tym bogatsze, im 
swiadomiej będziemy w nim uczest­
niczyć. Stąd taki wielki nacisk Cen­
trum Kultury na pobudzenie aktyw­
ności dziecka - bez względu na rangę 
osiągnięć.

W tworzeniu kartuskiej kultury 
dużą rolę odgrywa Wydział Kultury 
Urzędu Gminy, który chętnie odpo­
wiada na potrzeby społeczne w dzie­
dzinie rozrywki i który jest sprawnym 
koordynatorem wszystkich podleg­
łych sobie placówek. Do najpopular­
niejszych imprez organizowanych 
przez tenże Wydział Kultury należy 
niewątpliwie „Truskawkobranie” - 
coroczny festyn na Złotej Górze. Im­
preza ta stanowi specyliezne święto 
truskawek, które na ziemi kartuskiej 
są licznie uprawiane. Tego dnia rol­
nicy przywożą na Złota Górę po­
łożoną w pobliżu Brodnicy Górnej 
całe stosy czerwonych, aromatycz­
nych i soczystych truskawek znaj­
dujących tu licznych nabywców Poś­
ród truskawkowego zapachu prze­
wijają się setki ludzi, którzy ściągnęli 
tu z różnych miejscowości, głównie 
zaś z Trójmiasta. Wabi ich nie tylko 
czar truskawkowego zagłębia, ale za­
powiadany program imprezy. Zwy­
kle bowiem kaszubski nastrój uro­
zmaicają zaproszone zespoły rozry­
wkowe krajowej rangi. Impreza ta 
w pełni satysfakcjonuje miłośników 
tradycji i współczesnej rozrywki.

Jedną z ważniejszych placówek 
kulturalnych na Kaszubach jest Mu­
zeum Kaszubskie w Kartuzach. In­
stytucja ta odgrywa ważna rolę 
w kształtowaniu życia kulturalnego
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miasta i regionu, stanowi bowiem za­
sadniczy pomost pomiędzy dwoma 
światami - wczorajszym i dzisiejszym. 
W salach wystawowych niepozorne­
go budynku, ze wzruszeniem spoglą­
damy na eksponaty zaczynamy ro­
zumieć jak głęboko tkwimy korzenia­
mi w kulturze przodków. Do dziś 
powtarzamy, może lekko modyfiku­
jąc, wzory haftu kaszubskiego z bo­
gatymi motywami roślinnymi (tulipa­
ny, palmety, siokrotki czy owoce gra­
natu), malarstwo na szkle - tak proste 
i harmonijne w wyrazie, instrumenty 
muzyczne, sprzęty gospodarstwa do­
mowego. Lecz to nie wszystko. Nadal 
uczestniczymy w podobnych obrzę­
dach, jak te pokazane w muzeum, np. 
„gwiżdże” odwiedzający nas przed 
Bożym Narodzeniem. Rola tego mu­
zeum nie kończy mc jednak na 
działaniach odtwórczych. Muzeum 
żyje wydaiac przewodniki po Kaszu 
bach, książki, pocztówki, prowadząc 
sprzedaż rękodzieła ludowego, czy 
urzadzajac żywe pokazy zażywania 
tabaki przez niezrównanego w barw­
nych gawędach długoletniego kusto 
sza muzeum Franciszka Brzeziń­
skiego lak w ażna rolę spełnia zatem 
Muzeum Kaszubskie w Kartuzach, 
niech świadczy fakt, że jego sale eks­
pozycyjne zwiedzają rocznie dzie­
siątki tysięcy turystów z kraju i zagra­
nicy. Wielu z nich chętnie tam pow­
raca.

O fascynacji „korzeniami” można 
mówić także w przypadku dwu kartu­
skich zespolow regionalnych: Dzie­
cięcym Zespole „Modraki” i Zespo­
le Pieśni i Tańca „Kaszuby” Duch 
czasu wziął w posiadanie ich serca, 
dzięki czemu muzyka, pieśni i tańce 
kaszubskie rozpowszechniane sa 
w wielu zakątkach Polski i Europy. 
Szczególnie zespół „Kaszuby”, kiero­
wany pi/ez entuzjastę - Franciszka 
Kwidzyńskiego, jest ambasadorem 
kaszubskiej kultury. Zespół ten jako 
pierwszy wprowadzi! do swojego pro­
gramu niespotykane w innych regio­
nach Polski dawne instrumenty ludo­
we - diabelskie skrzypce, burczybas 
i bazuny. Te ostatnie swym nietypo­
wym dźwiękiem rozpoczynają za­
wsze Jarmark Kaszubski.

‘ zas wspomnieć o kolejnej insty­
tucji kulturalnej Kartuz - Bibliotece 
Publicznej. Prowadzi ona poza pla­
cówka miejska trzy filie wiejskie, co

Rzeźby w drewnie wykonane prz^z ezłonków koła plastycznego kartuskiego Cen Mim Kultury
Fot. W. Okrój

w dzisiejszych czasach stanowi przy­
kład godny co najmniej uznania oraz 
wypożyczalnię dla dorosłych i dla 
dzieci. Kartuska biblioteka ma boga­
ty księgozbiór z zakresu literatury 
pięknej, klasycznej i współczesnej, 
iak również liczne wydawnictwa 
encyklopedyczne i albumowe. Ciągle 
wzbogaca swoje zbiory. W 1995 roku 
obchodziła 50-lecie istnienia. Czyżby 
rutynowe działanie9 Otóż nie. 
Oprócz podstawowej działalności 
merytorycznej Biblioteka jest miej­
scem niezwykłych spotkali, uczestni­
cy których mogą zetknąć się z cieka­
wymi wystawami autorskimi (prace 
Anny Rospond-Borrell, Ryszarda 
Stryj ca i innych), czy z pasivinujacymi 
wystawami fotograficznymi. Te 
ostatnie sa szczególne, gdyż poka­
zują lbtograficzn) zapis obecnych, 
niezwykłych wydarzeń, na przykład 
Polacy na biegunie północnym, albo 
przenoszą zwiedzających w historię 
Kartuz za pomocą bogatej kolekcji 
starych zdjęć, ukazujących nie ist­
niejące juz dziś obiekty (wystawa pt. 
„Kartuzy dawniej 1 dziś”).

Kulturę Kartuz wzbogaciła niewąt­
pliwie otwarta niedawno „Galeria”. 
Jej siedziba stał się nie bez powodu 
XIV-wieczny refektarz poklasztorny 
kartuzów. W zabytkowych, gotyckich 
murach olśniewająco prezentują się 
również nowoczesne dzieła sztuki. 
W bardzo krótkim czasie istnienia 
„Galerii swoje prace wystawili już 
tacy artyści, jak Józefa Wnukowa 
(„św. Franciszek na Kaszubach”),

Władysław Hasior („Sztandary”). To 
połączenie gotyku ze współczesnym 
artyzmem budzi u zwiedzających po­
dziw dla twórców.

Kartuzy - miasto niezwykłe. Żyje 
współczesnością, pamięta o przesz­
łości. Kościół poklasztorny - zabytek, 
który wciąż żyje i dostarcza zwie­
dzającym mnostwo wrażeń Wystar­
czy przyjechać tu latem, by uczest­
niczyć w niecodziennym wydarzeniu 
kulturalnym. Oto bowiem corocznie 
mają tu miejsce „Kartuskie Letnie 
Koncerty Organowe” z udziałem 
znakomitych artystów z Polski i Eu­
ropy. Często muzyce organowej to­
warzysza inne instrumenty lub śpie­
wy7 sopranowe. Jakże łatwo w tym 
właśnie miejscu wyobrazić sobie zdu­
mione, acz rozjaśnione uśmiechem 
oczy surowych zakonników zamknię­
tych w tych gotyckich murach. Roz­
brzmiewająca muzyka, raz dostojnie 
i patetycznie, raz niebiańsko, wpro­
wadza w zachwyt również słuchaczy 
absolutnie żywych.

* * *
d en z konieczności lapidarny ob­

raz życia kulturalnego w Kartuzach 
wskazuje, iż małe w gruncie r/.cczy 
miasto może tętnić życiem nie­
zwykłym. A co najważniejsze, idąc 
krok w krok ze współczesnością bez 
przerwy pamięta o swoich korze­
niach. Ta paralelność tradycji i no­
woczesności stamowi istotę kartuskiej 
kultury Czyż nie jest to miasto 
wyjątkowe?

/te, zę. ;t4:£ 7#: 7# yf ■-
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Alicja Mai (Kartuzy)

Jubileusz zespołu folklorystycznego ,,Kaszuby”
Regionalny Zespół Pieśni i T ańca 

„Kaszuby” w Kartuzach obchodzi 
pięćdziesiątą rocznicę powstania. 
Z tej okazji w kwietniu bieżącego ro­
ku odbył się uroczysty koncert. Wielu 
zaproszonych gości i wierna publicz­
ność podziwiała specjalnie przygoto­
wany przez ten zespól repertuar. Ze 
względu na przypadający jubileusz 
warto przypomnieć historię zespołu.

Początki
W lutym 1946 roku do Franciszki 

Majkowskiej z prośbą o utworzenie 
kaszubskiego zespołu zwrócił się 
Urząd Wojewódzki w Gdańsku. Ze­

wódzkim wskazała bez wahania na 
Martę Bistroń, jako osobę odpo­
wiednią do zorganizowania tego ro­
dzaju przedsięwzięcia. Zgodnie 
z oczekiwaniami p. Marta propo­
zycję przyjęła i... tak się zaczęło.

Pierwsi śmiałkowie
Pierwszy mi członkami zespołu byli 

niegdysiejsi uczestnicy zajęć halciar- 
skich, rodzina, sąsiedzi, krewni i zna­
jomi p. Marty. Ponieważ czasu do 
pierwszego występu nie było wiele, 
trzeba było cwiczyć codziennie. Wte­
dy pomogła F. Majkowska, która 
użyczyła zapaleńcom swojego domu.

spól ten miał bowiem wystąpić z oka­
zji pierwszej rocznicy wyzwolenia 
Gdańska. Pani Majkowska prowa- 
dzda przed wojną w Kartuzach za­
jęcia z haftu kaszubskiego. Ona też 
była ta osobą, która zapoczątkowała 
tworzenie Muzeum Kaszubskiego, 
które dzisiaj znajduje sic w jej domu 
przy ul Kościerskicj w Kartuzach. 
Od dawna przyjaźniła się z Martą 
Bistroń, z domu Penkowska i wie­
działa o jej zainteresowaniach fol­
klorem, ponieważ już w 1933 roku 
razem występowały w utworzonym 
na krótko zespole ludowym. Odma­
wiając współpracy z Urzędem Woje­

Na akordeonie przygrywał śpiewa­
kom syn M. Bistroń - Stanisław. 
Wśród tańczących nie zabrakło jej 
córki - Zofii. Układem piosenek 
i tańców zajęła się sama p. Marta. 
Zespołem dyrygował oraz uczył śpie­
wu miejscowy organista p. Kluka. Je­
dynym problemem były kaszubskie 
stroje, w które należało się przyo­
dziać. Poradzono sobie jednak i z tym, 
i zespół godnie zaprezentował się 
pud koniec marca 1946 roku w Gdań­
sku. Wówczas przyjęto też nazwę dla 
zespołu - „Kaszuby”.

Debiut
Barwna i rozśpiewana grupa przy­

ciągała wzrok i słuch mieszkańców 
Gdańska, kiedy wesoło i radośnie 
maszerowała przez miasto, jeszcze 
zniszczone i w odbudowie. Nic wiec 
dziwnego, że juz po tym pierwszym 
występie „Kaszuby” otrzymały pro­
pozycję zaśpiewania przed mikrofo­
nami Polskiego Radia. Po raz pier­
wszy zespół zaprezentował się kartu­
skiej publiczności w kwietniu 1946 
roku. Pierwszego maja tegoż roku 
„Kaszuby” wystąpiły ponownie 
w Gdańsku. Kłopoty ze strojami 
ostatecznie rozwiązały się same po 
Święcie Pracy. Długo nie sprzątana 
dekoracja pierwszomajowej trybuny 
doskonale nadawała się na czerwone 
spódnice i śnieżnobiałe bluzki.

Laury
Pierwszą nagrodę zespół „Kaszu­

by” otrzymał 8 kwietnia 1947 roku na 
zorganizowanym przez Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Gdańskiego 
w Kartuzach Powiatowym Zlocie 
Świetlic Oświatowych. Nagrodą tą 
był dyplom dla najlepszego zespołu 
ludowego. Od tego czasu „Kaszuby” 
występowały na różnego rodzaju im­
prezach, akademiach i uroczystoś­
ciach organizowanych na terenie 
całego kraju, a także za granicą. Żad­
ne odbywające się od 1949 roku 
dożynki centralne nie mogły odbyć 
się bez zespołu „Kaszuby”. Liczne 
konkursy, między innymi V Ogólno­
polski Festiwal Ziem Nadwiślań­
skich w Płocku, Festiwal Kapel 
i Śpiewaków Ludowych w Poznaniu 
i Kazimierzu nad Wisłą, festiwal Ka­
szubski i wiele innych, przyniosły ze­
społów i sławę i nagrody. Pierwsze 
miejsce zdobył zespół kartuski na 
przeglądach w Olsztynie, Warszawie 
i Gdańsku, dwa razy przyznano mu 
trzecie miejsce na Ogólnopolskim 
Festiwalu Śpiewaków Ludowych 
w Kazimierzu, cztery razy pierwsze 
miejsce na Przeglądzie Zespołów 
Kaszubskich w Chojnicach, pierwsze 
miejsca na I, VII i X Festiwalu Zes­
połów folklorystycznych Polski Pół­
nocnej w Gdańsku. Na tym nie koń-
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czy sie jeszcze długa lista zwycięstw. 
Oprócz nagród za wspaniałe wys­
tępy, zespół uhonorowano także za 
krzewienie kultury ludowej. Należy 
tutaj wymienić takie odznaczenia, 
jak Zloty Krzyż Zasługi, Medal 1000- 
lecia Państwa Polskiego, Medal Sto- 
lema i Odznaka „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”.

Zycie na walizkach
Z salą, gdzie mogły się odbywać 

próby, były przez te wszystkie lata 
spore kłopoty. Zespól „Kaszuby” 
długo nie mógł znaleźć przytulnego 
kąta. Z gościnnego domu F. Majko- 
wsk icj zespól przeniósł się do walącej 
się leśniczówki, którą udało się odre­
montować. Niedługo jednak „Kaszu­
by” zagrzały tam miejsce. Przyszło im 
znowu przenieść się, tym razem na ul. 
3 Maja. Stamtąd, po kilku kolejnych 
przeprowadzkach (zespół użytkował 
wespół z Zrzeszeniem Kaszubsko- 
Pomorskim dom dra Majkowskiego, 
a później także salę w budynku na 
rogu ulic 3 Maja i Majkowskiego), 
tradł najpierw do Liceum Ogólno­
kształcącego, a potem do Szkoły 
Podstawowe] nr 1 Ostatecznie sie­
dzibą zespołu został budynek Cen­
trum Kultury „Kaszubski Dwór”, 
gdzie znajduje się własna świetlica, 
co prawda niewielka, ale po brzegi 
wypełniona dyplomami i nagrodami 
1 am także, dwa razy w tygodniu od­
bywają się próby.

Na podbój Europy
„Kaszuby” są znane publiczności 

prawie całej Europy. Zespół wystę­
pował piętnaście razy w Niemczech, 
cztery razy w Danii, po dwa razy 
w Czechosłowacji, Holandii i Szwe- 
Qji. Również Finowie, Bułgarzy, Ru­
muni, Austriacy, Francuzi, Włosi, 
Lukseinburczycy, Rosjanie, Węgrzy 
i Łotysze mieli okazję zapoznać się 
/ bogatym programem zespołu. 
Składa się on z wielu widowisk opar­
tych w całości na tradycyjnych obrzę­
dach kaszubskich, a wśród nich oby­
czaje noworoczne, świętojańskie 
i weselne. „Kaszuby” pokazują scen­
ki przedstaw tające dawne zaloty czyli 
wreje, żegnanie rybaków wypływa­
jących na połów i wicie innych, opo­
wiadających o zwyczajnym życiu jakie 
wiedli na Kaszubach nasi przodko­
wie. Najmilej wspominaną wycieczką 
jest niedawna wizyta w szwajcarskim

Zespól „Kaszuby” w czasie występu

miasteczku Sarnen. Potęga Alp ocza­
rowała wszystkich, tym bardziej, że aby 
dać występ trzeba było naj] >ierw dostać 
się na szczyt - oczywiście kolejką li 
nową. Koncert odbył się - rzecz zadzi­
wiająca - na dachu bunkra przeciwa- 
tomowego. Tego wyjazdu członkowie 
zespołu nigdy nie zapomną.

W tym miejscu warto jeszcze pod­
kreślić, że począwszy od lal siedem­
dziesiątych z udziałem tancerzy 
i śpiewaków z „Kaszub” nakrccuno 
kilka filmów: „Kaszćbe”, „Jadą
gwiżdże”, „Dyngus”, „Scena rybacka 
i Chrztu”, „Ścinanie kani”.

Fot. A Karolak

Pieniądze
Zadziwiającym, a może władnie 

pocieszającym w naszych czasach 
jest fakt, że wszyscy członkowie ze­
społu „Kaszuby” pracują w nim 
społecznie, tedynie dla satysfakcji 
z dobrze wykonanej roboty, uśmie­
chów na ustach publiczności i inten­
sywnego, nie pozwalającego na nudę 
życia. Kiedy jest się na scenie 

naprawdę się to lubi, to nie ma dla 
człowieka nic piękniejszego i ważnie­
jszego w życiu. Jest to coś magiczne­
go, niematerialnego, nie dającego 
nic do kieszeni, ale za to dla duszy.

Prezentacja kaszubskiego instrumentu zwanego burczybasem
Fot R. Mielewezyk
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Koszty pobył li za granicą pokrywa 
zazwyczaj instytucja zapraszająca ze­
spół Jo siebie. Za przejazd i wypo­
życzenie autokaru trzeba oczywiście 
zapłacić i na to pieniądze znajdują 
się w skarbonce zespołu, do której 
trafiają honoraria za występy na 
różnego rodzaju imprezach. Kiedy 
skarbonka okazuje się być pusta lub 
gdy potrzebne są pieniądze na taki 
cel, jak na przykład jubileusz, poma­
ga miasto.

Ludz e
Pierwszym kierownikiem, a raczej 

kierowniczką zespołu „Kaszuby” - 
jak już wspomniano - była Marta 
Bistroń. Od czasu, gdy założyła ten 
zespół, on właśnie stał się dla niej 
życiowa pasją. Pani Marta poświę­
cała „Kaszubom całą swoją energię 
i wolny czas Często nie było jej w do­
mu, gdyż zaraz po pracy spieszyła się 
na próby zespołu Nie tylko tego, po­
nieważ przez jakiś czas prowadziła 
zajęcia tańca w zespole ludowym, 
którym utworzono w Kościerzynie. 
Bezustannie opracowywała nowe 
układy piosenek i tańców oraz ka­
szubskich gadek. W wolnych chwi­
lach, o ile lakowe się zdarzały, 
a także wtedy, kiedy już wycofała się 
z pracy w zespole, zajmowała się 
także halćiarslwcm.

Wszystkie te obrzędy i ludowe zwy 
czaję wyniosła pani Marta z domu 
rodzinnego. Pochodziła bowiem 
z bardzo przywiązanej do tradycji ro­
dziny, której członkowie często 
dożywał bardzo późnego wieku. 
Ona sama zmarła 11 lutego 1996 ro­
ku w Kartuzach w wieku 91 lat. Nie 
występowała z zespołem „Kaszuby” 
od 1984 roku, ale do końca swoich 
dni pozostała duchową podporą

i w jakimś sensie punktem odniesie­
nia wszystkich jego poczynań. Dzieci 
pani Bistrem - Zofia i Stanisław - 
przez jakiś czas również zaangażowa­
li się w pracę w „Kaszubach”. Zofia 
dzisiaj Kry szewska, poznała swojego 
męża właśme podczas prób w zespole. 
Takich par było i jest wiele. Młodość, 
a właściwie całe życie p. Krysze wskiej 
upłynęło pod znakiem kultury ludo­
wej. Najpierw kiedy występowała 
w zespole, potem, gdy rozpoczęła 
pracę w „Cepelii” - jako artystka lu­
dowa haftowała i ubierała zespół. Te­
raz też me próżnuje i cały czas pracu­
je nad jakimś nowym pomysłem.

Od roku 1961 funkcję kierownika 
w zespole pełni Franciszek Kwid/ui- 
ski. W „Kaszubach” jest już od czter­
dziestu trzech lat. Zespól jest dla nie­
go całym życiem, to on organizuje 
wyjazdy, załatwia kolejne występy 
i koncerty, troszczy się o wszystko. 
Zajmuje się też archiwizacją i zbiera­
niem wszelkich dokumentów i zdjęć 
związanych z zespołem. Zebrał juz 
trzydzieści jeden tomów historii 
„Kaszub”. Opasłe kroniki czekają na 
opracowanie. Trzeba przecież zosta­
wić po sobie jakiś znak, ślad bytności, 
drobniutki kamyczek pamięci. Pan 
Franciszek jest bardzo dobrym kie­
rownikiem zespołu. Jak już się za coś 
weźmie, na pewno zrobi to dobrze. 
Nie wiadomo co będzie, jak go za­
braknie?

Przez „Kaszuby” przewinęło się 
około 2000 osób. W latach pięćdzie­
siątych zespół liczył 130 członków. 
Dzisiaj nie jest az tak liczny. W ze­
spole jest 35 osób. Większość z nich, 
to ludzie w średnim wieku i starsi, 
bardzo niewiele jest w „Kaszubach” 
młodzieży. A przecież nie zawsze tak 
bywało. Przed laty, gdy nie było tylu 
możliwości kształcenia się, korzysta­

nia z rozrywek, chodziło się po pro­
stu na spotkania i próby do zespołu. 
Dziś zdecydowanie brakuje świeżej 
krwi w zespole. Wśród członków 
przeważają panie. Jest kilku nauczy­
cieli, pozostali pracują w najróżnie­
jszych zawodach. Aby uczestniczyć 
w pracach zespołu niektórzy do­
jeżdżają do Kartuz z Kolbud, Koko­
szek, Borkowa i Dzierżązna, a nawet 
z Gdyni. Teresa Płotka jest w zespo­
le już siedemnaście lat. Dlaczego tak 
długo? Bo to się jej podoba. Pani 
Teresa bardzo lubi tańczyć, dużo 
radości sprawia jej możność zajęcia 
się czymś ciekawym, innym od co­
dziennego życia. Poza tym to wspa­
niała okazja, żeby zwiedzić świat, 
poznać ludzi, inne kultury.

W czym tkwi tajemnica sukcesu 
„Kaszub”? Chyba w' tym, że kiedy 
wszyscy stoją na scenie przed pub­
licznością, to każdy daje z siebie 
wszystko. Instruktorem muzycznym 
chóru jest Celina Rubin-Fesze/.yn- 
ska, natomiast instruktorem muzycz­
nym kapeli Antoni Nogajcwski, któ­
ry także akompaniuje zespołowi na 
akordeonie. W ciągu długiej historii 
zespołu współpracowali w mm ludzie 
tacy, jak Wiktor Smukała, Aleksan- 
der To maczków* ki, Stanisław Itrich, 
Bronisław Cesarz, Ix‘on Synarski 
i Adolf Witkowski

Praca wielu ludzi tkwi głęboko 
w potwiecznym dorobku „Kaszub .
I a praca na pewno nie poszła na 
marne. Oby przez następne - co naj­
mniej - pięćdziesiąt lat „Kaszuby” 
grały nam i śpiewały równic radośnie 
i żywo jak przez te ostatnie. J en ze­
spół zawsze był z nami podczas waż­
niejszych uroczystości. Także pod­
czas finałów Wielkiej Orkiestry Świą­
tecznej Pomocy. Niech więc będzie 
nadal i to długo. Sto lat!

Polska jest wiele piękniejsza niż nam się zdaje. 
Szumi jak drzewo. Jak drzewo ma narosły, 
nieoczekiwane skręty, gałęzie, krzywizny.

/Melchior Wańkowicz/
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Longina Templin (Żukowo)

Felicja Raasz

Sylwetka kartuskiej nauczycielki

Pięcioletnia Fela Bartkowiak mia­
ła ju/ swoje hobby. Z żurnali mód 
wycinała ludziki. Stawiała je przed 
sobą na stole i odgrywała przed nimi 
rolę nauczycielki. Swoje lalki też 
uczyła. Kiedy była uczennicą szkoły 
powszechnej w Kartuzach, bardzo 
często w czasie przerw bawiła się 
z koleżankami w „szkołę”. Dziecięce 
marzenia zmieniły się w świadomy 
wybór. Postanowiła, że zostanie na­
uczycielką. W tym zawodzie przepra­
cowała 33 lata. Na emeryturę prze­
szła w 1978 roku. Już po kilku mie­
siącach stwierdziła, że trudno jej 
siedzieć bezczynnie w domu, Dlate­
go też znalazła zajęcie w bibliotece. 
Tam minęło jej kolejne dziewięć lat.

Felicja Raaszowa nie wie skąd 
wzięły się ciągotki do szkolnictwa. 
Tradycji rodzinnych nie było. Mama 
zajmowała się domem, a ojciec Sta­
nisław Bartkowiak był przedwojen­
nym urzędnikiem skarbowym. Jed­
nego jest pewna - gdyby urodziła się 
p< iwtornie, tez wybrałaby zawód na­
uczycielki To jej hobby, pasja i za­
miłowanie.

Felicja Raaszowa jest rodowitą 
kartuzjanką. W rodzinnym mieście 
ukończyła szkołę powszechną i gi­
mnazjum. Było to możliwe dzięki wy­
sokim zarobkom ojca. Przedwojenna 
pensja urzędnika skarbowego wyno­
siła 180 złotych, a czesne stanowiło 
jedną czwartą tego zarobku. Do pod­
stawowego wynagrodzenia docho­
dziły jednak jeszcze diety. Można 
było więc w rodzinnej kasie zgro­
madzić co miesiąc nawet do 400 zło­
tych W tej sytuacji państwo Bartko­
wiakowie postanowili, że ich córka 
Felicja będzie kontynuować naukę w 
Liceum Pedagogicznym w Inowroc­
ławiu.

Rozpoczął się rok szkolny 1939 ro­
ku. Zamiast do szkoły musieli się 
udać całą rodziną na długą „wyciecz­
kę”. 1 września wyruszyli w podróż 
do Chełma Lubelskiego. Stanisławo­
wi Bartkowiakowi powiedziano, ze 
będzie tam urzędował. Zabrał więc

akta i dokumenty, które do niczego 
już mu się nie przydały. Pierwsze na­
loty przeżyli w Łowiczu, a później 
w Warszawie. Kiedy dotarli do celu 
podróży, rozparcelowano ich po go­
spodarstwach. Bartkowiakowie t rad­
li do rodziny Niemców. Potem były 
sowieckie naloty i wszyscy uciekali za 
Bug. Ojciec Felicji Raaszowej zade­
cydował, ze jego rodzina wraca 
w swoje strony. Powrót był długi, 
męczący i niebezpieczny. Jechali 
czym się dało - furmanka, ciężarów­
ką, pociągiem. Wreszcie dotarli do

ście, dom przy ul. Gdańskiej w Kar­
tuzach, w którym pani Felicja miesz­
ka do dzisiaj, uchował się cało. J o, 
czego nie zabrali Niemcy, rozgrabili 
Rosjanie. Byłjednak dach nad głową.

Felicja Raaszowa zgłosiła się na 
kurs dia nauczycieli. Swój pierwszy 
angaż otrzymała (po zdanych egza­
minach) 11 czerwca 1945 roku. Dłu­
go trw ało zanim szkoła przypominała 
placówkę oświatową z prawdziwego 
zdarzenia. Nie było ławek, sprzętu, 
książek. Po dzieci przynosiły z domu, 
co kto miał i co kto mógł otiarować

Felicja Raasz z uczniami pierwszej klasy (1946

ukochanych Kartuz. Radość, z pow­
rotu była jednak krótka. Nie zdążyli 
się nacieszyć. Ktoś „życzliwy” doniósł 
o ich powrocie. Felicję i jej ojca wy­
wieziono na roboty. Córka trafiła bli­
sko, bo do Gdańska. Ojciec znalazł 
się najpierw w okolicach Drawska, 
a później wywieziono go do Szczeci­
na. Do domu wrócił bardzo schoro­
wany. W 1945 roku do Kartuz wkro­
czyli Rosjanie. Dla Stanisława Bar­
tkowiaka skończyło się to tragicznie. 
Zabrano go i wywieziono do Białore- 
cka koło Ufy. Fam zmarł.

Po wojnie było ciężko. Nie było 
pracy, nie było pieniędzy. Na szczę­

r.)
Fot. areh. aut. artykułu

szkole. Pani Felicja uczyła najmłod­
sze klasy. Był też okres kiedy trzeba 
było zająć się niemal wszystkimi 
przedmiotami. Jej domeną była jed­
nak matematyka i wychowanie fizy­
czne. Prowadziła także - i to przez 
długie lata - harcerstwo.

Młodzież z tamtych lat ocenia 
różnie. Generalnie uważa jednak, ze 
dzieci były bardziej grzeczne i nie ta­
kie przemądrzale jak dzisiaj. Zda­
rzały się „ananasy”, ale nauczyciele 
cieszyli się dużym szacunkiem i auto­
rytetem. Nie to co teraz...

Z nieukrywanym sentymentem 
wspomina przedwojenne Kartuzy.
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Niespełna 6-tysięczne wówczas mia­
steczko miało swoją specyficzną 
atmosferę. Było jakby cieplej i bar­
dziej rodzinnie. Znali się niemal 
wszyscy. Było więcej życzliwości. 
Uczynność . wzajemna pomoc me 
była taką rzadkością jak obecnie. 
A ile było rozrywek. Restauracji było 
chyba / dziewięć i jakoś nikt nie plaj­
tował. Znane były w tej branż)' nazwi­
ska Borzcstowskich, Brzeskich, Pli- 
chtów, I niskich, Lewińskich czy 1 lo­
gów. Ci ostatm mieli lokal na 
Wzgórzu Wolności. Na obrzeżach 
miasta, idąc w kierunku Prokowa, 
miało swoją strzelnicę Bractwo Kur­
kowe. W mieście odbywały się liczne 
festyny, zabawy i potańcówki. Nie­
dzielne spacery były nieomal obo­
wiązkową tradycja. Szosa do Gdań­
ska to był kartuski deptak. W tam­
tych czasach można było sobie na to 
pozwolić. Jeździły tylko furmanki, 
a samochód należał do rzadkości. 
Jednym z nielicznych taksówkarzy 
byt pan Machola, który mieszkał przy 
ul. 3 Maja.

W mieście byl szpital i dwie apteki. 
Starostwo mieściło się w budynku 
dzisiejszego Sadu Rejonowego. 
W Urzędzie Rejonowym przy depta­
ku znajdował się przedwojenny ma­
gistrat, a tam, gdzie jest obecnie sie­
dziba Urzędu Gminy stal maleńki 
domek, w którym przez jakiś czas 
działa! Urząd Skarbowy. Centrum 
Kultury „Kaszubski Dwór” zajmował

Małgorzata Pioch (Kartuzy)

hotel państwa Borzestowskich.
Z wczesnego dzieciństwa doskona­

le przypomina sobie Felicja Raaszo- 
wa urodziny znanego w mieście we­
terynarza pana Ruchy. Mieszkał 
w siedzibie dzisiejszego Muzeum 
Kaszubskiego. Tam, gdzie dzisiaj 
znajduje się parking, była rozległa 
łąka. Na tej właśnie łące z wielką 
pompą obchodzono urodziny wete­
rynarza. Solenizant ufundował ciasta 
i kawę, a dzieciarnia recytowała 
wierszyki, tańczyła i śpiewała. Bawiło 
się cale miasto. Felicja Raaszowa 
uważa, że w porównaniu do tamtych 
czasów, dzisiaj w Kartuzach dzieje 
się niewiele. lak naprawdę dzieci 
i młodzież nie ma się gdzie bawić. 
Liczące obecnie ponad 17-tysięcy 
mieszkańców miasto jest senne i ci­
che pod tym względem. Kiedyś Gaj 
Świętopełka to była prawdziwa pro­
menada, a dzisiaj? Łazienki na Wy­
spie Łabędziej przypominały takowe 
w Sopocie. Była tam restauracja. 
Można było potańczyć i dobrze zjeść. 
Zbudowano tam rozbieralnie i po­
most, a kąpielisko odgrodzone było 
dla pływających i dla tych co pływać 
nie umieli A dzisiaj ?

Z sentymentem i tajemniczym 
uśmiechem wspomina pani Felicja 
swoje na rzecze fis two. Z kursów na­
uczycielskich nie przypomina sobie 
swojego przyszłego męża Brunona 
Raasza, pomimo, że oboje w nich 
uczestniczyli. Sadzi, że poznali się

dopiero podczas obozu harcerskiego 
w Kamienicy Królewskiej. Zajmo­
wała się wówczas zuchami i harcerza­
mi. Jej mama gotowała dla obozowi- 
czów obiady. Któregoś dnia zjawił się 
tam miody Brunon Raasz. Poszuki­
wał chętnych do pomocy przy żni­
wach. Harcerze nie odmówili. Kolej 
ny raz spotkali się podczas powiato­
wej konferencji nauczycielskiej. Były 
kłopoty z noclegiem, Bninon Raasz 
i jego ówczesna szefowa znaleźli 
schronienie w rodzinnym domu paru 
Felicji Od tej pory przyszły mąż, do­
jeżdżając do pracy (szkoła w Wilano­
wie), codziennie zostawiał swój ro­
wer pod domem Bartkowiaków. 1 tak 
się zaczęło... W 1950 roku odbył się 
głośny w mieście ślub - Felicji Bar­
tkowiak i Brunona Raasza. Wsoólne 
zainteresowania cementowały mał­
żeństwo.

Oboje poświecili się nauczyciel­
stwu. Brunon Raasz byłznanym dzia­
łaczem oświatowym. Przez wiele lat 
kierował szkołą wieczorową. Jego 
pasja była biologia i historia. Starsi 
mieszkańcy pamiętają go jako wielo­
letniego szefa biblioteki.

Państwo Raaszowie dorobili się 
dwóch synów. Jednak żaden z nieb me 
poszedł w ślady zawodowe rodziców. 
Pani 1 elicja uważa, iż nic jest to powód 
do szczególnych zmartwień. Może jed­
nak któreś z wnuków pójdzie w ślady 
dziadków? Babcia Raaszowa nic1 mia­
łaby nic przeciwko temu.

Mało znani patroni ulic na ziemi kartuskiej
W różnych miejscowościach, zarówno w obrębie miast 

jak i większych osiedli wiejskich, ważną rolę odgrywają 
różnego rodzaju nazwy tworzone nie tylko w celach 
orientacyjnych, ale również dla upamiętnienia wybit­
nych ludzi, nadzwyczajnych zdarzeń lub godnych uwagi 
obiektów. Zjawisko to przejawia się szczególnie w na­
zwach ulic, placów, skwerów, osiedli mieszkaniowych 
czy parków. Na ziemi kartuskiej i w jej najbliższej okoli­
cy, podobnie jak w innych częściach kraju, wiele ulic nosi 
nazwy pamiątkowe, nadane dla uczczenia znanych 
i zasłużonych dla regionu osób.

Prócz postaci powszechnie znanych, nie tylko na Ka­
szubach, które patronują ulicom ziemi kartuskiej, jak 
Wybicki, Derdowski, Ceynowa, Abraham, Majkowski 
czy Sedzicki, sa aktualnie w Kartuzach i miejscowoś­
ciach położonych w ich pobliżu patroni ulic reprezen­
tujący osoby mniej znane, legendarne, zasłużone w wal­

ce z niemieckim okupantem, bądź znaczące dla rozwoju 
kultury kaszubskiej. Są też i takie osoby, które nie patro­
nują obecnie nazwom kartuskich ulic, ale patronowały 
im w przeszłości i zachowały się w starych dokumentach, 
a częściowo też w pamięci starszych mieszkańców tego 
miasta Większość z nich nie jest znana w innych miastach 
czy wsiach kaszubskich Warto wiec choćby niektóre z tych 
nazw związane z nazwiskami lokalnych działaczy czy boha­
terów przypomnieć i podać najistotniejsze fragmenty bio­
gramów osób noszących te nazwiska.

* * *

Ks. ARASMUS jest patronem ulicy w Kiełpinie. Pia­
stował on urząd kiełpinskiego proboszcza do dnia 29 
października 1939 roku, kiedy to został zamordowany 
przez hitlerowców w kartusk'm lesie za głoszenie patrio­
tycznych haseł. Nazwę ulicy nadano dopiero w 1983 roku.
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JAN BIELIŃSKI (1870-1969) to patron jednej z kar­
tuskich ulic, która wcześniej nosiła miano Jana Szymcza­
ka, byłego pracownika Urzędu Bezpieczeństwa, który 
w 1946 roku zginął podczas wykonywania obowiązków 
służbowych. Obecną nazwę ulicy nadano w 1990 roku na 
cześć lokalnego działacza kaszubskiego - wydawcy i re­
daktora „Gazety Kartuskiej”.

* * *
PIOTR BUKOWSKI (1874-1941). Nazwiskiem tego 

bohatera mieszkańcy Chmielna nazwali jedną z ulic 
swojej wsi w 1984 roku. Jej patron był chmieleńskim 
organistą walczącym z germanizacją ziemi kartuskiej. 
Został zamordowany w obozie koncentracyjnym Slutthof.

* * *

DOR ROW był patronem kartuskiej ulicy w okresie 
zaboru pruskiego. Obecnie ulica ta nosi nazwę Generała 
Hallera. Dorrow był długoletnim prezesem i Izialaczem 
stowarzyszenia pod nazwą Karthäuser Verschönerungs­
verein czyli Towarzystwa Upiększania Kartuz.

* * *
LINK to patron placu w Kartuzach, położonego po­

między ulicami Parkową i Jeziorną, w okresie zaboru 
pruskiego. Był prezesem Sądu Powiatowego w Kartu­
zach i założycielem Towarzystwa Upiększania Kartuz. 
Ustawiony przez niego w 1899 roku na placu tym po­
mnik, nie zachował się.

* * *

GOULLON był patronem jednej z kartuskich ulic 
również w okresie pruskim. Ulica ta prowadziła w kie­
runki gory na Rekowie zwanej wówczas Goullonhohe. 
Obie nazwy upamiętniały osobę Goullona - radcy rządo­
wego do spraw leśnictwa, urzędnika rcjcncji królewskiej 
w Gdańsku do 1899 roku. Ulicy nadano takie miano 
dlatego, że ów Goullon często przechadzał się tą trasą 
zmierzając do pobliskiego Chmielna Obecnie ulica ta 
nazywa się Chmieleńska.

* * *
GOWI1) - tego patrona wybrali mieszkańcy Sulęczyna 

dla jednej ze swy ch uliew 1984 roku. Gowid to legendar­
ny książę, który mieszka! na wyspie położonej na Jezio­
rze Gowidlińskim.

* * *
BERNARD GRZĘD7.ICKI (1898-1973) jest patro­

nem jednej z ulic w Chmielnie od 1984 roku. Nauczyciel 
i patriota kaszubski, który spisał cbieje tej wsi opubliko­
wane w 1980 roku przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor- 
skie. W Chmielenie do dziś żyje rodzina tego zasłużone­
go dla Kaszub człowieka.

* * *
Ks. bp MIC1IAŁ REM IG 1AN ŁASZEWSKI jest pa­

tronem ulicy we wsi Stężyca. Znajduje się ona w .pobliżu 
kościoła i dawnego cmentarza ewangelickiego. Nazwę 
ulicy nadano wr 1992 roku na cześć kanonika warsza­
wskiego, wrocławskiego i biskupa sufragana warmiń­
skiego, który urodził się w Stężycy i wr 1736 roku poddał 
konserwacji stężycki kościół rzymskokatolicki. Nadanie

nazwy ulicy stężyckiej zaproponował ks. proboszcz Kon­
rad Lubiński.

* * *
FRANCISZEK NECEL - twórca ceramiki kaszun- 

skiej w Chmielnie, człowiek szeroko znany na Kaszu­
bach, a mimo to poza Chmielnem w żadnej innej 
miejscowości tego regionu nic jest on patronem ulicy. 
Ulica Franciszka Necla biegnie tuż przy zakładzie cera 
micznym, kióry założył i w którym pracował.

* * *
LUDWIG NOETZEL był patronem jednej z ulic 

kartuskich w okresie zaboru pruskiego. Ulicę tę nazywa­
no w owvm czasie Luclwigstrasse, ale nazwa ta miała 
zastosowanie jedynie w języku potocznym. Był najbo­
gatszym gospodarzem w Kartuzach mieszkającym przy 
ul. Jeziornej, a jego posiadłości sięgały aż do lasu, wzdłuż 
obecnej ulicy Sędzickiego. Miejscowa wieść głosi, ze 
nawet dzwon kościoła ewangelickiego, który on ufundo­
wał, dzwonił w rytm Lud-wig-Ne-cel.

* * *
los JÓZEF PASZOTPAjest patronem ulicy w Przod­

kowie. Był proboszczem w tej wsi od 1927 roku Urodził 
się w 1888 roku w Pólku, powiat Starogard. Nazwę ulicy 
nadano w 1993 roku,

* * *
SIEMIAN to patron jednej z ulic w Somoninie od 

J 984 roku. Według legendy rycerz Siemian w XIII wieku 
założył wieś Somonino przychodząc tu ze Starego Dwom.

* * ^
JAN SZMYTA jako patron ulicy wc wsi Stężyca jest 

wymieniony wyłącznie w jednym źródle, a mianowicie 
na mapie katastralnej z 1983 roku. Nazwa ta nie znajdu­
je jednak potwierdzenia u mieszkańców Stężycy, którzy 
stwierdzają jedynie, że ów Szmyta mieszka we wsi przy 
ul. Stole ma i jest jednym z najstarszych jej obywateli.

* * *
Ks. JÓZEF SZOTOWSKI (1842-1911) jest patro­

nem ulicy i Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w Chmielnie. Był we wsi tej proboszczem w latach 1893- 
1911 i orędownikiem polskości, przeciwstawia! się dziel­
nie germanizacji Kaszub.

* * *
Ks. BERNARD SZUTA urodził się nu Kaszubach 

w 1900 roku, był założycielem parafii w Brodnicy Gór­
nej. i’am też został patronem jednej z ulic w 1988 roku. 
Był budowniczym tamtejszego kościoła, a w latach 1939- 
1942 aktywnym członkiem mchu oporu 7!amordowany 
przez hitlerowców.

* * *
FRANCISZEK TREDER (1903-1980) jest patro­

nem ulicy w Kartuzach i Szkoły Podstawowej w Borze- 
stowie Założyciel i pierwszy kustosz Muzeum Kaszub­
skiego w Kartuzach, Pierwsze eksponaty kultury mate­
rialnej ludu kaszubskiego zgromadził w Borzestowie. 
dam też miał pracownię pomocy szkolnych.
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TROYAN to jedyne znane nazwisko kasztelana 
chmieleńskiego, które pojawiło się we wzmiance z 1304 
roku, kiedy to występowa1 on jako świadek w sporze o 
majątek Kłodawa. Ów kasztelan jest patronem placu 
i karczmy przy mm położonej w Chmielnie.

* * *

TUSK to nazwisko, które utrwaliło się w okresie 
międzywojennym w Kartuzach. Funkcjonowało ono 
w przekazie ustnym w odniesieniu do nazwy „Plac Tu­
ska . Nazwą tą objęto bydlęce targowisko, na którym 
najbardziej znanym handlarzem końmi był niejaki 1 usk.

* * *

Wn OSŁAWA to imię utrwalone w nazwach dwóch 
ulic na ziemi kaszubski! j - jedna znajduje się w Somoni­
nie, a druga w Żukowie. Witoslawa była ksicnią zakonu

norbertanek w Żukowie, pełniąc tę funkcję od 1238 ro­
ku. Była córką Mściwoja I i siostrą Świętopełka Wielkie­
go. Zmarła w 1290 roku.

* * *

Warto zauważyć, że w okresie zaboru pruskiego na 
ziemi kartuskiej i w jej okolicach nazwy ulic czy placów 
nadawano na cześć prezesów, radców lub najbogatszych 
gospodarzy zasłużonych dla miasta i regionu W ostat­
nich latach patronami wielu ulic zostali wybitni księża, 
którzy zasłużyli się dla parafii czy regionu budując 
kościoły, walcząc z okupantem, albo po prostu będąc 
wyróżniającymi się proboszczami. W Kartuskiem do­
strzec też można tendencję do nadawania nazw ulic 
związanych z założycielami wsi, bądź z postaciami le­
gendarnymi.

Władysław Kazimierz Wojewódzki (Gdansk)

Pensjonat „Kania Lodge”
Wędrując po przepięknej ziemi 

kartuskiej, zawsze można spotkać 
cos co nas zadziwi, a czego się daw­
niej tutaj nie widziało. Kierując się 
z Kartuz do Mirachowa, trafiłem nie­
daleko wsi Prokowo na Sytną Górę 
nad Jeziorem Białym. Byłem już 
w tym miejscu kilka lat temu. Wido­
kowo jest to teren wspaniały. Wznie­
sienie zwane Sytną Górą jest po­
łożone na wysokości 207 m n.p.m., 
a u jej podnóża rozciąga się prze­
piękne Jezioro Białe o bardzo czys-

rensjonat „Kania Lodge” na Sytnej Górze

tych i nieskażonych jeszcze wodach. 
Juz Aleksander Majkowski tworząc 
swe dzieło o „Życiu i przygodach Re- 
musa”i pisząc o tajemnicach Lasów 
M Lachowskich, opisywał również to 
miejsce - Sytną Górę.

lak wielkie było moje zdumienie, 
gdy kierując się już do jeziora uj­
rzałem polną drogę, a na jej końcu 
dwa nowe budynki o stromych da­
chach pokrytych czerwoną dachów­
ką, a całość otoczoną estetycznym 
ogrodzeniem. Na podwórku wyłożo­

Fot. W. Okrój

nym ceramiczną kostką stały trzy sa­
mochody. Zostałem wpuszczony do 
środka i gościnnie przyjęty. Okazało 
się, że cały ten obiekt zbudowane 
i oddano do użytku w lipcu 1994 ro­
ku Jest to pensjonat o nazwie 
„Kania Lodge”, a nazwa wzięła się 
stad, że na pobliskich drzewach właś­
nie kanie zakładają swoje gniazda. 
Właścicielami obiektu i trzyhekta- 
rowego terenu są państwo Anna Ro- 
spond-Borrell i John Borrell. On jest 
Nowozelandczykiem z zawodu dzien­
nikarzem, a ona artystka malarką. 
Ukończyła w roku 1981 Państwową 
Wyższą Szkolę Sztuk Plastycznych w 
Gdańsku. Państwo Borrell poznali 
się w Afryce, w Nigerii. Żeby n csno- 
dzianka była jeszcze większa, w roz­
mowie okazało się, że pani Anna z 
domu Respond, pochodzi ze znanej 
gdańskiej rodziny zajmującej się tu­
rystyką i krajoznawstwem. Ojciec pa­
ni Anny Marian Rospond był cenio­
nym przewodnikiem PTTK po 
Gdańsku, a stryj Stanislaw Rospond, 
wieloletni działacz PTTK, do dziś 
iest prezesem gdańskiego Oddziału 
PTTK. Mąż pani Anny John nadal 
koresponduje z wieloma czasopis­
mami na święcie. Głównie pisze dla 
angielskiego miesięcznika „Time”.

Pensjonat „Kania Lodge” składa 
się z dużego, bardzo funkcjonalnego 
domu mieszkalnego właścicieli i dru-
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giego budynku, w któiym mieszczą 
się dwa piętrowe apartamenty dla 
czterech osób. Mają one po dwie sy­
pialnie, sanitariaty, łazienki i kuch­
nie. W kuchniach znajdują się ku­
chenki elektryczne do gotowania, 
kuchenki mikrofalowe oraz pełne 
kuchenne wyposażenie. Podobnie 
urządzony jest apartament dwuoso­
bowy. Wszystkie apartamenty mają 
nowoczesne meble, kominki, koloro­
we telewizory. Pensjonat jest czynny 
cały rok i ma centralne ogrzewanie. 
Całość obiektu ogrzewana jest ropą. 
Ogólne wyposażenie wszystkich apar­
tamentów odpowiada standardom 
hoteli czterogwiazdkowych. Pobyt 
w tym pensjonacie można sobie 
urządzić w dwojaki sposób, w za­
leżności od tego co się lubi. Można 
apartament upodobnić do charakte­
ru własnego prywatnego mieszkania, 
golującsamcmuwdoskonaledo tego 
przygotowanej kuchni, można rów­
nież korzystać z pełnego wyżywienia, 
wtedy nasz pobyt w tym pensjonacie 
upodobni się do przebywania w lu­
ksusowym hotelu. Pensjonat „Kania 
Lodge” prowadzi zarówno kuchnię 
polską, jak również międzynarodo­
wą, a na życzenie gości serwuje regio­
nalne specjały kilchrn kaszubskiej.

W głównym domu znajdują się 
jeszcze dodatkowo dwa apartamen­
ty, tak, że ogólnie pensjonat może 
przyjąć jednocześnie 14 osób. Cały 
ten obiekt został zbudowany przez 
znaną firmę budowlaną „Granit” 
z Kartuz. Do pensjonatu należy 250 
metrów brzegu Jeziora Białego. Jest 
tutaj plaża, łodzie do wynajęcia, 
można z powodzeniem wędkować, 
bo jezioro jest bardzo rybne. Pensjo­
nat może zapewnić rowery i konie do 
uprawiania jazdy konnej. Wspa­
niałym relaksem są spacery w pobli­
skich pięknych lasach. Jesienią moż­
na tu zbierać okazale grzyby. W zi­
mie pensjonat staje się bazą do 
uprawiania narciarstwa biegowego 
i łyżwiarstwa. Dla gości oiganizujc 
się kuligi. W pensjonacie znajduje się 
również do wynajęcia dla gości, 
ośmioosobowy samochód terenowy.

Pokoje w pensjonacie można za­
mawiać telefonicznie. Jeśli goście 
przylatują samolotem lub pizyjeż- 
dzają pociągiem, pensjonat zapew­
nia transport. Wyjeżdża się samo­
chodem na lotnisko w Rębiechowie 
lub na dworzec w Gdańsku i przywo­
zi gości na Sytną Górę położoną 
w odległości 35 km od Gdańska i tyl­
ko 8 km od Kartuz.

Koszt pobytu w pensjonacie „Kania 
Lodge” liczy się nie od osoby, a od 
apartamentu. Dla przykładu pobyt 
jedno lub dwudniowy w apartamen­
cie czteroosobowym kosztuje w lecie 
140 dolarów, na wiosnę i w jesieni 
100 dolarów i w zimie 75 dolarów za 
dobę. Wynajęcie takiego apartamen­
tu na tydzień kosztuje już mniej - 
w lecie 650 dolarów, na wiosnę i w je­
sieni 550 dolarów i w zimie 425 dola­
rów za siedem dni. Wysokość opłaty 
za wyżywienie każdorazowo jest uz­
gadniana. Na przykład koszt obiadu 
dla czterech osób wynosi średnio 40 
- 50 dolarów.

Pensjonat „Kania Lodge” jest już 
rozreklamowany, znany i cieszy sie 
dużym powodzeniem przez cały rok, 
zarówno w lecie, jak i w zimie. Przy­
jeżdżają tu przeważnie goście z War­
szawy, w większości obcokrajowcy. 
Spotyka się głównie pracowników 
ambasad różnych państw. Między In­
nymi dwukrotnie przyjeżdżał tu wraz 
z rodziną ambasador Stanów Zjed­
noczonych w Polsce Mikołaj Rey.

Miejsce do prawdziwego, spokoj­
nego wypoczynku jest tutaj wspa­
niałe. Kogo na to stać, powinien tu 
przyjechać

Andrzej A. Bartkiewicz (Gdynia), Sławomir A. Kaczmarek (Słupsk)

Szlakiem Kaszubskim z Mirachowa 
do Kamienicy Królewskiej

Znakowany kolorem czerwonym turystyczny szlak 
pieszy zwany „Kaszubskim”, ciągnie się na trasie 
o długości 124 km od stacji kolejowej Olpuch Wdzy­
dze położonej na Równinie Tucholskiej do Kamienicy 
Królewskiej na Pojezierzu Kaszubskim. Końcowy od­
cinek tego szlaku wiodący z Mirachowa, do którego 
najłatwiej dotrzeć autobusem z Kartuz, do Kamienicy 
Królewskiej uznać należy za jedną z najpiękniejszych 
tras turystycznych na Kaszubach. Jej długość wynosi 
17 km i biegnie przez niezwykle urozmaicony krajo­
braz młodoglacjalny Pojezierza Kaszubskiego wśród 
lasów i wzdłuż rynien jeziornych, gdzie znajduje się 
kilka dużej wartości rezerwatów przyrody.

Mirachowo leży na wschodnim skraju Lasów Mira- 
chowskich. dużego kompleksu leśnego rozpościerają­
cego się na obszarze ponad 12 km z północy na połud­
nie i około 10 km z zachodu na wschód, który należy 
do Kaszubskiego Parku Krajobrazowego. Znajduje się 
tu wiele jezior, mokradeł i torfowisk. Mirachowo jest

starą osadą, która jednak zyskała na znaczeniu dopie­
ro w XIV wieku po zniesieniu kasztelanii chmieleń- 
skiej i osadzeniu tu po aneksji Pomorza Gdańskiego 
przez Zakon Krzyżacki urzędnika podległego komtu- 
rowi gdańskiemu. W początkach woiny trzynastolet­
niej Mirachowo wraz z okolicą zajęli gdańszczanie i za 
zgodą królewską trzymali je do około 1470 roku. W la­
tach 1473-1772 mieściła się tutaj siedziba starostów 
niegrodowych, jak podaje lustracja z 1565 roku, kiedy 
starostą mirachowskim był Mikołaj Szczawiński: „Do 
tego starostwa nie masz żadnego zamku, jeno dwór 
w Mirakowie nad jeziorem, zbudowany, w któiym dwo­
rze bywały sądy ziemskie tego powiatu szlachty, której 
niemało jest... Do tego starostwa jest puszcza wielka błot­
na i górna... Jest jej na dłuż mil 8, poptzecz mil 5... Do 
tego starostwa należy folwarków 4, ale meprawie pożyte­
cznych, nadto wsi 22”.

Do folwarku mirachowskiego należał również młyn 
na Letne w Stryszej Budzie, a także karczma, kuźnia
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i warsztat tkacki. Do wsi dochodziło niegdyś jezioro, 
klore zostało osuszone w XIX wieku i zamienione na 
łąki sięgające do odległego o około ł km Jeziora 
Bąekiego. Do końca XVI wieku odbywały się w Mi- 
mchowie sejmiki szlacheckie, a ostatnim polskim Sta­
rost;} był Ignacy Przebendowski, który zyskał smutną 
sławę bezwzględnego ciemięzcy chłopów. 17 września 
1772 roku starostwo, w wyniku I rozbioru Rzeczypo­
spolitej. przejęli od niego Prusacy za odszkodowaniem 
4666 talarów i utworzy!' tu początkowo własny urząd 
powiatowy, przeniesiony w 1818 roku do Kartuz. Od 
tej chwili przekształcające się z wolna w miasteczko 
Mirachowo, w którym odbywały się jarmarki, zostało 
zredukowane do roli zwykłej wsi Dopiero w okresie 
międzywojennym, wraz z rozwojem ruchu turystyczne­
go na Kaszubach, stało się bardziej znane jako punkt 
wypadowy dla turystów wędrujących po owej „puszczy 
wielkiej, błotnej i górnej”, czyli Lasach Miracho- 
wskich. Mogli korzystać z istniejącej tu wówczas gos­
pody i schroniska szkolnego. Obecnie jest we wsi po­
czta, sklepy, restauracja i ośrodek zdrowia, a w pob 
liżu znajduje się cegielnia. Najstarszym zabytkiem jest 
murowana kaplica z sygnaturką, wzniesiona przez Ja­
kuba Kamińskiego w 1740 roku na miejscu starszej, 
z końca XVI wieku, stojąca w obrębie zabudowań 
starościńskich.

Na miejscu wymienionej w lustracji siedziby starosty 
wznosi .de w otoczeniu starodrzewu, obok przystanku 
PKS u, drewniany parterowy dworek z końca XVIII 
wieku, przebudowany w wieku XIX. Stąd ruszamy 
czerwonym szlakiem zostawiając po prawej poewan- 
gelicki kościoł z 1860 roku, zbudowany dla kilku nie­
mieckich rodzin mieszkających tu do pierwszej wojny 
światowej, a nieco dalej i wyżej, po lewej - leśniczów­

kę Mirachowo usytuowaną nieopodal tak zwanego 
Wzgórza Świętopełka, gdzie w średniowieczu odby­
wały sic podobno roki sadowe. Drogą gruntową wśród 
pól i zad rzewień, przekroczywszy niewielką strugę od­
prowadzającą wody Jeziora Bąckiego do Łeby, docie­
ramy do Nowej Huty i do szosy, którą idziemy w pra­
wo i po około 500 m skręcamy przy drogowskazie 
w polną drogę w lewo pod górę, prowadzącą przez 
niewielkie wybudowanie o nazwie Kamienna Góra, 
gdzie po prawej stronic drogi stoi stara chałupa kryla 
strzechą, wyglądająca obecnie na już niezamieszkaną. 
Stąd pochodzi znany historyk profesor Gerard Łabu­
da. Nazwa tego przysiółka, jak tez pobliskiego Jeziora 
Kamiennego, wywodzi się od wielkiego głazu narzu­
towego „Diabelskiego Kamienia” leżącego na północ­
nym jego brzegu , dokąd to doprowadza szlak. 
Długość jeziora dwukrotnie przewyższa jego szerokość 
dochodzącą do 300 m. Jest ono położone na wysokości 
190 m n.p.m. w rezerwacie „Żurawie Błoto”. Zarówno 
pomnikowy głaz, jak też wszystkie rezerwaty przyrody 
na szlaku sa wyraźnie oznaczone tablicami zawie­
rającymi również szczegółową informację o danym 
obiekcie, co podnosi walory poznawcze tej pięknej tra­
sy, a także uniezależnia turystów od czasem już zdeza­
ktualizowanych i nie zawsze łatwo dostępnych prze­
wodników. „Diabelski Kamień” to jeden z najwięk­
szych głazów narzutowych na Pomorzu (wys. 3 m, 
obwód 17 m) zawleczony ze Skandynawii przez lądo- 
lód podczas ostatniego zlodowacenia, zbudowany 
z gnejsu dwumikowego i porośnięty rzadkimi gatun­
kami porostów. Istnieje ciekawa legenda o jego po­
chodzeniu. Podaje ona, że głaz ten porzucił tu diabeł, 
który, zgodnie z umową zawartą z kaszubskim gbu­
rem, w zamian za jego duszę miał postawić w nocy

Bukowina Potęgowo j fafnienrx?
Niepóczotowice 
WtLZZZZ-Folwark

Skrzeszewn

J 7unr>(*_

Mirachowokamienica]
Królewska

Polubić?

Zatokowo
NowatczyskO'

Ć km:BąckaPuta
Żukowo

1

Okolice Jezior Potęgowskich (wg J. Szukalskiego): l pola uprawne, 2 - lasy, 3 - jeziora, 4 ■ cieki, 5 - główne drogi, 6 - rezerwaty przyrody, 
7 - szlaki turystyczne
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N
iedaleko od Gdańska, zaledwie 30 km w kierunku 

południowo - zachodnim, w samym sercu 
Kaszub leżą KARTUZY.

Jest to bodajże ostatnie miasto w Europie, do którego wszystkie 
drogi wiodą prze/ pieknie zachowane lasy.
Ziemia kartuska leży pośrodku Pojezierza Kaszubskiego. 
Polodowcow> krajobraz złożony z pagórków i wzgórz, 
pmośuiętycli mieszanymi lasami, połyskujących w słońcu 
liczny ch jezior oraz by stro płynących potokow nadaje tej ziemi 
niepowtarzalny urok i piękno.

PgopohUjemy okływmy 

w y p o ę z' y n l<

Wędrówki piesze i rowerowe

Na terenie kaszubskiego Parku krajobrazowego przebiegają trzy 
główne szlaki turystyczne, dla których baza są Kartuzy.

Na piesza wędrówkę wyiusza/m w kierunku zachodnim - docierani' 
do przepięknego kompleksu Lasów Mirachowskicli Na jego skraju

Kiedyśbyła tu przyklasztorna osada zakonu kartuzów, a dzisiaj 
rozwija się urokliwe miasteczko o szczególnej atmosferze.

Odnaw taue kamieniczki z XIV w ickn o raź wysmukła kolegiata 
stanowią żywa legende zakonu i jego przesłania''memento mon” 
- pamiętaj o śmierci.

Muzeum Kaszubskie zachowuje wspomnienie kultuiw ludowej 
i tradycji. Wciąż żywy folklor reprezentują zespoły kaszubskie:
Kaszuby '"Modraki . "Kiełek"

( mkną Refektaiz daje okazję do obcow arna z w ielką sztuka, 
unikalne orgam kolcgints wygrywają najpiękniejsze utwory 
mistrzów dawnych piszczałek.

A poza tym? Lato w Kartuzach jest niezwykle urozmaicone, 
odbywają się barwne festyny i koncerty organizowane prze/. 
Centrum K uli my

Spragnionym kontaktu z przy rodą ziemia kartuska daje okazję 
podziwiania Wzgórz S/y mbarskich z najwyższym wzniesieniem 
Niżu Środkowoeuropejskiego - Wieżyca (328.6 m n.p m.). "kółka 
Radlińskiego" - icdncgo z. piękniejszych szlaków wodnych 
i zespołu malowniczych Jezior Potęgowskich położonych na skraju 
Las 
Mii achów skiv.li

Wszędzie tu pełno 
lasów, ciszy. czystej 
\W)d\ To istny rai dla 
wędkarzy, kajakarzy, 
r o w c r / s I ó w 
> turystów pieszych

Okolice kartu/, 
n a I c /. ą do
Kaszubskiego Parku 
Ki a jolu azowego.

folo: R \ Hclewczvk

Ihm: If. Okraj
położona jest malownicza grips Jezior Potęgowskich Szczególnym 
pięknem urzeka Szczelina Leclucka - głęboko wcięte zwężenie 
pomiędzy dwaoma jeziorami - Luby gość i Kłąc/wno Małe Terem 
Lasów Mirachowskicli tworzą niepowtarzalną enklawę cudownie 
czy stej wody powietrza i óblitych Lasów Właśnie dlatego utworzono 
tutaj kilka rezerwatów krajobrazowych i fluoiystycznych Jednymi 
/ nich jest rezerwat "kurze Grzędy", w którym kiedyś można było 
spotkać żurawia i głuszca. Dzisiaj rezerwat stanowi ostoję dla 
wszelkiego ptactwa.

Amatorom turystyki pieszej i rowerowej proDonujcim rajd "Drogą 
kaszubską Wyruszamy w kierunku Chmielna, stanuąd na Złota 
Górę niedaleko Brodnicy Górnej. Warto się tam zatrzymać, b 
zachwycić się panoramą |ę/.iora B,rodno Wielkie i Jeziora 
Ostizyekicgo. W oddali widoczne będzie pasmo Wzgórz 
S/ymbarskich z Wieżycą. Opuszczając letniskowa wieś Ostr/\cc 
wspinamy się pośród buków ego lasu. by zdobyć najwy ższe w okolicy 
wzniesienie.

Wyprawy kajakowe
Miłośnikom wy praw kajakowych polecani' pokonanie "kółka 

Radlińskiego”, zapewne jednego z najpiękniejszych szlaków w odm ch 
w Polsce "kółko łączy 14 je/.ioi cztcrd/.iestoc/teroki lornet row e m 
szlakiem Tak wyśmienite warunki zaspokajają nawet 
najwybredniejsze gusty amatorów sportów wodnych.

Znów popularne stają sic kartuskie jeziora. Większość kaszubskich 
jezior jest rajem dla wędkarzy. Wystarczy wypłynąć rano łódką 
i zai ucić wędkę

Festyny i zabawy ludowe
Latem w kartuzach i w okolicznych miejscowościach zwykle jest 

rpjno i gwarno, a to za sprawą plenerowych nipie/, kulturalno- 
rekreacyjnych. Stanowią one doskonała okazję do bezpośredniego 
spotkania z żywym folklorem kaszubskim, interesującą sztuką ludową 
i jej twórcami ora/, gw iazdami polskiej estrady

Atrakcyjności festy nom dodaje malownicza sceneria jezior, 
palonych ognisk, ciepłych wieczorów
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AGENCJA TURYSTYCZNĄ ul. Rynek 2, telefax (0 58) 84-02-01 całoroczny 
punkt "it", ul. Po i kowa 3. te I./fax (0 58) 81-01-85 całoroczny 
punkt "it" ul.Kościerska I, tel./fax (0 58) 81-03-78 sezonowy 
punkt "it" Ostrzyce, tek (0 58) 84-16-12, całoroczny
punkt "it" Chmielno, ul.Gryfa Pomorskiego 20, tel./fax (0 58) 84-22-05 całoroczny

Bukowina I _ Pot ego wg/1
WipoczolowlCf

Noclegi

Hotele, zajazdy

Hotel RU GAN. Kartuzy, uJ 3 Maja 34, lei. 81-15-83, 81-16-35 
Pokoje 2 3.4 - osobowe z umywalkami i prysznicami, cena od 
40 zl do 80 zł
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Kaszubski Kompleks Wypoczynkowy BURCZYBAS 
z campingiem
Dzierżazno. tel. 81-26-56, fix 81-10-00 
Czynny w godz. 9.00-22 00. w sezonie w godz 9.00 - 22 00 
Pokoje 2,3.4 - osobowe w cenie od 40 do 60 zf. restauracja. 
kav iarnia. szereg obiektów do czynnego odpoczynku. 
Dodatkowe atrakcie występy zespołów folklorystycznych, 
pieczme dzika barami.

KANIA LODGE. Sytna Góra 
tel./fax 090-50-27-41
luksusowe apai tamenty 
2 i 4-osohowe z wygodami. 
cenv od 450 5> do 650 N 
za tydzień w sezonie.

Zajazd SOBÓTKA 
Ręboszewo. tel.81-38-40 
czynny od 10 00 do 22.00
pokoie dwuosobowe od 40 do 55 zł Gastronomia
możliwość koizystania z
:a lodobowego wy zy vvi en i a.

Pensjonat MARIA 
Borkowo, oj. Długa 26 
tel. 81-35-39 
czy ruty calav dobę 
pokoie dwuosobowe w cenie

KARTUZY
Restauracja 'Boss"
ul.Bielińskiego 6. tel. 81-05-93

/ec

N

Hofnjk 0fyy
Ml. Klincj ( 'Skrzydl

\r--T^^Lubań
Lubieszynek

X

Restauracja "Chiński ogród" 
u.hPtłsudskieiio 18, tel. 81-07-8

od 40 do ^5 zl. możliwość 
koizystania z całodobowego 
wyżywienia,

( ampntg i
TL Rl S
Boi owo ul.Gdańska 43 
tel.8|-26-63
Domki 4-osobowe weenie 
30 zl za dobę. pole namiotowe

Restauracja "Kaszubska", ul.Parkowa 4, 81-21 45
Restauracja "Rugan", ul.3 Maja 34 tel. 81-16-35
Bar "Pod Kasztanami", ul.Biehńskiego 6, tel. 8 1 0^-9. i
F3ar "Wiktoria", ul.Dworcowa 3, tel. 81-41-38
Bar "Zacisze", ul.Lipowa 4
Bai "Zamkowy", ul.Zamkowa, tel. 81-36-71
Ci)ctali Bar "Palmeta", ul.dworcowa 3 tel.81-14-21
Kawiarnia Forte. ul.Jeziorna |7 tel. 84-04-04
Kawiarnia Hollywood, ul Parkowa 6, te1.8 1 -47-27
Kawiarnia "Turysta", Rynek, tel.81-04-79
Kawiarnia "Maleńka", ul.Piłsudskiego 49, tel.81-36-77
Pizzeria "Primawera", ul.Jeziorna 17, tel.81 -24-35
Pizzeria - lodziarnia, ul Dworcowa 9. tel.81-35-8

W OKOLICY 

Dzierżązno
Restauracja "Burezybas". tel.81-26-56 
Klub "Orion'
Lapalice
"Disco-Joker"
Ostrzyce
lestauracja Cafe Pub ’ Helena'
tel.84-16-82
Ręboszewo
restauracja "Sobotka” tel 81-26-63



Ważniejsze telefony
(Policja
Kartuzy, ul Kościuszki 8 
tel.997, 81-00-73

Straż Miejska 
Kartuzy, ul..1.Hallera 1 
tel.81-05-0? w.42

Straż Pożarna 
Kartuzy, ul.3 Maja 14 
teł 998, 81-13-57

Pogotowie Ratunkowe 
Kartuzy, ul.Ceynowy 7 
tel.999, 81-10-73

» Koftödy GmJ ‘ B
y

Kleszczewo //— “i’’ A i
'/ Trąbki Mł.rCzerrliewą Tr?bh m

' Graniczna

FlgarKH.b Ggręanr -
Gotętwwo /Średnie

Postołowo Mlf0J

Pogotowie energetyczne 
Kartuzy, ul, 3 Maja 9 
tel.991, 81-23-99, 81-21-44

SOPOT

yzeczewo

Urząd U miny 
Kartuz)
ul.gen..(.Hallera 1
tel. 81-05-02, fax 81-09-73
telex 5 I -29-70

Urząd Rejonowy
Kartuzy
ul. Dworcowa 1
tel, 81 -35 -41 81-36-43

PKP Kartuzy 
ul. Koleiowa 
81-01-44

PKS Kartuzy 
ul. Dworcowa 
tel.81-13-82 
ul.Kosc.erska 
tel.81-01-72

Postoi taxi 
ul.Kolejowa 
tel.81-18-40

Pomoc drogowa RT Auto 
Service
Borkowo 154(6 km od
Kartuz)
tel.81 71-94

Wymiana butli gazów veh 
2.3 i I 1-kilogramowych 
Rozdzielnia gazu hartuzv 
ul.Mściwoja ll II 
tel.81-05 -23 
La pa lice 
tel.81-49 -92

Lecznica dla zwierząt 
Kartuzy, ul.Słoneczna I 
tel.81-10-48

Kultura i sport
Biblioteka Puhliczna w Kartuzach, ul.Gdańska 15 
tel 81-15-15
t zytelma popularno-naukowa, ul.Parkowa 3 
tel. 81-01-85
Centrum Kultury 1 Kaszubski Dwór", Gdańska 15
tel.8|-29-39, fax 81-23-62
Muzeum Kaszubskie, ul Kościerska 1
tel. 81-13-42. tel./fax 81-03-78
Regionalny Zespól Pieśni i Tańca "Kaszuby"
Gdańska 15, 81-46-47
despot Dziecięcy 1 Modraki", Szkoła Podstawowa 
nr 3 w Kartuzach, ul.Piłsudskiego 10. tel.81-14-19 
Zespół Dziecięcy "Kiełek", Szkoła Podstawowa 
w Kiełpinie tel 81-25-92
Cni inny Klub Spoi rowy "Cartusia" , ul.3 Maja 24 
tel.81-08-43

Szpital Rejonowy
Kartuzy 
ul.Ceynowy 7 
tel. 81-10-73

Stacje paliw
ul.Gdańska, tel.81 -09-58 
ul.Zamków a, tel.81 28-80 
ul.Węglowa 1. tel.81-12-86.

Pizychodrua Rejonowa 
Kartuzy 
ul.Dwoieowa 2 
tel.81-00-11

81-12-87 w. 12
RA FOL ul.Kościuszki 10. 
tel.84-07-07, 24h

Apteka sw. Huberta Apteka "Przy Rynku"
Kartuzy,, os. Wybickiego 3 Kartuzy. R mek 10
tel.81 -45-60 tel.81-04-84

Apteka im.T Kościuszki Apteka "Pod Orłem"
Kartuzy, uJJKościusski 17 Kartuzy, uj.Gdańska 10
tel.81-32-13 tel. 81-42-42



KaIencIarz iMpREz na Iato 1996
czerwice

FORMA I GOTYK

19 maja - 16 czerwca, (idler ia "Refektarz" 
Wystawa rzeźb

Ludmiły Ostrogórskiej, Sławoja Ostrowskiego, 
Edwarda Sitka, Jana Szczypki, Alberta Zalewskiego

VII KARTUSKIE BIEGI ULICZNE

15 czerwca. Miasteczko Ruchu Drogowego 
Otwarte biegi uliczne w pięciu kategoriach w iekowych ; 

trasa: ulicami Klasztorną i Wzgórze Wolności: start i meta 
na ul.h lasztornej przed Liceum Ogólnokształcącym, 

występ zespołu ALT ERĄ PARS 
Oi gani zator. Wydziat Kultury. Turystyki i Sportu UG

KARTUSKA BIESIADA SOBÓTKOWA1^ |
*

22 czerwca Miasteczko Ruchu Drogowego 
zestaw tradycyjnych regional in ch jabaw i kónkuisow 

sobotkowę ch oraz dużo dobrej muzyki dótańca 
r 'manizdtor- Centrum Ku Hu ty

OTWARTE ÄEjSATY ŻEGLARSKIE

11 czerwca. Stanica AĄpchia^tr^fezJfifeżt^iiiai-ęł 

Organizator Wyd^jahRuligiy; Turystyki 
Komenda Hufca ZKarti h

*W Y oJAWAUVI ALAR ST WA

c/eiVvjec- hpid£(ktleriu "Refektarz"
Zbigniew niekieWiez, W lodzinäe nPEj | m mg. Jarosław Olszewska

^•1
XIV KARTü&*yö cEtnie koncerty 

ORdANOWE

7.14 2Ą 28 iipan kolegiata pw. W.ISl.M.P

V JARMARK KASZUBSKI

12-14 lipca. Miasteczko Ruchu Drogowego 
festyn i kiermasz handlowy zespoły folklorystyczne 

i dziecięce, gawędziarze. konkurs\ szereg imprez 
towarzy szących, w tym teatr Dell arte oraz koncerty 

WhoY Dee Ree Dee Loombago Rock Once a Da\ 
MAFIA

ANDRZEJ ROSIEWICZ^^^^^— 
EWA KUKLIŃSKA

Organizator: Centrum Kultury

7.07 JarosłaY^RęglmsRi. Jclanta Cirzona
i 4.07 jEiigami! 7 njtup > Mirulz Śwllo *
21.07 Regina Trapkowska. Krystyna Ingersleben 
2X.07 Esteban Elizondo
Organizator: Wydział Kultury UG i Parafia pw.W.N.M.P.

TRUSKAWKOBRANIE

7 Lipca. Złota Góra k/kartuz 
Święto truskawkowe: kiermasz handlowe i program 

arty styczny" zespoły folklorystyczne, kaszubscy 
gayyędziarze. twórcy ludowi, skoki spadochronoyyc. loteria 

fantowa, przejażdżki bryczkami, lonżoy\ame koni oraz 
koncerty zaproszony eh artystów: 

zespołów Klaptz. Daned, RAZ, DWA, TRZY,
B & B (artyści, któr/y występowali yv musicalu “Metro") 

oraz
HALINY FRĄCKOWIAK

Organizator Wydział Kultuiy UG

SPOTKANIE Z BALLADĄ

27 hpea. Miasteczko Ruchu Drogoyvego 
kabaretoyya impreza plcneroyya 

Organizator Centrum Kultuiy
1, *jS.‘T . \

tr____________ Cl - GWIAZ
(k i! er u i "Refek / ar z " 
wystawa autorska

LETNie.r RTY

0 sierpnia Miasteczko^Ruchu Drogoyyego 
bfcfcstvn dla młodzieży z udziajem zespołów

. FjOR_QĘE - DĘSU - SZWAGIERKOLASKA
lizator, IWyazialRultuiy UG.

Kr;*:ihw
,■<,

Iiastećż
^ ..^’■festyn coi 

Organizator' Ćeritrn,, •ultnry

wrzesień jŁ
DOZYH

1 yyrześnia Miasteczko E&ehu Drogoyyego

Organizator: Zarząd Gminy Kartuzy

POŻEGNANIE LATA I
14 yy rześnia. Miasteczko Ruchu Drogoyyego 

festy n na zakończenie lata: ostatnia impreza pleneroyva 
w tym roku

Organizator Centrum Kultury

HUGON LASECKI
(idleria "Refektarz "

_________________ wystawa autorska_______________

I Wszystkie imprezy zostaną zorganizowane 

dzięki dotacjom Zarządu Gminy Kartuzy.



most przez jezioro. Gdy niósł największy głaz, mający 
wieńczyć czarcie dzieło, usłyszał przedwczesne pianie 
zmylonego światłem latarni koguta. Porzucił więc ze 
złości głaz, który ze szczeliną będącą śladem szatań­
skiego łańcucha pozostał na brzegu, resztę kamieni po 
niedokończonym motcie zalała woda.

Od „Diabelskiego Kamienia” szlak prowadzi wzdłuż 
południowo-wschodniego brzegu Jeziora Kamiennego 
i po przekroczeniu strumyka uchodzącego do tego 
zbiornika wodnego oraz minięciu zabudowań wkracza 
w lasy „Żurawiego Błota”

Rezerwat przyrody „Żurawie Błoto” został utworzo­
ny w 1990 roku na obszarze 109,13 ha. Zajmuje on 
kuka niewielkich wytopisk polodowcowych i bezodpły­
wowe Jezioro Kamienne oraz przylegające połacie la­
su na morenie dennej Wysoczyzny Miłoszewskiej 
w północno-wschodniej części basów Mirachowskich. 
Rezerwat chroni jezioro lobeliowe z unikatową roślin­
nością oraz charakterystyczna dla śródleśnych torfo­
wisk przejściowych i wysokich szatą roślinną, jak rów­
nież znajdujące tu ostoję ptactwo wodno-błome, w 
tym brodziec samotny i żuraw. Na powierzchni „Dia­
belskiego Kamienia znaleziono rzadkie gatunki po­
rostów. Roślinność rezerwatu tworzy wartościowe 
zbiorowiska o cechach naturalnych jak pło mszarnc 
wykształcone między innymi wokół dystroficznych 
oczek wodnych, zespoły mszaru kępowego i brunatne­
go, płaty mszaru sosnowego oraz lepiej zachowane 
fragmenty boru bagiennego. Flora rezerwatu zawiera 
kilka gatunków chronionych: bagno zwyczajne,
podrzeń żebrowiec, lobelia jeziorna, rosiczka 
okrągłolistna oraz gatunki ustępujące z polskich tor- 
lowisk, jak bażyna czarna, borówka bagienna, mo- 
drzewnica zwyczajna, turzyca bagienna i wątrobowiec 
(7adop&dieüa jluitans.

Zaraz po opuszczeniu tego rezerwatu „Szlak Ka­
szubski” dochodzi w sąsiedztwo jeziora Lubygość 
i wkracza do kolejnego rezerwatu przyrody o nazwie 
pochodzącej od tego niezwykle malowniczego zbior­
nika wodnego.

Rezerwat przyrody „Fubygosć” został utworzony 
w 1962 roku na powierzchni 70,44 ha i obejmuje 
długie i wąskie jezioro Lubygość o powierzchni 20,71 
ha wraz z otaczającym je lasem. Celem ochrony jest 
zachowanie dyl troficzne go jeziora rynnowego oraz 
przylegającego lasu, w tym dużych połaci kwaśnej bu­

czyny niżowej na zboczach rynny. Występują tu drze­
wostany z bukiem, dębem i sosną w wieku do 190 lat. 
Wzdłuż brzegów jeziora ciągnie się las wilgotny na­
wiązujący do łęgów lub olsów. W rezerwacie znalezio­
no ponad 270 gatunków roślin naczyniowych, w tym 
20 gatunków paprotników, a także gatunki rzadkie jak 
narecznica grzebieniasta, paprotnica krucha, zachyłka 
oszczcpowata, przetacznik górsk> i chronione: gray ed 
żółty, grzybień północny, podrzen żebrowiec, walłak 
jałowcowaty i widłak wroniec.

Trzy północnym brzegu jeziora, w' iego wschodniej 
części, kilkadziesiąt metrów w prawo leśną droga, to 
jest na zachód od tablicy informacyjnej rezerwatu 
„Lubygość” i w bok od szlaku, przy ścieżce schodzącej 
do jeziora znajdują się w zboczu polodowcowej rynny 
jeziornej dwie niewielkie jaskinie, przy których stoi 
tablica zabraniająca przystępu i ostrzegająca o grożą­
cym niebezpieczeństwie zawalenia sic jaskiń i obsu­
nięcia ziemi.

Nie są to oczywiście jaskinie krasowe powstające 
w skalach wapiennych rozpuszczanych przez wodę, ta­
kich jak na przykład w południowej Polsce, w których 
znajdują się różne formy naciekowe, bowiem takich 
skał na Kaszubach nie ma, nie ma też więc w tych 
grotach stalaktytów, stalagmitów, stalagnatów i drape- 
rii naciekowych, charakterystycznych dla tego typu 
jaskiń W podłożu występują tu wyłącznie utwory po­
chodzenia lodowcowego i wodnolodowcowego: ghny 
morenowe, głazy narzutowe, żwiry, piaski oraz iły. 
dym większą atrakcję turystyczna i osobliwość geolo­
giczną stanowią więc te niewielkie kaszubskie jaskinie, 
których pochodzenie związane jest z cementacja utwo­
rów wodnolodowcowych wapiennym lepiszczem wy­
płukanym przez wodę z nadległej pokrywy glin more­
nowych zawierającej okruchy skandynawskich skał 
węglanowych, w wyniku czego w miejscach przesącza­
nia się wody obfitującej w węglan wapnia luźne osady 
piaszczyste i żwirowe zamieniły sie w piaskowce i zle­
pieńce tworzące kolumny, a w strefie kontaktowej gliny 
morenowej i osadów piaszczysto-zwiirowych w zwarte 
płyty skalne, łnna hipoteza głosi, iż owa cementacja 
osadow wodnolodowcowych przebiegała tuż pod po­
krywą lodową na skutek specyficznych zjawisk hydro­
chemicznych. a więc wytracanie węglanu wapnia 
następowało znacznie wcześniej w poiUodowcowvm 
środowisku wodnym zanikającej pokrywy lodowej w
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niskiej temperaturze wody, w której to ilość dwutlen­
ku węgla powodującego intensywne rozpuszczanie 
okruchów wapiennych zawartych w glinie morenowej 
byta znacznie większa, aniżeli w wodach ciepłych, 
atmosferycznych, a więc i warunki cementacji w tym 
przypadku były korzystniejsze.

Dalej szlak okrąża wschodni skiaj jeziora i poprzez 
miejsce widokowe na cyplu, po minięciu szlabanu 
i drugiej tablicy rezerwatowej, podającej w nagłówku 
jeszcze inną jego powierzchnię (69,18 ha), w sąsie­
dztwie której rosną pospołu zrośnięte buk z sosną, da­
lej obok małego pomostu z dojazdem doń (punkt 
czerpania wody) wiedzie południowym jego brzegiem 
Stąd można także, przy sprzyjającej porze roku, roz­
począć spływ kajakowy bardzo atrakcyjnym i urozmai­
conym szlakiem Jezior Potęgowskich i rzeki Bukowiny 
uchodzącej w Kozinie do Łupawy. Przy zatoczce 
w połowie długości jeziora, między mm a drogą, którą 
prowadz i szlak, po prawej stronie, rośnie, wprawdzie 
nienadmieinie jeszcze okazały, ale juz pomnikowy dąb.

Około 3 km na południe od jeziora, przy czarnym 
szlaku, znajduje się rezerwat przyrody „Kurze Grzędy” 
(83,61 ha) utworzony w 1957 roku. Obejmuje on ma­
lowniczo położone Jezioro Wielkie o powierzchni 8,10 
ha i otaczające je 100 - 200 letnie drzewostany sosno­
we typu boru bagiennego rosnące na torfowiskach, 
z silnie rozwijającymi się zespołami lorfów oraz drze­
wostany sosnowe typu boru wilgotnego, z domieszką 
brzozy omszonej. Granicę zachodnią rezerwatu pora­
sta las mieszany na powierzchni 5 ha. Tereny torfowi­
ska pokryte borem bagiennym w środkowej części re­
zerwatu stanowiły tokowiska głuszca i miejsca lęgowe 
żurawia. Obecnie głuszca się tu już nie spotyka.

Natomiast jeszcze 1 km dalej, na południowy zachód 
od Jeziora Wielkiego, również przy czarnym szlaku, 
jest położony kolejny rezerwat przyrody „Jezioro Tti- 
rzycowe” o powierzchni 0,3 ha, utworzony w 1959 ro­
ku, obejmujący talię i brzegi jeziorka. Otaczają go 
zdewastowane bury bagienne. Woda w jeziorze jest 
nieprzezroczysta, o kwaśnym odczynie, bogata w związ­
ki humusowe. W bezpośrednim sąsiedztwie otwartej 
toni wykształciło się torfowisko z głównym udziałem 
torfowca odgiętego. Tworzy on zwarty kobierzec, tak 
zwane pło torlowcowe, z którego licznie wyrastają tu­
rzyce bagienna i siwa, a nieco dalej od wody widoczne 
są miejscami skupienia przygicłki białej i wełnianki 
wąskolistnej. Od strony ładu z torfowiskiem sąsiaduje 
szuwar kępkowo-dolinkowy, zbudowany również ze 
skapożywnyuh torfowców. Wśród niewielu roślin kwia­
towych zwraca uwagę żurawina błotna, modrzewica, 
wełnianka pochwowa, rosiczka okragłolistna i bażyna 
czarna. Rezerwat utworzono przede wszystkim ze 
względu na jedyne na Pomorzu stanowisko turzycy 
skąpokwiatowej, które podobnie jak znaczna część 
roślinności torfowiskowej zostało zniszczone w latach 
siedemdziesiątych w wyniku błędnej gospodarki leśnej.

Po minięciu jeziora Lubygość dochodzimy do tablicy 
informacyjnej szlaku: stąd do Jeziora Kamiennego są

km, do Sianowa - 15,5 km, do przystanku kolejowe­
go Olpuch Wdzydze - 115,5 km, to z kierunku z któ­
rego przyszliśmy, natomiast dalej, jezioro Junno - 6 
km i przystanek kolejowy w Kamienicy Królewskiej - 
8 km.

Tutaj też rozpoczyna się kolejny rezerwat przyrody 
na naszej trasie zwany „Szczeliną Lechicką”. Jego po­
wierzchnia wynosi 41,32 ha i obejmuje śródleśne je­
zioro Kłączyno Małe zwane tez Kocenko z otaczający­
mi je lasami oraz część obrzeży Jeziora Potęgowskiego 
w północnej części Lasów Mirachowskich. Rezerwat 
chroni usytuowane wśród malowniczego krajobrazu 
polodowcowego dystroficzne jezioro rynnowe i ota­
czający teren, porośnięty zespołami leśnymi o cechach 
naturalnych oraz zbocza rynny jeziornej z głębokimi 
wąwozami i stożkami napływowymi wraz z towarzy­
szącą im roślinnością. Do najcenniejszych zbiorowisk 
roślinnych w rezerwacie należą między innymi: żyzna 
buczyna niżowa, w tym połacie rzadkiej w skali regio­
nu odmiany żyznej buczyny z kostrzewą leśną w runie, 
przeważająca powierzchniowo kwaśna buczyna niżowa 
i porastające u zatorfionych brzegów jezior płaty łęgu 
jesionowo-olchowego. Lokalizacja tych ostatn ch na 
brzegu jeziora jest jedynym znanym przypadkiem 
w województwie gdańskim. Niewielkie powierzchnie 
zajmuje w rezerwacie zespól z brzozą omszoną oraz 
płaty lasu bukowo-dębowego. W urozmaiconej florze 
stwierdzono sześć gatunków roślin objętych ochroną. 
Są to: kalina koralowa, kruszyna pospolita, marzanka 
wonna, widłak goździsty, widłał; jalowcowaty i widłak 
wroniec.

Dalej szlak prowadzi lesistymi wzgórzami tego re­
zerwatu, skąd w miejscach mniej przesłoniętych drze­
wami, szczególnie w „bezlistnych” porach roku, rozta­
czają się piękne i rozległe widok' na położone kilka­
dziesiąt metrów niżej okolice Jezior Potęgowskich 
i sami' jeziora. Potem sprowadza nas stromymi stoka­
mi ku jezioru Kocenko i dalej poprzez drewniany mo­
stek na krótkiej strużce płynącej zeń do Jeziora 
Potęgowskiego, a stąd leśną drogą na południe wzdłuż 
wschodniego brzegu tego ostatniego do jego 400-me- 
trowej długości wschodniej zatoki, gdzie skręca w lewo 
zgodnie z jej kierunkiem i nadal brzegiem wiedzie do 
okrągłego jeziorka Odnoga lezącego w przedłużeniu 
tejże zatoki i połączonego z nią zarośniętym przesmy­
kiem, przez który niegdyś, jeszcze kilka lat temu, pro­
wadziła drewniana kładka, po której pozostały już tyl­
ko pale w dnie.

Od jeziora Odnoga szlak opuszcza lasy i wkracza na 
drogi polne, wiodące w pobliżu leśniczówki Niepo- 
czołowice, w sąsiedztwie której ma się znajdować pro­
jektowany obecnie rezerwat przyrody „Niepoczołowi- 
cki Las”. Dalej, po lewej stronie mijamy jezioro Junno, 
przez które wiedzie bardziej uciążliwy wariant spływu 
kajakowego Jeziorami Potęgowskiin: do Bukowiny, 
i po przekroczeniu toru kolejowego skręcamy w lewo 
do stacji w Kamienicy Królewskiej na lir.ii Kartuzy - 
Sierakowice - Lębork, gdzie jest „węzeł szlaków pie­
szych”:
• szlak czarny: jezioro Junno 2 km, Bądź 10 km, Mo-

jusz 18 km, Sopot 116 km;
• szlak zielony: Sierakowice 6 km, Podjazdy 18 km,

Li pusz 44 km, Czarna Woda 101 km;
• szlak czerwony: jezioro Junno 2,5 lun, „Lechicką

Szczelina” 7,5 km, MTachowo 17 km, stacja kole­
jowa Olpuch Wdzydze 124 km.
Można więe stąd kontynuować wędrówkę albo poje­

chać pociągiem do Kartuz lub Lęborka. W centrum
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wsi jest również przystanek PKS, lecz niestety pozba­
wiony rozkładu jazdy, toteż trzeba „zasięgać języka” 
u miejscowych, np. w sklepie lub Klubie Rolnika, 
gdzie też można ugasić pragnienie i pokrzepić swe 
siły, a ponadto oczywiście zdać się na łut szczęścia, tak 
nieodzowny w każdej turystycznej wanodze.

Opisana trasa również nadaje się doskonale do bie­
gania na nartach, ale najpiękniejsza jest w pozazimo- 
wyeh porach roku, szczególnie zaś jesienią. Można 
wówczas w pełni poznać i docemć jej walory wypo­
czynkowe i przyrodnicze chronione w tak licznych tu­
taj rezerwatach przyrody.

Literatura: 1. B. Bielawska, M. Kamieniecki: Kaszub­
ski Park Krajobrazowy, Centralny Ośrodek Informacji 
Turystycznej, Oddział w Gdańsku, Zarząd Parków 
Krajobrazowych w Gdańsku, Gdańsk 1987; 2. LEP: 
Uroczystości wieńczące 750-lecie Luzina, Pomerania, nr 
11, 1995; 3.11. Piotrowska, S. Kadulski: Pujezietze Ka­

szubskie, Przyroda Polska, PW „Wiedza Powszechna”, 
Warszawa 1985; 4. J. Szukalski Najpiękniejsze krajo­
brazy Kaszub - Nud Jezioranii Potęgowskimi, Pomera­
nia, nr 11, 1993; 5. Tenże: Najpiękniejsze krajobrazy 
Kaszub - Jaskinie na Kaszubach, Pomerania, nr 9, 1994; 
6. Tenże: Krajobrazy kaszubskie, Informator ekologicz­
ny, Przedsiębiorstwo Wydawniczo-Promocyjne „Arca­
num”, Gdańsk 1994; 7. Tenże: Na Kaszubach, Wydaw­
nictwa Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1995; 8. 
1. Trojanowska, F. Mamuszka: W krainie kaszubskich 
jezior, Wydawnictwo Morskie, Gdynia 1968.
Mapy: 1. Mapa topograficzna 1 : 50 000, arkusz Kar­
tuzy, stan z lat 1970, 1971 j 1976, „Geokart”, Warsza­
wa; 2. Mapa topograriczna Polsk 1 : 100 000, arkusze 
Gdańsk i Słupsk, Zarząd Topograficzny Sztabu Gene­
ralnego WP, Warszawa 1994; 3. Ziemia Kaszubska, 
Mapa topograficzna 1: 100 000, PPWK im. E. Rome­
ra, Warszawa-Wrocław 1995.

Janusz Hochleitner (Elbląg)

W świadomości Polaków z głębi 
kraju Pomorze w XIX wieku nie 
było zbyt dobrze znane. Świadczy
0 tym artykuł z 1845 roku zamiesz­
czony w tygodniku „Przyjaciel Lu­
du”. Jego autor ukrywający się pod 
literami P.R. zwiedził w latach 
czterdziestych ubiegłego stulecia 
Pomorze i Śląsk. Wymienił swoje 
spostrzeżenia z innymi podróżnika­
mi i tak narodził się wspomniany 
artykuł pt. „Dwa listy o Śląsku
1 Pomorzu”. Niżej przedstawiam 
fragmenty drugiego listu (R. XI, nr 
51 z 21 VI 1845 r.).

Wydawany w Lesznie tygodnik 
stawia! sobie za eel krzewienie wie­
dzy o Polakach i dawnej Polsce, 
przekaywał informacje o pamiąt­
kach po sławnych ludziach i skrzęt­
nie gromadził przejawy polskości. 
Femu celowi miał służyć omawiany 
artykuł, gdyż: „ W starych Prusach 
i na Pomorzu nienaruszoną pozo­
stała wiara ojców, mowa polska od­
zywa się w czystości...” (s. 405).

Z dumą autor pisze o 10 szwa­
dronie pułku ułanów, który potrafi! 
wjeżdżać na ulice Berlina nucąc 
polskie „piosnki” (s. 405), z zado­
woleniem podkreśla, iż w gimna­
zjum w Chełmnie niemal połowa 
składa się z uczniów Polaków, Jest 
przytem wyłącznie katolickie” (s. 406). 
Wspomina także warmińskiego bi­

Rzecz o Pomorzu
skupa I Iattena, który miał pierwot­
nie nazwisko Chateński. Autor po­
zytywnie odnotowuje wydarzenia 
wydawnicze, a to w Królewcu wy­
dany „Kancyonał” Mrongowrusza, 
a to wychodzącą „Biblioteczkę Ka­
tolicką” w I orumu, czy też mazur­
ski tygodnik, który „wydaje wŁecku 
X. Gizewiusz, mąż znany z przy­
wiązania do ojczystej mowy” (s. 406).

Zauważył przy tym znamienny fakt, 
że „ mieszczanie są po większej części 
Niemcy i Dyssydenci. Włościan naj­
większa liczba jest Polaków i katoli­
ków na Pomorzu; jest część znaczna, 
czterykroć sto tysięcy wynosząca Ma­
zurów wyznania augsburskiego, któ­
rzy jednak bardzo dobrą mówią pol­
szczyzną, szkoda tylko, że dotąd od 
gackiego nie odwykli druku” (s. 405- 
406).

Czytamy o zamieraniu gminy pol­
skiej prowadzonej przez Mrongo- 
wiusza w Gdańsku, „dziś zaledwie 
kilkanaście osób jeszcze go rozumie ” 
(s. 406). Równocześnie aktywni są 
tu katolicy w świątyni dominika­
nów: „ Widziałem tam atoli rzecz 
jedną, tj., że gmina razem po polsku 
i po niemiecku śpiewa; jakkolwiek 
rodowici Polacy wiernie się ojczyste­
go trzymają języka, wielu jest tamże 
osiadłych przychodniów którzy po 
niemiecku śpiewają” (s. 406). Także 
zauważona jest istotna rola war­

mińskiego duchowieństwa, które 
mocno jest zżyte z ludem wiejskim.

Autor ponadto zwraca uwagę na 
piękno pomorskich okolic, zwłasz­
cza na widoki Chełmna, Swieda, 
Kowalewa, również na wnętrze 
„Malborga”, jak choćby sali rycer­
skiej, która cała na iednym spoczy­
wa kamiennym słupie „Lecz do naj­
ciekawszych rzeczy należy cudowna 
statua Najświętszej Panny na koś­
ciele zewnątrz wystawiona z cegły ko­
lorowej; ma zapewne do 30 stóp wy­
sokości, a z dala już blaskiem i na­
dobnym uderza wyrazem” (s. 406). 
Poza Malborkiem autor szczególną 
zwraca uwagę na kościół w Oliwie, 
ab)' zakończyć swoje rozważania 
następująco: „Słowem, cała ta zie­
mia tak bogata w historyczne pomni­
ki, i tak jeszcze nasza, za każdym 
krokiem rzewne obudzą wspomnie­
nia, a pokrzepia widokiem ludu, tak 
przywiązanego do wiary ojców, tak 
pielęgnującego ich języka, i tak po 
bratersku witającego każdego ziom ■ 
ku. Opisać nic można wzruszenia 
włościan, geły ujrzą dziecko polskiego 
obywatela jadącego do Kąpieli mor­
skich pod Gdańskiem, przemawia­
jące do nich po polsku; tak je ścis­
kają, cieszą się nim, że pańskie, a nie 
wstydzi się polskiej mowy” (s. 406- 
407).
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Marek Sperski (Sopot)

Wielka Gwiazda
W sopockim lesie, na przedłużeniu ulicy 23 Marca, 

w odległości 3(X) ni na południowy zachód od sanato­
rium LEŚNIK, ponad Doliną Gołębiewską, na wyso­
kości 125 m n.p.m., znajduje się znane trójmiejskim 
miłośnikom turyslyeznych wędrówek skrzyżowanie 
sześciu gruntowych dróg zwane Wielką Gwiazdą. Ota­
cza je wielogatunkowy las z okazami starych buków, 
sosen, dębów, lip, świerków i daglezji. Po wschodniej 
stronie skrzyżowania, pod rozległymi konarami bu­
ków, urządzono miejsce wypoczynku dla spacerowi­
czów wyposażone w ławki, stoliki i drewnianą wiatę. 
W odległości 50 m na wschód od wiaty wyróżnia się 
oryginalny okaz 120-letniej sosny pospolitej o wyso­
kości 28 m, zrośniętej z 80-letnim bukiem pospolitym 
o wysokości 26 m Drzewa te, o łącznym obwodzie pni 
340 cm. wpisano niedawno do rejestru pomników 
przyrody.

W bukowym zagajniku obwiedzionym trójkątem 
krzyżujących się dróg, zachowały sic szczątki popular­
nej niegdyś restauracji Przy Wielkiej Gwieźdzk, w po­
staci zarysu murów oraz zasypanych ziemia piwnic z 
wiodącymi do nich schodami. Zarówno samo skrzyżo­
wanie, jak i spalona pod koniec ostatniej wojny re­
stauracja odegrały w przeszłości znaczącą rolę w dzie­
jach sopockiego uzdrowiska.

Restauracja „Przy Wielkiej Gwicździe” (wg rysunku z przewodnika 
„Ostseebad Zoppot”, Nürnberg 1896)

Fot. repr. M. Sperski

Turystyczne wędrówki po sopockich lasach były po­
pularne już w latach dwudziestych XIX w . bezpośred­
nio po zbudowaniu nad morzem zakładu kąpielowego 
doktora Haffnera. Zachęca do nich najstarszy prze­
wodnik po Sopocie wydany w 1823 roku przez J. Al- 
berliego w Gdańsku, a przechowywana w Bibliotece 
Gdańskiej PAN litografia Gottheila z datą 3 sierpnia 
1829 roku przedstawia turystę z plecakiem u wejścia 
do Doliny Gołębiewskiej, na tle Królewskiego Wzgó­
rza. Przewodniki J. E. Boettchera i F. A. Branstätera 
z lat 1842 i 1859 opisują między innymi trasy space­
rowe przez Wielką Gwiazdę z Sopotu do Gołębiewa, 
nie wymieniając jednak nazwy omawianego tutaj 
skrzyżowania dróg widocznego skądinąd na mapach 
topograficznych z 1806 roku.

Nazwą Wielka Gwiazda w niemieckojęzycznej wer­
sji Grosser Stern posługuje się O. Nótzel, autor prze­
wodnika po sopockich lasach wydanego w 1877 roku 
(1). Nótzel prowadzi przez Wielką Gwiazdę kilka tras 
wycieczkowych z Sopotu przez Dolinę Gołębiewską 
do Gołębiewa, Józefowa, łaszy, Wysokiej, Osowy, 
Gręzowa, Źródła Mam i Wielkiego Kacka Ostrzega, 
że jest to miejsee, na którym należy przeprowadzić 
dokładniejsze rozeznanie terenu, aby nie wybrać nie­
właściwej drogi.

Dziesięć lat później sopocka pisarka Ehse Ptittner 
poinformowała w pierwszym wydaniu swego przewod­
nika po Sopocie (2): „Podczas sezonu kursuje wzdłuz 
Doliny Gołębiewskiej konny tramwaj aż do wysokopien­
nego lasu, skąd w cieniu buków i drzew iglastych wiodą 
drogi do różnych miejsc wypoczynku’'. Również Wiktor 
Kulerski w Przewodniku po Copotach i okolicy wyda­
nym w 1892 roku napisał (3): „Opuściwszy Górę Ce­
sarską (dziś Lisie Wzgórze nad Doliną Gołębiewską) 
pojechaliśmy tramwajem do lasu i podążyliśmy do Wiel­
kiej Gwiazdy, uroczego miejsca w lesie. Stąd można się 
udać przechadzką do leśniczówki Józefowa, Gołębiewa, 
Osowy, gdzie jest piękne jezioro. Od Wielkiej Gwiazdy 
można się też udać leśną dragą do Oliwy; piękna to bar­
dzo przechadzka”. W rozdziale Niezbędne informacje 
dla gości kąpielowych umieszczonym na końcu prze­
wodnika Kulerskiego znajduje się także wiadomość: 
Tramwaj iv Copotach. Od stóp Góry Królewskiej do bo­
ru od osoby M. 0,20; z powrotem także M. 0,20.

W 1895 roku sopocianin Paul Senff, potomek Ema­
nuela Senffa, założyciela restauracji Dolinny Młyn fun­
kcjonującej nad Potokiem Babidolskim od 1827 roku, 
zbudował przy Wielkiej Gwieździe na wydzierżawio­
nym od zarządu lasów gruncie, śródleśną restaurację, 
która z chwilą uruchomienia zyskała sobie szczególną 
popularność. Już w 1896 roku przewodnik Ostseebad 
Zoppot wydany w Norymberdze donosił (4): „Wśród 
celów leśnych przechadzek po okolicy nc pierwszym 
miejscu wymienimy restaurację przy Wielkiej Gwieździe, 
ulubiony obiekt wycieczek uczniowskich i grupowych, 
często odwiedzany również przez mieszkańców Gdańska,
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którzy powozami oraz na koniach przemierzają lasy i tu 
zajeżdżają”. W przewodniku zamieszczono również 
najstarszy z zachowanych do dziś rysunków oraz foto­
grafię przedstawiającą wygląd restauracji bezpośred­
nio po zbudowaniu.

Ilustracje te, a także liczne fotografie i rysunki 
z późniejszego okresu umieszczone na kartach poczto­
wych oraz w turystycznych inlormatorach, przedsta­
wiają opisywaną restaurację w postaci parterowego 
budynku o konstrukcji drewnianej, nakrytego płaskim 
dachem, wyposażonego w obszerne sale jadalne z du­
żymi oknami. 7naczną część restauracyjnych stolików 
ustawiono na placu przed budynkiem, pod starymi 
drzewami.

Wspomniana Elise Pultncr w przewodniku po So­
pocie wydanym w 1901 roku donosi na stronie 43: 
„Podczas sezonu kursuje wzdłuż Doliny Gołębiewskiej 
elektryczny tramwaj obok budynku Iowaizystwa Strze­
leckiego (dziś mieści się w tym budynku sanatorium 
dziecięce Szpitala Reumatologicznego przy ul. 23 
Marca 93), aż do wysokopiennego lasu... Główny cel 
leśnych przechadzek stanowi gospoda pod Wielką 
Gwiazdą, gdzie można pokrzepić się kawą oraz wybor­
nymi napojami i ciastkarniy’ (5). Przewodnik Ostseebad 
Zoppot wydane w latach 1903 i 1904 przez Ii. Rudolfa 
Webcrstädta w Sopocie wspominają, że w pogodne 
niedziele restaurację Pizy Wielkiej Gwiaździe odwiedza 
około 10lX) osób.

Przedwczesną okazała się natomiast informacja 
o elektrycznym tramwaju oznaczonym również na pla­
nie Sopotu A. W. Kafcmanna z 1901 roku Jak wynika 
z urzędowych sprawozdań władz sopockiego uzdrowi­
ska z lat 1900-1902 (7) oraz doniesień prasowych 
(m.in. Zoppoter Anzeiger nr 96 z 1901 r.) spółka pod 
przewodnictwem inżyniera Oskara Linkera z Lipska, 
której głównym przedsięwzięciem miała być elektryfi­
kacja linii tramwajowej z Sopotu do Wielkiej Gwiaz­
dy, została w 1902 roku zlikwidowana. W związku 
z tym jeszcze przez kilka dalszych sezonów, do poru­
szania sopockiego tramwaju służyły konie. Według 
mapy załączonej do przewodnika H. Kunckela (6) 
7 1904 roku linia tramwajowa wiodła od głównej ulicy 
(dziś al. Niepodległości) wzdłuż Drogi Gołębiewskiej 
(ul. 23 Marca) na miejsce, w którym stoi dziś na skraju 
lasu ostatnia willa przy ul. 23 Marca.

IL Kunekel poprowadził przez Wielką Gwiazdę 
dwanaście leśnych szlaków spacerowych dla turystów 
pieszych, poruszających się na rowerach, bądź powo­
zami. Dziesięć sposród tych szlaków wiodło z Sopotu, 
dwa pozostałe z Oliwy. Założone w 1881 roku Towa­
rzystwo Upiększania i Rozwijania Sopotu zajmowało 
się w pierwszych latach naszego wieku oznaczaniem 
tras wędrownych przez sopockie lasy za pomocą ko­
lorowych wstążek przywiązywanych do pni i gałęzi 
drzew. Spod Domu Kuracyjnego w Sopocie do Wiel­
kiej Gwiazdy prowadził szlak zielony, a z Wielkiej 
Gwiazdy do Leśnych Sióstr (dębu zrośniętego z bu­
kiem na północ od Gołębiewa) oraz Źródła Marii pod 
Wielkim Kackiem - szlak żółty. Ilustrowany przewodnik 
po Gdańsku, Oliwie, Sopotach i Malborku wydany 
w 1911 roku informował, że „dla dobrych piechurów 
tury te są łatwe do przezwyciężenia bez powózki i krem- 
sera ” (8).

Przewodniki wydane po roku 1908 nie wspominają 
już o tramwaju dowożącym turystów w pobliże Wiel­
kiej Gwiazdy, skąd można sądzić, że został on w tym 
czasie zlikwidowany. Informują natomiast, że cena do­
rożki spod Domu Kuracyjnego do Wielkiej Gwiazdy 
wynosiła wówczas 3 marki, co równało się kosztom 
jednego noclegu w sopockim pensjonacie. Jednak ani 
likwidacja tramwaju, ani nawet wybuch pierwszej woj­
ny światowej, nie wpłynęły w sposób istotny na popu­
larność restauracji.

Świadczą o tym między innymi projekty rozbudowy 
gospody i przekształcenie jej w duży, leśny pensjonat 
wykonane w latach 1914-1915, przechowywane do dziś 
w Archiwum Państwowym w Gdańsku (9). Efektowne 
wizje drewnianych budowli o wystroju nawiązującym 
do epoki romantyzmu, przewidywały znaczne powięk­
szenie sal jadalnych w parterowej części obiektu, oraz 
urządzenie pokoi gościnnych na piętrzę i poddaszu. 
Jak dowodzą liczne fotografie z okresu między­
wojennego, a także relacje żyjących do dziś dawnych, 
restauracyjnych gości, planów rozbudowy Wielkiej 
Gwiazdy nie zrealizowano. Jednak reklamy prasowe 
oraz opisy gospody w przewodnikach turystycznych 
/ czasów poprzedzających drugą wojnę światową do­
wodzą, że aż do ostatnich lat swego istnienia restau­
racja ta była często odwiedzana zarówno przez kura­
cjuszy, jak i stałych mieszkańców Sopotu.

Działalność restauracji w okresie międzywojennym 
wspomina niemiecki dziennikarz podpisujący sic ini­
cjałami A.R. w artykule Wielka Gwiazda w Sopocie 
dawniej i dziś opublikowanym w czasopiśmie Unser 
Danzig z 20 IX 1977 roku. Zamieszcza przy tym trzy 
fotografie skrzyżowania dróg wykonane w 1976 roku 
oraz dawną reklamę gospody - ulubionego celu szkol­
nych i towarzyskich wycieczek, zachwalaiacą najwytwor­
niejsze piwa i wina oraz cieple i zimne posiłki podawane 
w restauracji.

Księgi adresowe Sopotu z lat 1898-1942 podają na­
zwiska kolejnych właścicieli lub dzierżawców restaura­
cji: Paul Senff (1895-1900), Leo Liedtke (1901), Jo­
hannes Stuff (1914-1915), Wilhelm Scherenberg 
(1931-1938), Johannes Glaeser (1939), Georg Boro- 
szowiez (1940-1941), a także nazwiska personelu za­
mieszkującego w niej w latach 1937-1938: Paul Biał­
kowski, Jadwiga Laskowska i Klara Zimna (10).

Restauracja „Przy Wielkiej (iwieźtlzic” (w# rysunku z przewodnika 
„Ostseebad Zoppot”, Nürnberg 1896)

Fot. repr. M. Sperski
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W ubiegłym roku, po upływie stu lat od otwarcia 
restauracji i 50 lat od jej zniszczenia, dwaj dziennika­
rze gdańskiego RADIA PLUS z udziałem pracownika 
Muzeum Archeologicznego w Gdańsku, rozkopali 
piwnicę dawnej gospody w poszukiwaniu blaszanej 
skrytki pod podłogą. W skrytce tej, według informacji 
uzyskanej od potomka ostatniego właściciela Wielkiej 
Gwiazdy miały znajdować się dokumenty związane 
z działalnością restauracji. Odkopano starą filiżankę 
z herbem Sopotu, mosiężną podstawę pod doniczkę 
lub popielnicę wykonaną w formie herbu Gdańska, 
szczątki potłuczonych naczyń oraz kilka kluczy. Odna­
leziona skrytka w podłodze okazała się dawno rozpru­
ta i opróżniona. Eksponaty przekazano Towarzystwu 
Przyjaciół Sopotu gromadzącemu zbiory dla przysz­
łego muzeum miasta. W dziennikarskich kręgach na­
pomyka się od czasu do czasu o perspektywach odbu­
dowy słynnej niegdyś restauracji w sopockim lesie.

Źródła: 1. O. Nötzel: Wegweiser für Zoppot und Oli- 
vaer Wald, wyd. A. W. Kafemann, Danzig 1877; 2. Eli­
se Piittner: Ostseebad Zoppot bei Danzig, wyd. A.W. 
Kafemann, Danzig 1887; 3. Wiktor Kulerski: Przewod­
nik po Caputach i okolicy, wyd. Bernard Milski, 
Gdańsk 1892; 4. Ostseebad Zoppot, wyd. Ritter u. 
Kloeden, Niirnńerg 1896; 5. Elise Piittner: Zoppot, 
wyd. A.W. Kafemann, Danzig 1901; 6. H. Kunckel: 
Führer und Spezial-Karte für Wald und Umgebung von 
Zoppot u. Oliva, wyd. Julius Sauer, Danzig 1904; 7. 
Verwaltungs-berichte des Ostseebades Zoppot für das 
Jahr 1900-J902', 8. Ilustrowany przewodnik po Gdańsku, 
Oliwie, Sopotach i Malborku, drukiem Ludwika Kapeli 
w Poznaniu, 1911; 9. Projekty restauracji Wielka Gwiaz­
da z lat 1914-1915, Archiwum Państwowe w Gdańsku, 
sygn. V/45-57; 10, Adressbuch für Zoppot, wyd A.W. 
Kafemann, Danzig 1898-1942.

Barbara Zabel (Koszalin)

Kołobrzeskie warzelnie soli
W dniu 8 stycznia 1996 roku ukonstytuował się 

Społeczny Komitet Warzelni Soli w Kołobrzegu, któ­
remu przewodniczy Stanisław Potocki. Komitet ma 
ambitny cel: odtworzyć warzelnię soli na Wyspie Sol­
nej, pokazać społeczeństwu miasta i turystom frag­
ment procesu produkcyjnego tej gałęzi działalności 
dawnych kołobrzeżan, która była związana z miastem 
od zarania dziejów aż do połowy XIX wieku, dawała 
sławę miastu i bogactwo jego mieszkańcom.

* * *
Kołobrzeg z warzelnictwem soli był związany od naj­

dawniejszych czasów i trudno ustalić początki tej 
działalności. Na VI-VII wiek jest datowana osada na 
Wyspie Solnej w Kołobrzegu - jedna z najstarszych 
osad w dolinie dolnej Parsęty. Jej geneza łączy się 
ściśle z występowaniem w tym regionie źródeł sło­
nych. Jak podaje stara legenda, odkrycie źródeł było 
dziełem przypadku - przez psa myśliwskiego - ale 
w dalszej części opisu sam autor stwierdza, że „... jed­
nak słone źródła dzięki swej dobroci same się zdradzają 
i łatwiej było je odkryć dzięki ich barwie, aniżeli przez 
ubłoconego psa". Inny zaś opis z XVIII wieku precy­
zuje: „... błogosławieństwo owo bezcenne za boską 
sprawą wytrysku je w trzech miejscach...".

Źródła kołobrzeskie mają charakter samowypfywo- 
wy i jak podaje legenda „same się zdradzają”, ale nie 
tylko banvą, co smakiem i obfitością wypływu. Najbo­
gatsze w źródła i najbardziej zasolone były tereny 
leżące po obydwu brzegach Parsęty, w nieznacznej od­
ległości od jej ujścia do morza. Na lewym brzegu rzeki, 
okolona Kanałem Drzewnym, leży Wyspa Solna - ma 
kształt nieregularnego owalu o długości około 1750 m 
i szerokości około 170-21X) m, określana w przeszłości

mianem Salzberg oraz nieco poniżej Wyspy - tereny 
na prawym brzegu rzeki nazywane 7illenberg. Cały 
ten obszar w dokumentach występuje pod łacińska 
nazwą „mons salis”, która jest interpretowana przez 
badaczy jako ’salina’, kopalnia soli. Zaznaczyć tu na­
leży, ze była ona integralną częścią grodu kołobrze­
skiego., miejskiego ośrodka osadniczego jaki powstał 
i rozwijał się w połowie IX wieku. Przez całe średnio­
wiecze eksploatowano źródła zarówno na Wyspie Sol­
nej jak i 7 lllenbergu; oba brzegi na wysokości warzelni 
łączył prom, a po lewej stronie rzeki przy promie była 
karczma, nie ciesząca się - niestety - dobrą sławą. Od 
połowy XV wieku cała produkcja była przeniesiona na 
Wyspę. Tamtejsze źródła okazały się bardziej zasolone.

Sol produkowano w Kołobrzegu metodą odparowy­
wania solanki. Cały proces odbywał się w warzelniach, 
które stawiano w bezpośrednim sąsiedztwie źródeł. 
Źródła ujmowano w cembrowiny, tworząc studnie so­
lankowe, z których najbardziej znana była tzw. 
„Wielka Studnia” na Salzbergu o powierzchni około 
380 m2. Warzelnie to prymitjyyne drewniane szopy 
(z drewna i gliny), kryte strzechą bez kominów, 
z dwoma otworami na tylnej ścianie. Po pomorsku 
zwano je checzami, lecz przyjęła się spolszczona nazwa 
niemiecka - kota od „die Kote", czyli ’chata, chałupa’. 
Wewnątrz kot budowano paleniska, pod którymi na 
hakach (na specjalnym belkowaniu) wisiały panwie, to 
jest naczynia warzelniane, których nazwa wywodzi się 
również z języka niemieckiego „die Pfanne" - ‘patelnia’. 
Solankę czerpano wprost ze studni wiadrami, na­
pełniano mmi panew i warzono - gotowano - do czasu 
wyparowania wody, a zalegającą w panwi sól przesy­
pywano do koszy i beczek, które były jednocześnie 
miernikiem produkcji.
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Z braku materiałów ikonograficznych (choćby póź 
nicjszych), czy archeologicznych, nie nie wiemy więcej 
na temat wyglądu warzelni, ile było w niej panwi, jaka 
duża była panew, jak ją wieszano? Mamy jedynie prze­
kazy źródłowe, z których wiemy, że w kocie mogło być 
od dwóch do sześciu panwi, przy czym rozróżniamy 
ich dwa rodzaje - małe i duże (inny czynsz był za małą, 
a inny za dużą panew'). O zapotrzebowaniu na nie 
świadczy fakt, że w pobliżu saliny na Zillenbergu, obe­
cnie ul. I Armii Wojska Polskiego, osiedlili się kowale 
wykonujący te naczynia, a osada ta później prze­
kształciła się w przedmieście Panewniki.

Dzięki przekazom pisanym możemy dość dobrze 
prześledzić losy saliny kołobrzeskiej pud względem jej 
dziejów gospudarczych i własnościowych. Właścicie­
lami terenów solankowych oraz warzelni byli książęta 
pomorscy. Panujący prowadził gospodarkę solną z wy­
łączeniem osób trzecich pod nadzorem urzędników 
książęcych. Zatrudnieni w warzelniach byli ludźmi 
wolnymi, płacili na rzecz księcia daninę w naturze 
i bliżej nieokreślone podatki. Kołobrzeska sól rozsła­
wiła miasto, Wieść o nim dotarła na tereny Cesarstwa 
Niemieckiego., bo gdy w 1000 roku Bolesław Chrobry 
zakładał w Kołobrzegu biskupstwo, to kronikarz 
Thiel mar - odnotowując ten t akt - nazwał pierwszego 
biskupa kołobrzeskiego Reinberna - „biskupem koś­
cioła solnego w Kołobrzegu”.

Od połowy XII wieku zmienia się foima własności 
kołobrzeskich salin. Poczynając od około 1140 roku 
książę ogranicza swoje uprawnienia poprzez nadania 
warzelni i terenów pod warzelnie licznym klasztorom 
i to nic tylko z terenów Pomorza Zachodniego. Właś­
cicielami warzelni kołobrzeskich były między innymi 
klasztory z Pomorza Gdańskiego - Oliwa i Żukowo, 
klasztor z, Mogilna w Wielkopolsce, klasztor z Trzeb­
nicy na .Śląsku Mnisi albo sann zajmowali się pro­
dukcją, albo oddawali warzelnie w dzierżawę.

Z dokumentów obrazujących kolejność nadan wie­
my, że w końcu XIII wieku były czynne w Kołobrzegu 
24 warzelnie. Nie wiemy jednak jak wielka była pro­
dukcja soli. Wiadomo, że musiała wystarczyć na za­
opatrzenie miast i klasztorów, które przewoziły sól na 
Śląsk i do Wielkopolski bez cła (miał)’ to zagwaran­
towane dokumentami książęcymi), a także na handel. 
W sól kołobrzeską zaopatrywały się Skandynawia, wy­
spy duńskie, ludy pruskie i cale Pomorze - tereny nie 
posiadające soli.

Nowy okres w gospodarowaniu saliną rozpoczął się 
wkrótce po lokacji miasta. Dokument lokacyjny z 23 
maja 1255 roku nadał miastu pas lasu, z którego czer­
pano drewno do warzelni, regulował termin płatności 
czynszu między dniem św. Jana (24 VI), a dniem św. 
Jakuba (25 VII), jak również określił wysokość czyn­
szu: cztery beczki soli rocznie od małej i osiem beczek 
soli od dużej panwi. Władze miejskie i mieszczaństwo, 
w tym liczni osadnicy z Niemiec, starali się przejąć 
warzelnie od duchowieństwa. Sytuacja była sprzy­
jająca, gdyż klasztory chętnie odstępowały warzelnie 
w zamian za czynsz. W niespełna 50 lat (licząc od daty 
zawarcia pierwszej znanej z dokumentu umowy 
dzierżawnej) solanki znalazły się w posiadaniu miesz­
czan. Około 1300 roku dzierżawcy warzelni byli już na 
tyle zorganizowani, że utworzyli własne bractwo -

gildię solną, a 23 czerwca 1302 roku otrzymali od rady 
miejskiej Statuty.

Statuty gildii - to dokument, poprzez który w rygo­
rystyczny sposób - pod karą grzywny - regulowano sze­
reg spraw związanych z warzelnictwem:
• określały warunki przyjęcia do bractwa (musieli to 

być mężczyźni sprawni łizycznie, ale też posiadający 
określony majątek na ewentualne pokrycie 
długów);

• ustalały czas warzenia: okres warzelniany ograniczał 
się do wiosny i lata, a zimą i jesienią solanka spły­
wała do Parsęty (cała przyroda odpoczywała, solan­
ka też z nowymi siłami wiosna „nabrzmiewała so­
kami' ),

• określono w nich też, że „nikt po zamknięciu miasta 
i przed jego otwarciem nie będzie soli warzył, drzewa 
woził, a jeżeli to uczyni, uznany będzie za człowieka 
niegodziwego”. Ohroniono tymi przepisami miasto 
od pożarów nocą, gdyż pożary w warzelniach, przy 
opisanym sposobie produkcji, były dość częste.

Po raz pierwszy spotykamy w Statutach iniormację 
na temat panwi: „Pod karą 79 grzywien nakazuje się, 
aby były Wykuwane z żelaznej blachy. Mają być dhigie 
na 6 łokci, 5,5 łokcia szerokości i 1 stopę głębokości”. 
Obowiązujące wówczas miary pomorskie przeliczyłam 
na metryczne: 1 łokieć pomorski = 58,41 cm, stopa 
zaś 29,05 cm 7 tego wynika, ze panew miała około 
350 cm długości, około 320 cm szerokości i około 30 
cm głębokości oraz powierzchnię około 11,2 nr. Roz­
miary panwi wskazują jak duża była powierzchnia pa­
rowania w kocie, tak również i na to, że raz zawieszo­
ne nad paleniskiem wisiały az do zużyciu.

Dużo miejsca poświęcają Statuty problemom pozy­
skiwania drewna. Zabroniono wycinania drzew w De­
sie Kołobrzeskim nadanym w dokumencie lokacyj­
nym, a przede wszystkim na Wyspie Solnej. Drewno 
spławiano Radwią i Parsętą. W końcowych punktach 
Statuty wspominają o ludziach nierzetelnych i złodzie­
jach soli. Brak wzmianki o sposobie warzenia soli oz­
naczałby, że proces technologiczny nie zmienił się i był 
taki jak opisano wyżej.

Wieki od XIII do połowy XVI to okres najwięk­
szego rozkwitu warzelnictwa soli w Kołobrzegu. 
Wśród wielu eksportowanych towarów sól stanowiła 
ważna pozycję. Sprzyjały temu bardzo rozgałęzione 
kontakty handlowe miasta rozwijające sic w oparciu 
o pozyskane udogodnienia od książąt pomorskich, bi­
skupów kamieńskich, jak i przy boku Hanzy. Szlaki 
handlowe, na których leżał Kołobrzeg, ogarniały swym 
zasięgiem najbliższe sąsiedztwo, ale też wiodły do 
Szczecina, Gdańska, Nowej Marchii i państwa krzy­
żackiego. Najsławniejszy był tzw. „Szlak Solny” pro­
wadzący z Kołobrzegu do Wielkopolski, a poprzez 
rozgałęzienia „obsługiwał” ziemię szczecinecką, wa­
łecką i złotowska.

Administrująca saliną gildia, skupiająca najbogat­
szych ludzi w mieście, z których rekrutowali się kan­
dydaci na burmistrzów, ciał kolegialnych i fundatorów 
na rzecz kołobrzeskiej kolegiaty, zadbała o uporząd­
kowanie spraw formalnych. Od 1473 roku specjalnie 
powołany „pisarz solny” prowadził tzw. „Księgę kot”, 
która zawierała opis warzelni i ustalała ich kolejnych 
właścicieli. Dokonano inwentaryzacji majątku i dzięki
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tym zabiegom wiemy, że czynnych było wówczas 36 
kot z 216 panwiam,, Warzelniom nadano też nazwy: 
wywodziły się one od nazwisk „panów solnych”. Dzięki 
pracy archiwisty Ericha Sandowa, który opublikował 
kołobrzeską Księgę kot z 1474 roku, znamy też i taki 
epizod, że przed rozpoczęciem okresu warzelnianego 
w dzień Matki Boskiej Gromnicznej (2 lutego), „pa­
nowie solni” spotykali się na wesołym «jeździć. Ich pa­
tronem był św. Laurentius, który zginął męczeńską 
śmiercią na rozżarzonym ruszcie. Sól kołobrzeska bo­
wiem „rodzi się” na rozpalonych polanach.

W pierwszej połowie XVI wieku Kołobrzeg znalazł 
się w nowej sytuacji politycznej, Na tle niezadowole­
nia z rządów rady miejskiej (zasiadało tam wielu sol- 
ników) doszło do zamieszek w mieście. Najpoważnie­
jsze z nich miały miejsce we wrześniu 1524 roku, zna­
ne pod nazwą „powstania Adebara”. Wśród wielu 
żądań znalazły się zarzuty do gildii solnej, przede 
wszystkim o to, że w mieście brakowało soli i była 
bardzo droga. Powstała Rada Czterdziestu Ośmiu 
z Jakubem Adebarem na czele, pieczętowała się 
własną pieczęcią, w której po raz pierwszy w historii 
miasta znalazły się symbole warzelnicze - haki panew- 
ne umieszczone na tarczy w kształcie skrzyżowania 
dwóch liter „S". Powstanie upadło, Adebara ścięto, 
pieczęć została i długi czas posługiwano się nią jako 
pieczęcią miejską.

Nattę.pująoe po sobie wydarzenia historyczne w XVI 
wieku miały ogromny wpływ na narastającą stagnację, 
a nawet regres życia gospodarczego Kołobrzegu. 
Okres rządów biskupów kamieńskich i ich przywilejów 
dla warzelnikow skończył się dla miasia wraz z przy­
jęciem przez panującego religii zreformowanej (for­
malnie na sejmie wr Trzebiatowie w 1534 roku). Miasto 
musiało przejść pod kontrolę urzędników książęcych 
i płacić określone należności. Obowiązywała wówczas 
zasada „czyja władza, tego religia” i nową wiarę mu­
sieli przyjąć za dworem książęcym jego poddani. Kry­
zys warzelni pogłębiała przegrana Ilanzy z konku­
rencją na morzach, skutkiem czego kupcy angielscy 
i holenderscy docierali też do Kołobrzegu przywożąc 
tańszą sól z saksońskiego Lüneburgs i z Baie de 
Bourgncul (na południc od Nantes we i lancji).

Do zupełnego upadku i zniszczenia Kołobrzegu 
doszło w czasie wojny 30-letniej (1618-1648), kiedy 
wraz z zanikiem władzy książęcej i miejskiej upadł 
handel i „wygaszono ogień pod panwiami' (prawdo­
podobnie produkowano sól dla żołnierzy szwedzkich) 
Po pokoju westfalskim kończącym wojnę, Pomorze 
podzieliły między siebie wojujące strony, to jest Szwe- 
dzi i Brandenburczycy, a Kołobrzeg formalnie od 1653 
roku należał do państwa elektorów brandenburskich. 
Elektor - jako zwierzchnik miasta - upatrywał moż­
liwość odbudowy warzelni i osiągania zysków z tak 
przecież dochodowej w przeszłości produkcji. Musiał 
jednak liczyć się z opinią właścicieli członków gildii 
Porozumienie osiągnięto. Rozpoczęto od usprawnie­
nia procesu produkcyjnego, co się wyrażało w zmecha­
nizowaniu dopływu solanki do kot oraz od około 1700 
roku powiększono punwie (16,5 stop długości i 15 stop

szerokości - co w przeliczeniu na miary metryczne 
z miar brandenburskich wynosi: 5,10 m długości 
i około 4,70 m szerokości). Najpoważniejszym uspraw­
nieniem było zbudowanie tężni. Pierwsza z nich sta­
nęła w 1710 roku na Wyspie Solnej, a do końca 1780 
roku pobudowano trzy następne. Stężona (przepusz­
czona przez tężme) solanka zwiększała swe zasolenie
0 około 10%. Tęznie to ogromne budowle: długie na 
900 stóp i wysokie na dwa piętra; jak pokazują stare 
ryciny me różniły się one od znanych obecnie tężni

„ ciechocińskich. Władać pruskie zainteresowane akty­
wizacją produkcji soli w Kołobrzegu, poleciły prace 
badawcze tej miary uczonemu jakim był Aleksander 
von Humboldt. Jego pobyt (od 1783 r.) zaowocował 
niezwykle interesującymi danymi na temat ujęć źródeł
1 ich eksploatacji. Dotarł do grupy trzech studni na 
prawym brzegu Parsęty (na ZillenPergu) i potwierdził 
istnienie „Wielkiej Studni” na Wyspie Solnej, która 
obudowana była w kształcie dziesięcioboku, a jej po­
wierzchnia wynosiła około 380 m'. Wyniki badań von 
I lumbołdta były na tyle pomyślne, stwarzające moż­
liwość zwiększania wydobycia i ożywienia Warzelnictwa, 
że skarb pruski postanowił wykupić salinę. Po targach, 
gdy/, gildia nic znała wartości majątku jakim dyspono­
wała, doszło do spisania umowy kupna-sprzedaży wa­
rzelni 9 stycznia 1801 roku. Za 25 kot gildia otrzymała 
ogromną kwotę 784 tys. talarów, która podzielili się 
właściciele. Między innymi po sprzedaży warzelni zbu­
dowali swoją siedzibę Braunschweigowie (obecn e bu­
dynek muzeum przy ul. Armii Krajowej 13). Po prawie 
500 latach przestała istnieć w Kołobrzegu gildia solna.

Warzelnie pod rządami pruskimi miały osiągnąć 
produkcję do około 6 tys. łasztów soli rocznie. Dla 
porównania wielkość produkcji soli w połowie XVI 
wieku wynosiła 1000-1200 łasztów (I łaszt = 12 beczek 
= 50 szefli berlinskicn = 1516 kg). W tym celu za­
częto unowocześniać pracę w warzelniach budując 
tężnię, drogi dojazdowe, zbiorniki na solankę i zasto­
sowano też maszyny parowe. Usprawnienia te pochło­
nęły ogromne nakłady pieniężne, ale produkcja nie 
osiągnęła zakładanych wielkości. Uzyskano jedynie 
1400 łasztów. Kiedy w 1844 roku zestawiono nakłady 
i zyski z warzelni, okazało się, że są one deficytowe. 
Wyniki te zadecydowały o tym, że 23 maja 1858 roku 
rząd pruski wydał rozporządzenie o zaprzestaniu wa­
rzenia soli w Kołobrzegu. Po pracach demontażowych 
urząd solny w Kołobrzegu zakończył działalność 

•w 1861 roku.
Upadek kołobrzeskiego warzelnictwa nic oznaczał 

końca gospodarczego znaczenia solanek dla miasta. 
Już w połowie XIX wieku bogactwo źródeł solanko­
wych zaczęto wykorzystywać do celów leczniczych, co 
stało się wyznacznik.em dalszego rozwoju Kołobrzegu 
jako uzdrowiska aż po dzień dzisiejszy.

Od Redakcji: Powyższy artykuł ukazał się wcześniej 
w kołobrzeskim dwutygodniku „Kołobrzeska Pala” 
(Rok VI, Nr 3/26/, 21 II - 4 III 1996 r.). Przedrukowu­
jemy go za zgodą Autorki wprowadzając tylko mało 
istotne i nieliczne zmiany
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Ewa Sielicka (Gdańsk) Artykuł sponsorowany

W przyjaźni ze środowiskiem
Raz w roku w Rafinerii Gdańskiej S.A. pojawia się 

ekipa pracowników Państwowej Inspekcji Ochrony 
Środowiska, którzy „prześwietlają” zakład, precyzyjnie 
analizując jego wpływ na stan środowiska przyrodni­
czego. Swoją wymowę ma fakt, że kontrole te kończą 
się korzystanie dla rafinerii, jak i dla środowiska.

Kontrola przeprowadzona w ubiegłym roku, w okresie 
od 14 czerwca do 17 lipca przez Państwową Inspekcję 
Ochrony Środowiska, Inspektorat Wojewódzki w 
Gdańsku, miała charakter kompleksowy. Przeprowa­
dzający ją specjaliści patrzy.i na rafinerię nie tylko 
z perspektywy miejsc, z których emitowane są zanie­
czyszczenia, a więc kominow, czy zrzutów ścieków, ale 
także na proces technologiczny, nowe instalacje 
i sprawność istniejących, stan urządzeń oczyszcza­
jących itp.

Jest to o tyle istotne, że w przepadku Rafinerii 
Gdańskiej S.A. proekologiczna polityka przyjęta przez 
Zarząd przed kilkoma laty koncentruje się nie tylko 
na samej likwidacji skutków, czyli redukcji emisji 
zanieczyszczeń, co na przyczynach ich powstawania. 
A więc na prowadzeniu takich działań, które w efe­
kcie pozwolą wytwarzać proekologiczne produkty: 
bezołowiowe paliwa, olej opalowy o jak najmniejszej 
zawartości siarki, czy też oleje smarowe o wysokiej, 
europejskiej jakości.

Takiej właśnie filozofii podporządkowane są wszy­
stkie podejmowane w firmie przedsięwzięcia, jak rów­
nie/ program modernizacji i rozwoju rafinerii. Stąd 
też w materiale końcowym podsumowującym kontrolę 
PIOŚ znalazły się nie tylko informacje o wielkości 
emisji, czy ilości oczyszczanych w rafinerii ścieków. 
Dokonano także oceny wpływu nowych inwestycji, czy 
prowadzonych modernizacji na poprawę stanu 
środowiska.

W taki właśnie sposób spojrzano na przykład na 
nową instalację reforming!! OCR, która zastąpiła 
instalację 400, i która pozwoli zwiększyć produkcję 
benzyny bezołowiowej oraz spowoduje zmniejszenie 
zawartości ołowiu w benzynach ołowiowych. Podobnie 
jest w przypadku modernizacji 500, która spowodo­
wała nie tylko zwiększenie jej zdolności przerobowej, 
ale pozwoliła też produkować w całości olej napędowy 
o zawartości siarki 0,1%. W wyniku modernizacji 500 
nastąpiło leż bardzo istotne zmniejszenie zużycia me­
diów energetycznych.

* * *
OCHRONA POWIETRZA. Bardzo istotnym dla 

rafinerii osiągnięciem w 1994 roku było wyraźne 
zmniejszenie emisji dwutlenku siarki (w porównaniu 
z 199J rokiem o 875 t), która wynosiła nieco ponad 6 
tysięcy ton, przy czym limit narzucony przez władze 
ekologic/ne określał poziom emisji na 6 490 ton rocznie.

Warto zauważyć też, że spadła wielkość emisji tlen­
ków azotu o 128 ton, tlenku węgla o 11 ton, pyłu o 4

tony i chlorku metylenu o 4,8 tony. Zwiększyła się na­
tomiast emisja węglowodorów (suma) o 10 ton, 
węglowodorów alifatycznych o 11,9 ton oraz chlorku 
etylenu o 1 tonę, przy czym wielkości enusji tych 
związków nie przekraczają dopuszczalnego poziomu 
obowiązującego ralinerię w myśl decyzji ekologów.

Pomiary emisji zanieczyszczeń wykonuje dla Rafine­
rii Gdańskiej S.A. od wielu lat Biuro Projektów Bu­
downictwa Morskiego PROJMORS w Gdańsku. Pod­
czas ostatniej kontroli PIOŚ analizowano pomiary 
emisji zanieczyszczeń z bloków paliwowego i olejowe­
go, które nie wykazały przekroczenia dopuszczalnych 
norm.

* * *
JAKA WODA? W 1995 roku rafineria pobrała 

z ujęcia wód podziemnych prawie 255 tys. nr wody 
mniej niz w 1993 roku, a z ujęcia wód powierzchnio­
wych - ! ,8 min m3. Do Rozwójki trafiło 1,24 min m3 
oczyszczonych ścieków. Natomiast do Przekopu Wisły 
odprowadzono kolektorem ponad 1 min m3 ścieków.

Stan techniczny urządzeń oczyszczających nie budził 
żadnych zastrzeżeń kontrolujących. Podobnie jak 
jakość odprowadzanych ścieków, która spełnia wymóg 
zawarte w stosownym pozwoleniu wodno-prawnym. 
Analiza PIOŚ nie wykazała przekroczeń wskaźników 
dopuszczalnych w pozwoleniu.

* * *
CO POD ZIEMIĄ? Zakład Ochrony Środowiska 

Instytutu Morskiego w Gdyni na zlecenie Rafinerii 
Gdańskiej S.A wykonał badania, które wskazują, że: 
„ukształtowany w ubiegłych łatach i utrzymujący się na­
dal spływ wód podziemnych płytkiej warstwy wodonośnej 
w kierunku do terenu rafinerii pozwala stwierdzić, że lo­
kalne zanieczyszczenia technologiczne z terenu rafinerii 
nie są transportowane poza jej obręb przez wody podzie­
mne’', Pak więc nie ma obaw, że z terenu rafinerii 
zanieczyszczenia migrują poza płot zakładu.

* * *
BAKTERIE KONTRA ODPADY. O poletku doś­

wiadczalnym dla prowadzenia biodegradacji osadów, 
przez naturalne, występujące w glebie mikroorgani­
zmy i bakterie, we wnioskach napisano: „ W garnek na 
terenie poletka doświadczalnego stwierdzono redukcję 
substancji ekstrahujących się eterem naftowym średnio 
o 49%, niepolamych węglowodorow o 56,2%". Jest 
więc spora nadzieja, że bakterie pomogą „rozprawić 
się” z osadami.

* * *
CO ZROBIONO OD POPRZEDNIEJ KONTROLI: 

• Ograniczono emisję dwutlenku siarki do poziomu
6 069 ton drogą bezinwestycyjną poprzez zmniej­
szenie zawartości siarki w oleju opałowym, zużywa­
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nym na własne potrzeby oraz zastępowanie oleju 
opałowego gazem opałowym (instalacja 440 pozwa­
la wytwarzać gaz o wyższej kaloryczności).

• Od 1994 roku eksploatowana jest instalacja odzy­
sku oparów benzyn z nalewaków cystern samocho­
dowych.

• Uruchomiono nową sieć zakładowego monitoringu 
atmosfery.

W ramach realizacji programu ograniczania emisji
chlorowcopochodnych:
• Wymieniono uszczelnienia na ślimakach gazu i ar­

maturze.
• Wykonano montaż i uruchomiono szczelną pompę

P-2B firmy Hermetic.
bą to oczywiście tylko niektóre z ważniejszych prac 

wykonanych w minionym roku, które mają wpływ na 
poprawę ochrony środowiska w ralinerii „Kontrola in­
spektorów z Państwowej Inspekcji Ochrony Środowiska 
przeprowadzana jest każdego roku i jest zdecydowanie 
najważniejszą dla nas kontrolą - wyjaśnia Kwa Jezier­
ska, specjalista w Dziale Głównego Technologa. Od 
kilku lat nie mamy praktycznie żadnych zarządzeń po­
kontrolnych, które zazwyczaj stanowią element proto­
kołu końcowego, a to najlepiej przekonuje, że podejmo­
wane przez nas działania proekologiczne są pozytywnie 
oceniane

Kazimierz Jaśkiewicz (Gdańsk)

Daty i ludzie

Na historycznym szlaku
(część trzecia)

Przed pięciuset laty, w 1496 roku, /.marł - zapewne 
w Gdańsku - Grzegorz Greve, oficjał biskupa włocław­
skiego w Gdańsku oraz kontrowersyjny proboszcz 
kościoła NMP. Urodzony w Gdańsku około 1450 ro­
ku, po studiach akademickich w 1482 roku został pro­
boszczem staromiejskiej parafii ,wv. Katarzyny. Zwo­
lennik silnej władzy biskupiej nad gdańskim koś­
ciołem, szybko popadł w konflikt z Radą Miejską. 
Apogeum sporu nastąpiło w 1493 roku, gdy po śmierci 
dotychczasowego proboszcza kościoła NMP Jana Fer- 
bera, na to stanowisko król Jan Olbracht mianował 
Grzegorza Greve, wbrew - dodajmy - woli Rady i sa­
mego papieża Aleksandra VI. Nierozstrzygnięty kon­
flikt przerwał zgon duchownego.

* * *
Czterysta lat temu, w 1596 roku, Zygmunt III Waza 

wysiał poselstwo do Karola $ ud erm a oskiego przygo­
towujące pierwszą wyprawę do Szwecji. W skład de­
legacji wchodzili Stanisław Działyński, Mikołaj Sapie­
ha i - zapomniany dzisiaj - Stanisław Cikowski. Po­
chodzi! on z ariańskiej rodziny podkomorzego 
krakowskiego i szybko awansujac od 1593 roku został 
m.in. rzecznikiem interesów królewskich w Gdańsku 
oraz odbiorcą stosownej części podatku palowego. 
W otoczeniu króla uważany był za znawcę '.praw 
gdańskich i morskich. Zdecydowanie antymiesz- 
czański, byl ledwo tolerowany w kręgach kupieckich 
Pod koniec życia przeszedł na katolicyzm. Zmarł 
w 1617 roku.

Przed czterystu laty, w 1596 roku, jedna z nai- 
ważniejszych prac rozpoczął Reinhold Iłeidenstein, se­
kretarz królewski, prawnik i historiograf. Pracą tą był 
projekt prawa ziemskiego szlachty pruskiej, ostatecz­

nie ukształtowany w dwa lata później, ł leidenslein wy­
wodził się z arystokratycznej rodziny frankońskiej, 
osiadłej w Prusach Królewskich w XV wieku. Urodzo­
ny przypuszczalnie w Królewcu w 1553. 'Fam też roz­
począł studiu, kontynuując je w Wiltenberdze i Pa­
dwie Po kilkunastoletniej podróży do Włoch i Francji 
został sekretarzem margrabiego brandenburskiego Je­
rzego Fryderyka, po śmierci zaś Tidemana Gie.se król 
Stefan Ela tory mianował go na stanowisko sekretarza 
do spraw gdańskich i pruskich. Będąc w znakomitych 
stosunkach z kanclerzem Janem Zamoyskim, otrzymał 
wiele odpowiedzialnych zadań (m.in. wielokrotne po­
selstwa). Nowy król, Zygmunt Iłf Waza, pozostawia 
go na stanowisku. Zły stan zdrowia zmusił lłeidenstei- 
na do opuszczenia stanowiska. Od 1612 roku prze­
bywać będzie w Sulęczynie, gdzie ufundował kościół 
parafialny (w 1591 roku przeszedł na katolicyzm). 
W 1600 roku ożenił się z 'Peresa Urtmutą ze znanego 
pomorskiego rodu Konarskich

Reinhold Iłeidenstein znany jest dzisiaj głównie ze 
swoich prac juryslycznyeh oraz histonograficznych, 
w których opisywał czasy od śmierci Zygmunta Augu­
sta do sobie współczesnych. Parał sic również poezją, 
chociaż nie były to próby oceniane zbyt wysoko. 1 Iei- 
denstein zmarł w dzień wigilijny 1620 roku ■ po pro­
wizorycznym pochówku w Sulęczynie, na początku lu­
tego 1621 roku jego zwłoki przewieziono i pogrzebano 
w opactwie cystersów o liwskich, których wielokrotnie 
finansowo wspomagał i u których wykupił dla siebie 
i żonv miejsce pochówku.

Dzisiaj istnieją w Gdańsku co najmniej dwie mate­
rialne pamiątki po królewskim sekretarzu .Pierwszą sa 
jego dzieła przechowywane w Bibliotece Gdańskiej 
Polskiej Akademii Nauk, drugą zas spotykamy zwie­
dzając półmroczny ambit oliwskiej katedry; na poczat-

42



ku ściany południowej obejścia znajduje się epitafium 
obojga małżonków wraz z herbami lleidensteinów 
i Konarskich. Autor portretów - znakomity malarz 
Herman Han - uchwycił poważne zatroskane spojrze­
nie dyplomaty, splecione ręce wyrażają cierpliwość 
i spokój.

Reinhold Heidenstein osieroci! trzy córki i syna la­
na Reinholda, który częściowo przynajmniej poszedł 
w ślady ojca. Urodzony w Sulęczynie w 1610 roku, 
kształcił się w braniewskim Kolegium Jezuickim Po 
krótkim pobycie w Rzymie, Jan ogłasza kilka utworów, 
głównie o charakterze panegirycznym. Pełniąc funkcję 
w kancelarii królewskiej, został podkomorzym mal- 
borskim (1658) i kasztelanem gdańskim (1666). Zmarł 
w 1673 roku, został pogrzebany w kościele w Sulę­
czynie, gdzie do dzisiaj oglądać można jego płytę na­
grobną.

We wspaniałym braniewskim Kolegium Jezuickim, 
dokładnie przed czterystu laty, rozpoczął nauki przy­
szły opat cystersów pelplińsfićh Feliks Kos. Po dwu­
letniej nauce kontynuował studia za granicą, między 
innymi na uniwersytecie w Padwie. Po powrocie do 
kraju pracował w kancelarii królewskiej. W 1610 roku 
otrzyma! godność Opata oliwskiego, zdaje się, że nie 
bez wpływu swego wuja Dawida Konarskiego. W tym 
samym roku złożył śluby zakonne. W 1615 roku został 
prowincjałem prowincji polskiej Zakonu Cystersów. 
Dał się poznać jako dobry organizator i gospodarz - 
to jemu właśnie można zawdzięczać przepiękny rene­
sansowy wystrój tzw. Domu Opatów Pclplińskich 
w Gdańsku. Feliks Kos zmarł w trakcie wizytacji kla­
sztoru oliwskiego 1 czerwca 1618 roku, tu też został 
pogrzebany

Osoba Kosa została upamiętniona w postaci na­
grobnej płyty przedstawiającej klęczącą u stóp krzyża 
sylwetkę Opata, prawdopodobnego autorstwa znako­
mitego rzeźbiarza Abrahama van den Błocka. Około 
1599 roku ojciec Abrahama, Willem van den Błock 
wykonał wspaniały nagrobek rodziny Kosów, który od 
183! roku - po obniżeniu i przesunięciu z nawy głów­
nej o liwski ej katedry - stanowi całość z opisywanym 
wyżej epitafium F. Kosa. Wspaniały, murowany pom­
nik przedstawia klęczące naprzeciwko siebie, niemal 
naturalnej wielkości, postaci rodziców Feliksa - Mi­
kołaja Kosa (zmarł w 1599 roku) . Justynę z Konar­
skich. Po lewej stronie postaci Mikołaja znajduje się 
rzeźba jego syna - Andrzeja Kosa, który zmarł w 1618 
(1620?) roku i prawdopodobnie wówczas rzeźba ta zo­
stała dostawiona. U boku matki klęczy dziecko, trzy- 
letm łan, zmarły w 1581 roku. Rzeźby znajdują się na 
strojnym ciemnym obelisku przyozdobionym fryzem 
z herbami rodowymi

Nie jest to jedyny w oliwskim kościele pomnik 
poświęcony pamięci obu rodziców. Otóż na ścianie na­
wy południowej znajduje się, wydobyta przed dwuuzie- 
sm laty z posadzki, płaska płyta nagrobna z wyraźnie 
widocznymi sylwetkami rycerskiej pary i nie w pełni 
zatartymi napisami okalającymi prostokąt zabytku. 
Epitafium ufundowane jest mecenasom klasztoru: 
bratu lustyny z Konarskich Kosowcj - Feliksowi, który 
zmarł w 1609 roku i jego żonie Bufrozynie z So­
kołowskich zmarłej trzy lala wcześniej.

Na południowym skrzyżowaniu prezbiterium i tran- 
septu /.najdujc się portret nagrobny jednego z najbar­
dziej zasłużonych dla oliwskiego konwentu - opata Da­
wida Konarskiego. Jako jedno z co najmniej pięciorga 
dzieci Feliksa, starosty białoborskiego i czarnieńskie- 
go, w odróżnieniu od swoich sławmch braci - Sta­
nisława i Michała - szykowany był do stanu duchow­
nego. Urodził się w 1564 roku, karierę polityczną roz­
począł na dworze Jana Zamoyskiego traktując ją, jak 
sie wydaje, jako potrzebny etap dalszego rozwoju. Już 
w 1589 roku, mając poparcie biskupa Hieronima Roz- 
rażewskiego i zapewne nie bez wpływu starań braci 
zostaje opatern w klasztorze oliwskim. Rok po/.niej 
składa śluby zakonne i rozpoczyna energiczną i go­
spodarczo skuteczną działalność. Zadanie to było 
wyjątkowo trudne ze względu na sąsiedztwo zrewol­
towanego Gdańska, którego to obecność - w postaci 
zniszczeń z 1577 roku - była w Oliwie dotkliwie wido­
czna. Jednakże współpraca z przeorem i nipem Adle­
rem oraz dobre stosunki z Zygmuntem III Waza - 
podjętym w Oliwie po wyprawie szwedzkiej w 1594 ro­
ku - przyniosły rezultaty. Odbudowano refektarz, na­
prawiono lub wzniesiono mury obronne, opat oddzielił 
dobra opackie od konwencjach. Wyposażenie kościoła 
zostało wzbogacone poprzez fundację nowego ołtarza 
głównego, zespołu stall, ołtarzy bocznych. Powstała 
Kaplica Mariacka, 1 Jerma.it I tan zaś wykonał dwie 
wspaniałe, zachowane do dzisiaj serie portretów do­
brodziejów klasztoru. W 1604 roku odbudowano pa-

(irobowiec rodziny Kosów w katedrze w Gdańsku-Ohwie (W. van 
den Block ok. 1620)

Fot. repr. K. Jaśkiewicz
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raliałny kościół św. Jakuba. W 1615 roku opal ufun­
dował syr@bolicz.ny nagrobek książąt pomorskich - 
wspaniałą płytę z czarnego marmuru. Dawid Konarski 
zmarł 17 maja 1616 roku, a klęczącą podobiznę 
modlącego się poci krucyfiksem opala można obejrzeć 
na epitafium w oliwskiej katedrze.

Wspomnianym najstarszym dzieckiem Feliksa Ko­
narskiego i Barbary z domu Żelislawskiej był Michał. 
Inni, to przypomnijmy: Stanisław oraz wzmiankowani 
wyżej Dawid, Feliks i Justyna - cała trójka uczczona 
w różny sposób w katedrze oliwskiej. Mieliał urodził 
się w 1557 roku, szybko rozpoczął karierę na dworze 
Stefana Batorego, w 1600 roku przeszedł na katoli­
cyzm (z luteranEmu), w 1602 został gdańskim kaszte­
lanem. Aktywny w życiu politycznym Prus Króle­
wskich, w 1611 roku został wojewodą pomorskim. 
Zmarł 1613 roku zostawiając trzech synów i trzy córki 
- jedna z nich, Teresa Frtmuta, została już dziś przy­
wołana jako żona Reinholda Ilcidensieina. Obecnie 
jej portret nagrobny znajduje się zaledwie kilka me­
trów od portretu jej wuja - opala Dawida Konarskie­
go

Brat Dawida, Michała, Feliksa, a także Justyny - 
Stanisław Konarski - wybrał karierę wojskową, a póź­
niej polityczną. W 1589 roku, biorąc udział w szwedz­
kiej wyprawie Zygmunta III Wazy, dostaje się do nie­
woli. Po powrocie w 1600 roku, zatrzymał się na krót­
ko u brata w Oliwie, by niedługo potem wyruszyć na 
kolejne wyprawy. Opromieniony zasługami w 1606 ro­
ku zostaje mianowany kasztelanem gdańskim. W 1618 
roku Zygmunt III nadaje mu nominację na wojewodę 
malborskiego. Zmarł w 1625 roku

Przedstawiona tu gałąź szlacheckiej rodziny Konar­
skich miała jeszcze jednego wybitnego przedstawiciela.

1’ortrci Rtinholda Ilcidensieina z epitafium w katedrze w (idańsku- 
Oliwn (warsztat II. liana ok. 1621)

Fot. repr. K Jaśkiewicz

Był nim Krzysztof - brat Feliksa, a stryj opisywanych 
wyżej postaci. Ród wywodził się ze wsi Konarzyny i 
Konarzynki leżących na terenie historycznego powiatu 
człuchowskiego. Nieznany z imienia protoplasta miał 
kilkoro dzieci, między innym Krzysztofa i Feliksa. 
Krzysztof urodził się około 1526 roku, przypuszczalnie 
uczył się w Gimnazjum Elbląskim, a w 1543 roku był 
pisarzem królewskiej kancelarii Szybko awansuje, 
ciesząc się zaufaniem Zygmunta Augusta, bierze czyn­
ny udział w realizacji polityki morskiej króla, w 1568 
roku został powołany w skład słynnej Komisji Mor­
skiej reprezentującej wojenno-morskie interesy króla, 
między innymi poprzez nadzór nad kaprami. Zmarł 
w 1574 roku.

Mikołaj Kos - ojciec Feliksa, od ktorego rozpoczęto 
tę część opowieści - z pewnością wywodził się z sze­
roko rozgałęzionej rodziny szlachty pomorskiej* szcze­
gólnie aktywnej w XVII wieku. Jak jednak należy 
sądzić, Mikołaj nie był bezpośrednio spokrewniony ze 
swoim imiennikiem, kanonikiem warrmnskim, który 
go przeżył o 6 lat i nie znane są też jego powiązania 
rodzinne z dwoma wojewodami chełmińskimi, Janami. 
Starszy Jan Kos urodził się na początku XVII wieku, 
wojewodą chełmińskim został w 1648 roku. Zmarł 
w 1662 roku. Z pewnością był on spokrewniony 
z Adamem Kosem, biskupem chełmińskim od 1657 
roku, być może w uznaniu zasług dla dworu Jana Ka­
zimierza, z którym zawitał między innymi do Gdańska. 
Aktywny na sejmikach Prus Królewskich, w 1660 roku 
doprowadził do spektakularnej ugody między rywali­
zującym] między sobą Gdańskiem i foruniem. Zmarł 
w 1661 roku, a jego wspaniałe popiersie nagrobne, 
przypisywane dłutu gdańskiego rzeźbiarza Hansa K. 
Gockhellera, wyróżnia się do dziś w wyposażeniu daw­
nego kościoła katedralnego w Chełmży.

Drugi Jan Kos urodził się w 1630 roku, wojewodą 
chełmskim został w 1688 roku, a w osiem lat później 
został samowolnie wybrany przez stany pruskie woje­
wodą malborskim. Król nie uznał tego wyboru. Jan 
Kos wsławił się w 1698 roku - niestety bezskuteczna - 
akcją dyplomatyczną przeciwko zajęciu Elbląga przez 
wojska brandenburskie. Zmarł w 1702 roku. Jego syn 
Jan Jerzy (1680-1756) był podkomorzym ehełmińskim 
i kasztelanem inowrocławskim.

* * *
Trzysta lat temu w 1696 roku, jeden z pierwszych 

panegiryków zatytułowany „Szczęśliwy sprawiedliwych 
starych żywot...”, opublikował Marcin Bokm (Bohem, 
Bohme), pedagog toruński. Urodził się w 1659 roku 
niedaleko Szczytna, po studiach w Królewcu i w Jenie 
w 1685 roku objął stanowisko profesora w toruńskim 
Gimnazjum. Znakom ly erudyta, zasłynął także jako 
badacz historii Polski, Prus i Torunia, między innymi 
opracował zarys dziejów Polski du czasów Augusta II 
Zmarł w 1715 roku

* * *
Przed stu laty, dokładnie 22 marca 1896 roku świę­

cenia kapłańskie w pelplióskim Seminarium Duchow­
nym otrzymali, niespo krewnie ni ze sobą Paweł i Piotr 
Dunajscy. Paweł Dunajski (1867) po święeeniach zo­
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stał wikarym w Lipuszu, probostwo w Łąkorzu objął 
w 1914 roku. Znany patriota, krzewiciel ruchu 
społecznego i kulturalnego, członek toruńskiego To­
warzystwa Naukowego. W 1939 roku aresztowany 
przez Niemców, uwięziony w Stulthofie, skąd został 
zwolniony po interwencji rodziny. Zmarł w Łąkorzu 
w 1957 roku

Jego imiennik Piotr Dunajski (ur. 1869) pracował 
w kilku miejscowościach, w 1905 roku zostając probo­
szczem w Lipuszu. W rok później zakłada tam Bank 
Ludowy, buduje tez Dom Ludowy - centrum polskiego 
życia społecznego. Działacz wielu organizacji gospo­
darczych i społecznych, w lalaeh 1907-1918 jest 
posłem do (pruskiego) parlamentu. Po wyzwoleniu zo­
stał wybrany posłem do Sejmu Ustawodawczego Rze­
czypospolitej. Zmarł w 1938 w Rożentalu, gdzie od 
1930 roku objął probostwo.

Również przed stu laty, inny, nieco starszy duchow­
ny Stanisław Spychowski został administratorem pa­
rafii Śliwice w Borach Tucholskich. Urodzony w 1869 
roku, świecenia kapłańskie otrzymał w 1893 roku, 
wcześniej uzyskując stopień doktora teologii Spycho­
wski niezwykle aktywnie przystąpił do krzewienia życia 
gospodarczego i kulturalnego Śliwic. Upowszechnia! 
czytelnictwo, roztacza! opiekę nad ubogimi, rozwijał 
miejscowe życie gospodarcze. Nie poprzestając na

tym, opublikował kilka książek o charakterze prakty­
cznych podręczników, w których zgromadził swe bo­
gate doświadczenia. W 1916 roku został zmuszony do 
przenosin do Byszewa pod Bydgoszczą, gdzie zmarł 
w 1921 roku.

Mija też okrągłą, setna rocznica założenia w Gdań­
sku słynnego polskiego chóru „Lutnia”. Impulsem do 
aktywniejszej jego działalności stało się przybycie do 
Gdańska Edmunda iłernackiego. Urodzony w 1875 
roku pod Mogilnem, zdobył wykształcenie pedagogi­
czne, jednak za nauczanie w języku polskim był wie­
lokrotnie karnie przenoszony z jednej miejscowości do 
drugiej. W 1906 roku zrezygnował z pracy nauczycie­
la, osiedlił się w Chełmży, gdzie włączył się w nurt pol­
skiego życia kulturalnego. Po kilkuletnim pobycie 
w Grudziądzu, gdzie zalozył chór o nazwie „Lutnia” 
i uprawiał dziennikarstwo w „Gazecie Grudziądzkiej” 
przeniósł się do Gdańska, obejmując dyrygenturę chó­
ru. W ślad za tym repertuar „Lutni” uległ znacznemu 
wzbogaceniu, a Be macki pokusił się nawet o wysta­
wienie i reżyserowanie sztuk i widowisk muzycznych. 
Krótka, zaledwie kilkuletnia praca 1 idrminda Bernac- 
kiego przyniosła efekty: występy chóru uzyskały wysoki 
poziom, a sława „Lutni” sięgała daleko poza granice 
Gdańska. Początek II wojny światowej zastał Bernac- 
kiego w Poznaniu Zginął 11 listopada 1939 roku.

Wiesław Karger (Gdańsk)

Wśród wielu form organizacyj­
nych w turystyce kwa li fi Kowanej 
różnych dyscyplin, takich jak rajdy, 
złazy, zloty i wszelkich ich odmian, 
niewątpliwie wyróżniają się tak 
zwane „rajdy na raty”.

W ciągu lat 1950-1960 na Wy­
brzeżu Gdańskim z powodzeniem 
pierwowzory tego rodzaju imprez 
realizowało Kolo „Mewa” przy Od­
dziale PTTK w Sopocie. W póź­
niejszych latach imprezy w formie 
„na raty” stały się specjalnością 
Klubu Turystów Pieszych „Bąbelki” 
przy gdańskim Oddziale PTTK. 
Zorganizowano wówczas około 30 
takich imprez.

Rajd na raty duje możliwość od­
bycia nawet długich tras, etapami 
organizowanymi w różnym czasie. 
Liczba etapów może hyc dowolna. 
Zależy to od celu, jaki stawiają so­
bie organizatorzy. W praktyce 
przyjęło się, że etapów nie powinno 
być mniej niż pięć. Wędrówka może 
odbywać się etapami na określonej 
Irasie, względnie też, jeśli ma cha-

Rajdy na raty
rakter tematyczny, uczestnicy mogą 
docierać do ścisłe określonych 
miejsc. W zasadzie rajd na raty po­
winien zawierać maksimum treści 
krajoznawczych, przy czym treści te 
winny być dyskretnie wplatane 
w imprezę, jak gdyby przy okazji, w 
informacji słownej, audiowizualnej 
i innych jeszcze formach. Oczy­
wiście sposób przekazania i liczba 
informacji, a także jej poziom, na­
leży dostosować do przeciętnego 
odbiorcy - uczestnika imprezy.

Rajd na raty - moim zdaniem po­
winien stanowić zwarty i dobrze 
zorganizowany cykl imprez wyciecz­
kowych i kulturalno-oświatowych 
Zwykle wycieczka stanowiąca tylko 
jeden z etapów rajdu musi zawierać 
większość elementów imprezy kla­
sycznej. W szczególności dotyczy to 
realizacji poszczególnych elemen­
tów planu organizacyjnego i pro­
gramowego. Jednocześnie rajd daje 
możliwość stosowania z wielkim 
powodzeniem różnych akcji niezna­
nych imprezie klasycznej, jak wy­

głaszanie po zakończeniu wycieczki 
gawęd i prelekcji oraz organizowa­
nie projekcji filmowych, wystaw, 
konkursów krajoznawczych, foto­
graficznych, a nawet literackich. W 
ten sposób jest realizowany pełniej, 
aniżeli w .mprezie innej formy po­
stulat, by wycieczka nie ograniczała 
się jedynie do wędrówki. Pokonanie 
określonej trasy dowolnym środ­
kiem lokomocji nie powinno być ce­
lem samym w sobie.

Rajd na raty musi być dość dro­
biazgowo opracowany jeszcze przed 
jego rozpoczęciem, tak by informa 
cja o nim (pisana lub powielana) 
była maksymalnie prawdziwa przez 
cały czas trwania imprezy. Należy 
pamiętać, że rwące się i nieprze­
myślane dokładnie założenia, nie 
zachęcają do wytrwałego udziału 
we wszystkich następnych etapach 
rajdu Wskazane byłoby w trakcie 
rajdu zaprogramowanie przynaj­
mniej jednego etapu stacjonarnego, 
połączonego z biwakowaniem 
i w miarę możliwości także z ognis­
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kiem. Raczej należałoby unikać raj­
dów tasiemców, aczkolwiek prakty­
ka pokazuje, że z powodzeniem 
można realizować dobrą imprezę 
o dwudziestu, a nawet więcei eta­
pach.

Rajd na raty powinien mieć wy­
raźnie jednolity charakter progra­
mowy, wynikający z treści krajo­
znawczych lub pory roku. Zaobser­
wowano, że rajdy organizowane 
zimą mają na ogól wyższą frek­
wencję. Raid laki winien mięt rów­
nież naczelne hasło - temat: przy­
rodniczy, nazewniczy lub obrzędowy.

Do bardziej znanych i zrealizo­
wanych cykli tematycznych rajdów 
na raty można zaliczyć:
• Szlakiem Grodzisk Pomorskich, 

który składał się z 10 etapów, 
przy czvm na każdym etapie 
zwiedzano dwa grodziska. Ucze­
stnicy czynnie włączali się do 
prac związanych z opracowa­
niem udpowiedniej dokumentacji 
i zbieraniem ceramiki dla Muze­
um Archeologicznego w Gdań­
sku;

• Szlakiem Legend Kaszubskich - 
docierano do miejsc związanych 
z bardziej znanymi legendami-

• Szlakiem Fauny i Flory - docie­

rano do miejsc noszących nazwy 
faunistyczne i florystvezne;

• Szlakiem „Bez wiz i dewiz* - 
zwiedzano miejscowości noszące 
nazwy obce, jak Czechy, Rzym, 
Palestyna, Ameryka;

• Szlakiem Rezerwatów Przyrody. 
Z wielkim powodzeniem organi­

zowano też rajdy lingwistów, na 
których poza normalnymi czynnoś­
ciami, prowadzący wycieczkę byl 
obowiązany prowadzić konwersację 
z chętnymi uczestnikami, w wybra­
nym i z góry zapowiedzianym języku 
obcym. Możliwości odbycia wędró­
wek objętych innymi jeszcze cykla­
mi tematycznymi są więc nieograni­
czone.

Rajd na raty powinien mieć bar­
dzo starannie opracowane pamiątki 
rajdowe, które mogłyby być pa­
miątkami turystycznymi, najlepiej 
regionalnymi. Szał znaczków, pla­
kietek i proporczyków można by 
zastąpić estetyczną i wartościową 
plastycznie pamiątką. Pierwsza 
udana próba / ceramiką artystów 
ludowych Kaszub jest tego chyba 
typowym przykładem, godnym dal­
szego propagowania.

Rajdy na raty dają wyjątkowe 
możliwości oceny wyników uzyska­

nych przez uczestników poprzez 
element rywalizacji i zastosowanie 
odpowiedniej punktacji. Zwłaszcza 
dla uczącej się młodzieży rywaliza­
cja rówieśnicza stanowi wielki do­
ping aktywności i pobudzenie wy­
obraźni. W tym zakresie udane 
próby zanotował Klub Turystów 
Pieszych „Delta” przy Oddziale 
Ziemi Elbląskie! PTTK w Elblągu 

Rajdy te daja wieksze możliwości 
pogłębienia treści krajoznawczych, 
aniżeli imprezy klasyczne w turysty­
ce kwalifikowanej. Dają możliwości 
wszechstronne, zarówno co do 
treści, jak i formy. Przy tej okazji 
można realizować także elementy 
szkoleniowe i sprawnościowe. Raj­
dy na raty nie ograniczają możli­
wości uczestnictwa w nich wyłącz­
nie turystów pieszych, ale także 
przedstawicieli wszelkich innych 
dyscyplin turystycznych. Nie anga­
żują urlopow pracowniczych. Mogą 
być realizowane wyłącznie w dni 
wolne od pracy. Dają więc wielkie 
nadzieje rozbudzenia nawyku wę­
drowania. Wydaje się, że powrót do 
form wycieczkowych „na raty” za­
sługuje na propagowanie i pobu­
dzanie. Daje bowiem on wprost 
nieograniczone możliwości rozwoju.

NAZEWNICTWO

Edward Breza (Gdańsk)

Matemblewo, Matęblewo czy Mateblewo?
Podgdańska miejscowość, gdzie od drugiej połowy 

XVIII wieku znajdowała się kaplica publiczna z łaska­
mi słynącą figurą Matk Boskiej Brzemiennej 
(poświęconą przez cystersów oliwskich w roku 1790), 
a od 10 lutego 1989 roku nową parafią pod takimże 
wezwaniem, zapisywana była w źródłach historycznych 
w potrójny sposób: Mateblewo (r. 1789), potem
w źródłach polskich Matęblewo i w źródłach niemiec­
kich Matemblewo. Ludność kaszubska wymawiała naz­
wę Matęblewo (Matablewo), to jest z a nosowym, jak 
w roku 1923 zaświadcza I7. Lorentz. W roku 1945 
określono urzędowo nazwę w formie Matęblewo (por. 
S. R o s p o n d : „Słownik nazw geograficznych Polski 
zachodniej i północnej, część I: polsko-niemiecka”, 
Wrocław 1951, s. 405). W takiej wersji nazwa pojawiła

się na planach Gdańska, na przykład z roku 1979 
i z roku 1984, w takiej formie podał ją L. Krzyża­
nowski na mapie w pracy „( idańsk, Gdynia, Sopot. 
Przewodnik”, Warszawa 1970. W tej postaci używana 
była przez Urząd Miasta, głównie Wydział Geodezji i 
Wydział Administracyjno-Prawny. Niestety, nie zna­
lazła się w „(Obwieszczeniu Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku z dnia 30 sierpnia 1951 
roku w sprawie aktualnego podziału administracyjne­
go oraz nazw wszystkich miejscowości województwa 
gdańskiego” (Dz. U. WRN w Gdańsku Nr 15/1951, 
poz. 82).

W źródłach kościelnych (por. „Schematyzmy diece­
zji gdańskiej” z roku 1969, s. 148-149 i z roku 1980, 
s. 135) pisano zawsze Matemblewo i ulica Matemble-

46



wska. Tak też w najnowszym „Schematyzmie archidie­
cezji gdańskiej” z roku 1993 (s. 131). Ulicę Maiem- 
blewską podaje również najnowsza z roku 1995/1996 
pochodząca książka telefoniczna województwa gdań­
skiego i inne wydawnictwa. Jak mnie poinformowano 
w Wydziale Geodezji Urzędu Miejskiego w Gdańsku, 
forma Matemblewo i ulica Matemblewska pojawiły się 
poza działaniami Urzędu.

Do Poradni Językowej Uniwersytetu Gdańskiego 
(teł. 41-15-15) i innymi drogami kierowano do 
językoznawców i historyków gdańskich pytania o po­
chodzenie nazwy i o jej poprawną pisownię. Żeby 
sugerować właściwy zapis nazwy, trzeba znać jej po­
chodzenie

* * *
6)sada powstała jako folwark i leśnictwo w drugiej 

połowie XVIII wieku. Należała do parafii Matarnia 
(potem po powstaniu Wolnego Miasta Gdańska do 
parafii w Oliwie, od roku 1929, gdy erygowano parafię 
w Brętowie, do Brętowa, a od roku 1989 stanowi sa­
modzielną parafię), obsługiwanej przez oliwskich cy­
stersów. Do czerwca 1994 roku proboszcz Matami, 
ksiądz mgr W S z u 11 s t, długoletni duszpasterz tam­
tejszej społeczności katolickiej, wydobył z miejscowe­
go archiwum parafialnego informację, ze w roku 1746 
proboszczem w Matami byl cysters Bernard Mateble- 
wski O tym/,e proboszczu pisa! już w roku 1912 
ksiądz A. Mańkowski (por. tegoż „Imiona i na­
zwiska rodzinne a nazwy miejscowe , Roczniki Towa­
rzystwa Naukowego w Toruniu, R. XIX, 1912, s. 258), 
że pochodził z Olsztyna . że sprawował obowiązki 
proboszcza po pobycie w Matami, także w Redzie 
iw Rumi. Ksiądz Mańkowski wzmiankuje także, 
że i mni księża warmińscy o nazwisku Mateblewski 
pracowali na Pomorzu Gdańskim, na przykład ksiądz 
Tomasz Mateblewski byl wikariuszem w Zblewie, 
w powiecie starogardzkim w roku 1767. Przypuszcza, 
że proboszcz matarzyński B. Mateblewski sprowadzi! 
do swej parafii kogoś z rodziny, kto założył osadę, któ­
ra z kolei wzięła od nazwiska Mateblewski nazwę Ma- 
teblewo. Mogło tak być, ale równie dobrze mogli pa­
rał ianie nazwać nową osadę od nazwiska szanowanego 
proboszcza lub też sam duszpasterz Mateblewski mógł 
nazwać miejscowość od swego nazwiska. Jedno jest 
pewne: nazwa powstała od warmińskiego nazwiska 
Mateblewski. Dr B. M a s s a k o w s k a , która opraco­
wała „Nazwiska mieszkańców Komormctwa Olsztyń­
skiego” (Gdansk 1993, s. 70) spotkała w Archiwum 
Diecezjalnym w Olsztynie pod rokiem 1771 i nazwisko 
Matebel, i nazwisko Mateblewski.

Nazwisko Matebel i pochodne od niego nazwisko 
Mateblewsh czy Mateblowski istotnie zatem związane 
było historycznie tylko z Warmią. Jeszcze dziś prof. 
K. Rymu t podaje w „Słowniku nazwisk współcześ­
nie w Polsce używanych” (t. VI, Kraków, s. 240) czte­
rech obywateli noszących nazwisko Matebel tylko

z województwa olsztyńskiego, 26 o nazwisku Maieblo- 
wski, z tego 20 w województwie olsztyńskim i 6 w wo­
jewództwie słupskim oraz pięciu noszących nazwisko 
Mateblewski z województwa warszawskiego. W nazwi­
sku tym na obecnym stanie badań dostrzegam albo 
dolnomemiecki rzeczownik Mate o znaczeniu Jąka’, 
albo zdrobnione imię Matebel od imienia Maciej lub 
Mateusz. Pochodzenie r.azv'iska zresztą dla objaśnie­
nia nazwy miejscowości me jest konieczne.

* * *
Regułą było, że od nazw miejscowości szlacheckich 

powstawały' szlacheckie nazwiska na -ski, na przykład 
Domachowscy, Wojanowscy i Borzyszkowscy od wsi 
szlacheckich Domachowo, Wojanowo i Bonyszkowy, 
niekiedy też od wsi nieszlacheckich, jak na przykład 
Zblewscy, Staniszewscy i Skwierawscy od nazw wsi 
Zblewo, Slaniszewo . Skwierawy. Jednak późne wsie 
i osady z XVII wieku i następnych mogły biać nazwy 
od swych założycieli. Tik na przykład Majewo w Tczc 
wskiem od Majewskich, Wola Kczewska pod Starogar­
dem od starosty starogardzkiego Piotra Kczewskiego, 
Sokołowo w Ziemi Chełmińskiej od Sokołowskich, Ro­
jewo w powiecie lubawsUm od Ludwika Rojewskicgo 
(przykłady od ks Mańkowskiego), no i Mateblewo od 
Maiebiewskich. Mateblewscy czy Mateblowscy są więc 
eponimem dla osady Mateblewo. Współcześni miesz­
kańcy Gdańska i Pomorza nie uświadamiają sobie 
związku nazwiska Mateblewski z nazwa omawianej wsi, 
dziś połaci Gdańska. Nie uświadamiano sobie jej już 
w wieku XIX i dlatego pojawiały się zapisy 
Mateblewo, dla których możemy znalezć analogie 
w nazwach Brętowo z niemieckiego Bnntau czy Bren- 
tau, Rotębark pod Kościerzyną z niemieckiego Rotten- 
betg (por. niem. rot ’czerwony’ i Berg ’góra’), czy w wy­
razie pospolitym kolęda z łacińskiego Calendae ’pier­
wszy dzień miesiąca u Rzymian’. Niemcy oczywiście 
pisali (z braku dźwięku i litery ę) Matemblewo, po woj­
nie wrócono do postaci Mateblewo i określono ją jako 
urzędowo obowiązującą. Jednak społeczeństwo nie 
motywowaną (niezrozumiałą) nazwę pisało zgodnie 
z wymową Matemblewo.

Moim zdaniem warto by wrócić do postaci wyjścio­
wej Mateblewo, oddającej wiernie etymologię nazwy, 
łatwej do zapisywania (także w komputerach) i me 
noszącej na sobie patyny germanizmu. Sugestię tę 
kieruję pod adresem Komisji Nazewniczej Rady Miej­
skiej w Gdańsku, działającej przy Wydziale Nauk«, 
Oświaty, Kultury, Sportu i Wypoczynku. Dodam tyl­
ko, że nazwę' nie omawiał znawca nazewnictwa 
Gdańska, zmarły w roku 1986 prof. II. Górno- 
wicz, zajmowała się nią jego uczennica U. 
Kęsikowa („Nazwę geograficzne Pomorza Gdań­
skiego z sufiksem -ov”, Gdańsk 1976, s. 97). Wni­
kliwszą analizę zagadnienia przedstawiam w t 55, z.
1 „Rocznika Gdańskiego” za rok 1995.
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Kazimierz Przybyszewski (Toruń)

SYLWETKI

Kazimierz Kulwieć (1871-1943), 
pedagog, współzałożyciel i działacz 

Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego

(w 125 rocznicę urodzin)

Kazimierz Jakub Kulwieć urodził się 1 maja 1871 
roku w rl rubiszkadi w powiecie kalwaryjskim na Żmu­
dzi, w rodzinie ziemiańskiej Wincentego i Leoni 
z Pawłowskich. Uczęszczał do gimnazjum w Suwał­
kach, które ukończył w 1892 roku, po czym na Wy­
dziale Przyrodniczym Uniwersytetu Warszawskiego 
studiował fizjologie zwierząt morskich. Dla pogłę­
bienia studiów wyjechał jako stypendysta do Francji, 
Algierii i na wyspę Helgoland, gdzie w latach 1898- 
1899 zftjtoował się morfologią i fizjologią skorupiaków 
morskich, l ematem tym oraz innymi badaniami przy­
rodniczymi zajmował się też po powrocie do kraju. 
Jednocześnie od 1898 roku pracował jako nauczyciel

biologii i geografii w warszawskich szkołach średnich 
Ostatecznie egzaminy magisterskie złożył w 1902 roku 
na uniwersytecie w Odessie. W 1906 roku zosta1 
wykładowcą na Kursach Pedagogicznych dla Nauczy­
cieli Ludowych w Warszawie i członkiem Komitetu 
Redakcyjnego „Szkoły Polskiej1’. W 1907 roku otrzy­
mał stanowisko dyrektora Szkoły Handlowej Żeńskiej 
Teodory Raczkowskiej, a rok później został członkiem 
Zarządu Polskiej Macierzy Szkolnej.

Mimo pracy pedagogicznej, wiele czasu poświęcał na 
badania nad florą i fauną jeziora Wigry. Badania te 
przyniosły poważne wyniki naukowe, opublikowane 
następnie w „Pamiętniku Fizjograficznym” i stały się 
po latach podstawą utworzenia na tym terenie rezer­
watu przyrody.

W czasie pierwszej wojny światowej wyjechał Kul­
wieć w 1915 roku na badania naukowe pod Nowogró­
dek i na Polesie. Odcięty od Warszawy przez działania 
wojenne pojechał do Moskwy i tam w latach 1915- 
1918 pełnił obowiązki dyrektora polskiego gimnazjum, 
będącego pod opieką Centralnego Komitetu Obywa­
telskiego Królestwa Polskiego; był także członkiem 
Zarządu Klubu Narodowego, dążącego za Komitetem 
Narodowym Polskim do zjednoczenia i niepodległości 
Polski. W maju 1918 rokit gimnazjum polskie zostało 
repatriowane z Moskwv do Warszawy i pozostawało 
pod patronatem Rady Głównej Opiekuńczej, a od 
końca 1919 roku stało sic prywatnym gimnazjum Kul- 
wiecia pod wezwaniem św. Kazimierza Kulw.eć pełnił 
w nim obowiązki dyrektora i wykładowcy do 1928 ro­
ku.

Kazimierz Kulwieć współpracował z Aleksandrem 
Janowskim, który wtajemniczył go w projekt powoła­
nia Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. W 1906 
roku dzięki wpływom Kulwieda zatwierdzony został 
statut Towarzystwa, a on znalazł sie w wąskim gronie 
jego współzałożycieli, będąc wiceprezesem, a w latach 
1910-1922 prezesem Poza pracą w zarządzie PTK 
prowadził wykłady, pogadanki i wycieczki, był kierow­
nikom sekcji popularyzacji krajoznawstwa wśród 
młodzieży oraz członkiem zarządu powstałej w 191.1 
roku w ramach Towarzystwa Komisji Fizjograficznej. 
Wiele starań i pracy włożył Kulwieć w powołanie do
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życia pisma Towarzystwa „Ziemia", będąc w latach 
1910-1914 i 1922-1925 jego redaktorem naczelnym 
i wydawcą oraz łożąc wiele wysiłków, aby utrzymać 
czasopismo i jego wysoki poziom. Potrafił on prze­
zwyciężyć przedwojenne trudności cenzuralne i powo­
jenne materialne. Jemu zawdzięczała „Ziemia" swą 
wysoką wartość krajoznawczą. Na jego bowiem prośbę 
spieszyli ze współpracą najwybitniejsi krajoznawcy, 
a i on sam zasilał pismo cennymi pracami. Za dzia- 
łalność otrzymał w 1927 roku godność członka hono­
rowego lrI K.

Kazimierz Kulwieć był także założycielem i kierow­
nikiem pierwszej w Polsce placówki poświęconej 
ochronie roślin - Pracowni Naukowej do Badań nad 
Ochroną Roślin - założonej w 1904 roku w Warszawie 
i przekształconej później na Stację Ochrony Roślin 
Towarzystwa Ogrodniczego Warszawskiego i kierował 
nią do 1911 roku. Ponadto był sekretarzem Komisji 
Przyrodniczej, a w latach 1923-1932 prezesem Towa­
rzystwa Ogrodniczego Warszawskiego. Bral również 
czynny udział w pracach Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, pełnił obowiązki prezesa i członka Głównej 
Komisji Rewizyjnej Ligi Ochrony Przyrody, a po za­
mieszkaniu w Toruniu - przewodniczącego Komisji 
Pomorskiej Komitetu Ochrony Przyrody,

Po zawarciu Traktatu Ryskiego brał także udział 
w pracach Komitetu Odzyskania Mienia Polskiego na 
Wschodzie.

Poza pracami naukowymi i artykułami o treści krajo- 
znawczo-przyrodniczej zamieszczanymi w „Ziemi” i in­
nych czasopismach dorobek Kazimierza Kulwiecia 
obejmuje także kilka pozycj1' książkowych, a wśród 
nich- Polska w granicach naturalnych i historycznych 
(2 wydania - Moskwa 1917 i Warszawa 1919) oraz 
Chrząszcze polskie. Klucz do określania tęgopokrywych 
dla użytku młodzieży, amatorów i ogrodników... (War­
szawa 1907). Ta ostatnia odegrała ważną rolę dyda­
ktyczną |ako pierwsze i jedyne do 1931 roku tego typu 
opracowanie polskie.

W 1929 roku Kazimierz Kulwieć z uwagi na stan

zdrowia zlikwidował swoje sprawy w Warszawie 
i przeniósł się do Torunia. Tu był prezesem Zarządu 
Okręgu Pomorskiego PI K i do 1939 roku był człon­
kiem Rady Głównej PTK w Warszawie, z ramienia 
której utrzymywał nadzór nad pracami turystyczno- 
krajoznawczymi na Pomorzu. Ponadto od 1935 roku 
był referentem Delegatury Toruńskiej Ligi Popierania 
Turystyki przy Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Toruniu.

Kazimierz Kulwieć hrał także aktywny udział w pra­
cach Rady Miejskiej Torunia, będąc między innymi 
członkiem następujących komisji: Finansowej, Nad­
brzeża, Rewizyjnej i dla Zakładów Siły, Światła i Wody. 
Poza wymienionymi wyżej funkcjami piastował ponad­
to w Toruniu godność prezesa: Towarzystwa Polsko- 
Czechosłowackiego, Związku Wszechsłowiańskiego, 
przemianowanego następnie na Związek Słowiański 
i Komitetu Ochrony Przyrody; był wiceprezesem I ,igi 
Ochrony Przyrody, członkiem Zarządu Towarzystwa 
Naukowego, członkiem lowar/ystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich i Filistrem Honorowym Korporacji 
„Sparta”. Podobnie jak poprzednio w Warszawie, rów­
nież w Toruniu publikował cenne artykuły o treści 
krajoznawczo-przyrodniczej, organizował wystawy, wy­
głaszał odczyty, także przed mikrofonami Rozgłośni 
Pomorskiej Polskiego Radia. Z pasją fotografował; je­
go zdjęcia krajoznawcze zamieszczała „Ziemia .

Druga wojna światowa zastała małżeństwo Kulwie- 
ciów u córki w Nowogrodzkiem, Przesiedlony w 1940 
roku pod Archangielsk, opracowywał spostrzeżenia 
nad florą i fauną tajgi. Zmarł nagle 14 lutego 1943 
roku.

Kazimierz Kulwieć odznaczony był m.in. Złotym 
Krzyżem Zashigi.

W małżeństwie z Julią Stankiewicz miał synów: Sta­
nisława, zmarłego w niemieckim obozie jenieckim, 
Zbigmewa, zamordowanego w Katyniu i córkę Wan­
dę, zamężną - Strumiłło.

Imię Kazimierza Jakuba Kulwiecia nosi Biblioteka 
Centralna PTTK w Warszawie.

Jantarowe Szlaki docierają do wielu instytucji i osób związanych z turystyką i krajoznawstwem, do bibliotek 
ogólnych i szkolnych, do indywidualnych turystów oraz do ludzi działających na rzecz ochrony środowiska przy­
rodniczego i kulturowego województw północnych Polski, a także wielu innych woiewódziw.

Z materiałów publikowanych na łamach Jantarowych Szlaków korzystają przewodnicy miejscy i terenowi, piloci 
wycieczek krajowych i zagranicznych oraz organizatorzy turystyki.

Poszukujemy sponsorów.
Drukujemy w Jantarowych Szlakach promocyjne publikacje o Państwa działalności oraz o działalności kierowa­

nych przez Państwa instytucji i przedsiębiorstw. Drukujemy reklamy Państwa wyrobów i usług.
Nasze konto: Zarząd Oddziału Gdańskiego PTTK - Bank Gdański IV Oddział w Gdańsku 

301817-96351-132 z zaznaczeniem Jantarowe Szlaki.
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Kazimier/ Małkowski, Jerzy Drzem- 
czewski: Danzig-Zoppot-Gdingen,
Illustriertes Reisehandbuch. Oficy­
na Wydawniczo-Reklamowa PRO- 
MARE, Gdańsk 1995, ss. 12S.

Wśród ostatnio coraz liczniej wy­
dawanych przewodników turystycz­
nych po i rójmieście, jego poszcze­
gólnych członach . okolicy, pod ko­
niec ubiegłego roku ukazał się ten 
ciekawie opracowany i bogato zilu­
strowany przewodnik po Gdańsku, 
Sopocie i Gdyni w trzech wersjach 
językowych: polskiej, angielskiej
i niemieckiej. Przedmiotem niniej­
szej recenzji jest wersja niemiecka te­
go wydawnictwa, na kti >rc z uwagi na 
licznie odwiedzających Trójmiasto 
turystów niemieckich zapotrzebowa­
nie jest bardzo duze Przewodnik za­
tytułowany niezwykle poważnie „Ilu­
strowany podręcznik podróży” nie 
ma spisu treści, ale jego zawartość 
jest logicznie podzielona na kilka 
rozdziałów obejmujących: Wstęp, 
Gdańsk - z krótkim przeglądem jego 
historii, opisem Głównego i Starego 
Miasta, Długiego Pobrzeża, portu, 
Westerplatte i Oliwy, Sopot - jako 
letnia stolica Polski oraz Gdynię - 
z uwzględnieniem jej krótkiej historii 
i sposobu zwiedzania miasta. W tek­
ście przedstawiono również propozy­
cje wycieczek w najbliższe okolice 
1 rójmiasta: na Mierzeję Helską, Po­
jezierze Kaszubskie i na trasie krzy­
żackich zamków, a ponadto informa­
cje o imprezach, muzeach, hotelach 
i inne pożyteczne dla turystów dane.

1 ekst przewodnika krótki i zwięzły, 
uzupełnia pian śródmieścia Gdań­
ska, ogólny plan Trójmiast a, 85 barw­
nych fotografii, dwa czarno-białe 
zdjęcia ukazujące Gdańsk zniszczo­
ny w 1945 roku oraz 23 rysunki God­
ne uwagi są ciekawe wstawki uzu­
pełniające zasadniczą treść przewod­
nika. Całość opracowania prezentuje 
się wiec bardzo okazale , gdyhy mc 
liczne niedociągnięcia i błędy, moż­
na by ten przewodnik uznać zapewne 
jako jeden z najlepszych jakie mamy 
aktualnie do dyspozycji.

Już we wstępie, a później w dalszej 
treści przewodnika autorzy powta­
rzają ten sam błąd przy określeniu 
położenia i rójmiasta, pisząc o wzgó­
rzach morenowych których tu nie 
ma. Wzniesienie terenu w sposób

charakterystyczny towarzyszące tej 
konurbacji od zachodu, to zalesiona 
strefa krawędziowa wysoczyzny Po­
jezierza Kaszubskiego, którą tu lo­
kalnie nazywamy Wysoczyzną Gdań­
ską, a po niemiecku - bewaldete Mo­
ränenhöhe, lokalnie zaś - Danziger 
Höhe, a nie „bewaldete Moränen- 
hugeln”. Tak więc i doliny rozcina­
jące tę strefę krawędziową nie są 
„dolinami między wzgórzami more­
nowymi”. Konsekwentnie Sopot też 
nie jest „położony między wzgórzami 
morenowymi i morzem” (sir. 65), bo 
nie ma tu, iak chcą autorzy, „Zop- 
poter Morünenhügeln”. Opera Leśna 
znajduje się w dolinie i słusznie „am 
Rande der Danziger Höhe”, a nie 
„am Rande der Moränenhügeln ent­
lang” i nie jest to am „Talkessel”, am 
też „reizvolle Vertiefung” (str. 70 
i 71).

Z innych błędów geograficznych 
wymienić jeszcze trzeba takie, które 
powstały ze złego tłumaczenia pol­
skiego tekstu na język niemiecki. Na 
przykład: „kanalisierte Fluß Radau- 
ne” zamiast Radaunekanal, „Jasień 
Sec” zamiast Ncnkauer See, „soge­
nannte Tote Weichsel” zamiast po 
prostu Tote Weichsel, „Glettkau- 
bach” zamiast Olivaerbach, „Chylo- 
niabach” zamiast Chylonkabach lub 
lepiej Kielauerbach, „Kępa Oksy­
wska” zamiast Oxhofter Kämpe, 
„Redłowski Wald” zamiast Redlauer 
Wald itcl Kaschubische Seenplatte 
czy Kaschubische Schweiz pisze się 
z dużej literę, a nie z malej - jak jest 
w tekście przewodnika. Kaszuby po 
niemiecku lepiej nazywać Kaschu- 
bien ani/elf „Kaschubei”. Kaszubski 
Park Etnograficzny we Wdzydzach, 
to nie jest „etnographischer Kaschu- 
bischer Park” lecz das Kaschubische 
Freilichtmuseum. Tego rodzaju błę­
dów jest znacznie więcej.

Wszystkie nazwv miejscowość' 
i dzielnic Gdańska podano w prze­
wodniku w niemieckim brzmieniu, 
natomiast nazwę Gdynia - raz Gdin­
gen innym znów razem Gdynia. Dla­
czego? Centralne Muzeum Morskie 
należało jednoznacznie przetłuma­
czyć na Zentralmeeresmuseum, a nie 
na „Zentrale Seefahrtsmuseum”, am 
też na „Zentralmaritim-Muscum 
(sir 48), bo to przecież nie po nie­
miecku. Pisząc o ceglanej budowli 
kościoła Mariackiego w Gdańsku

RECENZJE
należało zamiast „Ziegelsteine” użyć 
słowo Backsteine, bo tak się mówi po 
niemiecku, a określenie tej ogrom­
nej świątyni mianem „kleine Basili 
ka” brzmi w przedstawionym kon­
tekście bardzo dziwnie. Jeszcze wię­
cej niż dziwnie bizmi określenie 
tworzywa, z którego wykonana jest 
statua Pięknej Madonny w tymże 
kościele z około 1420 roku, jako 
„Kunststein” czyli sztuczny kamień 
(str. 40), a miało byc Kalkstein. W in- 
foimacji o aktualnym wyposażeniu 
wnętrza kościoła Mariackiego poda­
no niektóre elementy pochodzące 
z kościoła św. Jana, ale pominięto 
rzecz najważniejszą - prospekt orga­
nowy. Autorzy zapomnieli też podać, 
że Kanał Radliński zbudowano w ce­
lu uruchomienia w Gdańsku Wiel­
kiego Młyna, pomylili pojęcie bramy 
i baszty wobec Krowiej Bramy i Ba­
szty Kotwiczników (str. 32-33) oraz 
źle określili bastiony obronne Gdań­
ska jako „Stadtmauerkomplex” czyli 
kompleks murów miejskich. A może 
to wina tłumacza? Bez sensu jest też 
podkreślenie faktu, że kościoły gdań­
skie były najpierw katolickie, a po­
tem ewangelickie (str 44), bo to 
przecież jest oczywiste, podobnie jak 
dodanie do określenia Glockenspiel 
w nawiasie i z małej litery słowa 
„carillon”. Po niemiecku festiwal 
piosenki nazywa się Liederfestival, 
a nie „Chansonfestival”. Wiadukt 
w Gdańsku o nazwie Błędnik, to nie 
jest „Lisenbahnbriicke” (str. 53), 
a wprowadzenie nazwy „Kempa 
Oksywska” (sir. 82) to ani po polsku, 
ani po niemiecku. Tego rodzaju róż­
nych potknięć jest w analizowanym 
przewodniku znacznie więcej.

Odczuwa się też braki na temat 
wyjaśnienia niektórych zjawisk przy­
rodniczych charakterystycznych dla 
wybrzeża morskiego, np. genezy 
Mierzei Helskiej. A jeżeli jakaś pró­
ba wyjaśnienia pojawiła arię, na przy­
kład w stosunku do klifu redłowskie­
go, to mija się ona z prawda Zmien­
ność tej formy brzegu morskiego me 
powstaje przecież „na skutek stale 
wiejących wiatrów” (str. 91), lecz 
w efekcie niszczącej działalności fal 
morskich. Westerplatte to nie jest 
póhwsep, lecz fragment mierzei i to 
w dodatku Mierze, Wiślanej, a Bra­
ma Wysoka, w języku polskim błęd­
nie nazywana Brama Wvżynną, nie
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została zbudowana „jako część mu­
rów miejskich”, bo związana była ze 
znacznie później powstałymi wałami 
obronnymi Gdańska.

Wszystko to jednak drobiazgi na 
tle zasadniczej sprawy, która pojawia 
się w większości tłumaczeń treści 
przewodników turystycznych na ję­
zyk niemiecki. Dotyczy ona niefor­
tunnego dodawania niemieckiego 
rodzajnika do polskich nazw ulic czy 
obiektów miejskich lub terenowych. 
Przykładem powstających w efekcie 
potworków językowych są następują­
ce nazwy zawarte w recenzowanym 
przewodniku: „die Aleja Zwycię­
stwa”, „die Al. Piłsudskiego”, „die 
Stocznia Gdańska”, „das Muzeum 
Narodowe”, „die Dar Młodzieży”, 
„die Bory Tucholskie”, „des Mazu­
rek Dąbrowskiego” ltp.Tak nie moż­
na tłumaczyć i tak nie należy pisać. 
Trzeba po prostu przyjąć jakąś sen­
sowną w tym zakresie formułę.

Dobrze więe się stało, że niemiecko­
języczny turysta otrzymał na sezon 
letni kolejny przewodnik, tym razem 
pod tytułem „Reisehandbuch*, po 
1'rójmieśde i okolicy. Szkoda tylko, 

że mc wszystkie zawarte w nim wia­
domości sa zgodne z prawdą, a tłu­
maczenie nie zawsze prawidłowe. 
T rzeba będzie więc dopracować się 
lepszego wydania tego przewodnika 
w najbliższej przyszłości.

Jerzy Szukalski (Gdańsk)

Szlak Świętego Wojciecha, Praca 
zbiorowa pod redakcją Jerzego Zas- 
kiewicza. Wydawnictwo YAMA, El­
bląg 1996, ss. 48.

Z inicjatywy Klubu „Wspólnota 
1 Tbląska’ ora/ z okazji zb!iżającej się 
rocznicy 1000-lecia śmierci św. Woj­
ciecha, wytyczony został na ziemi 
elbląskiej nowy szlak turystyczny 
i wraz z tekstem wprowadzającym 
szczegółowo opisany w seryjnej pub­
likacji w cyklu zatytułowanym „Wy­
cieczki piesze”. Niezwykle cenna to 
inicjatywa elbląskich działaczy spo­
łecznych. Słowo wstępne do publika­
cji napisał biskup elbląski, a słowa 
zachęty do wędrówki nowym szla­
kiem w imieniu Klubu skierował do 
turystów Stanisław Leszczyc-Gra- 
bianka.

Opis szlaku poprzedzają trzy krót­
kie rozdziały: Pogranicze pomorsko- 
pniskie w okresie misji pniskiej św.

Wojciecha pióra Marka Jagodziń­
skiego, Świętego Wojciecha żywot 
i śmierć męczeńska wraz z Kalenda­
rium życia Świętego Wojciecha napi­
sany przez Arkadiusza Jachimowicza 
oraz Kościół pod wezwaniem świętego 
Wojciecha w Elblągu scharakteryzo­
wany przez Janusza Ilochleitnera. 
Wszystkie te trzy opracowania, któ­
rych tytuły wskazują wyraźnie na za­
kres ich treści, napisane są krotko, 
zwięźle i fachowo. Stanowią one war­
tościową część publikacji, wprowa­
dzając czytelnika w zasadniczy temat 
to jest Turystyczny Szlak Pieszy EL- 
2107-n „Szlak Świętego Wojciecha” 
opracowany przez Mariana Toma­
szewskiego. Uzupełnia go mapka za­
mieszczona na rozkładanej drugiej 
stronie okładki. Szlak ma kolor nie­
bieski, a jego całkowita długość na 
trasie z Elbląga do miejscowości 
Święty Gaj wynosi 42 km Dla osób 
nie wtajemniczonych szokujący bę­
dzie zapewne podany w tytule opra­
cowania „kod szlaku” umieszczony 
również w tekście, ale niestety bliżej 
nic wyjaśniony. Szlak ów jest bardzo 
interesująco wytyczony w terenie. 
Biegnie on z dworca kolejowego 
Hbłąg-Zdrój przez miasto, gdzie po­
dano wiele interesujących szcze­
gółów na temat jego zabytków i in­
nych godnych wzmianki obiektów, 
a następnie wzdłuż zachodniego 
brzegu jeziora Dnizno oraz rzeki 
Dzierzgoń i jej lewego dopływu 
w kierunku południowym przez kilka 
wsi żuławskich, aż po krawędź wyso­
czyzny Pojezierza Iławskiego, gdzie 
w jej pobliżu przechodzi przez boga­
te w historyczne wydarzenia i wypo­
sażone w warte obejrzenia obiekty 
architektury pałacowej i sakralnej 
wsie Stare Dolno i Kwictniewo, by 
przez grodzisko „Święty Gaj' 
doprowadzić do celu, którym jest 
miejscowość Święty Gaj, a w niej 
kościół-sanktuarium p< iłozony w miej­
scu męczeńskiej śmierci sw. Wojcie­
cha. Opis szlaku opracowany jest 
wzorowo, bo prócz informacji o kie­
runku wędrówki, ujętych jedynie 
w ilości niezbędnej, zawiera liczne 
dane o przyrodzie i charakterystykę 
poszczególnych miejscowości na tra­
sie. A wszystko to podane jest w spo­
sób oszczędny, bez przegadania, 
w sposób satysfakcjonujący pieszego 
turystę. Nie pominięto też, eo jest 
niezwykle ważne, położonego na 
szlaku unikatowego rezerwatu przy­
rody „Jezioro Druzno”.

Opis Szlaku Św. Wojciecha uzu­
pełnia dodatkowo propozycja Czte­
rodniowej wycieczki pieszej (lub krót­
szejj rowerowej) zaprezentowana 
przez Jerzego Zaskiewicza, której 
trasa rozpoczynająca się w Waple­
wie, w okolicach Dzierzgonia, a koń­
cząca sie w Elblągu, prowadzi rów­
nież przez Święty Gaj Wycieczka ta 
jest interesująca, bo obejmuje wszy­
stkie wokoł Dzierzgonia zlokalizo­
wane wsie, gdzie znajdują się, w roż­
nym co prawda stanie zachowane, ale 
godne obejrzenia dwory, pałace, koś­
cioły i relikty murowanych wiatra­
ków.

Przewodnik jest bogato ilustrowa­
ny 25 barwnymi i dwoma czarno­
białymi (reprodukcje), zdjęciami, 
starannie objaśnionymi. Tylko zdjęcie 
na pierwszej stronie okładki, przed­
stawiające najważniejszy obiekt na 
szlaku nie ma podpisu i o tym eo ono 
przedstawia trzeba domyślić się z te­
kstu.

Recenzowana publikacja zaopa­
trzona jest ponadto w niemiecko- 
i angielskojęzyczne streszczenie. To 
bardzo dobrze, bo z przewodnika 
będą też mogli korzystać zagraniczni 
turyści. Szkoda tylko, że w owych 
streszczeniach są rażące błędy. I tak 
na przykład w tekście niemieckim 
opuszczono kod szlaku oraz propo­
zycję czterodniowej wycieczki. Po­
pełniono wiele błędów wynikających 
jak sądzę z niedbałej korekty, bądź 
z braku dopracowania się sensow­
nych określeń niemieckich na nazwy1 
polskie, bo zastosowanie takiego na­
zewnictwa lak „Modrzewie”-Park, 
Podgómastrafie, czy Gasthaus „ Trzy 
Róże” w odniesieniu do obiektu, któ­
ry istniał przed drugą wojną świa­
tową, a którego obecnie w ogóle nie 
ma, jest bez sensu. Jeżeli natomiast 
chcemy używać dawnych niemiec­
kich nazw miejscowości, to musimy je 
dokładnie sprawdzić na starych ma­
pach bądź starych publikacjach i po­
prawnie napisać, bo na przykład Sta­
re Dolno nazywało się po niemiecku 
Alt Dollstadt a nie Alt Doltstadt, 
Kwielniewo - Kgl. Blumenau, a nie 
Blumenau, stary cmentarz mennoni- 
cki to me holländischer Friedhof, lecz 
Mennomtcn Eriedhof, rzeczka Ei- 
szewka to Pischau, a nic Fischaujluß, 
czy wreszcie rzeka Dzierzgoń to po 
niemiecku Sorge, a nie Dzierzgonka- 
Fluß. Tego rodzaju drobnych, ale 
niepotrzebnych błędów jest w krót­
kim tekście jeszcze wieeej.
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Błędy są też niestety w polskim 
tekście. Ostatnio w polszczyźnie bar­
dzo często „takamy”, to znaczy za­
miast tę mówimy błędnic „tą”, ale 
pisać w ten sposób absolutnie nie 
wolno, np. „wchodząc w tą ulicę” 
(str. 15). Nie wolno też w żadnym 
wypadku Stary Rynek nazywać ulica, 
np. „ul. Stary Rynek” (str. 16), bo 
rynek to rynek, a nie ulica. Rzeka 
Tyna nie „wpada” (str. 17) lecz ucho­
dzi do rzeki Elbląg, a kanał nazywa 
się Elbląski, a nie „Elbląsko-Ostró- 
dzki” (str. 18). Nie ma tez „cieków 
wodnych”, lecz są po prostu cieki. Co 
to jest „kluczący brzeg jeziora”? (str. 
20). Nie ma regionu o nazwie „Rów­
nina Żuławska” (str. 24), ani też 
„szczytu wzniesienia” (str. 26), a jeśli 
jakiś obiekt terenowy leży na wyso- 
czyźnie, to w żadnym wypadku nie 
możemy pisać, że znajduje się on „w 
malowniczej wysoczyźnie” (sir. 38).

Przewodnik uzupełnia wykaz od­
znak turystyki kwalifikowanej PITK 
wraz z podaniem głównych zasad ich 
zdobywania i punktacji opracowany 
przez Andrzeja Piziaka. 1?) bardzo 
cenna inicjatywa. Szerzej poinformo­
wano o warunkach zdobywania od­
znaki krajoznawczo-turystycznej „Śla­
dami Świętego Wo|ciecha”, ustano­
wionej z okazji milenium pobytu św 
Wojciecha w Polsce, jego męczeń­
skiej śmierci, kanonizacji, sprowa­
dzenia relikwii i utworzenia metro­
polii w Gnieźnie.

Mimo wymienionych niedociąg­
nięć, nowa publikacja jest niewątpli­
wym osiągnięciem elbląskich auto­
rów. Należy mieć nadzieję, żc będzie 
ona dobrze służyć już w bieżącym se­
zonie letnim, a tym bardziej w przy­
szłym roku jubileuszowym, zarówno 
turystom jak i pielgrzymom udają­
cym się wojciechowym szlakiem do 
Świętego Gaju.

Jerzy Szukalski (Gdańsk)

Barbara Wiącek, Marian Kochano­
wski, (icrard Labuda: Dzieje wsi Lu­
zino do schyłku XIX wieku. Urząd 
( miny Luzino. Wydawca: Oficyna 
Cy.ec, Gdansk 1995.

Pod koniec ubiegłego roku ukazała 
się na rynku księgarskim druga juz 
pozycja dotycząca Luz ma. Są to 
„Dzieje wsi Luzino” obejmujące 
okres od pradziejów do schyłku XIX 
wieku Część pierwszą, archeolo­

giczną, napisali Barbara Wiącek 
i Marian Kochanowski, arche­
olodzy i pracownicy Muzeum Ar­
cheologicznego w Gdańsku, nato­
miast część drugą napisał wybitny 
znawca dziejów Potworzą profesor 
Gerard Labuda.

W „Słowie od autora” G. Labuda 
z wielkim sentymentem i głęboką 
miłością do swych rodzinnych stron 
wspomina swoje dzieciństwo i mło­
dość, swych rówieśników i nauczycie­
li. Mówi o wielkim długu w stosunku 
do nich i chęci jego spłacenia. I to 
stało się powodem napisania przez 
niego dziejów tej ws.

Część pierwsza - „Najstarsze osad­
nictwo na terenie Luzina” - składa się 
z czterech rozdziałów. W pierwszym 
rozdziale pt. „Ziemia lu/ińska w pra­
dziejach” autorzy na tle dotychczaso­
wych badań archeologicznych w pół­
nocnej części Pojezierza Kaszubskie­
go przedstawiają dzieje najstarszego 
osadnictwa okolic Luzina począwszy 
od połowy VII wieku p.n.e. Chara­
kteryzują zajęcia grup ludności, nie­
które zwyczaje i wiele miejsca poś­
więcają omówieniu unikatowych po­
pielnic domkowych i twarzowych, 
których rodowód najpewniej wywo­
dzi się z Llruiii.

Według wierzeń etruskich urna 
była naczyniem, w którym dokony­
wała się transformacja zmarłego do 
innej formy bytu. Dlatego urnom na­
dawano formy antropomornczne. 
Duchy zmarłych wyobrażano sobie 
jako istoty bardzo małe, a popielnice 
domkowe miały im służyć za miesz­
kania Trudno dziś jednoznacznie 
stwierdzić, jaką drogą te formy po­
pielnic dotarły na Pomorze, głównie 
na Pomorze Wschodnie. Rozdział 
wzbogacono w doskonałą mapę 
w skali 1'25000, obrazującą stanowi­
ska archeologiczne począwszy od 
neolitu aż po okres wpływów rzym­
skich.

Rozdział drugi - „Obrządek po­
grzebowy we wczesnej epoce żelaza” 
- obejmuje charakterystykę obrząd­
ku pogrzebowego ludności kaszub­
skiej i kultury wschodniopomorskięj 
na Pomorzu Wschodnim. Omówio­
ne są liczne cmentarzyska odkryte 
w pobliżu Luzina i w samym Luzinie 
do okresu około 100 lat p.n.e., kiedy 
to okolice tej wsi zaczynają się 
wyludniać w wyniku przejścia części 
ludności w inne regiony.

W rozdziale trzecim - „Wczesno­
średniowieczne Luzino w świetle ar­

cheologii” - omówiono osadnictwo 
tych okolic w VMX wieku. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje treść oma­
wiająca powstanie w IX wieku grodu 
na prawym brzegu Luziny. Jego po­
zostałość jest - niestety - mało znana 
turystom. W pobliżu bowiem nie 
przebiega żaden szlak turystyczny. 
Pomimo dużej czytelność, w terenie, 
niewielu z nich potrafi go zlokalizo­
wać, chociaż punktem orientacyjnym 
jest widoczna z dala kępa starodrze­
wu porastająca majdan i wały grodzi­
ska. Stosunkowo wiele wiadomości 
dotyczących tego grodziska można 
znaleźć w „Po mor ani a Antiqua”, wy­
dawnictwie firmowanym przez Mu­
zeum Archeologiczne w Gdańsku. 
Rozdział ten wzbogacono również 
o mapę w skali 1 : 25000 stanowisk 
archeologicznych w okolicy Luzina, 
obejmującą wczesnośredniowieczne, 
średniowieczne i nowożytne znalezi­
ska.

Rozdział czwarty tej części to prze­
gląd dotychczasowych badan i znale­
zisk archeologicznych - nazwijmy to 
umownie - na ziemi luzińskicj. Obej­
muje on prawie 83-letni okres po­
cząwszy od 1904 roku, w którym do­
konano - znanego z literatury - pier­
wszego odkrycia aż do 1987 roku, gdy 
w wyniku wykonania wykopu pod ga­
zociąg zlokalizowano osadę z wczes­
nej epoki zelaza. Każde / omówio­
nych odkryć w rozdziale opatrzono 
numerem przyporządkowanym do 
komputerowego systemu archiwiza­
cji zbiorów „SA/,”, stosowanym 
w Muzeum Archeologicznym w 
Gdańsku. Jest to szczególnie ważne 
dla tych, którzy chcą uzyskać odpo­
wiednie informacje lub pogłębiać 
swoją wiedzę.

Na końcu pierwszej części zamiesz­
czono wykaz podstawowej literatury 
odnoszącej się do odkryć archeologi­
cznych na ziemi luzinskiej. Obejmuje 
on aż 51 po/yeji polskojęzycznych.

* * *
Część druga składająca się z 22 

rozdziałów obejmuje dzieje wsi do 
roku 1871. Dalsze dzieje wsi obejmu­
je praca Stefana Pikusa pt. „Luzino”. 
Z tych rozdziałów chciałbym zwrócić 
szczególną uwagę jedynie na trzy 
pierwsze.

W pierwszym z nich o dość rozbu­
dowanym tytule „Czvm jest człowiek 
w dziejach, a czym jest wieś w dzie­
łach człowieka” G Labuda ujął 
kształtowanie się wspólnot ludzkich

52



i czynniki mające wpływ na zobrazo­
wanie wspólnot rodowych i następ­
nie tworzenie się władzy książęcej 
w IX i X wieku. W sposób przejrzy­
sty przedstawił powstanie i zmiany 
świadczeń na rzecz instytucji ple­
miennych i ponadplemiennych.

W drugim rozdziale pt. „Nazwa wsi 
- nazwa rzeki” autor pokazuje his­
torię kształtowania się nazwy wsi Lu­
zino w powiązaniu z nazwą rzeki Lu- 
ziny oraz transformację tej ostatniej 
w Bolszewską Strugę. Ponadto 
w rozdziale tym czytelnik znajdzie 
sporo informacji dotyczących sąsied­
nich wsi i źródlosłowu ich nazw.

W trzecim rozdziale pt. „Wczesno­
średniowieczne początki Luzina” 
w początkowej części G. Labuda 
omawia okres od VI do VII w. n.e., 
kiedy to ustały w Europie środkowej 
wędrówki ludów i nastąpiła stabiliza­
cja osadnictwa, a następnie rozwój 
grodów w IX i X w. oraz pełnione 
przez nic funkcje. Na tym tle autor 
przedstawia gród na prawym brzegu 
Luziny, jego funkcje w świetle doty­
chczasowych badań oraz jego rolę 
w zasiedlaniu okolicznych terenów 
Był on grodem zasiedlonym i leżał na 
kierunku osadniczym z południowe­
go wschodu na północny zachód. 
Mieszkańcy grodu i jego najbliższej 
okolicy zasiedlali kolejno dalsze te­
reny. l ak powstały wsie: Barłomino, 
Luzino i Kębfowo. Rozdział ten koń­
czy się na omówieniu przyczyn jego 
opuszczenia w ciągu XII wieku, co 
miało związek z rozpadem ustroju 
rodowego i wykształceniem się ustro­
ju feudalnego - książęcego i związa­
nego z mm prawa.

* * *
Kolejnych siedemnaście rozdzia­

łów to historia wsi Luzino od ukształ­
towania się stałego osadnictwa 
w miejscu obecnej wsi i Luzina na 
„prawie książęcym” aż do zakończe­
nia procesu uwłaszczeniowego wsi 
luzińskich, który zakończył się około 
roku 1873. Autor omawiając chro­
nologicznie dzieje wsi, główna uwagę 
skupił na problematyce ustroju 
i podległości wsi oraz na zagadnie­
niach społeczno-gospodarczych. Po­
cząwszy od Luzina na „prawie ksią­
żęcym” i „prawie wojskim” poprzez 
Luzino jako wieś klasztorna, sa­
morząd wiejski i przejście Luzina na 
„prawo chełmińskie” az do czasów' 
nowożytnych i problematyki uwłasz­
czeniowej, autor pokazuje zmiany

zachodzące na wsi. Wszystko to czyni 
na tle szeroko pokazanych zmian za­
chodzących w państwie, kościele 
i życiu codziennym wsi. Przez pry­
zmat w ten sposób pokazanych dzie­
jów' wsi Luzino można poznać ogólną 
problematykę zmian i formowania 
się oraz przekształceń wsi pomor­
skiej.

Sporo miejsca poświęcił autor 
kościołowi jako ośrodkowi życia we 
wsi oraz problematyce wyznaniowej 
i działalności na tym tle władz pru­
skich. Nie pominął też zmian za­
chodzących w stosunkach demogra­
ficznych i etnicznych.

Osobny rozdział dotyczy budowy 
kościoła w Luzinie (istniejącego do 
dziś). Autor skoncentrował się jed­
nak tylko na skrótowej historii budo­
wy i ogólnych danych dotyczących je­
go wyposażenia Zaznacza, co praw­
da, że opis wystroju i wyposażenia 
wymagałby osobnej monografii poś­
więconej samemu kościołowi. Uwa­
żam jednak, że kościół, jak również, 
i sama książka godne są osobnego 
rozdziału, w którym omowiono by 
architekturę i wyposażenie luzińskiej 
świątyni. W Luzinie istniał kościół 
ewangelicki. Do dzisiaj zachowała się 
bryła nawy i prezbiterium, ale już bez 
wieży. Pełni on teraz inne funkcje. 
Warto i jemu poświęcić więcej uwa­
gi, szczególnie jego architekturze, 
chociażby ze względu na to, że był 
i jest we wsi.

Szkoda wielka, że marginesowo 
potraktowano tradycyjne budownic­
two wiejskie. S Fikus w swej książce 
„LuzimFomawia dość szczegółowo 
podziały wnętrza i konstrukcje do­
mostw, ale w obu pracach pominięto 
kształtowanie się historyczne tego 
budownictwa, lypy budynków miesz­
kalnych i gospodarczych. A przecież 
Luzino w nie obfitowało.

Na większą uwagę zasługują rów­
nież przydrożne kapliczką których 
w Luzinie i okolicy jest kilka

Genny jest rozdział XVII - „Wzor­
ce zachowań w życiu codziennym 
wsi”. W rozdziale tym przytoczono 
obszerne wyjątki, wraz z ich omówie­
niem, z wilkierzy, a w szczególności 
z wilkierza Przcbendowskiego.

Rozdział XXI zatytułowany „Spoj­
rzenie wstecz” jest jakby streszcze­
niem poprzednich rozdziałów. Treść 
jego wzbogacono o skrótową charak­
terystykę gwary luzińskiej będącej 
oryginalnym, rzadko spotykanym 
wytworem ludności Luzina i okolicy.

„Dzieje wsi Luzino” kończą: cha­
rakterystyka źródeł i literatury po­
dzielona na trzy przedziały' czasowe 
(średniowiecze, czasy nowożytne 
i wiek XX), dodatki źródłowe oraz 
.ndeks osob.

Reasumując można stwierdzić, że 
omawiana publikacja jest niezrruer- 
nie cenną pozycją wśród monografii 
pomorskich. Różni się ona od pozo­
stałych dużym skondensowaniem 
materiału i skoncentrowaniu się na 
najważniejszych dla historii wsi mo­
mentach Materiał przedstawiono 
w sposób logiczny i chronologiczny. 
Prawie każdy z rozdziałów wzboga­
cony został o tło historyczne i spo­
łeczno-gospodarcze, które pozwala 
lepiej zrozumieć procesy zachodzące 
na wsi luzińskiej. Jest to szczególnie 
ważne dla nieprofesjonalistów, a ta­
kimi w większości są przecież turyści.

Szerokie, przedstawienie pradzie­
jów Luzina w oparciu o wyniki wyko­
palisk archeologicznych z szerokim 
ich wyszczególnieniem jest nieczęsto 
spotykanym zjawiskiem. Zwykle ten 
okres dziejów jest traktowany hardzo 
skrótowo.

Kończąc chcę Stwierdzić, że „Dzie­
je wsi Luzino” to książka bardzo cen • 
na. Jest ona kopalnia wiadomości nie 
tylko o Luzinie, ale w ogóle o prze­
mianach historycznych i społeczno- 
gospodarczych w tej części Pomorza 
aż do roku 1871 Styl i język wskazują 
na doskonały warsztat pisarski Ale 
to przecież warsztat prof. Gerarda 
Labudy!

Stefan Świerczewski (Listka)

Max Toeppcn: Historia Mazur.
Przyczynek dc dziejów krainy i kul­
tury pruskiej. W.spólnota Kulturowa 
„Borussia”, Olsztyn 1995.

Pod koniec 1995 roku ukazała się 
wreszcie od kilku lat zapowiadana w 
języku polskim „Historia Mazur” 
Maxa Polluxa Toeppena (1822- 
1892). Książkę wydała Wspólnota 
Kulturowa „Borussia” z Olsztyna 
dzięki pomocy finansowej Fundacji 
Współpracy Polsko-Niemieckiej 
z funduszy Republiki Federalnej 
Niemiec i Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych Republiki Federalnej Nie­
miec. Jest to niezwykle cenna mono­
grafia dziejów Mazur do połowy 
dziewiętnastego wieku, która doty­
chczas była dostępna tylko w języku
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niemieckim, co ze zrozumiałych 
względów ograniczało dostępność do 
niekwestionowanych wartości po­
znawczych tego opracowania.

„Historię Mazur” M.P.Toeppena 
wydano po raz pierwszy w 1870 roku 
w Gdańsku. W tym czasie autor był 
dyrektorem gimnazjum w Kwidzy­
nie, z którym związał się na 14 lat. Był 
głównie historykiem Prus Krzyżac­
kich, ale interesował się także Prusa­
mi Książęcymi i Prusami Królewski­
mi. O wartości tego dzieła przesądza 
przede wszystkim kompleksowe po­
traktowanie dziejów Mazur, od cza­

Rozporządzenia 
kady Ministrów w sprawie 

parków narodowych

W dniu 2 stycznia 1996 roku zostały 
podpisane dwa rozporządzenia Rady 
Ministrów zmieniające regulacje 
prawne w odniesieniu do Parków 
Narodowych, m.in. Drawieńskiego 
i Wolińskiego (DU 4/96, poz. 28,30).

Rozporządzenia powiększają ob­
szar Parków poprzez wyznaczenie 
dla każdego z nich tzw. otuliny chro­
niącej park przed szkodliwym od­
działywaniem otoczenia. Wprowa­
dzenie otulin ochionnych jest reali­
zacją ustawy o ochronie przyrody 
bezwzględnie nakazującej wytycze­
nie takich obszarów.

Woliński Park Narodowy - utwo­
rzony 3 marca I960 roku - położony 
jest w województwie szczecińskim 
i zajmuje obszar 10.937,40 ha, otuli­
na zaś - zlokalizowana w granicach 
tego samego województwa rozprze­
strzenia się na powierzchni 3.368,64 
ha.

Drawieński Park Narodowy - 
utworzony 10 kwietnia 1990 roku - 
położony jest w województwach go­
rzowskim, pilskim oraz koszalińskim 
i zajmuje powierzchnię 35.590 ha.

W rozporządzeniu szczegółowo 
określono granice Parków oraz ich 
otulin, wymieniono też zakazy obo­
wiązujące w Parkach dotyczące mię­
dzy innymi polowania, wędkowania, 
pozyskiwania drewna, zmiany sto- 
sunkówwodnych, kopalnictwa, upra­
wiania sportów i żeglugi oraz ruchu 
pojazdów i ruchu pieszego.

Warto przypomnieć, że mamy

sów pogańskich do połowy dziewięt­
nastego wieku. W Niemczech mono­
grafia M.P Toeppena została przyjęta 
pozytywnie i rychło stała się dziełem 
klasycznym. Przychylnie została przy­
jęta również w Polsce. W obu krajach 
piszący o historii Mazur powołują się 
najczęściej na to dzieło. Dobrze się 
więc stało, że Wspólnota Kulturowa 
„Borussia” zdecydowała się wydać tę 
monografię w polskiej wersji języ­
kowej. Omawiana książka zakończo­
na jest listą subskrybentów z 1870 ro­
ku. Jej nakład, jak zresztą innych 
publikacji w tych czasach byl stosun­

kowo niewielki, Lisia ta obejmuje 
subskrybentów z 78 miejscowości. 
Najwięcej „Historii Mazur’ trafiło 
do Berlina, ale zamówienia przyszły 
również z Krakowa, Poznania, War­
szawy, Królewca, Moskwy, Peters­
burga, Wiednia, Oxford u, a nawet 
z... Pisza, gdzie jeden egzemplarz za­
prenumerował Magistrat i dwa eg­
zemplarze proboszcz Hensel w Je­
żach pod Dłutowem.

R.W. Pawlicki (Pisz)

RÓŻNE INFORMACJE
w kraju 20 Parków Narodowych
0 łącznej powierzchni ponad 270 tys. 
ha. W Polsce północnej znajduje się 
6 Parków - wspomniane Drawieński
1 Woliński, a także Słowiński, Wi 
gierski, Biebrzański i Białowieski.

Kajut

Otulina Drawieńskiego 
Parku Narodowego 

w województwie 
koszalińskim

2 stycznia bieżącego roku Rada 
Ministrów wydała rozporządzenie 
dotyczące zmiany granic kilku parków 
narodowych. Dotyczy ono również 
Drawieńskiego Parku Narodowego, 
położonego na pótnocno-wschod- 
mm skraju województwa gorzow­
skiego. Jego otulina częściowo po­
krywa się z południową granicą woje­
wództwa koszalińskiego, a po części 
wchodzi nawet na obszar tej jedno­
stki administracyjnej.

Nowa otulina obejmuje ponad 350 
ha ziemi koszalińskiej. Sięga do 
północnych brzegów jeziora Domini- 
kowo Wielkie i dalej na wschód do 
jezior Krzywe Dębsko, Szerokie 
i Środkowe. Obejmuje ona średnio 
stumetrowy pas tych zbiorników 
wodnych. Bardziej na wschodzie otu­
lina Parku ciągnie się również stume­
trowym pasem wzdłuż północnego 
brzegu jeziora Nowa Korytnica. 
W miejscu tym przebiega granica po­
między województwami koszaliń­
skim i gorzowskim. Koszalińskie 
fragmenty otuliny Parku znajdują się 
w gminie Kalisz Pomorski. Zmiany

granic zasięgu otuliny Parku wpłyną 
jedynie na statystykę obszarów chro­
nionych w województwie koszaliń­
skim, nie powodując żadnych innych 
następstw.

Warto przy okazji przypomnieć, że 
na ziemi koszalińskiej nie ma żadne­
go parku narodowego. Aktualny sy­
stem ochrony środowiska przyrodni­
czego obejmuje Drawski Park Krajo­
brazowy o powierzchni ponad 41 
tysięcy ha, utworzony w 1979 roku, 
ponad 20 rezerwatów przyrody, kilka 
izw. użytków ekologicznych i więcej 
niż 500 pomników przyrody.

Bernard Konarski (Koszalin)

Nowe rezerwaty przyrody

Zarządzeniami Ministra Ochrony 
Środowiska, Zasobow Naturalnych 
i Leśnictwa z dnia 11 grudnia 1995 
roku (MP nr 2/1996 poz. 19-29 oraz 
nr 5/1996 poz. 44-63) utworzono 31 
nowych rezerwatów przyrody, z cze­
go trzy znajdują się na terenie woje­
wództwa bydgoskiego, natomiast 
pięć w województwie gorzowskim.

Na obszarze wojewudztwa bydgo­
skiego powstały:
• rezerwat „Jelenia Góra”. Obszar 

lasu o powierzchni 4,30 ha po­
łożony w gminie Cekcyn. Cci 
ochrony: zachowanie stanowiska 
cisa pospolitego;

• rezerwat „Jezioro Lletnowskie”. 
Obszar jeziora, lasu, bagna, 
wrzosowiska i grunru rolnego 
o powierzchni 25,71 ha położony 
w gminie Dragacz. Cel ochrony: 
zachowanie unikatowej pod wzglę­
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dem geomorfologicznym rynny 
Jeziora Fletnowskiego przecina­
jącej Basen Grudziądzki;

• rezerwat „Mierucinek”. Obszar 
lasu o powierzchni 29,83 ha po­
łożony w gminie Dąbrowa. Cel 
ochrony: zachowanie fragmentu 
dobrze wykształconego lasu dę­
bowego na siedlisku zbiorowisk 
grądowych.

Na obszarze województwa gorzo­
wskiego powstały:
• rezerwat „Bogdaniec III”. Ob­

szar lasu o powierzchni 11,32 ha 
położony w gminie Bogdaniec. 
Cel ochrony: zachowanie grądu 
typowego z bukiem;

• rezerwat „Dąbrowa na wyspie”. 
Obszar lasu o powierzchni 4,40 
ha położony w gminie Przytocz­
na. Cel ochrony: zachowanie 
rzadko spotykanego lasu liścias­
tego na malowniczej wyspie Je­
ziora Lubikowskiego;

• rezerwat „Dębina”. Obszar lasu 
o powierzchni 12,18 ha położony 
w gminie Kłodawa. Cel ochrony: 
zachowanie grądu środkowoeuro­
pejskiego;

• rezerwat „Ryboiady”. Obszar tor­
fowisk o powierzchni 5,61 ha po­
łożony w gminie Trzciel. Cel 
ochrony: zachowanie torfowiska 
o charakterze przejściowym wraz 
z występującą na nim florą i fa- 
uną;

• rezerwat „Rzeka Przyłężek”. Ob 
szar lasu, pastwiska wraz z odcin­
kiem rzeki o powierzchni 35,08 
ha położony w gminie Kłodawa. 
Cel ochrony: zachowanie frag­
mentów rzeki Przyłężek, nad­
brzeżnych skarp i otaczających 
rzekę drzewostanów, tworzących 
środowiska przyrodnicze o dos­
konałym siedlisku dla występują­
cych w rzece ryb łososiowatych. 
Pozostałe rezerwaty utworzono na

terenie województw: bielskiego - 4, 
częstochowskiego - 1, kaliskiego - 2, 
nowosądeckiego - 1, przemyskiego - 
5, siedleckiego - 4, sieradzkiego - 4 
i zamojskiego - 2.

Kajut

Nowe pomniki i rezerwaty 
przyrody w województwie 

koszalińskim

Od 1 stycznia 1996 roku znajduje 
się na ziemi koszalińskiej o ponad 
200 pomników przyrody więcej w po­

równaniu do ich dotychczasowej licz­
by wynoszącej prawie 300. Wzrosła 
też powierzchnia tak zwanych użyt­
ków ekologicznych.

Najwięcej pomników przyrody, 
głównie zabytkowych drzew i głazów 
narzutowych znajduje się w Dra­
wskim Parku Krajobrazowym i w pa­
sie nadmorskim na odcinku od Ko­
szalina do Kołobrzegu.

Niestety wnioski o utworzenie re­
zerwatu przyrody są załatwiane w 
Ministerstwie Ochrony Środowiska, 
Zasobów Naturalnych i Leśnictwa 
bardzo długo, niektóre od 10 lat. Tak 
przewlekła procedura powoduje, że 
bardzo często obiekty, które powinny 
być chronione, ulegają dewastacji. 
Trzeba zatem uciekać się do prost­
szego sposobu załatwienia sprawy, 
a mianowicie tworzyć tak zwane 
użytki ekologiczne, do których wy­
dzielenia uprawnione są Drzędy 
Gmin. Na ich obszarze obowiązuje 
zakaz lokalizacji wysypisk i wylewisk, 
niszczenc drzew i gleby oraz zmiany 
stosunków wodnych. Ponadto można 
na tych terenach zabronić rozpalania 
ognisk, palenia tytoniu i zakłócania 
ciszy. Na przełomie lat 1995/1996 
trzy gminy: Koszalin, Badzino i Bie­
siekierz podjęły działania w tym kie­
runku. W gminie Koszalin użytki 
ekologiczne powstały w lasach na 
Górze Chełmskiej. Obejmują one 
sześć bagien, dwie łąki i jedno pa­
stwisko. W gminie Badzino pod 
ochroną znalazło się liczące 24 ha 
bagno Mścice, a w gminie Biesie­
kierz ochroną objęto bagna w okoli­
cach wsi: Kotłowo, Stare Bielice 
i Tarnów oraz pastwisko położone 
we wsi (leszyn.

Warto dodać, że władze gmin tra­
ktują tworzeme użytków ekologicz­
nych jako etap przejściowy, który 
z czasem doprowadzi do utworzenia 
rezerwatów przyrody.

Bernard Konarski (Koszalin)

Spóźniona wiosna w ZOO

Jest połowa marca, do wiosny kilka 
dni. Oliwskie ZOO ciągle zasypane 
śniegiem. Tegoroczna długa zima 
wciąż trwa i nie chce ustąpić. Zwie­
rzęta ogólnie są w dobrej kondycji 
i dobrze przetrwały ten okres. Korzy­
stając z dużej ilości śniegu zale­
gającego na wszystkich alejach Ogro­
du, stale czynnyjest tutaj kulig. Sanki 
ciągnione są przez specjalnie do tego

celu przystosowany traktor. Kulig 
ten ma duże powodzenie u dzieci 
i młodzieży szkolnej. Przychodzą na 
tę sannę całe klasy.

Jak co roku, odwiedzam o tej po­
rze dyrektora Ogrodu Michała Tar­
gowskiego. Siedzimy w jego gabine­
cie i rozmawiamy o tym, jaki tez dla 
Ogrodu będzie ten rok 1996? Naj­
ważniejszą z trwających inwestycji 
jest stale budowa małpiarni. Po okre­
sie zimowej przerwy, budowlani po­
nownie przystąpili do pracy. Można 
mieć nadzieję, że w tym roku, do je­
sieni, ta część małpiarni, która obecnie 
jest w budowie zostanie zakończona. 
Będą tam w pierwszym rzędzie prze­
niesione szympansy i gibbony. Ta 
część, która obecnie jest w budowie, 
stanowi jedną czwartą całej małpiar­
ni. Również do jesieni powinna za­
kończyć się budowa tak zwanego 
łączniki między budynkami, w któ­
rym znajdować się będzie centralna 
kuchnia dla zwierząt i sala dydakty­
czna. Wybiegi losowe dla antylop bę­
dą całkowicie gotowe jeszcze przed 
majem. Roboty tutaj przerwała zima, 
a do wykończenia całości prac pozo­
stały tylko dwa tygodnie. Ogrodzenia 
na wybiegach zostały już rozebrane. 
W najbliższym czasie będzie urucho­
mione w Ogrodzie nowe ujęcie wo­
dy, bowiem woda z obccnyeh ujęć ma 
za dużą zawartość żelaza, o wiele 
przekraczającą wymagana normę.

W tym roku gdańskie ZOO otrzy­
ma jedną samicę antylopy oryksa 
z Ogrodu w Bratysławie. Z Ogrodu 
w Bristolu w Anglii grupę małp lan- 
gurów - jednego samca i trzy samice. 
W kwietniu przybędzie nowa partia 
flamingów (10 sztuk) i para strusi 
afrykańskich. Przez zimę przebywało 
u nas na kwarantannie stado 50 wiel­
błądów z Kazachstanu, z przezna­
czeniem dla Brazylii. Ze względu na 
obecne zimowe warunki wielbłądy te 
zostaną przetraasportowane droga 
morską do Brazylii dopiero na 
wiosnę. Ogród ma jeszcze otrzymać 
dwa lamparty z Czech i z Wrocławia 
trzyletniego lwa do naszych dwóch 
samic. Oławski Ogród ma pięknego, 
czystej rasy samca żbika i stara się 
o pozyskanie samicy. Żbiki są teraz 
wielką rzadkością. Zwierzęta te za­
grożone całkowitym wyginięciem są 
wpisane do „Czerwonej Księgi Zwie­
rząt”. Gdyby była u nas para tych 
rzadkich obecnie kotów, może do­
czekalibyśmy sie cennego przychów­
ku.
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W numerze 4/95 Jantarowych Szla­
ków w notatce o gdańskim ZOO na­
pisałem, ze Ogród otrzymał między 
innymi z Krakowa samicę jaguara 
i czeka na samca z Poznania. Otóż 
nasz Ogród tego samca z Poznania 
otrzymał. Jest to piękny okaz czarne­
go jaguara. Zwierzęta zapoznały się 
z sobą. Najpierw przez siatkę ogro­
dzenia, potem je połączono. Wyda­
wało się, że między tą parą zapano­
wała wielka miłość. Zwierzęta były 
sobą zachwycone, chodziły stale jed­
no za drugim, spały razem przytulone 
do siebie. Nic nie zapowiadało nad­
chodzącej tragedii. Stało sic to w lu­
tym tego roku. Gdy rano wypuszczo­
no zwierzęta na wybieg, samiec na 
oczach pielęgniarzy chwycił samicę 
za gardło i trzymał tak długo, az za­
dusił. Potem puścił i odszedł. Żadne 
odstraszanie nic tutaj nie pomogło. 
Jaguar ten jest nadal w' oliwskim 
ZOO, ale jest to jaguar morderca 
i nigdy już nie będzie połączony 
z żadną samicą. Podobno u tego ga­
tunku jaguarów zdarza się, że samiec 
zabija swoją partnerkę.

Jakie w tym roku w Ogrodzie spo­
dziewane są własne przychówki? Le­
ży już w inkubatorze jedno jajo kon­
dora, oczekuje się na drugie. Mamy 
nadzieję, że będą małe kondorki. La­
da dzień rodzić będzie puma (może 
byc nawet czworo kociąt). Sied/.i na 
jajach samiec strusia emu. U tych 
ptaków samica składa jaja,- a wysia­
duje samiec. Na jajacn siedzą rów­
nież pingwiny tońce. Będą urodzenia 
u lam i antylop eland.

Ogólnie można mieć nadzieję, że 
dla gdańskiego Ogrodu szykuje się 
ponownie dobry rok. Wszyscy jednak 
są bardzo zmęczeni nadspodziewa­
nie długą zimą i z utęsknieniem cze­
kają na wiosnę zarówno zwierzęta jak 
i załoga Ogrodu.

WKW

Nowy zabytek 
w Wejherowie

I lobbislyczncj pasji Stanisława 
Kleina - organisty z wejherowskiego 
klasztoru ojców lraneiszkanów - na­
leży zawdzięczać takt odkrycia zabyt­
kowego dzwonu na wieży miejscowe­
go ratusza. Wyraz „odkrycie” nie jest 
tu może najlepszym określeniem, 
dzwon zawisł bowiem na ratuszowej 
wieży zapewne w 1908 roku, kiedy to 
zakończono budowę obiektu i z wol­

na kompletnie zapomniany prze­
trwał w kurzu . bezczynności do na­
szych dni, aby dzięki przenikliwości 
i trudowi S. Kleina objawić się miastu 
po raz wtóry.

Najciekawsza jest inskrypcja, od­
kryta spod gruDej warstwy Drudu, sta­
nowiąca jednoznaczną i dość sensa­
cyjną w swojej treści metrykę zabyt­
ku Napis brzmi: Śmierć jest czymś 
pewnym, niepewny jest dzień jej przyj­
ścia, a godzam nieznana nikomu. 
I dalej. W roku 1649 Jakub Wejher 
wojewoda malborski i Anna Elżbieta 
żona. Z pomocą Bożą odlał mnie Ger- 
rardo lkmnngkz Gdańska. Jest więc 
rzeczą pewną, że pokaźnych rozmia­
rów dzwon (wysokość - 75 cm, 
średnica - 70 cm) jest znacznie star­
szy, niż wieża na której zawisł przed 
kilkudziesięciu laty i kojarzyć go 
trzeba z osobą najwybitniejszego 
z rodu Wejherów - Jakuba, założy­
ciela miasta.

Jakie było jego pierwotne przezna­
czenie? Tego niewierny, a inskrypcja 
nie podaje odpowiedzi Najbliższe 
prawdzie jest przypuszczenie, że 
dzwon mógł być fundowany dla nie­
istniejącego dzisiaj kościoła parafial­
nego, którego sześcioletnia budowa 
kończyła się właśnie w 1649 roku. 
Przywilej lokacyjny Wejherowo otrzy­
mało w 1644 roku, wieńcząc starania 
Jakuba Wejhera o założenie prywat­
nego, jedynego w Prusach Króle­
wskich miasta. Warto dodać, że Ja­
kub Wejher był wnukiem Ernesta - 
wybitnego dowódcy w wojskach Zyg­
munta Augusta Stefana Batorego, 
synem zaś Jana Wejhera, zasłużone­
go dla spraw Polski morskiej za pa­
nowania Zygmunta LII Wazy.

A wracając do dzwonu. Zgodnie 
z zapowiedziami władz miasta, me­
chanizm urządzenia ma być wyre­
montowany i dźwięki dzwonu pana 
wojewody znowu rozlegną się na wej- 
herowskim rynku.

Kajut

Cenne znalezisko 
w Kołobrzegu

Latem 1992 roku podczas prac 
archeologicznych w Kołobrzegu przy 
ul. Emilii Gierczak znaleziono nie­
wielką rzeźbę przedstawiającą uś­
miechniętą postać mnicha z książka. 
Jest to prawdopodobnie tigura sta­
nowiąca część ołtarza. Znalazła ją ar­
cheolog Beata Wywrót. Znalezisko

ma bezcenną wartość archeologicz­
ną, naukową i artystyczną. Przez 
okres praw ie trzech lat zabytkiem 
tym zajmowała się pracownia kon­
serwacji drewna Centralnego Muze­
um Morskiego w Gdańsku, mając 
renomę najlepszej w Polsce. W dniu 
13 listopada 1995 roku rzeźbę tę po 
dokonanej konserwacji przekazano 
Muzeum Oręża Polskiego w Koło­
brzegu. Ponad 600 lat liczący obiekt 
został umieszczony wśród zbiorów 
archeologicznych Muzeum w pałacy­
ku Brunszwiekich przy ul. Armii 
Krajowej 13. W niedalekiej przysz­
łości bedzie on cennym eksponatem 
na specjalnej wystawie poświęconej 
dziejom Kołobrzegu.

Bernard Konarski (Koszalin)

Lochy Koszalina

O podziemiach znajdujących sic 
w Koszalinie krążą legendarne wpiost 
opowieści. Między innymi, opowiada 
się, że całe śródmieście Koszalina 
jest jednym, wielkim labiryntem ko­
rytarzy i piwnic. Niektórzy mówią, ze 
podziemnymi przejściami można 
dojść na Górę Chełmska (137 rn 
n.p.m.). Jeszcze inni zapewniają, że 
podziemnymi korytarzami z całą 
pewnością dojść można do odległego
0 ponad 8 km Sianowa. Co pewien 
czas opowieści o podziemiach odży­
wają, często gęsto obra.stajac o nowe 
szczegóły, długości i inne sensacyjne 
informacje.

W rzeczywistości, przy ulicy króla 
Jana Kazimierza, obok okazałego 
budynku straży pożarnej znajdują się 
dość pokaźne fragmenty podziemi.

1 akże od ulicy Grunwaldzkiej, w nie­
wielkiej skarpie, jest otwor, którym 
można wejść do podziemi. Wewnątrz 
podziemi, na ścianach i posadzkach 
są widoczne obrysy wejść, na których 
są ślady kilofów i łopat. Mury są jed­
nak silne, nie zdołano ich przebić.

Najczęściej krążą wieści, że lochy 
Koszalina mają co najmniej 200 lat, 
chociaż niekiedy ich wiek określany 
jest na kilkaset lat. Podawane też są 
informacje, że podziemia nie są zbyt 
stare. Nie ma niestety żadnych doku­
mentów dotyczących koszalińskich 
podziemi w aktach Archiwum Pań­
stwowego w Koszalinie, ani też 
w aktach Wojewódzkiego Konser­
watora Zabytków.

Podobno podziemia służyły jako 
magazyny browaru, który rzeczywiś-
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cic znajduje się niezbyt daleko. Poja­
wiły się leż wieści, że były to składy 
handlowe, a może nawet po prostu 
piwnice domowe. Kilka lat temu za­
proponowano sprzedaż, lub dzier­
żawę podziemi. Zgłosiło się dwóch 
kontrahentów, w tym jeden z zagra­
nicy, którzy zamierzali uporząd­
kować podziemia i urządzić w nich 
trasę turystyczną. Niestety transakcja 
nie doszła do skutku.

Niedawno Urząd Miejski w Kosza­
linie zapowiedział ponownie prze­
targ na podziemia. Nieco ściślej 
określono ich wielkości i wymiary. 
Sprzedana zostanie działka nr 581 
przy ulicy Jana Kazimierza i znaj­
dujące się pod nią podziemia o po­
wierzchni około 900 m2. Ze sprze­
daży wyłączone są podziemia znaj­
dujące się pod budynkiem straży 
pożarnej. Podziemia sięgają średnio 
8 m poniżej poziomu terenu. Łącznie 
jest 9 pomieszczeń. Wysokość po­
mieszczeń, od posadzki do zwornika 
sklepień wynosi 4,5 - 5 m, z tym, że 
zakrzywienie sklepień zaczyna się na 
wysokości 90 cm od posadzki. Mury 
podziemia mają grubość - 60, 70, 90 
i 115 cm. Wykonane są z cegły 
pełnej, czerwonej, a posadzki - 
z płytek ceglanych lub cementowych. 
Wszystkie sale mają sklepienia ko­
lebkowe, prawdopodobnie o gruboś­
ci od 40 do 65 cm. Podziemia są 
w dość dobrym stanie technicznym, 
ale zalane woda.

Podziemia znajdują się w odleg­
łości około 100 m od głównej ulicy 
Koszalina - ulicy Zwycięstwa oraz 
około 200 m od Rynku Staromiej­
skiego. Działka, pod którą się znaj­
dują jest kompletnie uzbrojona. 
Pod łączenia do wszelkich instalacji 
nie będą trudne Zarząd Miejski liczy 
na przeznaczenie podziemi na cele 
gastronomiczni) - handlowe, wyra­
żając jednocześnie zgodę na lekką 
zabudowę działki, albo zorganizowa­
nie tam parkingu.

Bernard Konarski (Koszalin)

Studnia św. Ottona 
w Cerkwicy

Nieco ponad 40 km na zachód od 
Kołobrzegu w kierunku Kamienia 
Pomorskiego położona jest wieś 
Cerkwica. W tejże wsi, na wzgórzu 
zwanym „Dzwonnik” znajduje się 
gotycki kościół z XV wieku z szesna- 
stowieczną wieża drewnianą o wyso­

kości 25 m. W odległości około 50 m 
na wschód od kościoła znajduje się 
studnia obmurowana głazami narzu­
towymi. Mówi się, że przy tej studni 
w 1124 roku przebywała misja chry- 
siianizacyjna biskupa Ottona z Bam- 
bergu, który tu właśme nauczał 
pogańskich Pomorzan i chrzcił ich. 
Studnia otoczona jest wspaniałymi 
dębami liczącymi ponad 200 lat, a w jej 
pobliżu umieszczone są tablice, które 
w języku polskim i niemieckim przy­
pominają to historyczne wydarzenie.

Bernard Konarski (Koszalin)

700 lat Świdwina

Świdwin, dawne miasto powiatowe 
w województwie koszalińskim, inten­
sywnie przygotowuje się do obcho­
dów 700-lccia nadania praw miej­
skich, która to rocznica przypada 
w bieżącym roku. W dniu 18 stycznia 
odbyło się kolejne posiedzenie Pre­
zydium Komitetu Obchodów, które­
mu przewodniczył burmistrz miasta 
Franciszek Paszek Zatwierdzono już 
ramowy program imprez. Będą one 
trwały przez trzy dni od 21 do 23 
czerwca 1996 roku. Zaplanowano 
wiele uroczystości oficjalnych. Roz­
pocznie je Msza św. ekumeniczna 
w kościele pod wezwaniem Nie­
ustającej Pomocy NMP - głównej pa­
rafii Świdwina, odbędzie się sesja Ra­
dy Miejskiej, widowisko historyczne 
pt. „Krótka pamięć w krainę śred­
niowiecza” oraz tradycyjny turniej 
z Białogardem czyli „Bitwa o kro­
wę”. Ponadto przewiduje się szereg 
imprez kulturalnych, sportowych 
i rekreacyjnych. Nadleśniczy Nad­
leśnictwa Świdwin mgr inż. Wiesław 
Kostrzewa zgłosif z okazu jubileuszu 
propozycję wystąpienia do wojewody 
koszalińskiego z wnioskiem o utwo­
rzenie Świdwińskiego Parku Krajo­
brazowego.

Trzydniowe uroczystości stanowić 
będą swoiste podsumowanie 700 lat 
Świdwina. W mieście trwają już od kil­
ku miesięcy najróżniejsze inwestycje 
i prace zmierzające do poprawy stand­
ardu życia mieszkańców Świdwina.

Bernard Konarski (Koszalin)

Tury styka w województwie 
pilskim w 1995 roku

Województwo pilskie ma wiele 
atutów regionu turystycznego - czy­

ste rzeki i jeziora, duże obszary leśne 
i nieskażone przez przemysł powie­
trze. Są tu doskonałe wamnki do 
uprawiania turysiyki indywidualnej 
i grupowej, zwykłej i kwalifikowanej. 
Jest już nieco obiektów turystycz­
nych odpowiadających współczes­
nym wymaganiom, chociaż baza - 
w szczególności noclegowa - pozo­
stawia jeszcze bardzo wiele do życze­
nia.

W uznaniu atrakcji turystycznych 
województwa pilskiego, dwie jego 
gminy zostały w 1995 roku włączone 
do ogólnopolskiego programu ak­
tywnej turystyki. W gminie Tuczno 
postawiono na turystykę pobytową 
opierającą się o .stniejące już zaple­
cze, między innymi starannie utrzy­
many zamek rodu Puczyńskich 
Z kolei w Margoninie największe 
szanse rozwoju ma turystyka kwalifi­
kowana - szczególnie żeglarstwo, 
wędkarstwo i kolarstwo. Po przygo­
towaniu szczegółowego planu rozwo­
ju gminy te otrzymają wydatne 
wsparcie finansowe z różnych funda­
cji krajowych i zagranicznych.

Sezon turystyczny w województwie 
pilskim w 1995 roku należał do bar­
dzo udanych Przyjezdni zostawił' tu 
13490 min zł, czyli 2% więcej niż 
w 1994 roku. Najczęściej odwiedza­
nymi regionam. były. Pojezierze 
Wałeckie i Chodzicskie, Dolina 
Gwdy, Pałuk' i Krajna. Ogółem wo­
jewództwo odwiedziło w 1995 roku 
prawie 90000 turystów, z czego po­
nad 20000 cudzoziemców, między in­
nymi Skandynawowie i Francuzi.

Wielkie szanse w województwie 
pilskim ma agroturystyka, bardzo po­
pularna wśród cudzoziemców. Obec­
nie w województwie jest 100 mie jsc w 
gospodarstwach agroturystycznych, 
a przewiduje się, że w przyszłym roku 
ich liczba się podwoi. Piła dysponuje 
natomiast nowoczesnym hotelem 
„Rodło”, przystosowanym do przyj­
mowania również gości niepełno­
sprawnych Bardzo aktywnie pracuje 
pilskie wydawnictwo „BiG”, zajmu­
jące się z powodzeniem wydawaniem 
planów i map oraz przewodników tu­
rystycznych.

Bernard Konarski (Koszalin)

Kaszubska
Konferencja Turystyczna

W dniach 15 i 16 lutego 1996 roku 
odbyła się w Ostrzycach (gmina So-
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inonino) Vi Kaszubska Kom'erencja 
1 urystvczna. Zlokalizowano ją w za­

jeździć „U Stolena” naci Jeziorem 
Osirzyekim. Głównym celem zwoła­
nia konferencji było powołanie do 
życia stowarzyszenia pod nazwą „Tu­
rystyczne Kaszuby Uznano celo­
wość takiego przedsięwzięcia związa­
nego z lepszą i skuteczniejszą, ani 
żeii dotychczas promocją Kaszub 
Ustalono, iż członkami stowarzysze­
nia mogą byc gminy, biura turystycz­
ne i osoby fizyczne. Zaproszenie do 
udziału otrzymało również PTTK. 
Podczas konferencji omówiono także 
stan przygotowań do „Study Pour po 
Kaszubach ’ - objazdowej sesji pro­
mocyjnej dla fOLffoperatorów i dzien­
nikarzy.

Wiele czasu poświęcono omówie­
niu form i zasad wydania katalogu pt. 
„Baza 1 urystyczna Kaszub”, Mię­
dzynarodowym i argom Turystycz­
nym „Beskidy - 96” w Bielsku-Białej 
oraz przygotowaniom do Kiermaszu, 
Tu rystycznego „Kaszuby -96” w Gdym 
organizowanego z okazji Jubileuszu 
7()-lecia tego miasta. Omowiono też 
propozycje Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku, dotyczące współuczest­
nictwa w programie działań promo­
cyjnych i inlormacyjnych o Kaszu­
bach, w tym między innymi na targach 
turvstycznych i zasady konkursu 
„Produkt turystyczny Kaszub . Z za­
interesowaniem przyjęto wystąpienie 
przedstawiciela Zarządu Parków 
Krajobrazowych, szczególnie w czę­
ści dotyczącej możliwości i warun­
ków tworzenia nowej sieci tras rowe­
rowych w regionie.

Duży wkład merytoryczny do prze­
biegu konferencji wniósł przedsta­
wiciel Oddziału Gdańskiego PITK, 
który przedstawił problematykę 
znakowania szlaków turystycznych 
i możliwości ich zagospodarowania 
na obszarze Kaszub i Kuciewia. Dys­
kusja wykazała duże zainteresowanie 
tą problematyka ze strony przedsta­
wicieli gmin kaszubskich.

Spotkanie w Ostrzycach zakończy­
ło się konferencją prasową z udzia­
łem dziennikarzy „Gazety Wybor­
czej” i „Super-Txpressu”.

Wiesław Karger (Gdańsk)

KONKURS

„Produkt
turystyczny Kaszub”

Stowarzyszenie „Turystyczne Ka­
szuby” oraz Wydział Kultury, Nauki 
i Sportu Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku, organizują konkurs
0 nieco kontrowersyjnym tytule 
„Produkt turystyczny Kaszub”. Jego 
celem jest ukazanie atrakcji turysty­
cznych znanych i mniej znanych 
w zakresie usług, krajobrazu i zabyt­
ków, które organizatorzy ruchu tury­
stycznego mogliby zaoferować goś­
ciom odwiedzającym Kaszuby. Kon 
kurs jest otwarty dla wszystkich
1 polega na złożeniu odpowiedniej 
pracy w formie pisemnej w dwóch eg­
zemplarzach, której objętość nie po­
winna przekraczać 10 stron znor­
malizowanego maszynopisu.

Praca indywidualna lub zespołowa 
powinna być opatrzona godłem, a w 
zalakowanej kopercie należy podać 
informacje o autorze lub autorach, 
przy czym koperta ta musi być opa­
trzona takim samym godłem jak pra­
ca. Jeden autor lub jeden zespół au­
torski może złożyć nic więcej niż trzy 
prace.

Głównym kryterium oceny jest 
atrakcyjność przedstawionego pro­
duktu dla turysty odwiedzającego 
Kaszuby. Propi inowane nowe produ­
kty muszą zawierać opis realnych 
możliwości ich urzeczywistnienia, 
a istniejące musza mieć opis ich fa­
ktycznego funkcjonowania:

Prace należy przesłać na adres: 
Wejherowskie Centrum Kultury, ul. 
Sobieskiego 255, 84-200 Wejherowo 
do dnia 31 VIII 1996 roku. lam też 
należy zwracać się o szczegółowe in­
formacje dotyczące konkursu.

Organizatorzy konkursu ufundują 
trzy nagrody w postaci pobytu wraz z 
wyżywieniem w hotelach, motelach 
lub ośrodkach wczasowych na Ka­
szubach.

J. $7,

Piesza wędrówka 
dookoła Kociewia

Kociewie jest niezwykle atrakcyj­
nym, ale ciągle jeszcze mało znanym 
regionem Pomorza. Liczne jeziora 
(ponad 200) i lasy (powyżej 41%), 
sprzyjają organizacji różnych imprez

turystyczno-krajoznawczych na tym 
obszarze. Obok cech przyrodniczych 
unikatowe są tu walory historyczne 
i kulturowe. Znaleziska archeologi­
czne wskazują na zasiedlenie Kocie­
wia już na kilka tysięcy lat przed 
naszą erą. tędy przebiegał słynny 
niegdyś szlak bursztynowy, a aktual­
nie biegną ważne szlak, komunika­
cyjne.

Kociewie \ lołożone jest w dorzeczu 
Wdy i Wierzycy. O ile wschodnia 
granica regionu opierająca się o kra­
wędź doliny dolnej Wisły jest bardzo 
wyraźna, o tyle pozostałe jego grani­
ce mają zasięg dyskusyjny. Mówi się, 
że Styna (prawy dopfvw Kłodawy) 
oddziela Kociewie od Kaszub, ale 
jest to niezbyt ścisłe określenie. Orien­
tacyjnie można przyjąć, że zasięg et­
nicznego regionu Pomorza zwanego 
Kociewiem, wyznacza linia biegnąca 
od Pszczółek przez Trąbki Wielkie, 
Nowy Wiec, Wysin i Stare Polaszki 
na północy, Konarzyny, Czarną Wo­
dę, Szlachtę, i .mówek i Łążek na za­
chodzie oraz Drzycim, Przysiersk, 
Gruezno i Swiecie nad Wisłą na 
południu. W nieco innycn granicach 
przyjmuje się zasięg dialektu kocie- 
wskiego na podstawie badań prze­
prowadzonych przez K. Nitscha.

Na Kociewiu zachowała się wspa­
niała przyroda i zabytki historyczne. 
Przez Osiek, Skórcz, Starogard i da­
lej do Gdańska wiosną 997 roku 
biegła trasa podróży św. Wojciecha. 
Region ten od czasów Mieszka 1 za­
wsze był zwia/any z Polską. Mimo 
panowania Krzyżaków w latach 
1308-1466 żywioł polski był tu wy­
raźny . stale obecny w okresie póź­
niejszym, Az do pierwszego rozbioru 
Polski ziemia kociewska znajdowała 
się we władaniu polskich monar­
chów. I)/is jest to region przede 
wszystkim rolniczy, choć w Starogar­
dzie Gdańskim i tczewie znajduje 
się dobrze rozwinięty przemysł

Warto więc odoye wędrówkę po 
Kociewiu - pieszą, kolarską lub mo­
torową. wykorzystując zapropono­
wany swego czasu przez Klub Tury­
stów Pieszych P IT K „Bąbelki” szlak 
podczas XII Rajdu na Raty 
„Dookoła Kociewia zrealizowany 
w latach 1969-1970. Obejmował on 
20 etapów, a rozpoczął się w Gru­
dziądzu. Kolejne etapy wędrówki 
stanowiły: Swiecie nad Wolą, La sko - 
wiec, Osie, Wierzchucin, Małe (łac­
no, Lipowa Tucholska, Czarna Wo­
da, Bąk, Olpuch, Nowy Barkoczyn,



Głodowo, Skarszewy, Sobowidz, 
Tczew, Subkowy, Lignowy, Gniew, 
Opalenie, Nowe i ponownie Gru­
dziądz

Jest jeszcze wiele innych warian­
tów tras wycieczkowych po Kocie- 
wiu. Wszystkie one biegną przez 
atrakcyjne obszary ziemi koaewskiej 
i dostarczą wielu turystycznych wra­
żeń.

Wiesław Karger (Gdańsk)
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Z DZIAŁALNOŚCI PTTK

Zebranie gdańskich 
przewodników PTTK

W dniu 26 lutego 1996 roku w sa­
lach Urzędu Miejskiego w Gdańsku 
odbyło się Walne Zebranie Sprawoz­
dawczo-Wyborcze Kola Przewodni­
ków przy Oddziale Gdańskim PTTK, 
w którym wzięło udział 81 członków 
i zaproszeni goście, między innymi 
przedstawiciele Zarządu Oddziału.

Nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­

ności w tym samym d ni u miał miejsce 
pogrzeb znanego i cenionego prze­
wodnika gdańskiego mgr. inz. arch 
Mariana Rosponda, członka Komisji 
Kwalifikacyjnej, wieloletniego wykła­
dowcy na kursach przewodnickich 
i wielce wszystkim życzliwego. Sztan­
dar Koła wprowadzony na salę obrad 
został wkrótce zabrany przez dele­
gację przewodników udających się na 
pogrzeb. Pojawił się dopiero po jego 
zakończeniu. A więc smutny obrzą­

dek zaciążył na atmosferze przebie­
gu spotkania.

Po uczczeniu chwilą ciszy zmarłych 
przewodników w okresie minionej 
kadencji, odśpiewano „Hymn do 
Bałtyk»”. Zebranie rozpoczął do tych- 
czasowy prezes Zarządu Koła - Zyg­
munt Łapiński, który złożył następ­
nie obszerne sprawozdanie.

W minionym okresie zaledwie 7- 
osobowy Zarząd Koła odbył 58 po­
siedzeń i podjął aż 60 uchwał o róż­
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nym ciężarze gatunkowym. Po zawi­
rowaniach związanych z rozpadem 
Koła, w wyniku czego powstał odrę­
bny Gdański Regionalny Oddział 
Przewodnicki, liczba zrzeszonych 
w Kole członków spadła do 126. Jed­
nak w okresie minionej kadencji z tego 
Oddziału powróciło 28 przewodni 
kow. Przybyło także 58 absolwentów 
kursów przewodnickich. Obecnie 
Koło liczy 187 członków.

Zamysł organizacji kursów prze­
wodnickich - wbrew obawom niektó­
rych osób w związku ze zmniej­
szającą się liczbą zleceń na obsługę 
przewodnicką - należy uznać za 
szczególnie trafny, z uwagi na natu­
ralny ubytek składu, a także odcho­
dzenie z Koła przewodników do in­
nych biur lub pracujących na własny 
rachunek, zwłaszcza władających 
językami obcymi.

W okresie minionej kadencji szcze­
gólną uwagę zwrócono na podnosze­
nie kwalifikacji członków Kolas któ­
rzy aż 26-krotnie spotykali się na 
szkoleniach w Klubie I urysty PTTK 
przy ul. Długiej 45. Ponadto, po­
cząwszy od 1993 roku, przewodnicy 
Koła są zapraszani na cykliczne spot­
kania w Ratuszu Staromiejskim 
organizowane przez Nadbałtyckie 
Centrum Kultury pod hasłem 
„Gdańskie pam talki historyczne 
i symbole kultury”. Inną formą szko­
lenia były specjalnie organizowane 
wycieczki, w tym między innymi do 
Golubia-Dobrzynia. Liczna delega­
cja Koła uczestniczyła w uroczystoś­
ciach 120. rocznicy zorganizowanego 
przewodnictwa w Polsce w Zakopa­
nem, a także w imprezach rozrywko­
wych lub wypoczynkowych z elemen­
tami szkoleniowymi. Gdańscy prze­
wodnicy nie odmawiali udziału 
w imprezach turystyki kwalilikowa- 
nej organizowanych pod egidą PTTK. 
Ważnym wydarzeniem w życru Kola 
były cztery pielgrzymki na Jasną 
Ciórc w Częstochowie oraz coroczne 
spotkania opłatkowe w Kurii Bisku­
piej z Metropolitą Gdańskim Liczne 
były również kontakty z innymi 
kołami przewodnickimi do których 
dochodziło zwykle przy okazji róż­
nych jubileuszy.

Nie wszystkie inicjatywy podejmo­
wane przez Zarząd Koła, i te samo­
dzielne, i te wspólne z Zarządem 
Oddziału Gdańskiego PTT K - od­
niósł}' oczekiwany lub pożądany sku­
tek, zwłaszcza te, które przyniosłyby 
wzrost liczby zleceń na obsługę prze­

wodnicką. Pamiętać jednak należy, 
że w stosunku do najlepszego roku 
1986 liczba godzin przepracowanych 
przez przewodników zmalała w 1995 
roku do 16%, w odniesieniu do wy­
cieczek zorganizowanych - do 20%. 
Zmalała bowiem gwałtownie w tym 
czasie liczba wycieczek, a jest to zja­
wisko ogólnopolskie wynikające ze 
zmian i przeobrażeń zachodzących 
w naszym kraju. Ich omówienie prze­
kracza ramy niniejszego artykułu.

W celu poprawy sytuacji wypo­
sażono Biuro Turystyczne w „Bra­
mie Wyżynnej” w lepsze technicznie 
i bardziej estetyczne urządzenia, 
zmodernizowano środki łączności, 
zwiększono reklamę i podniesiono 
uposażenie obsługującego go perso­
nelu. T rzeba jednak przyznać, że 
próby obsługi osób indywidualnych - 
nie dały oczekiwanego rezultatu. Po­
dobnie wszelkie interwencje w Za­
rządzie Miasta i w kierownictwie 
Straży Miejskiej odnośnie do „dzi­
kiego” przewodnictwa i ewentualne­
go przywrócenia przewodnikom 
PTTK wyłączności na obsługę prze­
wodnicką po Trójmieście - nie zna­
lazły życzliwego przyjęcia. Wpływ na 
to ma niestety zbytnia liberalizacja 
przepisów dotycząca obsługi ruchu 
turystycznego w szeroko pojętym za­
kresie. Tym niemniej - wielkim 
nakładem energii i czasu - opracowa­
no uwagi i propozycje do legislacyj­
nych zmian dotyczących turystyki, 
a w szczególności przewodnictwa. 
Czy zostaną one uwzględnione? Na 
to pytanie trudno obecnie odpowie­
dzieć. Aktualnie Biuro Zarządu Od­
działu prowadzi rozmowy z kierow­
nictwem Muzeum Historii Miasta 
Gdańska w zakresie możliwości roz­
szerzenia usług przewodnickich na 
oprowadzanie wycieczek zorganizo­
wanych i osób indywidualnych po 
Ratuszu Główno miejskim, Dworze 
Artusa, Sieni Gdańskiej i w naj­
bliższym czasie po Domie Uphage- 
na. Z nowszych inicjatyw należy 
wspomnieć o opracowaniu i wprowa­
dzeniu w życic regulaminu przyzna­
wania tytułu „Zasłużonego Przewod­
nika” oraz regulaminu dorocznej im­
prezy pod hasłem „Przewodnicki 
Dominik” z okazji słynnego Jarmar­
ku św. Dominika.

Zaakceptowano decyzje Zarządu 
Koła odnośnie do przyznania ze 
skromnych li i nduszy przewód nickich 
- w ramach możliwości - pewnych 
kwot w ramach działalności charyta­

tywnej dla Domu Samotnej Matki 
ofiar pożaru w Hali Widowiskowej 
Stoczni Gdańskiej i na dożywianie 
dzieci w Szkole Podstawowej nr 65 
w Gdańsku. Nadal należy kontynu­
ować tradycję wysyłania delegacji 
Koła ze sztandarem na pogrzeby 
zmarłych przewodników, która skła­
da ufundowany przez Koło wieniec, 
a także fundować jesiemą msze ża­
łobne za ich dusze. Postanowiono 
również wznowić tradycję uczestnic­
twa w ogólnopolskich konkursach 
krasomówczych organizowanych przez 
PTTK w Golubiu-Dobrzyniu. Uzna­
no, że jeśli nie udało się zapewnie 
przewodnikom Kola monopolu na 
oprowadzanie wycieczek po Trój- 
mieście i Półwyspie Helskim, to na­
leży stanowczo domagać się mono­
polu w zakresie szkolenia przewod­
ników. Z okazji 70-lecia miasta 
Gdyni, uchwalono jednomyślnie 
wysłanie do Rady i Zarządu Miasta 
telegramu gratulacyjnego. Ponadto 
uznano za słuszna decyzję Zarządu 
Koła o przesunięciu na rok następny 
uczczenie 45. rocznicy powstania 
Koła i połączenie jej obchodów z ro­
cznica 1000-lecia Gdańska. Wysokim 
uznaniem uczestników spotkania 
przyjęta została inicjatywa wydawa­
nia comiesięcznych komunikatów 
(wydano ich dotąd 16).

Na koniec tego zebrania odbyły się 
wybory do Zarzadu Koła, który 
ukonstytuował się w następującym 
składzie: prezes - Stanisław Sikora, 
wiceprezes - Adam Pelc, sekretarz - 
Danuta Raczyńska, skarbnik - Kry­
styna Stankiewicz, przewodnicząca 
Komisji Szkoleniowej - Barbara 
Bogdanowicz, przewodniczący Ko­
misji Imprezowo-Tiirystycznej - An­
drzej Piskunowicz, przewodniczący 
Komisji Integracji Przewodników - 
Zygmunt Łupinki (dotychczasowy 
prezes Zarządu Koła, który otrzymał 
wiele gratulac i za dotychczasową 
działalność) i przewodniczący Komi­
sji Rewizyjnej - Jerzy Gry cmn eher. 
Ponadto wybrano trzech delegatów 
na Nadzwyczajny Zjazd Oddziału 
Gdańskiego PT IK w Gdańsku.

Wiesław Karger (Gdańsk)

Co słychać u turystów 
w marynarskich mundurach?

Od 33 lat turyści w marynarskich 
mundurach przemierzają najdalsze 
zakątki kraju łącząc w swej dzia-
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łalności cele rekreacyjne i poznaw­
cze z wychowawczymi. Rolę inspira­
tora i zarazem organizatora ruchu 
turystycznego spełnia Oddział PTTK 
Marynarki Wojennej, który znalazł 
swą przystań i życzliwe wsparcie 
w gdyńskim klubie MW „Riviera”.

Działacze i organizatorzy turystyki 
z jednostek MW i WLiOP zrealizo­
wali w ubiegłym roku kilkaset róż­
nych imprez turystyczno-krajoznaw­
czych, adresowanych także do osób 
spoza wojska.

W trzynastej już edycji wieloeta­
powego rajdu krajoznawczego pod 
nazwą „Poznajemy nadmorski region” 
licznie uczestniczyła młodzież szkol­
na i wojskowa. Ponad 400 osób miało 
okazję poznać przygotowującą się do 
obchodów 70-lecia nadania praw 
miejskich Gdynię i związane z nią 
współczesne oblicze morskiego ro­
dzaju sił zbrojnych. Dużym zaintere­
sowaniem cieszył się zorganizowany 
po raz 28 przez turystów w stalowych 
mundurach rajd - pod wielce wy­
mownym hasłem „Turysta sprawny 
do obrony”. Prawie 250 młodych lu­
dzi uczestniczyło w zawodach na 
orientację zorganizowanych przez 
Koło PTTK „Albatros”, któremu 
przewodniczy ciągle pełen wspa­
niałych pomysłów kmdr ppor. To­
masz Bobin.

Atrakcyjny przebieg miały impre­
zy krajoznawczo-wypoczynkowe, na 
orientację, jak również wyprawy ka­
jakowe organizowane przez dwa bar­
dzo aktywne Koła nr 22 i nr 35 oraz 
3 Flotyllę Okrętów. Duszą tych 
działań byli znani z aktywności i re­

alizacji nieszablonowych zamierzeń: 
Wacław Jakubowski, Tomasz Przy­
bylski i Andrzej Drabik.

O wysokim poziomie organizacyj­
nym i umiejętnościach działaczy Od­
działu PTI KM W mieszkańcy Gdyni 
mogli się przekonać obserwując 
i uczestnicząc w imprezach plenero­
wych dla każdego - festynie z okazji 
Dnia Dziecka w Osiedlu Pustki Ciso­
wskie oraz wiosennej i jesiennej run­
dzie „Gdyńskich Biegów Bulwarem 
Nadmorskim”.

Bogatą gamę przedsięwzięć - po­
dobnie jak w latach ubiegłych - za­
oferowali sympatykom turystyki re­
kreacyjnej i kwalifikowanej działa­
cze Koła nr 3 ze Stoczni Marynarki 
Wojennej. Grupa doświadczonych 
organizatorów turystyki na czele 
z Tomaszem Kaczorem, Bogdanem 
Gwizdkiem i Markiem Rostanko- 
wskim zanotowała na swym kom ie 
wiele udanyeh wycieczek w okoli 
each wybrzeża oraz wyjazdów w głąb 
kraju. Największy kunszt organiza­
torski wykazali jednak podczas 
wrześniowego XVII Ogólnopolskie­
go Kaszubskiego Rajdu Metalowców 
MON. Była to wręcz lekcja pokazo­
wa w najlepszym wydaniu.

Ponad 500-osobowe grono człon­
ków PTTK, powiększone w tym roku 
o reaktywowane Koło nr 38 z Cen­
tralnej Składnicy MW, zrealizowało, 
obok już wymienionych, wiele innych 
ciekawych imprez między innymi na 
rzecz własnych jednostek. Z dużym 
powodzeniem podejmowano się or- 
ganizaeji dużych imprez turystycz­
nych na szczeblu Marynarki Wojen­

Grupa działaczy turystycznych Oddziału PTTK Marynarki Wojennej w Gdyni
FoL M. Kluezyński

nej oraz Wojska Polskiego - Gdynia 
była miejscem spotkania uczestni­
ków X Seminarium Krajoznawczego 
Szkolnictwa Wojskowego. W wido­
czny sposób zaakcentowano udział 
delegacji Oddziału PTTK MW 
w ceniralnych imprezach turystycz­
nych Wojska Polskiego w Bieszcza­
dach, Przeglądzie Piosenki Turysty­
cznej w Giżycku oraz Rajdzie Szla­
kiem Wojsk Straży Granicznej. Duża 
w tym zasługa dowódców 3 Flotylli 
Okrętów oraz Bazy Technicznej 
MW, które podeszły z dużym zrozu­
mieniem do potrzeb środowiska 
turystycznego.

30-osobowa grupa godnie repre­
zentowała marynarskie ogniwa tury­
stycznego działania w Pieninach 
podczas XXIV Centralnego Zlotu 
Aktywu Turystycznego Wojska Pol­
skiego. Świetna posiawa na górskich 
szlakach podparta została sukcesami 
w postaci głównych nagród w kon­
kursie kronik (Ilanna Bryćko - opra­
cowanie graficzne, Kazimierz Jani­
cki - redakcja kroniki Oddziału za 
lata 1993-94) i w konkursie filmów 
krajoznawczo-turystycznych (kmdr 
por. Kazimierz Janicki i st. bosm, 
rez. Henryk Nagrodzki - za film pt. 
„Szlakiem Brdy”). Ponadto nagrodę 
zespołową w postaci sprzętu turysty­
cznego i dyplom otrzymało Kolo 
PTTK nr 35 z Demptowa za upo­
wszechnianie w Marynarce Wojen­
nej imprez na orientację.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy 
jeszcze liczne spływy kajakarzy „Del­
fina” rzekami Pomorza, wyprawę 
Klubu 'Turystyki Górskiej „Wierchy” 
do Hiszpanii oraz 44 Zlot Turystów 
Kolarzy PTTK zorganizowany mię­
dzy innymi przez Klub Turystyki Ko­
larskiej pod przewodnictwem Euge­
niusza Jeziorowskiego, miniony rok 
1995 można uznać za niezwykle uda­
ny j bogaty w turystyczne wydarze­
nia.

Uroczystego podsumowania dzia­
łalności turystycznej w Marynarce 
Wojennej, z artystyczną oprawą 
w wykonaniu Zespołu Estradowego 
MW „Flotylla’ dokonano 8 grudnia 
1995 roku w sali kolumnowej 
„Riviery”. Przybyłych licznie gości, 
działaczy ruchu turystycznego i jego 
sympatyków serdecznie powitał pre­
zes Zarządu Oddziału PTTK MW 
kmdr rez. di Marian Czyżewski. 
W uznaniu za całoroczna pracę sze­
reg osób wyróżniono dyplomami 
i nagrodami przyznanymi przez do-
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wödztvvo Marynarki Wojennej R P.
Tytuł „Najaktywniej szego Organi­

zatora Turystyki w 1995 roku”, przy­
znawany za duży wkład pracy i spo­
łeczne zaangażowanie w upowszech­
nianiu turystyki i krajoznawstwa oraz 
wzbogacanie pracy wychowawczej 
i edukacyjnej przez przewodniczące­
go Rady Wychowania Fizycznego, 
Sportu \ Turystyki w Marynarce Wo­
jennej kontradmirała Jędrzeja Czaj­
kowskiego, nadano: Eugeniuszowi 
Anuraekiemu, Tomaszowi liobinowi, 
Andrzejowi Drabikowi, Bogdanowi 
Gwizdkowi, Edmundowi Jurczykowi, 
Eugeniuszowi Jeziorowskiemu, To­
maszowi Kaczorowi, Tomaszowi 
Przybylskiemu, Franciszkowi Tra­
czowi oraz Jerzemu Zalewskiemu.

Dyplomy uznania za okazywaną 
turystom pomoc i współpracę, życzli­
wość oraz wydatne wspieranie ich 
społecznej działalności wręczono: 
kmdr. ppor. Janowi Leszczyńskie­
mu, kmdr. ppor. Bogdanowi Podgór­
skiemu, kmdr. ppor. Wacławowi 
Jakubowskiemu, kmdr. ppor. Tadeu­
szowi Zarzyckiemu, mjr. Markowi 
l uzowi, kpt. mar. Mariuszowi Koś- 
ciclskiemu oraz por. mar Klaudiu­
szowi Nowaczykowi.

Na ręce przedstawicieli najbar­
dziej zaangażowanych w rozwijanie . 
popularyzację turystyki jednostek: 
kmdr. Andrzeja Rosińskiego i kmdr. 
Jana Dzieciucha, płk. dypl. Andrzeja 
Tetkowskiego i ppłk. Leszka Chuni­
ka (Gdyńska Brygada Rakietowa 
Obrony Powietrznej), przekazano 
specjalne upominki oraz dyplomy 
uznania

Prezes Zarządu Oddziału PTTK 
MW wręezył odznaki honorowe „25
lat w PTI K” Annie i Janowi Walasz- 
czykoni, Eugeniuszowi Ediinanowi- 
czowi, Eugeniuszowi Andrackiemu, 
Zbigniewowi Jagodzińskiemu, Le­
chowi Piórkowskiemu i Franciszko­
wi Traczowi.

Prowadzący ze swadą i humorem 
spotkanie wiceprezes Zarządu Od­
działu PTTK MW Andrzej Tokarski 
zadbał o odpowiedni nastrój na sali, 
tempo realizacji programu i należytą 
oprawę ceremonii wręczania wy­
różnień, do czego w głównej mierze 
przyczynił się niezwykle barwny pro­
gram przedstawiony przez Zespół 
Estradowy MW „flotylla”.

Antoni Ci ej pa (Gdynia)

Narada Przodowników 
Turystyki Górskiej 

w Gdańsku

W dniu 9 marca 1996 roku w Klu­
bie Jurysty przy Oddziale Gdańskim 
PT TK odbyła się Narada Przodowni­
ków Turystyki Górskiej PT TK z wo­
jewództw gdańskiego, słupskiego 
i elbląskiego. Udział wzięło 57 osób. 
Podczas spotkania wręczono nowe, 
zwerylikowane legitymacje przodo­
wnickie. Miłym akcentem było wrę­
czenie medali Komisji Turystyk: 
Górskiej ZG PTTK Stefanowi Go­
rączce i Henrykowi Marcinkowi, wy­
bitnym działaczom kwalifikowanej 
turystyki górskiej. Warto dodać, że 
wcześniej to zaszczytne wyróżnienie 
otrzymali: Tadeusz Wałaszkiewicz, 
Antoni Dworski. Jan Martynski 
i Maria Młynarska. Duże zaintereso­
wanie wzbudziło wystąpienie Jerze­
go Gajewskiego z Krakowa, który 
mówił o aktualnych zagadnieniach 
związanych z działalnością Komisji, 
m.in. o metodach komputerowej 
ewidencji przodowników^ -zasadach 
znakowania w górach, wstępu na te­
reny objęte ochroną oraz poruszania 
się w strefie przygranicznej, a także o 
ważniejszych imprezach Komisji. 
Uczestnicy narady otrzymali różne 
materiały krajoznawcze, Komunika­
ty Regionalnej Komisji Turystyki 
Górskiej PTTK w Gdańsku i plany 
imprez. Część uczestników otrzy­
mała Kalendarium imprez związa­
nych ze zdobywaniem Górskie) Od­
znaki Turystycznej i Spis Przodowni­
ków Turystyki Górskiej Oddziału 
Morskiego PTTK w Gdyni w opra­
cowaniu Stefana Gorączki - prze­
wodniczącego Komisji, będące 
wstępem do podjętej próby opraco­
wania historii Komisji z okazji 30-le- 
cia jej działalności.

Wiesław Karger (Gdańsk)

Szlak Świętego Wojciecha

Z inicjatywy Komisji Turystyki Pie­
szej Oddziału PTTK Ziemi Elbląs­
kiej wyznakowany został nowy szlak 
turystyczny na trasie: Elbląg - .Święty 
Gaj. Szlak ten rnu kolor niebieski i li­
czy 42 km. Przygotowano go dla tury ■ 
stów chcących odwiedzić Święty Gaj 
- domniemane miejsce męczeńskiej 
śmierci św. Wojciecha, tysiąc lat po 
tym tragicznym wydarzeniu Mimo 
pozornie mało atrakcyjnego terenu,

spacer tym szlakiem jest wspaniała 
lekcją historii, geografii i przyrody. 
Daje możliwość zapoznania się 
z misją pruską sw. Wojciecha, zwie­
dzania grodzisk staropruskich i po­
znania podjętych inicjatyw ekologi­
cznych. Na trasie znajduje się wyjąt­
kowej wartości rezerwat przyrody 
„Jezioro Druzno”. Uczestnicy mają 
tez okazję obejrzeć kościół pod wez­
waniem św. Wojciecha zbudowany 
w 900 rocznicę śmierci biskupa 
męczennika. Umieszczone są w nim 
Jego relikwie. Na trasie można rów­
nież zwiedzić resztki cmentarza po- 
mennoniekiego w Propach Elbląs­
kich, ciekawy kościół i pałacyk 
w Kwietniewie oraz grodzisko „Świę­
ty Gaj”. W miejscowości o tej samej 
nazwie znajduje się kościół-sanktu- 
arium, a u jego wejścia umieszczona 
jest tablica z napisem: „Miejsce 
Męczeństwa Św. Wojciecha Biskupa 
Męczennika 23 IV 997”. Sanktu­
arium powstało w 1989 roku po spro­
wadzeniu z Gniezna relikwi Biskupa. 
Umieszczono je w głównym ołtarzu 
kościoła. Na skraju ws- w prawdopo­
dobnym miejscu śmierci św. Wojcie­
cha (wjazd od strony Starego Dolna) 
wzniesiono połowy ołtarz i drogę 
krzyżową.

Warto dodać, ze przy okazji wyko­
nanych prac na szlaku wydano stara­
niem działaczy PTf K przewodnik tu­
rystyczny pt. „Szlak Świętego Woj­
ciecha”.

Wiesław Karger (Gdańsk)

Turystyka kwalifikowana 
w Oddziale PTTK 

w Koszalinie w 1996 roku

Oddział PTTK w Koszalinie opra­
cował kalendarz imprez turystyki 
kwalidkowanej na rok 1996. Łącznie 
przewiduje się zorganizowanie 25 im­
prez. Między innymi już w styczniu 
odbył się „Rajd w nieznane”, w mar­
cu „Topienie Marzanny”, a w maju - 
„Nocne marsze na orientację”. 
W następnych miesiącach odbędą 
sic: w czerwcu - „Uliczne igraszki” 
dla dzieci w Koszalinie, w hpeu - dwa 
obozy szkoleniowe, we wrześniu - 
XVI Zlot Oddziału nad pięknym je­
ziorem zaporowym w Rosnowie, 
a w listopadzie - „Rajd Andrzejko­
wy”. Ponadto zorganizowanych bę­
dzie wiele innych imprez.

Oddział PTTK w Koszalinie, który 
istnieje od 1950 roku, poza turystyka

62



kwalifikowaną prowadzi działalność 
usługową w zakresie turystyki krajo­
wej i zagranicznej, sprzedaży bile­
tów, ksero, wypożyczania kaset i in­
nych. W bieżącym roku Oddział 
wprowadził dla swoich członków 
„Kartę rabatową”, która upoważnia 
do zniżek od 5 do 25 % w większości 
jednostek PTTK w Polsce.

Bernard Konarski (Koszalin)

Marsze na orientację 
„Krzyżanka ’96” 

w Koszalinie
Ponad IÖ0 osób z Koszalina, Pola­

nowa, Świeszyna i Niemicy uczestni 
ezyło w marszach na orientację 
„Krzyżanka ’96” zorganizowanych 
w dniu 2 marca bieżącego roku przez 
Komendę Hufca ZlIP, Ośrodek 
Straży Granicznej i Zarząd Oddziału 
PTTK w Koszalinie. Zawody odbyły 
się na Wzgórzach Chełmskich, któ­
rych najwyższe wzniesienie (136 rn

n.p.m.) nosi nazwę Krzyżanka. Ry­
walizację przeprowadzono w trzech 
kategoriach wiekowych. Wśród naj­
młodszych zwyciężyła drużyna z Klu­
bu Turystyki Pieszej PTTK „Deptak” 
ze Świeszyna. W kategorii uczniów 
klas V-VIII zwyciężyli- Artur Dropko 
i Adam Majcher ze Szkoły Podsta­
wowej w Polanowie. Wśród doros­
łych i młodzieży najlepszymi okazały 
się Izabella Dropko i Munika Mazur 
z Polanowa. Zwycięzcy otrzymali dy­
plomy, puchary i upominki.

Bernard Konarski (Koszalin)

Konkurs fotograficzny 
Oddziału Morskiego 

PTTK w Gdyni

Niezwykle aktywne kierownictwo 
Oddziału Morskiego P TI K w Gdyni 
ogłosiło konkurs fotograficzny pod 
hasłem „Gdynia w obiektywie”. Ce­
lem konkursu jest popularyzacja wa­
lorów turystycznych i krajoznaw­

czych Gdyni w roku jubileuszowym 
z okazji 70-lccia tego pięknego i no­
woczesnego miasia. Konkurs stano­
wi element wieloetapowego rajdu 
„Poznaj Gdynię?.

Prace należy nadesłać na adres 
Oddziału o formacie 9 x 13 cm lub 10 
x 15 cm, koniecznie kolorowe, do 
dnia 30 czerwca br. Na kopercie na­
leży dopisać: „Gdynia foto”, a na 
nadsyłanych zdjęciach podać: jaki 
obiekt lub miejsce ono przedstawia, 
kicd> je wykonano i jakim aparatem. 
W konkursie mogą uczestniczyć wy­
łączni e 1 o togr aficy -arna torzy.

Przewidziano liczne nagrody. Orga­
nizatorzy zastrzegają sobie prawo nie 
zwracania autorom prac nagrodzo­
nych i możliwość ich wykorzystania 
do celów promocji Gdyni.

Informacji udziela Biuro Oddziału 
PTTK w Gdyni: tel./fax (0-58) 217- 
524 i tek (0-58) 217-751.

Wiesław Karger (Gdansk)

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
Informator turystyczny PTTK woje­
wództwa gdańskiego 1966. Regional­
ny Ośrodek Programowy PITK 
w Gdańsku, Gdańsk 1996.

Publikację wydano z funduszy Wy­
działu Kultury, Nauki i Sportu 
Urzędu Wojewódzkiego w (idańsku 
Zawiera ona, prócz kalendarza m- 
prez na rok 1996, informacje o jed­
nostkach programowych PTTK wo­
jewództwa gdańskiego, oddziałach 
PTTK, kwartalniku „Jantarowe Szla­
ki”, Izbie Pamięci Wincentego Pola 
w Gdańsku-Sobicszewie, Jubileu­
szowym Rajdzie Młodzieżowym or­
ganizowanym z okazji 70-lecia Gdyni 
i obowiązującym regulaminie tej im­
prezy, o cyklu wycieczek w okolice 
Trójmiasta organizowanych przez 
Komisję Turystyki Pieszej przy Od­
dziale Morskim PTTK w Gdyni, 
o konkursie fotograficznym pt. 
„Gdynia w obiektywie” oraz o wa­
runkach zdobywania odznaki krajo­
znawczej Polski i stopnia regionalne­
go

Prócz tego w Informatorze zapre­
zentowano dwie sylwetk' działaczy 
PITK - Jadwigi Kuśmierck i Jozefa 
Mariana Piotrowicza. Jest też krótka 
kronika uzupełniająca ważniejsze 
wydarzenia ubiegłego rokio działal­
ność dwóch gdyńskich klubów PTTK 
- „Górali” i „Wanogi” oraz biogramy 
dwóch zmarłych w 1995 roku wybit­
nych działaczy - Franciszka Mamusz- 
ki i Zdzisława Repety Jest wreszcie 
w Informatorze skrótowy opis zna­
kowanych szlaków turystyki pieszej 
województwa gdańskiego opracowany 
przez Tadeusza Gruszczyńskiego. 
Niestety jest też trochę błędów lite­
rowych i w nazewnictwie geograficz­
nym.

Treść Informatora interesująco 
zredagował Jan Bogucki, a kie­
szonkowy format publikacji jest bar­
dzo praktyczny.

J. Sz.

Informator turystyczny wojewódz­
twa koszalińskiego ’96. Polska Agen­

cja Promocji Turystyki w Koszalinie, 
Koszalin 1996.

Staraniem Polskiej Agencji Pro­
mocji Turystyki Oddziału Regional­
nego w Koszalinie, w pierwszych 
dniach marca bieżącego roku ukazał 
się w sprzedaży „Informator turysty­
czny województwa koszalińskiego 
’96”. Opracowanie zawiera wykaz 
hoteli restauracji, barów, biur po­
dróży, schronisk, moteli, teatrów, 
kin, stacji paliw, warsztatów naprawy 
samochodów, obiektów zabytko­
wych, gospodarstw agroturystycz­
nych i wielu innych obiektów przy­
datnych turystom, Podane są dokład ­
ne adresy ■ numery telefonów. 
Informator obejrnuie wszystkie mia­
sta i gminy województwa koszaliń­
skiego według stanu na koniec 1995 
roku. We wstępie publikacji ukazano 
walory przyrodnicze, wypoczynkowe 
i lecznicze oraz zabytki województwa 
w jeżyku polskim i niemieckim.

Bernard Konarski (Koszalin)
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Spływ Krutynią. Folder. Opracowa­
nie tekstu: Zarząd Mazurskiego Par- 
ku krajobrazowego. Mapy: W. Ko­
walski.

I ’older wydano na zlecenie Za­
rządu Mazurskiego Parku Krajobra­
zowego pr/y pomocy finansowej Mi­
nisterstwa Ochrony Środowiska, Za­
sobów Naturalnych i Leśrnctwa. 
Opracowanie to stanowi przede 
wszystkim zbiór 10 niewielkich map 
topograficznych, które prezentują 
najbardziej znany szlak kajakowy w 
Polsce, a nawet poza granicami kra­
in. ( alość uzupełniają krótkie infor­
macje o Krutyń1' i Mazurskim Parku 
Krajobrazowym, t ekst opracowano 
w jeżyku polskim, angielskim i nie­
mieckim.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Mazury Pruskie. Reedycja map 
topograficznych w skali 1:100 000. 
Arkusze: Mrągowo, Kętrzyn, Grabo­
wo i Olecko. ITR KARTOGRAFIA, 
Warszawa 1995.

Na rvnku wydawniczym pojawiła 
sic interesująca pozycja. Jest to re­
edycja map topograficznych w skali 
1:1(H) 000 Mazur Pruskich wydanych 
przez Wojskowy Instytut Geografi­
czny w lalach trzydziestych obecnego 
stulecia. Mapy te były w zasadzie 
przedrukami map niemieckich. Wy­
dane obecnie mapy zawierają ów­
czesne nazwy urzędowe miejscowoś­
ci (po 1933 roku masowo zmieniano 
te nazwy, które nie zawierały rdzenia 
niemieckiego), a zwyczajowe nazwy 
polskie podano w nawiasie. Nato­
miast współczesne nazwy urzędowe 
polskie naniesiono kolorem czerwo­
nym. Na odwrotnej stronie arkusza 
znajduje sic opis krajoznawczo-hi- 
storyeznv, stanowiący wybór haseł ze 
„Słownika geograficznego Królestwa 
Polskiego z, lat 1880-1900”. Zatem 
hasła są o kilkadziesiąt lat starsze od 
treści mapy. Dotychczas wydano 4 
arkusze mapy topograficznej Mazur 
Pruskich. Sa one przeznaczone głow­
nie dla wszystkich zainteresowanych 
przeszłością tego regionu, Zaintere­
sują s'c nimi również turyści.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Stefan Maciejewski: Rowerem po Su- 
walszczyźnie. Fundacja „WIGRY”, 
Suwałki 1995.

Jest to przewodnik po trasach ro­
werowych Pojezierza Suwalskiego 
wydany przez fundację „WIGRY” 
dzięki wsparciu finansowemu Pro­
gramu Małych Dotacji Globalnego 
Funduszu Środowiska oraz Progra­
mu Fundacji Marshalla na Polskę. 
W krótkim czasie (12 miesięcy) uka­
zał się już trzeci przewodnik turysty­
czny po Suwalszczyż nie, na dodatek 
tego samego autora. Należy zatem 
podziwiał aktywność suwalskiego 
środowiska. Przewodnik opisuje 18 
tras rowerowych o łącznej długości 
626,3 km, przebiegających w okolicy 
Suwałk, po Wigierskim Parku Naro­
dowym i Suwalskim Parku Krajobra­
zowym. Charakterystykę tras rowe­
rowych uzupełniają kolorowe1 przej­
rzyste mapki starannie opracowane 
przez Krzysztofa Szulborskiego. 
W części ogólnej autor opisuje krajo­
braz Suwalszczyzny, jej klimat, sieć 
hydrograficzną, szatę roślinną, świat 
zwierzęcy i historie regionu. Jest na­
wet słowniczek trudniejszych pojęć. 
Posługiwanie się przewodnikiem 
ułatwia indeks osobowy oraz nazw 
geograficznych i etnicznych. Brak 
niestety fotografii.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Janusz Księski: Jeden dzień w /mi­
nie, Przewodnik. Wydawnictwo Do­
minika Księski ego „WULKAN”, 
Żnin 1995.

W grudniu 1995 roku ukazał się 
nowy przewodnik turystyczny po 
Żninie, który podobnie jak ostatnio 
wydany plan tego miasta, powstał 
w redakcji pisma lokalnego „PA­
ŁUKI”. Plan ten cieszył się dużym 
zainteresowaniem i był rozprowa­
dzany na terenie całego kraju. Prze­
wodnik po Żni nie jest również profe­
sjonalnie wydaną publikacją i powi­
nien odnieść podobny sukces. Autor 
przewodnika oprowadza czytelnika 
po Żninie, począwszy od ulicy 700-le- 
cia i w interesujący sposób opisuje 
wszystkie zabytki tego miasta. Wspo­
mina również o wielkich postaciach 
Żnina, corocznych zawodach moto­
rowodnych o Grand Prix Polski i Eu­
ropy oraz zlotach I larlcy-Davidson. 
Ponadto przewodnik zawiera bogaty

zestaw zdjęć oraz streszczenie w ję­
zyku angielskim i niemieckim.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Władysław Jasiński: Żnin, Krótki 
szkic historyczny. Gniezno 1903 (re­
print wydany przez Muzeum Ziemi 
Pałuckiej, Żnin 1995).

Publikacja jest reprintem wydane­
go w 1903 roku krótkiego szkicu hi 
storycznego o Żninie, autorstwa ad­
ministratora znińskiei parafii księdza 
Władysława Jasińskiego. Dochód ze 
sprzedaży opracowania w 1903 roku 
był przeznaczony na odbudowę 
wieży kościoła parafialnego w Żn: 
nie. Publikacja ta jest godna uwagi ze 
względu na to, że stanowi ona cie­
kawostkę bibliofilską i przypomina 
wiele zapomnianych i mniej znanych 
epizodów z dziejów miasta.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Giżycko i okolice - mapa turystycz­
na, skala 1:15 000. Opracowanie 
i druk: Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Geodezyjno-Kartograficzne Spółka 
z o.o. w Białymstoku. Redakcja me­
rytoryczna: M. Nowicki. Wydanie I, 
Białystok 1994.

Interesująca i dobrze opracowana 
mapa turystyczna okolic Giżycka 
Objaśnienia mapy i krotki tekst krajo­
znawczy podano w języku polskim i 
angielskim. Brak jest natomiast infor- 
macti w języku niemieckim, co z uwagi 
na licznie przybywających tu każdego 
roku turystów z Niemiec, jest po­
ważnym niedopatrzeniem.

R.W. Pawlicki (Pisz)

Żnińskie Zeszyty Historyczne, nr 15- 
16, Kwartalnik poświęcony Pału­
kom. Wydawca: Stowarzyszenie
Żnińskie Zeszyty Historyczne z sie­
dzibą w Żninie, Żnin 1995.

7,e względu na ktopoty finansowe 
St< iwar/yszema ukazał się z ('późnie­
niem, ale za to podwójny numer 
Żninskich Zeszytów 1 listorycznych 
Stowarzyszenie, którego prezesem 
jest obecnie Dominik Księski (wy­
dawca i redaktor naczelny pisma lo­
kalnego „PAŁUKI’ ) zapowiada, że
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w przyszłym roku publikacja ta 
będzie ukazywać się w dotychczaso­
wym cyklu wydawniczym Zawartość: 
Andrzej Wędzki - 7 przeszłości miej­
scowości pałuckich - Marcinkowo 
Górne; I ranna M< >iyń - O działalności 
Marianny Skórzewskiej; Ireneusz Pie­
róg - Wiosna Ludów na Pałukach; Ewa 
Domańska - Kobieca historia; Domi­
nik Księski - Żnin na starej fotografii; 
Janusz Ostoja Zagórski - Spory wokół 
podręczników historii,

R.W. Pawlicki (Pisz)

Pojezierze Kaszubskie - mapa tury­
styczna w skali 1:100 000. Tekst - Ali­
na Kietrys, opracowanie graficzne - 
Ligia Mikler, opracowanie kartogra­
ficzne - Mariusz Kalinowski. Gdań­
ski Ośrodek Informacji Turystycz­
nej Gdansk 1995.

Mapa obejmuje najciekawszą 
i najbardziej znaną część Kaszub 
koncentrującą się na Kaszubskim 
Parku Krajobrazowym i jego okoli­
cach, Największą zaletą wydawnic­
twa jest bardzo wygodna dla turysty 
skala. Tekst uzupełniony został do­
skonałymi ba rwnymi foU igrał iarm M 
Białka i R Meksiaka. Mapę wykona­
no na dobrym papierze w poręcznym, 
kieszonkowym formacie.

Kąjot

Podstawowe dane statystyczne według 
miast i gmin województwa kosza­
lińskiego za 1994 rok. Wojewódzk 
Urząd Statystyczny w Koszalinie,

• Zarząd Oddziału Gdańskiego 
PTTK na plenarne posiedzenie 
Zarządu w dniu 27 marca 1996.

• Regionalny Ośrodek Programo­
wy PTTK w Gdańsku na plener- 
ne posiedzenie Rady ROP w 
dniu 18 kwietnia 1996 w siedzibie 
Oddziału Gdańskiego PTTK.

• Zarząd Oddziału Gdańskiego 
PTLK na Nadzwyczajny Zjazd 
Oddziału w dniu 24 kwietnia 1996.

• Zarząd Oddziału Morskiego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy RP w 
Gdańsku na walne zebranie spra- 
wozdawezo-wyborcze w dniu 26 
kwietnia 1996 w Sali Herbowej 
Urzędu Wojewódzkiego w Gdań-

Koszalin 1995, ss, 74.

Publikacja zawiera szczegółową 
charakterystykę cech demograficz­
nych, społecznych i gospodarczych 
województwa koszal ńskiego w uję­
ciu statystycznym. W części poprze­
dzającej dane liczbowe według miast 
i gmin, podano ogólną charakterys­
tykę województwa w latach ) 990- 
1993. W opracowaniu wykorzystano 
zbiory informacyjne WUS oraz dane 
innych urzędów i instytucji. Wojewó­
dztwo koszalińskie obejmuje po­
wierzchnie 8470 km2, zamieszkane 
jest przez 520 tysięcy osób, a pod 
względem administracyjnym dzieli 
sie na 6 miast, 12 gmin miejsko-wiej­
skich i 23 gminy wiejskie. Publikacja 
stanowi cenne źródło szerokiego wa­
chlarza wiadomości o województwie 
koszalińskim.

Bernard Konarski

Województwo koszalińskie, Mapa 
turystyczna, 1:200 000. Agencja Wy­
dawnicza PIK, Piła 1995.

Prócz przejrzystego obrazu karto­
graficznego, nasyconego treścią tury­
styczno-krajoznawczą, mapa ta za­
wiera obszerne informacje dotyczące 
województwa koszalińskiego, Kosza­
lina i ponad 60 ważniejszych miejsco­
wości. Umieszczony na odwrocie mapy 
tekst obejmuje też charakterystykę 
rezerwatów przyrody, Drawskiego 
Parku Krajobrazowego, pieszych 
i kajakowych szlaków turystycznych 
oraz ścieżek rowerowych. Zawiera 
również opis mniej dotychczas zna­

Zaprosili nas
sku.

• Stowarzyszenie Autorów Polskich- 
Klub Autorów Literatury Turys­
tycznej w Gdańsku oraz Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszub- 
sko-Pomorskiej w Wejherowie na 
uroczystość wręczenia nagród im. 
Aleksandra Majkowskiego za rok
1995 w dniu 27 kwietnia 1996 w 
siedzibie Muzeum w Wejherowie.

• Klub Wodny PTTK „Żabi Kruk,, 
na uroczystość otwarcia sezonu 
wodni ickiego w dniu 27 kwietnia
1996 w siedzibie Klubu w Gdań­
sku.

Za zaproszenia dziękujemy

nych obiektów krajoznawczych, jak 
kręgi kamienne w Grzybnicy czy 
grób megalityczny w Borkowie. Pu­
blikację. uzupełnia spis 10 punktów 
informacji turystycznej i 20 koloro­
wych fotografii Mapa jest dokładna 
i wydana na dobrym papierze. Warto 
ją polecić turystom odwiedzającym 
województwo koszalińskie.

Bernard Konarsk*

Franciszka Joanna Maciejewska: 
Geneza, rozwój i przemiany siec' 
osadniczej regionu piski ego od XIII 
wieku do 1988 »*oku. Ośrodek Badań 
Naukowych im. Wojciecha Kętrzyń­
skiego, Olsztyn 1995.

W książce tej przedstawiono gene­
zę . ewolucję sieci osadniczej od XIII 
wieku do 1988 roku na przykładzie 
wybranej jednostki administracyjnej 
na Mazurach - powiatu piskiego 
Autorka próbuje poza tym wykazać 
stopień adaptacji sieci osadniczej do 
środowiska geograficznego, a po­
nadto wyjaśnić w jakim stopniu i sto­
sunku pozostaje ona do dzisiejszych 
terenów rozwojowych Praca zawiera 
dużą liczbę interesujących zestawień 
tabelarycznych, rycin i map. które 
ukazują poszczególne etapy rozwoju 
sieci osadniczej w regionie piskim. 
Część map nic ma niestety podziałki 
i została tak znacznie pomniejszona, 
że ich treść w wielu przypadkach staje 
się mało czytelna Książka kończy się 
wykazem materiałów źródłowych, 
map i opracowań naukowych.

R. W. Pawlicki

Na pierwszej stronie okładki: Kościół 
poklasztorny kartuzów w Kartuzach 
(XIV w.). Na czwartej stronic okładki 
Kartuski deptak (ul. Dworcowa).

Amor ilustracji:
Leonard Rozenkranz

Numery bieżące i archiwalne można nabywać 
w Gdańsku: Regionalna Pracownia Krajo­
znawcza, ulica Ogarna 72. Ponadto numery 
bieżące można nabyć: w Gdańsku - Od­
dział PTTK, ul. Długa 45, parter, w Od­
dziale PTTK w Sopocie, ul. Podjazd 1 
oraz w księgarniach: Domu Książki nr 5 
(ul. Długa) i nr 17 (ul. Miszewskiego) i 
w księgarni „Walter” (ul. Piwna) 
w' Gdańsku, w Koszalinie ul. Dworco­
wa 4 oraz w „Książnicy Polskiej” w Ol­
sztynie, Plac Wolności 2/3.
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